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Rozdział pierwszy
 
 
Wysoki podoficer o surowej twarzy, ubrany w zielony uniform imperatora, dzierżył komunikator tak jak marszałek polny buławę. Uderzył się nią w udo i wyzywająco zmierzył stojących przed nim mężczyzn wzrokiem pełnym pogardy.
Normalka, uspokajał się Miles. Mimo że był to rześki jesienny dzień, miał na sobie tylko spodenki i sportowe buty i walczył z dreszczami. Nic tak nie wytrąca z równowagi, jak stanie prawie bez ubrania, gdy wszyscy dookoła czekają na Imperatora Gregora, aby przyjął paradę. Dla oddania sprawiedliwości zgromadzonym, należy nadmienić, iż wszyscy ubrani byli podobnie jak Miles.
Oficer nadzorujący wyglądał jak góra. Miles zmierzył go wzrokiem, zastanawiając się, jakie siły świadomości lub nieświadomości zostały użyte do uzyskania postawy, z której biła zimna pewność siebie. Trzeba będzie się jeszcze wiele uczyć...
– Wystartujecie parami – poinstruował ich oficer. Nie podniósł nawet głosu, a jednak słychać go było nawet w najdalszych szeregach.
Jeszcze jeden sprytny chwyt, pomyślał Miles. Przypomniał mu się zaraz ojciec, który, jeśli był rozgniewany, zniżał swój głos do szeptu. To przykuwało uwagę.
– Zaraz po ukończeniu przez was ostatniego etapu biegu z przeszkodami, zacznie się odmierzanie czasu na dystansie pięciu kilometrów. – Oficer począł przygotowywać dwójki startujących.
Wyczerpujące egzaminy wstępne do Imperialnej Akademii Wojskowej Barrayaru trwają tydzień. Miles miał już za sobą pięć dni.
– Najgorsze już za nami – powtarzali przyszli kadeci. Niekiedy już pozwalali sobie na żarty, przesadzone narzekania na trudne egzaminy, liche jedzenie, a nawet podrwiwali z głupoty egzaminujących. Na sprawdzian wytrzymałościowy czekali bez lęku. Igraszka, myśleli sobie wszyscy z wyjątkiem Milesa.
Stał wyprężony jak struna, jakby wierzył, że samą siłą woli zdoła wyprostować swój przekrzywiony kręgosłup. Gwałtownie uniósł podbródek, chcąc odciążyć zbyt dużą głowę, po czym skupił wzrok na torze przeszkód. Na samym jego początku stał pięciometrowy mur z betonu, na którego szczycie jeżyły się stalowe szpikulce. Wspiąć się na mur to nie problem, wiedział, że mięśnie nie odmówią mu posłuszeństwa. Bał się o zejście, bał się o swoje kości, przeklęte kości...
– Kosigan, Kostolitz – wywołał ich mijający go podoficer. Miles ściągnął brwi i obrzucił zwierzchnika szybkim spojrzeniem, a następnie skierował wzrok przed siebie. Pominięcie tytułu przed jego nazwiskiem nie było zamierzoną obelgą, lecz wykładnią ogólnopaństwowej polityki personalnej. W szeregach cesarskich zrównano wszystkich podwładnych. To dobra polityka, wprowadził ją ojciec Milesa.
Dziadek oczywiście sarkał na takie nowinki. Wszak sędziwy starzec zaczynał służbę w cesarskim wojsku, kiedy kawaleria była jeszcze głównym rodzajem wojska, a każdy z oficerów szkolił własną grupę wojowników. Gdyby w tamtych odległych czasach ktoś zwrócił się do niego per „Kosigan”, z pominięciem „Vor”, cała sprawa niechybnie zakończyłaby się pojedynkiem. Teraz jego wnuk ubiegał się o miejsce w akademii wojskowej, w której wykładano takie nauki, jak taktykę broni energetycznej, planowanie sieci wyjść ewakuacyjnych i zagadnienia obrony planetarnej. Stał w szeregu z młodzieńcami, którzy w czasach jego dziada nie mogliby nawet przytrzymać mu strzemienia przy dosiadaniu konia.
No, niezupełnie jesteśmy równi, pomyślał z goryczą, kierując wzrok wzdłuż szeregów. Chłopak, który miał z nim biec przez tor przeszkód, Kostolitz, wyczuł na sobie spojrzenie partnera i popatrzył na niego ze źle ukrywanym zaciekawieniem. Oczy Milesa znajdowały się akurat na takiej wysokości, by mógł podziwiać rozwinięte bicepsy sąsiada. Podoficer wydał komendę: „Rozejść się!” dla wszystkich, którym przyszło jeszcze czekać na swoją kolej. Kosigan i Kostolitz usiedli na trawie.
– Widywałem cię przez cały tydzień – zwrócił się do niego Kostolitz. – Co to za instrument nosisz na nodze?
Dzięki doświadczeniu nabytemu po wielu takich rozmowach, Miles bez trudu opanował poirytowanie. Istotnie wyróżniał się w tłumie, zwłaszcza w tym szczególnym tłumie. I tak dobrze, że Kostolitz nie obraził go niegrzecznym gestem, jak to niegdyś zrobiła stara wieśniaczka z okręgu Vorkosigan. W odległych i zacofanych regionach Barrayaru, jak na przykład w dzikich górach Dendarii, w rodowej domenie Vorkosiganów, dzieciobójstwo było wciąż powszechną praktyką, stosowaną nawet przy tak nieznacznych ułomnościach jak zajęcza warga. Próby wytępienia takich zwyczajów, podejmowane przez światłych rządców w stolicy, nie przynosiły żadnych skutków. Miles spojrzał na parę błyszczących stalowych szyn biegnących równolegle do jego nogi, pomiędzy kolanem a kostką, które pozostawały dotąd pod osłoną spodni.
– To klamra na nogę – odpowiedział grzecznie, lecz wymijająco.
Kostolitz nie przestawał się gapić.
– Po co?
– To tylko chwilowo. Mam w tym miejscu kruche kości i muszę ją nosić, żeby ich nie złamać, póki lekarz nie orzeknie, że już przestałem rosnąć.
– Dziwne – wyraził swoją opinię Kostolitz. – To z powodu choroby?
Udając zmianę pozycji, odsunął się troszkę od Milesa.
Nieczysty, ach, nieczysty, pomyślał z rozpaczą Miles. A może go nastraszę, powiem, że to jest zakaźne i że rok temu byłem jeszcze wysoki... Odepchnął od siebie pokusę.
– Moja matka nawdychała się śmiercionośnego gazu, gdy nosiła mnie w łonie. Wyszła z tego cało, mnie zaś został na pamiątkę spowolniony wzrost kośćca.
– Och! Nie zrobili ci operacji?
– Pewnie, że tak. Dzięki temu samodzielnie chodzę i służba nie musi mnie nosić w wiaderku...
Kostolitz wyglądał na lekko zmieszanego, chociaż nie próbował już uciec od Milesa.
– Jak udało ci się przejść przez badania lekarskie? Myślałem, że ustalono wzrost minimalny.
– Tak, ale przepis ten został czasowo zawieszony.
– Ach, tak.
Miles zwrócił swoje myśli na czekający go sprawdzian. Pewnie uda się zarobić trochę czasu na czołganiu się pod ogniem laserowym. To dobrze, przyda się ten zapas podczas następnej konkurencji – biegu na 5 km. Niepokaźny wzrost i krótsza o dobre cztery centymetry lewa noga – skutek licznych złamań – z pewnością nie będą mu pomocne. Nic się na to nie poradzi. Jutro będzie lepiej. Jutro będą testy na wytrzymałość. Niezdarni, długonodzy młodzieńcy z pewnością pokonają go na sprinterskim odcinku. Doskonale zdawał sobie sprawę, że po pierwszych dwudziestu pięciu kilometrach będzie na szarym końcu, podobnie po drugim etapie, lecz na siedemdziesiątym piątym kilometrze kandydaci stracą siły i do głosu dojdzie ból. Kostolitz, jestem znawcą i mistrzem bólu – powiedział w myślach do swego rywala. – Jutro, po setnym kilometrze, poproszę, abyś ponownie zadał mi te pytania, jeśli starczy ci na to tchu w płucach...
Do licha, skup się na istotnych rzeczach, myślał, nie na tym głupku. Ściana wysoka na pięć metrów – może lepiej w ogóle do niej nie podchodzić, dostanę za to zero punktów, ale moja średnia nie wygląda dobrze. Nie chciał rezygnować z ani jednego punktu, zwłaszcza na samym początku toru.
– Serio myślisz, że przejdziesz egzamin sprawnościowy? – zapytał go Kostolitz, rozglądając się dookoła. – To znaczy, czy myślisz, że zdobędziesz więcej niż połowę punktów?
– Nie.
Kostolitz zbaraniał.
– No to, o co chodzi?
– Wcale nie muszę zdawać, wystarczy, że osiągnę w miarę porządny wynik.
Kostolitz uniósł brwi.
– Komu się podlizywałeś, że pozwolili ci na coś takiego? Gregorowi Vorbarze?
W jego głosie brzmiała rodząca się zawiść, podejrzliwość klasowa. Miles zacisnął szczęki. Tylko nie mówmy o ojcach...
– Jak chcesz dostać się do szkoły, nie zdając egzaminu? – nie ustępował Kostolitz.
Uprawiaj politykę, pomyślał Miles. Masz ją we krwi, jak wojnę.
– Napisałem podanie – odpowiedział cierpliwie – aby wszystkie moje wyniki rozpatrywać łącznie, a nie osobno. Spodziewam się, że wyniki z egzaminów pisemnych poprawią mi średnią.
– Aż tak? Musiałbyś mieć maksymalną liczbę punktów!
– Zgadza się – burknął Miles.
– Kosigan, Kostolitz – zawołał nadzorca. Udali się na linię startu.
– Trochę mi niezręcznie – wyznał Kostolitz.
– Dlaczego? – spytał Miles. – Przecież to nie ma żadnego związku z tobą. To w ogóle nie jest twoja sprawa – dodał cierpko.
– Biegniemy w parach, żeby się dopingować, skąd będę wiedział, czy mam dobre tempo?
– Nie myśl, że koniecznie musisz mi dotrzymać kroku.
Kostolitz zmarszczył gniewnie czoło.
Zaprowadzono ich na miejsca. Miles spojrzał poprzez plac defilad na odległą grupę mężczyzn przypatrujących się egzaminom; kilku krewnych z wojska, dworzanie w liberiach z orszaków kilku książąt. Zobaczył też dwóch pochmurnych mężczyzn w niebieskim i złotym, kolorach rodu Vorpatrilow; zapewne gdzieś wśród nich stał jego kuzyn Ivan.
Był też z nimi Bothari, wyniosły niby góra i smukły jak brzoza, noszący brązowe i srebrne szaty domu Vorkosiganów. Miles pozdrowił go ledwie widocznym ruchem brody. Bothari, oddalony o sto metrów, dostrzegł ów gest i zmienił w podziękowaniu pozycję ze „spocznij” na postawę defiladową.
W oddali Miles widział jeszcze jedną grupkę, składającą się z podoficerów egzaminujących, podkomisarza i dwóch nadzorców. Gestykulacja, spojrzenia w jego stronę; wyglądało to na jakiś spór. Już został wyjaśniony. Nadzorcy powrócili na stanowiska, jeden z oficerów wyprawił na trasę kolejną parę chłopców, a podkomisarz szedł ku Milesowi. Miał niewyraźną minę. Miles przywołał na twarz wyraz oczekiwania.
– Kosigan – odezwał się oficer obojętnym głosem. – Będziecie musieli zdjąć z nogi klamrę. Korzystanie ze sprzętu tego rodzaju jest na egzaminie zakazane.
Przez myśl przebiegł Milesowi tuzin różnych replik i kontrargumentów. Ugryzł się w język. Oficer był w pewnym sensie jego zwierzchnikiem; Miles wiedział doskonale, że to sprawdzian nie tylko sprawności fizycznej.
– Tak jest – rzekł krótko Miles. Na twarzy podkomisarza odmalowała się ulga. – Czy mogę ją oddać mojemu człowiekowi? – zapytał i spojrzał groźnie na podoficera. – Bo jeśli nie, zostawię to panu na cały dzień i będzie pan za bardzo zwracał na siebie uwagę.
– Tak jest, panie – odpowiedział podkomisarz. Wyrwało mu się „panie”, bo oczywiście wiedział, z kim rozmawia.
Lisi uśmieszek przebiegł przez twarz Milesa i szybko z niej zniknął. Dał znak Bothariemu i sługa posłusznie przybiegł do niego.
– Nie wolno wam rozmawiać – przypomniał podkomisarz.
– Tak jest – zgodził się Miles. Usiadł na gołej ziemi i odpiął znienawidzony aparat. Kilogram mniej do dźwigania. Rzucił go Bothariemu, który pochwycił aparat jedną ręką, a sam natychmiast wstał. Bothari, zgodnie z umową, nie podał mu pomocnej dłoni.
Miles przestał przejmować się podkomisarzem, gdy tylko zobaczył przy nim swego sługę, który był wyższy i starszy. Ale też chudszy i brzydszy: wąska szczęka, zakrzywiony nos, oczy o niewyraźnej barwie, zbyt wąsko rozstawione. Bothari sam pełnił funkcję podkomisarza, kiedy ten jeszcze raczkował.
Miles podniósł wzrok na dworzanina, w jego spojrzeniu można było wyczytać dumę posiadacza. Potem popatrzył na tor przeszkód i znowu na twarz swego sługi. Bothari też oglądał trasę, następnie wydął wargi, zdecydowanym ruchem wsadził klamrę pod pachę i delikatnie pokiwał głową zwróconą właśnie ku środkowemu odcinkowi toru. Usta Milesa wykrzywił grymas. Bothari westchnął i wrócił na swoje miejsce.
A więc sługa zalecał rozwagę. Lecz przecież miał za zadanie go chronić, a nie zajmować się jego przyszłością. Jestem niesprawiedliwy, zbeształ się Miles. Nikt się bardziej nie zasłużył od Bothariego w przygotowaniach do tego szalonego tygodnia. Spędził wiele czasu na ćwiczeniu ciała Milesa, na ustalaniu granic jego wytrzymałości. Bez wytchnienia poświęcał się sprawie swego pana.
To mój pierwszy podwładny, moja prywatna armia – myślał Miles.
Kostolitz wpatrywał się w Bothariego. Koniec końców chyba skojarzył kolory jego liberii, ponieważ zaskoczony spojrzał na Milesa.
– Już wiem, kim jesteś – powiedział z zazdrością przemieszaną z lękiem. – Nic dziwnego, że potraktowali cię ulgowo.
Miles uśmiechnął się kwaśno na zawoalowaną obelgę. Zesztywniał. Szukał w głowie odpowiednio zjadliwej odpowiedzi, lecz właśnie wezwano ich na linię startu.
Kostolitz odkrywał uroki metody dedukcji, gdyż dodał jeszcze:
– Teraz rozumiem, dlaczego lord regent nigdy nie miał dynastycznych zapędów!
– Do biegu, gotowi – powiedział nadzorca – start!
Ruszyli. Kostolitz od razu wyprzedził Milesa. Lepiej biegnij, ty głupcze, pomyślał Miles, bo jeśli cię dogonię, pożałujesz. Czuł się jak krowa w gonitwie koni.
Ściana, cholerna ściana. Kostolitz, sapiąc, wdrapał się do połowy, zanim Miles znalazł się pod nią. Mógł teraz pokazać temu ważniakowi z klasy robotniczej, jak wygląda wspinaczka. Począł wspinać się na ścianę błyskawicznie, jakby jej załamania były schodami; sił dodał mu gniew. Z satysfakcją wdrapał się na szczyt przed Kostolitzem. Spojrzał w dół i gwałtownie zatrzymał się wśród sterczących zadziorów.
Nadzorca obserwował go uważnie. Milesa doganiał Kostolitz z twarzą czerwoną jak burak. Czyżby Vor miał lęk wysokości? Kostolitz sapnął, rzucając Milesowi przez ramię drwiące spojrzenie. Odbił się od muru i z impetem wylądował na piasku, odzyskał równowagę i zerwał się błyskawicznie.
Zmarnuję cenne sekundy, jeśli będę złaził jak jakaś pokręcona staruszka. Może gdybym wylądował okręcając się w locie? – zastanawiał się Miles. Podkomisarz patrzył. Kostolitz dotarł już do następnej przeszkody. Miles skoczył.
Czas zdawał się rozciągać, gdy spadał, może dlatego, by mógł się w pełni przekonać, że popełnił błąd. Uderzył o piasek, słysząc znajome chrupnięcie.
Usiadł, mrużąc oczy z bólu. Nie krzyczał. Przynajmniej, mówił wzgardliwym głosem bezstronny obserwator usadowiony w tylnej części jego mózgu, nie możesz tego zwalić na klamrę – tym razem udało ci się złamać obie nogi.
Kończyny zaczęły mu puchnąć i zmieniać kolor, zrobiły się grube, nakrapiane białymi plamkami. Miles przeczołgał się kawałek, potem skulił się, chowając głowę w ramiona i rozwarł usta w niemym krzyku. Nie przeklinał. Najgorsze ze znanych mu obelg nie przystawały do sytuacji.
Nadzorca zdał sobie sprawę, że Miles już nie wstanie i pobiegł ku niemu. Tymczasem Miles odczołgał się na stronę, by nie tarasować drogi nadbiegającym zawodnikom i cierpliwie czekał na Bothariego.
Miał teraz mnóstwo czasu.
 
Nowe, antygrawitacyjne kule – chociaż dobrze ukryte pod ubraniem – nie przypadły Milesowi do gustu. Czuł się w nich jak kaleka: kroki stawiał niepewnie i wciąż miał wrażenie, że się ślizga. Wolałby porządną staromodną laskę albo jeszcze lepiej laskę z ukrytą wewnątrz szpadą, taką jaką ma kapitan Koudelka, która z sykiem wchodzi w ziemię przy każdym kroku. Można sobie wyobrazić, że przebija się nią wroga, na przykład Kostolitza. Przed schodami prowadzącymi do rezydencji Vorkosiganów zatrzymał się na krótki odpoczynek.
W świetle zimowego poranka stare, wytarte granitowe schody skrzyły się tu i ówdzie maleńkimi płatkami miki, chociaż niebo nad stolicą Vorbarr Sultana zasnuwała mgła przemysłowych wyziewów. Na ulicy słychać było hałasy dochodzące z miejsca, gdzie rozbierano podobną rezydencję, by przygotować teren pod nowe osiedla. Spojrzał na wieżowiec po drugiej stronie ulicy i nad linią dachu dostrzegł zarys ludzkiej sylwetki. Blanki już dawno odeszły w zapomnienie, lecz strażnicy nadal pełnili wartę.
Bothari, który pojawił się u jego boku, schylił się gwałtownie, by podnieść monetę leżącą na chodniku. Z namaszczeniem umieścił ją w lewej kieszeni, w specjalnym miejscu na oszczędności.
Milesowi drgnęły kąciki ust, a oczy wypełniło serdeczne rozbawienie.
– Nadal zbierasz na posag?
– Oczywiście – odpowiedział pogodnie Bothari. Mówił grubym, monotonnym głosem. Tylko ten, kto znał go długo, mógł odgadnąć, co kryje się za tą obojętnością. Miles znał każdą zmianę barwy głosu sługi, tak jak każdy orientuje się we własnym pokoju, nawet w mroku.
– Odkąd sięgam pamięcią, zawsze zbierałeś grosiki dla Eleny. Wiano odeszło w zapomnienie razem z konnicą. Nawet Vorowie nie żenią się już na starą modłę. Czasy Izolacji są dawno za nami. – Miles łagodnie strofował Bothariego, pamiętając jednocześnie, że jego własne dziwactwa znajdowały u sługi zrozumienie.
– Chcę, by jej niczego nigdy nie brakowało.
– Zaoszczędziłeś już tyle, że mógłbyś wykupić całego Gregora Vorbarrę – powiedział Miles, mając na myśli setki przejawów oszczędności, jakie Bothari okazywał przez lata, zbierając na posag dla swej córki.
– Nie wolno stroić sobie żartów z cesarza. – Bothari szorstko ukrócił niestosowny żart.
Miles westchnął i mozolnie ruszył po schodach, kuśtykając nogami w plastikowych okowach.
Środki przeciwbólowe, które zażył przed opuszczeniem szpitala wojskowego, powoli przestawały działać. Był śmiertelnie znużony. Miał za sobą bezsenną noc, spędzoną – pod miejscowym znieczuleniem – na rozmowach i żartach z chirurgiem, który mozolnie składał kawałki jego kości. Dobrze się spisałem, pocieszał się Miles bliski omdlenia. Jeszcze trochę.
– Kogo myślisz skusić swoimi oszczędnościami? – Miles wykorzystał chwilę odpoczynku, by wybadać zamiary przyjaciela.
– Jakiegoś oficera – odrzekł twardym głosem Bothari.
Uśmiech zniknął z twarzy Milesa. A więc to szczyt marzeń, powiedział do siebie w myślach.
– Nie są to, jak sądzę, plany na najbliższą przyszłość?
Bothari prychnął.
– Oczywiście, że nie. Ona ma dopiero... – Urwał, pogłębiły mu się bruzdy między oczami. – Czas płynie nieubłaganie – mruknął.
Miles dotarł do szczytu schodów i wkroczył do rezydencji. Czekało go spotkanie z rodziną. Na pierwszy ogień szła matka, jej się nie obawiał. Gdy strażnik otworzył mu drzwi prowadzące do holu, zobaczył matkę stojącą u podstawy schodów. Lady Vorkosigan była kobietą w średnim wieku, jej rude włosy przyprószyła siwizna, a słuszny wzrost pozwalał ukryć kilka kilogramów nadwagi. Miała lekką zadyszkę, zapewne zbiegła po schodach na widok nadchodzących. Uścisnęli się. Patrzyła na syna poważnym, wyrozumiałym wzrokiem.
– Ojciec jest u siebie?
– Nie. Poszli z ministrem Quintyllianem do kwatery głównej, gdzie się kłócą z generalicją o budżet. Pozdrawia cię i obiecuje zjawić się na obiedzie.
– Nie rozmawiał jeszcze z dziadkiem na temat wczorajszego dnia?
– Nie, ale uważam, że powinieneś był mu na to pozwolić. Mieliśmy rano bardzo niezręczną sytuację.
– Wyobrażam sobie. – Spojrzał na schody. Zdawały mu się wielkie jak góra, nie tylko z powodu chorych nóg. No, cóż. Trzeba iść, świecić oczami... – On jest na górze, prawda?
– W swoich komnatach. Ale rano spacerował trochę po ogrodach, bardzo mnie to ucieszyło.
– Mhm. – Miles rozpoczął wspinaczkę.
– Winda – podsunął Bothari.
– Do licha z windą. To tylko jedno piętro.
– Medyk zabronił.
Matka posłała Bothariemu miły uśmiech, który ten przyjął łaskawie i półgłosem powiedział:
– Pani.
Miles krnąbrnie wzruszył ramionami i skierował się na tyły rezydencji.
– Synu – zwróciła się do niego matka, gdy przechodził obok – proszę... On jest bardzo stary, słaby i od wielu lat nie był zmuszony okazywać komukolwiek uprzejmości. Traktuj go, proszę, z wyrozumiałością.
– Oczywiście – uśmiechnął się ironicznie Miles, pokazując, z jaką obojętnością szykuje się do rozmowy z dziadkiem. Skrzywiła wargi w odpowiedzi, lecz jej oczy pozostały zasnute smutkiem.
Miles spotkał Elenę Bothari, gdy opuszczała pokoje jego dziada. Bothari pozdrowił córkę skinieniem głowy, za co podziękowała mu nieśmiałym uśmiechem.
Po raz tysięczny Miles łamał sobie głowę, jak to możliwe, żeby taki brzydki człowiek spłodził tak piękną córkę. Każdy rys jego twarzy znalazł udoskonalone odbicie w jej obliczu. Zgrabna, wysoka, tryskająca zdrowiem osiemnastolatka. Przeszło metr osiemdziesiąt wzrostu, o trzydzieści centymetrów mniej od ojca, który był suchy i giętki jak bat. Jego nos zagięty jak haczyk i jej orli profil tworzyły zaskakujący kontrast, podobnie jak twarze – jego zbyt wąska, jej natomiast oblicze miało w sobie delikatność rasowego charta. Może różnica zasadzała się w oczach – jej były ciemne i błyszczące, lecz bardziej spokojne niż oczy ojca. A może we włosach – jego siwiejące, obcięte na wojskową modłę, a jej długie, ciemne i błyszczące. Wyglądali jak maszkaron i święta z portalu starej katedry, którzy wyszli spod dłuta jednego rzeźbiarza.
Miles otrząsnął się z zapatrzenia. Ich oczy spotkały się na chwilę i uśmiech na twarzy Eleny zgasł. Następnie wyprostował plecy i posłał jej sztuczny uśmiech w nadziei, że ona odpowie mu prawdziwym.
– Cieszę się, że tu jesteś – przywitała Milesa. – To był okropny poranek.
– Czy był marudny?
– Nie, był w dobrym nastroju. Graliśmy w Strat-0 i nie zwracał na mnie wcale uwagi. Wiesz, że prawie z nim wygrałam? Opowiadał mi wojenne historie i zastanawiał się, jak sobie radzisz. Gdyby tylko miał mapę twojej trasy, zaznaczałby szpilkami twoje położenie... Nie jestem już potrzebna, prawda?
– Nie, oczywiście.
Elena posłała mu uśmiech pełen ulgi i ruszyła w dół korytarza, rzucając jeszcze niespokojne spojrzenie przez ramię.
Miles nabrał powietrza głęboko w płuca i przekroczył próg komnaty Wielkiego Księcia Piotra Vorkosigana.
 
 



Rozdział drugi
 
 
Starzec był ogolony i ubrany w wykwintne szaty. Siedział w fotelu i zamyślony patrzył przez okno na ogród. Podniósł pomarszczone czoło, by sprawdzić, kto zakłóca jego rozmyślania, i ujrzawszy Milesa, uśmiechnął się szeroko.
– Ach, pozwól, chłopcze... – Wskazał mu krzesło, które, jak domyślał się Miles, przed chwilą zwolniła Elena. Uśmiech starca zabarwiło zmieszanie. – Na Boga, czy pomyliły mi się dni? Myślałem, że dzisiaj masz tę stukilometrową przebieżkę na górę Sencele i z powrotem.
– Nie, panie, nie pomyliły ci się dni. – Miles rozsiadł się na krześle. Bothari ustawił jeszcze jedno i wskazał na nogi Milesa. Miles uniósł je, lecz silny ból uniemożliwił mu tę czynność. – Sierżancie, pomóżcie mi – powiedział znużonym głosem. Bothari ułożył nogi Milesa w odpowiedniej pozycji i wycofał się do drzwi, gdzie przyjął postawę zasadniczą. Stary książę przypatrywał się pantomimie i wyraz pełnego goryczy zrozumienia pojawił się na jego twarzy.
– Cóżeś zrobił, chłopcze? – westchnął.
Teraz szybko i bezboleśnie, jak przy ścięciu głowy...
– Wczoraj na torze przeszkód skoczyłem ze ściany i złamałem obie nogi. To mnie wyklucza z udziału w egzaminach sprawnościowych. Wyniki pozostałych nie mają w tym wypadku żadnego znaczenia.
– I wróciłeś do domu.
– I wróciłem do domu.
– Ach. – Starzec zabębnił pokrzywionymi palcami w poręcz fotela. – Ach. – Poruszył się niespokojnie, ściągnął usta i uciekł wzrokiem, omijając Milesa. Ponownie zabębnił palcami. – Wszystko przez tę przeklętą demokrację – wybuchnął. – Mnóstwo nowinek z innych planet. Twój ojciec nie przysłużył się Barrayarowi, popierając te idee. Miał doskonałą okazję, by wytępić chwasty, gdy sprawował urząd regenta – którą zresztą zmarnował... – Zawiesił głos. – Zakochany w obcych pomysłach i w kobietach z obcych planet... – Zniżył głos. – To przez twoją matkę, zawsze kładła mu do głowy egalitarystyczne bzdury...
– Och, nie przesadzaj – zaoponował Miles. – Matka jest tak jak ty, w pełni apolityczna, i podobnie jak tobie nie przeszkadza jej to w zachowaniu sił i zdrowia.
– Bogu dzięki, w przeciwnym razie rządziłaby naszą planetą. Nigdy jeszcze nie widziałem, żeby twój ojciec jej się przeciwstawił. Cóż, mogło być gorzej... – Starzec znowu poprawił się w fotelu krzywiąc z powodu duchowych cierpień, tak jak Miles krzywił się z bólu.
Miles zastygł na krześle, nie zamierzał się bronić. Wiedział, że książę potrafi być bezstronny i że w miarę upływu czasu pogodzi się z porażką wnuka.
– Musimy iść z duchem nowych czasów. Tak myślę, wszyscy musimy się przyzwyczaić. Synowie sklepikarzy robią wspaniałe kariery w wojsku. Dobry Boże, za moich czasów miałem kilku takich pod rozkazami. Czy opowiadałem ci, jak walczyliśmy przeciwko Cetagandanom w górach Dendarii? To był najlepszy porucznik w partyzantce, jakiego kiedykolwiek miałem. Trochę starszy od ciebie. Pozbawił życia wielu wrogów... Jego ojciec był krawcem. Krawcem, w czasach gdy wszystko szyło się ręcznie. Wytężał wzrok przy szyciu najmniejszych detali. – Westchnął na myśl o przeszłości. – Jak on się nazywał?
– Tesslev – podsunął Miles. Z pogardą spojrzał na swoje nogi. Może będę krawcem, mam do tego idealną budowę. Tylko że krawcy, tak jak książęta, są na wymarciu, pomyślał.
– Właśnie. Tesslev umarł straszną śmiercią, kiedy jego oddział dostał się w ręce wroga. Dzielny człowiek... – Na chwilę zapadła cisza.
Stary książę szukał dziury w całym.
– Czy egzamin został przeprowadzony zgodnie z regulaminem? W naszych czasach wszystko może się zdarzyć, ci plebejusze bywają bardzo zawistni...
Miles potrząsnął głową i natychmiast wykluczył taką ewentualność, zanim jeszcze wykiełkowała i zakwitła.
– Wszystko odbyło się bez zarzutu. To moja wina, zdenerwowałem się i nie mogłem skupić. Oblałem, bo byłem za słaby. Koniec i kropka.
Wargi starca wykrzywiły się w grymasie niezgody. Gniewnie zamykał i otwierał dłoń.
– Dawniej nikt by nie śmiał podważać twojego prawa...
– Dawniej za mój brak kompetencji wielu ludzi zapłaciłoby życiem. Wydaje mi się, że obecne rozwiązanie jest lepsze. – Mówił głosem pozbawionym emocji.
– Cóż... – Strzec spoglądał za okno nie widzącym wzrokiem. – Czasy się zmieniają. Zmienił się też Barrayar. Przeszedł dogłębne zmiany w czasach między moim dzieciństwem a młodością. Potem zmieniał się jeszcze, aż stałem się dojrzałym człowiekiem. Nic już nie zostało z tamtych lat. Później nastąpiły zmiany w okresie między moim wiekiem męskim a starością. Obecne zdegenerowane pokolenie: nawet ich grzechy są rozmyte i nijakie. Piraci z epoki mego ojca zjedliby ich na śniadanie, a przed obiadem strawiliby już ich kości... Czy wiesz, że będę pierwszym od dziewięciu pokoleń księciem Vorkosigan, który umrze w łóżku? – Urwał, oczy miał nadal wbite w pustkę, i szepnął, jakby mówił tylko do siebie: – Boże, jestem już zmęczony zmianami. Na samą myśl o jeszcze nowszym świecie przepełnia mnie przerażenie.
– Panie – przerwał łagodnie Miles.
Starzec szybko podniósł na niego wzrok.
– To nie twoja wina, mój chłopcze. Tak jak wszyscy wpadłeś w tryby zmian. Nic nie poradzisz, że zamachowiec próbował zgładzić twego ojca akurat tym, a nie innym gazem. Nawet nie zamierzał skrzywdzić twojej matki. Mimo to dzielnie się spisałeś. Zbyt wiele od ciebie oczekiwaliśmy, to wszystko. Niech nikt nie śmie twierdzić, że nie spisałeś się jak należy.
– Dziękuję, panie.
Cisza dłużyła się nieznośnie. W komnacie było coraz cieplej. Z niewyspania Milesa bolała głowa, miał mdłości spowodowane głodem i lekarstwami. Niezdarnie się podniósł.
– Panie, pora na mnie...
Starzec odprawił go ruchem dłoni.
– Wiem, masz własne sprawy... – Znowu zamilkł i spojrzał pytająco na Milesa. – Co teraz poczniesz? Jestem ciekaw. Zawsze byliśmy Vorami, byliśmy wojownikami, nawet gdy wojna się zmieniła, tak jak wszystko...
Wyglądał bardzo mizernie, skulony w fotelu. Miles zebrał się w sobie, by wykrzesać radosny ton.
– Zawsze można kultywować inne arystokratyczne tradycje. Jeżeli nie mogę być oficerem, to zostanę miastowym pajacem. Będę wiódł żywot epikurejczyka i kobieciarza. To na pewno ciekawsze niż służba w najlepszej armii.
Dziadek podzielił jego wesołość.
– O tak, zawsze zazdrościłem innym takiego życia. – Uśmiechnął się, ale Miles wyczuł, że uśmiech był tak samo wymuszony jak jego własny sprzed chwili. Poza tym nie była to prawda – słowo „truteń” w języku starca należało do przekleństw. Miles skinął na Bothariego i wymknął się z komnaty.
 
Miles siedział skulony w starym fotelu, w prywatnym salonie z widokiem na wielką rezydencję od strony ulicy. Oczy miał zamknięte, a nogi trzymał zadarte do góry. Był to zapomniany pokój, w którym mógł do woli oddawać się rozmyślaniom. Jeszcze nigdy nie znalazł się w takim impasie. Osaczyła go pustka, której nie mógł urozmaicić nawet ból. Tyle starań na marne: życie pełne nudy leżało przed nim i ciągnęło się w nieciekawą przyszłość – wszystko przez chwilę głupiego zacietrzewienia...
Usłyszał, jak ktoś odchrząknął, potem nieśmiały głos powiedział:
– Witaj, Miles.
Otworzył oczy i natychmiast przestał czuć się jak zwierzę, kryjące się we własnej norze.
– Elena! Proszę, wejdź. Pewnie przyjechałaś wczoraj wraz z matką z Vorkosiganu.
Usiadła przy nim na poręczy sąsiedniego fotela.
– Tak, ona wie, że pobyt w stolicy jest dla mnie czymś wyjątkowym. Czasami wydaje mi się, że to moja własna matka.
– Powiedz jej to, będzie zadowolona.
– Tak myślisz? – zapytała nieśmiało.
– Oczywiście – ożywił się. Może przyszłość nie będzie taka nudna...
W zamyśleniu gryzła dolną wargę, zatapiając spojrzenie w Milesie.
– Wyglądasz na zdruzgotanego.
Nie chciał się przed nią użalać. Postanowił drwiną pokonać przygnębienie; rozparł się w fotelu i uśmiechnął szyderczo:
– Jest tak, jak mówisz. Ale przejdzie mi. Pewnie już wszystko wiesz.
– Owszem. Czy rozmowa z księciem była przyjemna?
– Oczywiście, jestem przecież jego jedynym wnukiem i wszystko uchodzi mi na sucho.
– Czy prosił cię, abyś zmienił imię?
Popatrzył zdziwiony.
– Słucham?
– Na imię rodowe. Mówił o tym, gdy byłeś... – Urwała, lecz Miles zrozumiał jej niepełne zwierzenie.
– Oho, zamierzał pozwolić mi na noszenie moich imion spadkobiercy, gdybym został oficerem. Jest kochany, siedemnaście lat po fakcie. – Ironiczny uśmiech stłumił wybuch gniewu.
– Nigdy tego nie rozumiałam.
– Czego, tej hecy z imionami? Miles Naismith to po ojcu mojej matki, zamiast Piotr Miles po obu dziadkach. Wszystko zaczęło się od moich urodzin, a dokładnie, kiedy moi rodzice odzyskali przytomność po zatruciu soltoxinem i zdali sobie sprawę, że dziecko będzie zdeformowane. Nigdy nie miałem się tego dowiedzieć; dziadek upierał się przy aborcji. Wybuchła wielka awantura z matką, ojciec był niezdecydowany i w końcu stanął po jej stronie. Dziadek wpadł w gniew i zabronił nadawać mi jego imię. Potem zmiękł, gdy zobaczył, że nie jestem zupełnym niewypałem. – Miles uśmiechnął się głupawo i zabębnił palcami o poręcz fotela. – A więc dziadzio myśli odszczekać swoje słowa. – Ugryzł się w język i pożałował tego, co powiedział. Nie należało wylewać żółci na oczach Eleny.
– Wiem, że ciężko pracowałeś w trakcie przygotowań. Bardzo mi przykro.
Spróbował zażartować.
– Mnie też jest przykro. Szkoda, że nie mogłaś zdawać za mnie egzaminu ze sprawności fizycznej. We dwójkę tworzylibyśmy idealnego oficera.
Nagle wyrwało jej się zdanie, które było echem ich dawnej zażyłości.
– Tak, ale według tutejszej tradycji jestem o wiele bardziej upośledzona niż ty, będąc kobietą. Nie pozwolono by mi nawet złożyć podania o dopuszczenie do egzaminów.
Uniósł brwi, niechętnie przyznając jej rację.
– Wiem, to idiotyczne. Po tym wszystkim, czego uczył cię twój ojciec, musiałabyś tylko odbyć kurs broni ciężkiej i każdego z tych, których widziałem na egzaminie, zostawiłabyś daleko w tyle. Pomyśl tylko: sierżant Elena Bothari.
Zmroziło ją.
– Żarty sobie stroisz.
– Po prostu rozmawiam jak cywil z cywilem – rzekł pojednawczo.
Przytaknęła niechętnie, po czym rozchmurzyła się, przypomniawszy sobie, po co przyszła.
– Twoja matka przysłała mnie, bym cię poprosiła na obiad.
– No, proszę. – Dźwignął się z chrapliwym świstem. – oto jest oficer, który ma posłuch. Kapitan we flocie admirała.
Elena uśmiechnęła się na te słowa.
– No tak, przecież ona była oficerem u Betańczyków i nikt nie mówi, że jest dziwaczką ani nie oskarża o łamanie praw.
– Wręcz przeciwnie, jest tak dziwną osobą, że nikomu nie przyszło do głowy narzucać jej prawa. Ona po prostu robi wszystko po swojemu.
– Chciałabym być Betanką – powiedziała Elena posępnie.
– Uważaj, Betańczycy też mają ją za dziwaczkę. Chociaż myślę, że polubiłabyś Kolonię Beta, przynajmniej niektóre miejsca – zastanawiał się na głos.
– Nigdy się stąd nie wyrwę.
Spojrzał na nią ze zrozumieniem.
– Co się stało?
Wzruszyła ramionami.
– Wiesz, jaki jest mój ojciec. To straszny konserwatysta. Powinien się urodzić dwieście lat wcześniej. Jesteś jedyną osobą, która nie uważa go za cudaka. To skończony maniak.
– Wiem, ale to przydatna cecha u strażnika. Jego chorobliwa podejrzliwość dwukrotnie uratowała mi życie.
– Ty także powinieneś przyjść na świat dwieście lat temu.
– O, nie. Zgładzono by mnie zaraz po narodzinach.
– No, cóż. Tak czy owak, dzisiaj rano, ni z gruszki, ni z pietruszki zaczął mówić o przygotowaniach do mojego zamążpójścia.
Miles zamilkł i spojrzał na Elenę z uwagą.
– Naprawdę? Co mówił?
– Niewiele, po prostu wspomniał o tym. Chciałabym, żeby żyła moja matka.
– Zawsze możesz porozmawiać z moją matką. Albo ze mną. Przecież możesz porozmawiać ze mną, czyż nie?
Uśmiechnęła się z wdzięcznością.
– Dziękuję.
Dotarli do schodów. Elena zatrzymała się; on czekał.
– Ojciec już nigdy o niej nie wspomina. Od kiedy skończyłam dwanaście lat. Kiedyś opowiadał mi długie historie; długie dla niego. Ciekawe, czy już ją zapomniał.
– Nie sądzę. Częściej go widuję i nie pamiętam, żeby choć raz obejrzał się za kobietą – pocieszył ją Miles.
Ruszyli w dół schodów. Nogi nie słuchały Milesa i musiał szurać nimi jak pingwin, aby sięgnąć stopni. Zmieszany spojrzał na Elenę i mocno złapał się poręczy.
– Może powinieneś zjechać windą? – zapytała, widząc, jak niepewnie stawia kroki.
– Tylko nie traktuj mnie jak kaleki... – Spojrzał w dół przez lśniącą ślimacznicę poręczy. – Powiedzieli, że mam nie nadwerężać nóg, ale nie mówili jak... – Skoczył na poręcz i posłał jej złośliwy uśmieszek przez ramię.
Na twarzy Eleny odmalowało się przerażenie zmieszane z rozbawieniem.
– Miles, oszalałeś. Jeśli spadniesz, to połamiesz sobie wszystkie kości.
Oddalił się od niej, błyskawicznie nabierając prędkości.
Pognała za nim ze śmiechem; zgubił ją za zakrętem. Uśmiech zamarł mu na ustach, gdy zobaczył, co czeka go na samym dole.
– Niech to... – Jechał zbyt szybko, by zahamować.
– Co za...
– Uważaj!
Runął z poręczy prosto w krzepkie ramiona siwowłosego, krępego mężczyzny w zielonym mundurze oficera. Zdyszani zbierali się, gdy nadeszła Elena. Miles poczuł gorąco na twarzy i zrozumiał, że jest czerwony jak burak. Krępy mężczyzna był zamroczony. Drugi z nich, noszący na kołnierzu dystynkcje kapitana, oparł się na lasce i wydał z siebie krótki, zdziwiony śmiech.
Miles powoli przychodził do siebie.
– Dzień dobry, ojcze – powiedział chłodno. Wyzywająco wysunął do góry brodę na wypadek, gdyby ktoś chciał zakpić z jego niekonwencjonalnego sposobu pojawienia się w holu.
Admirał lord Aral Vorkosigan, premier Barrayaru w służbie cesarza Gregora Vorbarry i jego były lord regent, otrzepał kurtkę swego munduru, odchrząknął i powiedział:
– Dzień dobry, synu. – Oczy skrzyły mu się wesoło. – Cieszę się, że twoje obrażenia nie są poważne.
Miles wzruszył ramionami, zadowolony, że oszczędzono mu złośliwych uwag przy ludziach.
– Są dość typowe.
– Przepraszam na chwilkę. O, dzień dobry, Eleno. Koudelka, co pan myśli o kosztach produkcji okrętów przedstawionych przez admirała Hessmana?
– Uważam, że są wygórowane.
– A więc pan też tak myśli?
– Czy uważa pan, że coś się za nimi kryje?
– Całkiem możliwe, tylko co? Budżet jego partii? A może głównym wykonawcą ma być jego szwagier? Może kosztorys został niedokładnie wykonany? Malwersacje albo zwyczajna niekompetencja. Każę Illyanowi zająć się pierwszą możliwością, a pana poproszę o przyjrzenie się drugiej z nich. Niech pan zmniejszy koszty.
– Będzie awantura, tak jak dzisiaj.
– Proszę się tym nie przejmować. Sam kiedyś przygotowywałem takie projekty, gdy zasiadałem w Radzie Generałów, i wiem, że wpycha się w nie wszystko, co się da. Ich wrzaski nie są groźne, póki nie wzniosą się przynajmniej o dwie oktawy.
Kapitan Koudelka wyszczerzył zęby w uśmiechu i złożył ukłon na odchodnym, do którego dodał skinięcie głową przeznaczone dla Milesa i Eleny oraz niedbały salut.
Miles i jego ojciec stali naprzeciw siebie w milczeniu, żaden z nich nie chciał rozpocząć rozmowy, którą musieli odbyć. Jakby za obopólną zgodą, lord Vorkosigan zapytał jedynie:
– Chyba się spóźniłem na obiad?
– Właśnie nas wezwano, panie.
– Pójdźmy więc... – Wzniósł dłoń, chcąc pomóc poszkodowanemu synowi, lecz zaraz schował ręce taktownie za siebie. Ruszyli powoli, ramię w ramię.
 
Miles leżał w łóżku w dziennych szatach, z nogami ułożonymi równo przed sobą. Przyglądał się im z niechęcią: zbuntowane prowincje, nieposłuszne oddziały, piąta kolumna... Powinien wstać, umyć się i przebrać w wieczorowe ubranie, lecz wysiłek, który należało włożyć w te czynności, przerastał go. Marny z niego bohater. Przypomniał sobie człowieka z opowiadania dziadka, który przypadkiem zastrzelił pod sobą konia w trakcie szarży; kazał przyprowadzić sobie nowego i znów przydarzyło mu się to samo.
Oczyma duszy zobaczył Elenę: jej delikatny orli profil, wielkie, ciemne oczy, długie nogi i pełne biodra. Wyglądała jak księżniczka z jakiegoś dramatu. Gdyby tylko mógł obsadzić ją w tej roli na jawie... lecz cóż z niego byłby za książę!
W barrayarskich sztukach dramatycznych kalecy niezmiennie odgrywali postaci złoczyńców. Jeśli nie dane mu było zostać żołnierzem, może spróbuje szczęścia jako złoczyńca.
– Porwę dziewkę – mruknął do siebie, zniżając głos o pół oktawy – i zamknę jaw moim lochu.
Jego głos powrócił do normalnego tonu wraz z pełnym żalu westchnieniem.
– Tylko że nie mam żadnego lochu, musiałbym zadowolić się szafą w ścianie. Dziadek ma rację, jesteśmy pokoleniem karłów. Trzeba będzie wynająć jakiegoś bohatera, żeby ją wybawił. Najlepiej jakieś umięśnione monstrum, Kostolitza na przykład. Wiadomo, czym kończą się walki...
Zsunął się z łóżka i przebył pokój odgrywając pantomimę. Miecz Kostolitza kontra jego gwiazda poranna. Gwiazda poranna to broń wprost idealna dla złoczyńcy. Nadaje rangę pojęciu osobistej przestrzeni. Śmiertelnie rażony żegna się z życiem w ramionach Eleny, która omdlewa z rozpaczy – bzdura; ona z radością ląduje w objęciach Kostolitza.
Wzrok Milesa padł na stare lustro w rzeźbionej ramie.
– Rozbrykał się karzeł – warknął. Naszła go ochota, żeby rozbić gołymi pięściami lustro, tak by rozprysło się w drobny mak i krew trysnęła na wszystkie strony. Tylko że na hałas zbiegłyby się straże i krewni, żądając wyjaśnień. Odwrócił lustro do ściany i rzucił się na łoże.
Leżąc na plecach, zajął się dręczącą go poważnie sprawą. Wyobraził sobie, jak prosi ojca o nadanie mu funkcji łącznika z sierżantem Botharim. Okropieństwo. Westchnął i począł wiercić się, usiłując wygodniej ułożyć ciało; daremnie. Dopiero siedemnastolatek, zbyt młody na ożenek i do tego nie ma żadnego poważnego zajęcia. Miną lata, zanim stanie się na tyle niezależny, by wbrew woli ojca poprosić o rękę Eleny. Z pewnością ktoś mu ją dawno sprzątnie sprzed nosa.
A sama Elena... Cóż mogła z tego mieć? Jaką radość mógł jej dać pokręcony karzeł? Jakby znosiła wzrok gawiedzi w świecie, w którym rodzimy zwyczaj i importowane technologie bezwzględnie wykluczały nawet najdrobniejsze ułomności? Pośmiewisko równie wielkie jak istniejący między nimi kontrast. Czy mogły mu pomóc starodawne przywileje, których treść odchodziła w zapomnienie z każdym mijającym rokiem? Poza Barrayarem jego tytuł wcale się nie liczył, dobrze o tym wiedział, gdyż jego matka, mieszkająca na planecie od osiemnastu lat, nie przestała uważać systemu Vor za więcej niż globalną halucynację.
Ktoś zastukał do drzwi. Mocne, zdecydowane uderzenia. Miles uśmiechnął się ironicznie, westchnął i usiadł prosto.
– Wejdź, ojcze.
Lord Vorkosigan wytknął głowę zza rzeźbionej futryny.
– Jeszcze w ubraniu? Już późno. Powinieneś odpocząć. – Jakby przecząc własnym słowom, wszedł do komnaty i podsunął sobie krzesło. Obrócił je i zasiadł na nim okrakiem, opierając ręce na oparciu. Miles zauważył, że ojciec nadal ma na sobie zielone szaty, jakie nosił na co dzień, w pracy. Teraz, kiedy był tylko premierem, już nie regentem i wodzem naczelnym, stary mundur admiralski był niezbyt odpowiedni. Ale może po prostu przyrósł do ciała?
– Ja... – zaczął ojciec i urwał. Odchrząknął. – Zastanawiałem się, jakie są twoje plany awaryjne, co dalej zamierzasz?
Miles ściągnął wargi i wzruszył ramionami.
– Nie było żadnych planów awaryjnych, zamierzałem zdać. Co świadczy tylko o mojej głupocie.
Lord Vorkosigan zaprzeczył lekkim ruchem głowy.
– Jeżeli to cię pocieszy, zdradzę ci, że byłeś bliski sukcesu. Rozmawiałem wczoraj z przewodniczącym komisji rekrutacyjnej. Czy chcesz poznać swoje wyniki z egzaminów pisemnych?
– Myślałem, że się ich nie ujawnia, że jest tylko alfabetyczna lista z zapisem, kto zdał, a kto nie.
Lord Vorkosigan rozłożył ręce. Miles potrząsnął głową.
– Dajmy spokój. To nie ma znaczenia. Od samego początku nie było nawet cienia nadziei. Byłem zbyt uparty, by się do tego przyznać.
– Niezupełnie. Wiedzieliśmy, że to nie jest łatwe. Lecz nigdy nie pozwoliłbym, abyś poświęcił tyle sił na coś, co według mnie nie miałoby sensu.
– W takim razie upór odziedziczyłem po tobie.
Wymienili ironiczne spojrzenia.
– Na pewno nie po matce – przyznał lord Vorkosigan.
– Nie jest rozczarowana, prawda?
– Raczej nie. Wiesz, że wojsko nie napawa jej entuzjazmem. Kiedyś nazwała nas płatnymi mordercami. To była jedna z pierwszych rzeczy, jakie usłyszałem z jej ust – rozmarzył się.
Miles uśmiechnął się bezwiednie.
– Naprawdę tak powiedziała?
Ojciec też się uśmiechnął.
– Tak, ale w końcu wyszła za mnie, więc może jej słowa nie były do końca szczere. – Spoważniał. – To prawda, że do końca nie wierzyłem w twoje możliwości...
Miles zesztywniał.
...ale tylko jeśli chodzi o jedno: gdy zabijasz człowieka, to najlepiej zapomnieć najpierw jego twarz. Zgrabny zabieg, bardzo użyteczny dla żołnierza. Nie sądzę, abyś miał odpowiednio zawężone pole widzenia. Nic na to nie poradzisz. Jesteś pod tym względem podobny do matki, zawsze widzisz wyraźnie oczyma duszy.
– Nigdy nie miałem cię za ograniczonego, panie.
– Tak, straciłem tę umiejętność. Dlatego zająłem się polityką. – Uśmiechnął się, lecz przewrotnie. – Żywię obawę, że stało się to twoim kosztem.
Uwaga wywołała bolesne wspomnienia.
– Panie – zaczął z wahaniem w głosie Miles. – Czy nie sięgnąłeś po władzę w imperium, bo wszyscy tego od ciebie oczekiwali, ponieważ twój dziedzic był... – Nieokreślony ruch ręki przy ciele Milesa miał zastąpić kłopotliwe słowo: kaleki?
Brwi ojca zbiegły się. Głos zniżył się do szeptu. Miles aż podskoczył.
– Kto to powiedział?
– Nikt – odrzekł nerwowo Miles.
Ojciec zerwał się z krzesła i począł miotać się po pokoju.
– Nigdy – zasyczał – nie pozwalaj, by ktoś tak mówił. To urąga naszej godności. Przysiągłem Ezarowi Vorbarze, gdy ten leżał na łożu śmierci, że będę służył jego wnukowi – i spełniłem przysięgę. Koniec, dość na tym.
Miles uśmiechnął się pojednawczo.
– Wcale się z tobą nie spieram.
Lord Vorkosigan rozejrzał się i zachichotał.
– Przepraszam, trafiłeś w mój czuły punkt. To nie twoja wina. – Usiadł już opanowany. – Sam wiesz, co myślę o imperium. Podarunek na chrzciny od wiedźmy, przekleństwo... Tylko że im się tego nie wytłumaczy... – Potrząsnął głową.
– Oczywiście, Gregor nie może podejrzewać cię o żadne ambicje. Zrobiłeś dla niego więcej niż ktokolwiek, począwszy od czasów roszczeń Vordariana do tronu, poprzez Trzecią Wojnę Cetagandańską i rewoltę na Komarr. Gdyby nie ty, nie byłoby go tutaj.
Lord Vorkosigan skrzywił się.
– Gregor jest w bardzo pogodnym nastroju. Niedawno doszedł do pełnej władzy i po szesnastu latach rządów starych pryków – tak ich prywatnie nazywa – ma ochotę spróbować, jak daleko sięga jego potęga. Nie mam zamiaru pchać się na odstrzał.
– Och, Gregor nie jest fałszywy.
– Nie, ale znajduje się pod nowymi wpływami, których już nie kontroluję. – Urwał, zamykając dłoń w pięść. – Zostały tylko plany awaryjne, tym samym powróciliśmy do pierwotnego tematu.
Miles potarł twarz, opuszkami palców masował oczy.
– Nie mam pojęcia, panie.
– Mógłbyś – powiedział obojętnym tonem – poprosić Gregora o misję.
– Co, chciałbyś wepchnąć mnie do służby na siłę, poprzez polityczne układy, przeciw którym oponowałeś przez całe życie? – westchnął. – Gdybym miał tak zrobić, to tylko przed oblanymi egzaminami, nigdy po.
– Ale – lord Vorkosigan tłumaczył z zapałem – masz zbyt wiele talentu i sił twórczych, by je marnować. Cesarstwu można służyć na różne sposoby. Chciałem podsunąć ci kilka pomysłów do rozważenia.
– Słucham.
– Bez względu na to, czy zostaniesz oficerem, czy nie, pewnego dnia przyjmiesz tytuł księcia Vorkosigana. – Wzniósł dłoń, gdy Miles otworzył usta, by się sprzeciwić. – Pewnego dnia dostaniesz funkcję w rządzie, będziesz tłumił rewolucję albo zaradzał jakimś innym społecznym nieszczęściom. Będziesz reprezentował nasz dziedziczny okręg, który od dawna jest bezwstydnie lekceważony i to nie tylko z powodu choroby dziadka. Miałem ostatnio zbyt dużo pracy, a przedtem poświęcałem się karierze w wojsku.
Mów do mnie jeszcze – pomyślał Miles.
– Koniec końców, w tej dziedzinie jest wiele do zrobienia. Gdybyś tylko zechciał trochę się dokształcić...
– Prawnik? – powiedział osłupiały Miles. – Chcesz zrobić ze mnie prawnika? To zajęcie nie lepsze niż praca krawca.
– Słucham? – zapytał ojciec.
– Nic, nic. Dziadek wspominał mi o jednej sprawie.
– Tak naprawdę nie zamierzałem mówić o tym twojemu dziadkowi – odchrząknął. – Mając rozeznanie w pracach rządu, pomyślałem sobie, że mógłbyś przyjąć zamiast dziadka mandat deputowanego z naszego okręgu. Praca w rządzie to nie sama wojaczka, tak nawet nie było w czasach Izolacji.
Chyba od dawna to knułeś, pomyślał z wyrzutem Miles. Czy kiedykolwiek naprawdę wierzyłeś, że zdobędę stopień oficerski? Z powątpiewaniem spojrzał na ojca.
– Nic przede mną nie ukrywasz, prawda, ojcze? Może coś z twoim zdrowiem?
– Ależ skąd – zapewnił go lord Vorkosigan. – Chociaż przy mojej pracy nigdy nie można być pewnym, czy się dożyje następnego dnia.
Ciekaw jestem, rozważał w myślach Miles, co takiego zaszło między Gregorem a ojcem. Mam przeczucie, że mówią mi tylko jedną dziesiątą prawdy...
Lord Vorkosigan sapnął i uśmiechnął się.
– Nie będę ci już przeszkadzał, wszak potrzebujesz wytchnienia. Wstał z krzesła.
– Nie spałem, panie.
– Czy potrzeba ci czegoś? – zapytał łagodnie ojciec.
– Nie, mam jeszcze środki przeciwbólowe z pogotowia. Wezmę sobie dwa i będę pływał w zwolnionym tempie. – Miles złożył dłonie na kształt płetw i przewrócił oczyma.
Lord Vorkosigan skinął głową i opuścił komnatę.
Miles leżał na łóżku i próbował przywrócić w wyobraźni postać Eleny, lecz zimny powiew upolitycznionej rzeczywistości, jaki przyniósł ze sobą ojciec, ściął jego fantazję niczym mróz, który latem wdziera się w gaje pomarańczowe. Wstał i udał do łazienki po porcję środków uspokajających.
Dwie pastylki i łyk wody. Gdyby tak wszystkie, szepnął głos z głębin czaszki, mógłbyś się naprawdę zatrzymać... z hukiem postawił prawie pełny słoik na miejsce.
Jego oczy posłały mu z lustra stłumioną iskierkę.
– Dziadek ma rację. Jeśli ginąć, to tylko w walce.
Powrócił do łóżka, aby wciąż na nowo przeżywać swą klęskę, póki sen go nie uwolni.
 
 



Rozdział trzeci
 
 
W pokoju było szaro, gdy Miles został zbudzony przez sługę, który lękliwie dotykał jego ramienia.
– Lordzie Vorkosigan? Lordzie Vorkosigan? – mamrotał posłannik.
Miles spojrzał przez zmrużone powieki, otępiały snem; zdawało mu się, że jest pod wodą. Która godzina i dlaczego ten dureń zwraca się do niego używając tytułu ojca? Pewnie jakiś nowy? Nie...
Niczym kubeł zimnej wody powróciła świadomość, żołądek ścisnął się Milesowi w grudę, gdy dotarło do niego pełne znaczenie słów, które usłyszał. Serce podeszło mu do gardła.
– Co?
– Pański ojciec prosi, by-y się pan odział i czym prędzej dołączył do niego na dole. – Nieszczęśnikowi język się plątał, co potwierdziło obawy Milesa.
Za godzinę miało świtać. Gdy Miles wszedł do biblioteki, pomieszczenie ogrzewały ciepłe jeziorka żółtych lamp. Niebieskoszare prostokąty przeświecających okien chwiały się na krawędzi nocy, nie wpuszczając światła z zewnątrz ani nie odbijając blasku z wewnątrz. Ojciec, częściowo ubrany w spodnie od munduru, koszulę i kapcie, prowadził rozmowę z dwoma mężczyznami. Mówili stłumionymi głosami. Jeden z nich to osobisty medyk Vorkosiganów, drugi, urzędnik w mundurze cesarskiej rezydencji. Ojciec, nowy książę Vorkosigan, podniósł na niego wzrok.
– Czy dziadek, panie? – zapytał Miles cicho.
Nowy książę przytaknął.
– We śnie, w spokoju ducha, jakieś dwie godziny temu. Nie czuł bólu. – Mówił niskim głosem, który nie drżał, tylko twarz wydawała się bardziej poorana bruzdami niż zwykle. Opanowana, bez wyrazu, twarz wytrawnego dowódcy. Wszystko pod kontrolą. Tylko oczy księcia Vorkosigana, od czasu do czasu, za sprawą kąta, pod jakim padało na niego światło, miały wyraz oczu skrzywdzonego i przestraszonego dziecka. One bardziej zdradzały poruszenie niż surowy wyraz ust.
Milesowi zamazał się obraz i gwałtownym ruchem otarł łzy wierzchem dłoni.
– Do licha – wyjąkał Miles. Nigdy nie czuł się taki bezradny.
– Ja... – Ojciec przemówił do Milesa niepewnym głosem. – Jego życie wisiało na włosku od wielu miesięcy, wiesz o tym dobrze...
A ja wczoraj przeciąłem ten włosek, pomyślał z rozpaczą Miles. Przepraszam... Ale powiedział tylko:
– Tak, panie.
 
Pogrzeb sędziwego bohatera stał się niemal świętem narodowym. Trzy dni odgrywania pantomimy z bohaterami w kompletnych zbrojach. Na co to wszystko? – myślał z niesmakiem Miles. Ludzie powyciągali z szaf czarne ubrania. Siedziba Vorkosiganów stała się bazą wypadową. Ciało wystawiono w zamku Vorhartung, gdzie zebrała się Rada Książąt. Panegiryki. Kondukt żałobny, który wyglądał jak defilada dzięki orkiestrze wojskowej w paradnych mundurach i reprezentacyjnemu oddziałowi kawalerii, które przysłał Gregor Vorbarra. Złożenie do grobu.
Miles sądził, że dziadek był ostatnim ze swego pokolenia. Mylił się, gdyż najbardziej zatwardziała rasa służbistów otoczona swoimi babsztylami, odziana na czarno i przypominająca stado kruków, zleciała się z najdalszych zakamarków państwa. Miles okazywał im oschłą uprzejmość i dzielnie znosił ich zdziwione i pełne współczucia spojrzenia, gdy przedstawiano go jako wnuka Piotra Vorkosigana, a także nie kończące się opowieści o ludziach, o których nigdy nie słyszał, którzy umarli lata całe przed jego narodzeniem, i o których, miał nadzieję, już nigdy nie usłyszeć.
Na dodatek ceremonia nie skończyła się wraz z ostatnią garścią ziemi rzuconej na grób. Rodzinny dom przeżył najazd życzliwych ludzi. Byli: przyjaciółmi, znajomymi, wojskowymi, osobami sprawującymi funkcje publiczne i ich żonami, ciekawskimi układnymi. Zjawiali się też coraz to nowi krewni, których nie sposób było policzyć.
Książę i księżna Vorkosigan cierpieli katusze. Obowiązki względem obywateli wiązały się z powinnościami natury politycznej. Lecz kiedy przybył kuzyn, Ivan Vorpatril, pod nadzorem swej matki, lady Vorpatril, Miles postanowił szukać schronienia w odludnym miejscu. Słyszał, że Ivan zdał egzaminy wstępne i wcale nie chciał znać szczegółów dotyczących tego wyczynu. Wychodząc, porwał kilka jaskrawych kwiatów z wielkiego wieńca pogrzebowego i windą udał się na ostatnie piętro.
Zastukał w rzeźbione, drewniane drzwi.
– Kto tam? – doszedł go łagodny głos Eleny. Złapał emaliowaną klamkę, otworzył drzwi i wystawił za nie rękę uzbrojoną w bukiet kwiatów. – Wejdź, Miles – dodała.
Wyskoczył zza drzwi i posłał jej nieśmiały uśmiech. Siedziała na starym krześle przy oknie.
– Skąd wiedziałaś, że to ja? – zapytał.
– To musiałeś być ty albo... Nikt nie przynosi mi kwiatów na kolanach. – Przez chwilę zatrzymała wzrok na klamce, niechcący zdradzając miarę, za pomocą której dokonała obliczenia.
Miles natychmiast rzucił się na kolana i szybko przebył dywan, by wręczyć jej bukiet.
– Voila! – zawołał, czym zmusił ją do śmiechu. Jego nogi buntowały się przeciw takiemu traktowaniu, reagując gwałtownymi skurczami. – Och... – zakaszlał i dodał ściszonym głosem: – Czy mogłabyś mi pomóc? To przez te przeklęte, antygrawitacyjne kule...
– Biedaku. – Elena zaprowadziła go na wąskie łóżko, ułożyła mu nogi prosto i powróciła na swoje miejsce.
Miles rozejrzał się po maleńkim pokoju.
– Czy ta komórka to wszystko, co możemy ci zaproponować?
– Podoba mi się, lubię to okno na ulicę – zapewniła go. – Jest większy od pokoju mego ojca. – Powąchała zalatujące stęchlizną kwiaty. Miles od razu pożałował, że nie wysilił się i nie wyszukał bardziej pachnących. Spojrzała na niego powodowana nagłym podejrzeniem. – Miles, skąd je wziąłeś?
Zarumienił się zakłopotany.
– Pożyczyłem je od dziadka, nic się nie bój, nikomu nie są potrzebne, na dole jest istna dżungla.
Bezradnie potrząsnęła głową.
– Jesteś niepoprawny. – Jednak uśmiechnęła się.
– Chyba się nie gniewasz? – zapytał z niepokojem. – Pomyślałem sobie, że przyniosą ci więcej radości niż jemu, mając na uwadze obecną sytuację.
– Żeby tylko nikt nie pomyślał, że sama je zwędziłam.
– Zwał wszystko na mnie – powiedział szarmancko i uniósł brodę. Posępnie wpatrywała się w delikatne kielichy kwiatów. – O czym myślisz? O czymś smutnym?
– Ojej, moja twarz jest jak okno.
– Wcale nie. Porównałbym ją raczej do tafli wody. Wszelkie światła i obrazy odbijają się na niej, a ja nigdy nie wiem, co się kotłuje pod powierzchnią – zniżył głos.
Elena uśmiechnęła się szyderczo, potem westchnęła gorzko.
– Właśnie myślałam o tym, że nigdy nie złożyłam kwiatów na grobie mojej matki.
Twarz mu się rozpromieniła, gdy w głowie zabłysła myśl.
– A chciałabyś? Moglibyśmy wymknąć się tylnymi drzwiami i załadować całą przyczepkę albo nawet dwie. Nikt nie zauważy...
– W żadnym wypadku! – odpowiedziała oburzona. – Już i tak zachowałeś się skandalicznie. – Obracała kwiaty w świetle padającym od okna, które miało kolor jesiennych chmur. – Zresztą i tak nie wiem, gdzie to jest.
– Coś podobnego! Masz manię, tak jak sierżant. Myślałem, że on odwiedza jej grób. Może tylko nie chce przywoływać wspomnień.
– Masz rację. Kiedyś go poprosiłam, żebyśmy pojechali na grób matki, ale to tak jakbyś mówił do ściany. Wiesz, jaki on potrafi być.
– Tak, zupełnie jak ściana, szczególnie gdy kogoś przywala swym ciężarem – oczy Milesa zabłysły. – Może to wiąże się z poczuciem winy. Może była jedną z niewielu kobiet, które umierają w połogu? Umarła, kiedy się urodziłaś, czy nie tak?
– Mówił, że to był wypadek szybkościowca.
– Ach, tak.
– Ale znów innym razem powiedział, że utonęła.
– Hę? – Ożywienie przerodziło się w tlący się ogienek zaciekawienia. – Jeżeli wpadła szybkościowcem do rzeki, to może być prawda, albo jeśli to on spowodował wypadek... – Eleną wstrząsnął dreszcz. Miles to zauważył i skarcił się za bezmyślność. – Przepraszam, nie chciałem. Jestem dziś w podłym nastroju – usprawiedliwił się. – Wszystko przez tę przeklętą czerń. – Zamachał łokciami niczym ptak padlinożerca.
Przez chwilę zadumał się nad ceremonią pogrzebową. Elena podzielała jego nastrój i tęsknie patrzyła na ciemny, skrzący się tłum notabli przepływający pod jej oknem cztery piętra niżej.
– Moglibyśmy odnaleźć... – powiedział raptem, wytrącając ją z zadumy.
– Co takiego?
– Miejsce pochówku twojej matki. Nie musielibyśmy nawet nikogo pytać.
– W jaki sposób?
Uśmiechnął się i zerwał na nogi.
– Nie powiem ci, bo znowu stchórzysz, jak wtedy gdy myszkowaliśmy w Vorkosigan Surleau i znaleźliśmy starą partyzancką kryjówkę pełną broni. Już nigdy nie będziesz miała okazji, żeby pojeździć staroświeckim czołgiem.
Wydała z siebie odgłos niedowierzania. Najwyraźniej dobrze pamiętała tamto straszne wydarzenie, choć nie wzbudziło w niej zachwytu. Ruszyła za Milesem.
 
Ostrożnie weszli do ciemnej biblioteki. Miles, z nieszczerym uśmiechem na ustach, konfidencjonalnie zniżając głos, zwrócił się do wartownika stojącego przed wejściem.
– Kapralu, czy możecie zastukać w drzwi na wypadek, gdyby ktoś chciał tu wejść? Nie życzymy sobie, aby nam przeszkadzano.
Strażnik ze zrozumieniem odwzajemnił uśmieszek.
– Oczywiście, lordzie Mi... lordzie Vorkosigan. – Z zainteresowaniem zmierzył wzrokiem Elenę i uniósł brew.
– Miles – szepnęła ze złością Elena, gdy zamknęły się drzwi, odcinając ich od nieprzerwanego hałasu stłumionych głosów, dzwoniących sztućców i kieliszków, i miękkich kroków czuwającego księcia Vorkosigana, które docierały z przyległych komnat. – Czy wiesz, co on sobie pomyśli?
– Zostawmy go sam na sam z myślami – rzucił wesoło. – Grunt, że nie pomyśli sobie o tym... Namacał klawisze zamku konsolety, poskręcane przewody prowadzące do sztabu generalnego i do cesarskiej rezydencji. Aparaturę umieszczono przed rzeźbionym kominkiem z marmuru. Elena otworzyła usta ze zdumienia, gdy zasłona siłowa rozsunęła się bezszelestnie. Kilka ruchów rąk Milesa i płytki holowidu obudziły się do życia.
– Myślałam, że to jest ściśle tajne! – wyrzuciła z siebie.
– Bo jest, ale kapitan Koudelka pokazywał mi różne rzeczy, kiedy – gorzki uśmiech, nerwowy ruch nadgarstka – kiedy się uczyłem. W sztabie otwierał dla mnie bojowe komputery, te prawdziwe, i ustawiał na symultany. Pomyślałem, że może nie zmienił szyfru. – Był pochłonięty wykonywaniem skomplikowanych poleceń.
– Co robisz? – zapytała nerwowo.
– Rozgryzam kod wejściowy kapitana Koudelki. Włamiemy się do archiwum wojskowego.
– O rany, Miles!
– Nic się nie martw – pogładził ją po ręce. – Przyszliśmy tu, żeby się pościskać, pamiętasz? Nikt tu nie zajrzy, co najwyżej kapitan Koudelka, a on nie ma nic przeciwko temu, co robimy. Nie możemy zmarnować takiej okazji. Chciałem zacząć od zapisu służbowego twego ojca. O właśnie... – Holowid wysunął płaski ekran i pokazał się zapis. – Powinno tu być coś o twojej matce, co nam się przyda do rozwikłania... – zamilkł zdziwiony – tajemnicy. – Przerzucił kilka stron.
– Co to? – zapytała podekscytowana.
– Chciałem rzucić okiem na dane z okresu, kiedy się urodziłaś. Myślałem, że opuścił służbę na jakiś czas przed twoim przyjściem na świat?
– No, tak.
– Czy kiedykolwiek ci mówił, że zwolniono go ze względu na zły stan zdrowia?
– Nie... – Spojrzała mu przez ramię. – To dziwne, nie napisali dlaczego?
– Jeszcze dziwniejsze jest to, że wszystkie dane dotyczące poprzedzającego roku są zapieczętowane. To właśnie wtedy, kiedy się urodziłaś. Trudno złamać ten szyfr. Nie mogę go ruszyć bez uaktywnienia podwójnej bariery, co może źle się skończyć. No tak, to osobisty znak kapitana Illyana. Nie mam ochoty na spotkanie z nim.
Zląkł się, żeby przypadkiem nie wzbudzić podejrzeń szefa Imperialnej Tajnej Służby.
– Oczywiście – szepnęła Elena, wpatrując się w niego z zachwytem.
– Cóż, zróbmy sobie podróż w czasie – paplał dalej Miles. – Coraz wcześniej i wcześniej... Wygląda na to, że twój ojciec nie miał najlepszych stosunków z komandorem Vorrutyerem.
Elena zerknęła z zainteresowaniem.
– Czy to ten sam admirał Vorrutyer, który zginął na Escobarze?
– Ee... tak, Ges Vorrutyer, hm... – Okazało się, że Bothari przez kilka lat był ordynansem admirała. Miles był zaskoczony. Zawsze sądził, że Bothari od zamierzchłych czasów służył pod rozkazami jego ojca, zaczynając jako prosty żołnierz. Sprawozdanie ze służby u Vorrutyera kończyło się listą nagan, upomnień, karnych wymarszów i zapieczętowanymi wynikami badań lekarskich. Czując za sobą ciekawe spojrzenie Eleny, Miles czym prędzej pominął owe dane. Dziwne. Niektóre, błahe przewinienia karane były z zaskakującą surowością. Znowu inne, bardzo poważne – czy Bothari rzeczywiście przez szesnaście godzin trzymał technika w krytycznym stanie, zamkniętego w ustępie, i dlaczego? – ginęły w gąszczu medycznych raportów i nie wyciągnięto z nich konsekwencji natury dyscyplinarnej.
Im głębiej w przeszłość, tym stabilniejszy stawał się zapis. W młodości Bothari wiele wojował. Pochwały, wzmianki o odniesionych ranach, znowu pochwały. Wyśmienite wyniki w szkoleniu. Oceny z egzaminów wstępnych.
– W tamtych czasach egzaminy były o wiele prostsze – powiedział z zazdrością Miles.
– A czy jest coś na temat moich dziadków? – zapytała z nadzieją w głosie Elena. – On nigdy o nich nie mówi. Wydaje mi się, że jego matka zmarła w młodym wieku. Nawet nie wiem, jak miała na imię.
– Marusia – powiedział Miles wpatrzony w ekran. – Fotostat jest bardzo niewyraźny.
– Piękne imię – powiedziała z zadowoleniem. – A imię jego ojca?
No, ładnie, pomyślał Miles. Fotostat nie był aż taki zamazany, żeby nie mógł odczytać okrutnego słowa „nieznany”, napisanego ręką jakiegoś dawno zapomnianego urzędnika. Miles przełknął ślinę, zrozumiał, dlaczego pewien rodzaj obelgi zawsze wyprowadzał Bothariego z równowagi, podczas gdy wszystkie inne lekceważył.
– Może mnie się uda to odczytać – zaproponowała Elena, mylnie pojmując zwłokę.
Jeden ruch dłoni Milesa i ekran zgasł.
– Konstantyn – powiedział bez wahania. – Tak samo jak on. Lecz rodzice już nie żyli, kiedy wstąpił do służby.
– Konstantyn Bothari junior – zadumała się Elena. – Hm... Miles patrzył w pusty ekran i walczył z przemożną chęcią wybuchnięcia dzikim wrzaskiem. Kolejny społeczny klin wbity między niego a Elenę. Ojciec bękart był najmniej stosownym ojcem dla młodej dziewicy rodem z Barrayaru. Z pewnością nie stanowiło to tajemnicy, na pewno wiedział o tym jego ojciec, a może i setki innych ludzi. Naturalnie, Elena nic nie wiedziała. Była dumna ze swego ojca, z jego służby w elitarnej jednostce, z zaufania, jakim go darzono. Wiedział, jak się starała choć o słowo pochwały od człowieka, który czasem przypominał kamienny posąg. Gdyby nowina wyszła na jaw, mogłoby się okazać, że ma ona moc niszczenia. Czy Bothari obawiał się, że utraci podziw córki? Miles postanowił milczeć jak grób.
Włączył przewijanie życia Bothariego.
– Wciąż ani słowa o twojej matce – rzekł do Eleny. Pewnie zakodowali informacje. Do licha, a ja myślałem, że pójdzie mi łatwo. – W zamyśleniu patrzył w pustkę. – Może w kartotece szpitalnej. Śmierci, urodziny, na pewno urodziłaś się w Vorbarr Sultana?
– O ile wiem, to tak.
Po kilku minutach poszukiwań znalazł kilku Botharich, jednak żaden z nich nie był spokrewniony ani z Eleną, ani z jej ojcem.
– Aha, już wiem, czego jeszcze nie próbowałem – zawołał nagle. – Cesarskiego Szpitala Wojskowego!
– Nie mają tam oddziału położniczego – powiedziała z powątpiewaniem Elena.
– Ale jeżeli był wypadek, żona żołnierza, no wiesz, odwieźli ją do najbliższego szpitala. Szukaj, szukaj – mówił prosząco do aparatury. – Ha!
– Znalazłeś mnie? – zapytała podniecona.
– Nie, znalazłem siebie. – Przerzucał strony dokumentacji. – Musieli się nieźle nabiedzić z zacieraniem śladów po badaniach dla wojska. Miałem szczęście, że sprowadzili replikatory maciczne, tak – oto są, nigdy nie mogliby przeprowadzić tych zabiegów in vivo*,[*In vivo (z łac.) – na żywym organizmie] bo uśmierciliby matkę. O! Jest też kochany dr Vaagen. A więc przedtem pracował dla wojska, pewnie jako ekspert od trucizn. Szkoda, że nic o tym nie wiedziałem, gdy byłem mały. Mógłbym się upierać przy dwóch dniach urodzin, pierwszym, kiedy mama miała cesarskie cięcie, a drugim, kiedy mnie wyciągnęli z replikatora.
– Który wybrali?
– Ten z cesarskiego cięcia. To dobrze, bo jestem tylko pół roku młodszy od ciebie. W przeciwnym razie byłabyś o rok starsza, a mnie ostrzegano przed starszymi kobietami...
Swoją paplaniną wywołał uśmiech na twarzy Eleny. Rozluźnił się. Zamilkł i zmrużył powieki, gdy otwierał nową ścieżkę.
– Dziwne – mruknął.
– Co takiego?
– Tajne wojskowe badania medyczne pod kierownictwem nikogo innego, tylko mojego ojca.
– Nie wiedziałam, że brał udział w badaniach – powiedziała zdumiona Elena. – Przekonali go.
– I to właśnie jest najdziwniejsze. Był taktykiem w sztabie i o ile wiem, nigdy nie miał nic wspólnego z żadnymi badaniami. – Po kolejnej komendzie ukazał się znajomy szyfr. – Do diabła! Następna pieczęć. Stawiasz proste pytanie i w odpowiedzi znajdujesz mur... Mamy tu doktora Vaagena w gumowych rękawiczkach i mojego ojca. Vaagen musiał wtedy odwalać całą robotę. To wszystko wyjaśnia. Muszę zajrzeć pod tę pieczęć. – Gwizdał cicho, patrzył przed siebie i bębnił palcami po blacie.
Elena straciła zainteresowanie.
– Co za uparty osioł z ciebie – mruknęła zdenerwowana. – Może lepiej dajmy spokój, teraz to nie ma już znaczenia.
– Nie widzę tu znaku rozpoznawczego Illyana. Może wystarczy tylko...
Elena przygryzła wargi.
– Słuchaj, Miles, naprawdę... – Lecz on już robił swoje. – Co ty wyrabiasz?
– Próbuję wykorzystać stary kod wejściowy mojego ojca. To tylko kilka cyfr.
Elena przełknęła głośno ślinę.
– Wyśmienicie! – zawołał cicho, gdy informacje zaczęły zapełniać ekran. Czytał chciwie. – Już wiem, skąd się wzięły replikatory macicy. Przywieźli je z Escobaru po nieudanej inwazji. Łupy wojenne. Było ich siedemnaście, na chodzie. W tamtych czasach musiały wyglądać na szczyt techniki. Ciekaw jestem, czy to myśmy je zdobyli?
Elena pobladła.
– Miles, oni chyba nie robili żadnych doświadczeń na ludziach ani nic takiego, co? Twój ojciec na pewno by tego nie zaaprobował...
– Nie wiem. Doktor Vaagen miewa czasem niezbyt udane pomysły... – W jego głosie zabrzmiała ulga. – Już wiem, co się działo. Spójrz tutaj... – Holoekran wyświetlił w powietrzu kolejną stronę i Miles wymachiwał przed nią rękoma. – Wszystkie zostały odesłane do sierocińca cesarskiej służby. Musiały to być dzieci naszych poległych na Escobarze.
Głos Eleny stężał.
– Dzieci poległych? A gdzie są ich matki?
Spojrzeli po sobie.
– Ale przecież nigdy nie mieliśmy kobiet w służbie z wyjątkiem kilku cywilnych techników medycznych – powiedział Miles.
Długie palce Eleny zacisnęły się na jego ramieniu.
– Spójrz na daty.
Znowu przewinął zapis.
– Miles – syknęła.
– Tak, widzę. – Zatrzymał stronicę. – Dziecko płci żeńskiej oddane pod opiekę admirała Arala Vorkosigana. Nie zostało odesłane do sierocińca z pozostałymi.
– Data, Miles, to data moich urodzin!
Rozluźnił jej uścisk.
– Tak, wiem, tylko proszę, nie łam mi obojczyka.
– Czy to ja? – Twarz Eleny wyrażała nadzieję i przestrach.
– To tylko liczby – powiedział, ważąc słowa. – Ale mamy tu dużo medycznych danych: ślady stóp, siatkówka, grupa krwi... – Połóż tu swoją stopę.
Elena poczęła skakać na jednej nodze, zdejmując buty i pończochy. Miles pomógł jej położyć stopę na płytce holowidu. Najwyższym wysiłkiem opanował pokusę, by przesunąć dłonią po gładkim udzie, które tonęło w falbankach spódnicy. Skóra jak płatek orchidei. Zagryzł wargi, ból pomoże mu ochłonąć. Niech diabli porwą obcisłe spodnie, miał nadzieję, że nie zauważyła...
Skupił się przy nastawianiu optycznego lasera sprawdzającego. Przez kilka sekund na podeszwie stopy Eleny igrało czerwone światło. Nastawił maszynę na porównanie spiral i rowków.
– Biorąc poprawkę na zmiany biologiczne w ciągu lat... na Boga, Eleno, to ty! – Był dumny z siebie. Jeżeli nie mógł zostać żołnierzem, to może sprawdzi się jako detektyw...
Elena przeszyła go ciemnym spojrzeniem swych oczu.
– Co to ma znaczyć? – Twarz jej stężała. – Czyż nie mam matki? Czy jestem jakimś klonem albo robotem? – Zatrzepotała zwilgotniałymi powiekami, głos jej drżał.
Zadowolenie z dokonanego odkrycia zniknęło na widok przerażenia Eleny. Gbur! Jej marzenia o matce zamienił w koszmar. Bzdura, to rozbuchana wyobraźnia wyrządzała jej krzywdę.
– Ojej, oczywiście, że nie! Co za pomysł! Jesteś córką swego ojca, a twoja matka zginęła na Escobarze. Co więcej – zerwał się na równe nogi, przemawiając z patosem – odzyskałem moją dawno utraconą siostrę!
– Hę?
– Oczywiście. W każdym razie istnieje jedna siedemnasta szansy, że pochodzimy z tego samego replikatora. – Obskakiwał Elenę jak pajac, chcąc przegonić jej lęki. – Moja jedna siedemnasta bliźniaczej siostry! To na pewno już piąty akt. Odwagi! W następnej scenie poślubisz księcia!
Śmiała się przez łzy. Drzwi zabębniły złowieszczo. Kapral po drugiej stronie powiedział przesadnie donośnym głosem:
– Dobry wieczór, panie!
– Buty! Moje buty! Daj mi pończochy! – zasyczała Elena.
Miles cisnął nimi w jej kierunku i jednym gwałtownym ruchem zamknął aparaturę. Rzucił się na kanapę, porywając w locie Elenę. Złapał ją za talię i przycisnął do siebie. Chichotała i strofowała go, próbując jednocześnie włożyć buty. Na policzku lśnił jeszcze ślad ostatniej łzy.
Wsunął dłoń w błyszczące włosy dziewczyny i przechylił jej twarz ku swojej.
– Powinniśmy to dobrze odegrać, nie chcę wzbudzać podejrzeń kapitana Koudelki. – Zawahał się, z twarzy zniknął uśmiech, pozostała na niej tylko powaga. Jej wargi wtopiły się w jego usta.
Rozbłysły światła, odskoczyli od siebie. Wyjrzał zza ramienia Eleny i na chwilę zamarł mu oddech.
Kapitan Koudelka, sierżant Bothari i książę Vorkosigan.
Kapitan Koudelka był wyraźnie zmieszany, kącik ust uniósł mu się jakby od jakiegoś wewnętrznego nacisku. Spojrzał po swych towarzyszach i szybko pokonał rozbawienie. Twarz sierżanta wyglądała, jakby była wyrzeźbiona w bazaltowym bloku. Oblicze księcia przysłoniła chmura zatroskania.
Miles w końcu zużył powietrze, którego nabrał w płuca.
– No dobrze – powiedziała zdecydowanym tonem – zaraz po słowach: „Okaż mi łaskę”, w następnym wersie mówisz: „Całym sercem, bo rad jestem widzieć waszą skruchę”. – Bez skruchy spojrzał na ojca. – Dobry wieczór, panie. Czy zajęliśmy wasze miejsca? Jeśli tak, to zrobimy próbę gdzie indziej...
– No właśnie – powiedziała skwapliwie Elena. Gdy Miles wyprowadzał ją z biblioteki, posłała stojącym mężczyznom uśmiech idiotki. Kapitan Koudelka ochoczo go odwzajemnił. Książę wysilił się na uśmiech dla Eleny, jednak skrzywił się groźnie patrząc na Milesa. Zmarszczone czoło sierżanta było przeznaczone dla oczu obojga. Uśmiech strażnika przerodził się w zduszony śmiech, gdy winowajcy biegli w głąb holu.
– Nie mogło być gorzej, co? – warknęła na niego Elena, gdy sunęli windą w górę.
Beztrosko wykonał piruet.
– Wycofanie się na z góry upatrzone pozycje w całkowitym porządku, czego można więcej chcieć w sytuacji, w której ulegasz przeciwnikowi pod względem siły ognia i liczby żołnierzy? Po prostu przygotowywaliśmy tę starą sztukę. Bardzo kulturalna rozrywka, kto może mieć obiekcje? Jestem geniuszem.
– Jesteś durniem – powiedziała z werwą. – Masz pończochę na ramieniu.
– Oj! – Wykręcił szyję i ujął palcami przezroczystą część garderoby. Wręczył ją Elenie z głupim uśmiechem na twarzy. – Musiałem z tym idiotycznie wyglądać.
Zmierzyła go wzrokiem i wyrwała mu pończochę z ręki.
– Teraz mi zmyje głowę. Dla niego każdy mężczyzna, który się do mnie zbliży, jest potencjalnym gwałcicielem; pewnie zakaże mi spotykać się z tobą. Albo na zawsze ześle na wieś. – Łzy napłynęły Elenie do oczu. Dotarli do drzwi. – A na dodatek nakłamał mi o matce.
Wpadła do swej sypialni i zatrzasnęła za sobą drzwi z takim impetem, że o mały włos nie obcięła Milesowi palców u dłoni, którą wzniósł w uspokajającym geście. Oparł się i niespokojnym głosem zawołał przez rzeźbione drewno.
– Nie możesz mieć pewności, musi istnieć jakieś logiczne wytłumaczenie! Dowiem się!
– Idź sobie! – dobiegł go jej stłumiony jęk.
Jeszcze przez kilka minut snuł się po holu, lecz drzwi pozostały zamknięte. Po chwili zauważył nieruchomą postać strażnika na końcu korytarza. Mężczyzna dyskretnie udawał, że go nie widzi. Podkomendni tajnej służby premiera należeli do najbardziej dyskretnych i godnych zaufania. Miles zaklął pod nosem i powlókł się do windy.
 
 



Rozdział czwarty
 
 
Miles wpadł na swoją matkę w korytarzu na parterze.
– Kochanie, czy widziałeś ostatnio ojca? – zapytała księżna.
– Tak, niestety, poszedł do biblioteki w towarzystwie kapitana Koudelki i sierżanta.
– Wymknął się na małe co nieco – powiedziała kwaśno – ze starymi towarzyszami broni. Cóż, wcale nie robię mu wyrzutów, jest taki zmęczony. To był okropny dzień, a on ostatnio nie sypia dobrze. – Spojrzała na Milesa badawczo. – A tobie jak się spało?
Miles wzruszył ramionami.
– W porządku.
– Hm, lepiej pójdę do niego, dopóki jeszcze nie wypił za dużo. Etanol źle na niego wpływa, przytępia mu umysł, a właśnie przyjechał ten szczwany lis, książę Vordrozda z admirałem Hessmanem. Będzie miał mnóstwo kłopotów, jeśli ci dwaj doszli do porozumienia.
– Nie wierzę, żeby skrajna prawica zyskała wystarczające poparcie, biorąc pod uwagę fakt, że stara gwardia stoi murem za ojcem.
– Och, Vordrozda nie należy do prawicowców z przekonania. Jest po prostu ambitny i zawrze każdy sojusz, który będzie mu na rękę. Od miesięcy osaczał Gregora... – W jej oczach błysnęły iskierki gniewu. – Pochlebstwa i insynuacje, krytyczne aluzje i złośliwostki, wszystko to widziałam. Nie lubię go – oświadczyła zdecydowanym głosem.
Miles błysnął zębami.
– Nigdy bym nie przypuszczał. Ale nie musisz martwić się o Gregora. – Zawsze śmieszył go sposób, w jaki matka wyrażała się o cesarzu. Zupełnie jak o przygarniętym przez nią niedorozwiniętym dziecku. W pewnym sensie było to zgodne z prawdą, jako że eksregent pełnił funkcję nie tylko politycznego, ale i osobistego opiekuna Gregora w czasie jego lat dziecięcych.
Skrzywiła się.
– Vordrozda nie jest jedynym, który nie zawahałby się przed zepsuciem chłopca w jakikolwiek możliwy sposób – moralnie, politycznie czy Bóg wie jeszcze jak – jeśli miałby pewność, że zbliży go to choć o centymetr do władzy i osłabi władzę centralną. – Miles natychmiast rozpoznał w tych słowach poglądy jej politycznej wyroczni, jaką był ojciec. – Nie pojmuję, dlaczego ci ludzie nie potrafią ułożyć konstytucji. Prawo zwyczajowe – co za sposób na rządzenie międzygwiezdnym mocarstwem. – To były już jej rodzime wymysły, rodem z Bety.
– Ojciec rządzi tak już od dawna – powiedział spokojnym tonem Miles. – Myślę, że tylko wybuch torpedy grawitacyjnej mógłby naruszyć jego pozycję.
– Tego też już próbowano – zauważyła z roztargnieniem księżna. – Chciałabym, żeby poważnie pomyślał o emeryturze. Jak dotąd mieliśmy dużo szczęścia. – Jej smutny wzrok padł na syna.
Ona też jest zmęczona, pomyślał Miles.
– Życie polityczne nigdy nie ustaje – dodała, wpatrując się w podłogę. – Nawet w dniu pogrzebu dziadka. – Rozchmurzyła się, twarz jej przybrała szelmowski wyraz. – Więzy krwi też nie znikają. Jeżeli odnajdziesz go przede mną, powiedz, proszę, że szuka go lady Vorpatril. To zwieńczy jego długi dzień, choć lepiej może nie. Nie znaleźlibyśmy go potem.
Miles uniósł brwi.
– Czego tym razem chce od niego ciocia Vorpatril?
– Od czasu śmierci lorda Vorpatrila spodziewa się, że ojciec wystąpi in loco parentis*[*In loco parentis (z łac.) – zamiast rodzica.] wobec tego durnia Ivana, co jest całkiem zrozumiałe. Ale dosłownie przed chwilą nadziałam się na nią, gdy nie mogła znaleźć Arala. Zdaje się, że chciała, żeby postawił chłopaka w kącie za podszczypywanie służebnych dziewek, co może się okazać bardzo niezręczne dla obu panów. Nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego ci ludzie nie wysterylizują swoich dzieci i nie puszczą ich samopas, gdy tylko skończą dwanaście lat, tak by mogły robić ze swym życiem, co im się żywnie podoba. Ale równie dobrze można tłumaczyć coś głuchemu... – Ruszyła w stronę biblioteki, mamrocząc pod nosem swoje ulubione przekleństwo: – Barrayarskie plemię!
Na dworze zapadły wilgotne ciemności, które zamieniły okna siedziby Vorkosiganów w matowe lustra, odbijające obraz cichej biesiady, toczącej się wewnątrz. Miles rzucił okiem na jedno z okien i przyjrzał się swemu odbiciu: ciemne włosy, szare oczy, blada twarz, której rysy były zbyt ostre, by mogły zadowolić wymagania estetów. Na dodatek idiota.
Przypomniał sobie o kolacji, która zapewne ze względu na ważne spotkania została odwołana. Postanowił zaopatrzyć się w kanapki i schronić we własnym pokoju. Wyjrzał zza kolumny holu, żeby sprawdzić, czy w pobliżu nie ma żadnego z groźnych starców. W sali zobaczył tylko osoby w średnim wieku, nie znał żadnej. Doskoczył do stołu i począł nakładać smakołyki na elegancką serwetkę.
– Uważaj na te czerwone – usłyszał cichy znajomy głos. – To są chyba jakieś wodorosty. Twoja matka znowu wpadła w manię zdrowej żywności.
Miles podniósł wzrok na otwartą, nieznośnie przystojną twarz swego kuzyna, Ivana Vorpatrila. Również on trzymał w ręku serwetkę wyładowaną po brzegi. Jego oczy miały zaszczuty wyraz. Dziwna wypukłość zakłócała elegancką linię nowego munduru kadeta.
Miles wskazał wypukłość i zapytał zdziwionym głosem:
– Już pozwalają ci nosić broń?
– Ależ skąd. – Iwan rozchylił poły kubraka, rozejrzawszy się uprzednio dookoła. – To wino twojego ojca. Wziąłem od służącego, zanim zdążył je rozlać do tych delikatnych kieliszków. Czy mógłbyś wskazać mi jakieś zaciszne miejsce w tym mauzoleum? Strażnicy nie pozwalają chodzić samemu na górę. Wino i jedzenie dobre, z wyjątkiem tych czerwonych glutów, ale towarzystwo, pożal się Boże!...
Miles przytaknął, chociaż zaliczał kuzyna do „pożal się Boże” towarzystwa.
– No, dobrze, weź jeszcze jedną butelkę wina – wystarczy, żeby wprowadzić się w wyrozumiały nastrój – to pozwolę ci pójść do mojego pokoju. Właśnie się tam wybierałem. Spotkamy się przy windzie.
 
Miles wyciągnął nogi na łóżku z jękiem ulgi, a Ivan rozłożył łupy, jakby byli na pikniku, i odkorkował pierwszą butelkę wina. Rozlał po jednej trzeciej do dwóch kubków do mycia zębów i wręczył jeden z nich swemu ułomnemu kuzynowi.
– Widziałem, jak Bothari cię wtedy wynosił. – Wskazał głową na połamane nogi Milesa i pociągnął łyk wina.
Dziadek wpadłby w szał, pomyślał Miles, gdyby zobaczył, jak bezczeszczony jest ten szlachetny trunek. Sam łyknął wina z namaszczeniem, w poszanowaniu dla ducha zmarłego przodka, mimo że cierpka uwaga o tym, iż Miles nie odróżnia dobrego wina od pomyj z ubiegłego tygodnia, była zgodna z prawdą.
– Ładnie się wpakowałem – ciągnął radośnie Ivan. – Miałeś szczęście, nie ma co.
– Jak to? – mruknął Miles, wgryzając się w kanapkę.
– No, wiesz, jutro zaczyna się szkolenie.
– Słyszałem.
– Muszę się zameldować w koszarach najpóźniej o północy. Myślałem, że ostatnią noc przebaluję, ale wylądowałem tutaj. Wszystko przez matkę. Jutro składamy wstępne przysięgi cesarzowi i już potem nie pozwolę, by traktowano mnie jak małego chłopca! – Zamilkł, aby zjeść kanapkę. – Pomyśl sobie jutro o mnie, będę o świcie biegał po deszczu, gdy ty będziesz chrapał smacznie pod ciepłą pierzyną...
– Pomyślę. – Miles wypił kolejny łyk wina i jeszcze następny.
– Tylko trzy przerwy w ciągu trzech lat – lamentował Ivan między kęsami. – Jak więzienie. Nic dziwnego, że to się nazywa „służba”, choć powinno się nazywać „poddaństwo”. – Popił winem kanapkę. – A ty masz swój czas dla siebie, możesz robić, co ci się podoba.
– Co do minuty – zgodził się łaskawie Miles. Ani cesarz, ani nikt inny nie potrzebował go. Nie mógł sprzedać swych usług, nie mógł ich nikomu ofiarować...
Chwalić Boga, Ivan zamilkł na kilka minut, nabierał sił. Po pewnym czasie zapytał z wahaniem w głosie:
– Twój ojciec tu nie przyjdzie, prawda?
Miles uniósł głowę.
– Chyba się go nie boisz?
Ivan prychnął.
– Ten człowiek trzęsie całą generalicją, a ja jestem tylko nowym rekrutem. Czy on cię nie przeraża?
Miles poważnie zastanowił się nad pytaniem kuzyna.
– Niezupełnie. Nie tak, jak myślisz.
Ivan wzniósł oczy do nieba w niedowierzaniu.
– Jeżeli – dodał Miles, wspominając niedawną scenę w bibliotece – chcesz uniknąć spotkania z nim, to nie wybrałeś najlepszej kryjówki.
– Ach tak. – Ivan zakręcił winem znajdującym się na dnie kubka. – Zawsze podejrzewałem, że mnie nie lubi – dodał ponuro.
– Och, nie ma nic przeciwko tobie – powiedział współczująco Miles. – Zresztą widuje cię tak rzadko. Ja sam dowiedziałem się, że Ivan to nie twoje drugie imię, dopiero gdy miałem czternaście lat. – Miles zamilkł. Ten dureń jutro zaczynał dożywotnią służbę w cesarskich szeregach. Miles-szczęściarz nie miał tego szczęścia. Pociągnął jeszcze wina i zachciało mu się spać. Skończyli kanapki i jedną butelkę wina, Ivan zabrał się do drugiej.
Usłyszeli krótkie, władcze pukanie do drzwi. Ivan zerwał się na równe nogi.
– Do licha, to chyba nie on?
– Młodszy oficer staje na baczność i salutuje – powiedział Miles – gdy widzi oficera wyższego rangą, a nie chowa się pod łóżkiem.
– Wcale nie miałem zamiaru chować się pod łóżkiem – zaprzeczył urażony Ivan. – Tylko w łazience.
– Nie martw się. Zapewnię ci zaporę ogniową, dzięki której wycofasz się nie zauważony. Miles podniósł głos. – Proszę!
Istotnie był to książę. Przeszył syna wzrokiem zimnym jak lodowiec w pochmurny dzień i zaczął bez wstępu:
– Miles, co zrobiłeś, że ta dziewczyna pła... – Zamilkł, ujrzawszy Ivana, który stał na baczność jak słup soli. Głos księcia odzyskał swe normalne, niskie brzmienie. – Miałem nadzieję nie spotkać cię dzisiaj. Myślałem, że upijasz się moim winem w jakimś ustronnym kącie...
Ivan zasalutował nerwowo.
– Panie, wuju Aralu, czy moja matka rozmawiała z tobą?
– Tak. – Książę westchnął. Ivan pobladł. Miles zdał sobie sprawę, że kuzyn nie dostrzega rozbawienia w oczach księcia.
Miles w zamyśleniu powiódł palcem po szyjce butelki.
– Ivan przyszedł odwiedzić mnie i zapytać o zdrowie, panie. – Ivan przytaknął.
– Rozumiem – powiedział ozięble książę. Wysublimowany chłód. Lord Vorkosigan westchnął ponownie i zwrócił się do Ivana tonem łagodnego uskarżania się: – Od pięćdziesięciu lat zajmuję się służbą wojskową i polityką, i jak skończyłem? Jak straszak, Baba-Jaga, która pożera niegrzeczne dzieci. – Rozpostarł ręce i dodał szyderczo: – Uuu, możesz uważać się za ukaranego, jesteś wolny, chłopcze.
– Tak jest, panie. – Ivan zasalutował z ulgą.
– I przestań salutować – dodał ostrzejszym tonem książę – nie jesteś jeszcze oficerem. – Wyglądało na to, że dopiero teraz zauważył jego mundur. – To znaczy...
– Tak panie. Nie, panie. – Ivan znowu chciał zasalutować, ale opanował się i wyglądał na bardzo zmieszanego. Wyskoczył z komnaty jak oparzony. Usta księcia poruszyły się nerwowo.
Nigdy nie przypuszczałem, że będę wdzięczny Ivanowi, przemknęło Milesowi przez myśl.
– Co takiego mówiłeś, panie? – zapytał.
Zebranie myśli rozproszonych przez młodego krewnego zajęło księciu chwilę czasu. Zaczął od nowa, tym razem ciszej.
– Dlaczego Elena płakała, synu? Chyba jej nie dokuczałeś?
– Nie, panie. Wiem, jak to wyglądało, lecz nie było tym, o czym myślisz. Mogę dać na to moje słowo, jeśli zechcesz.
– Nie ma potrzeby. – Książę przysunął sobie krzesło. – Mam nadzieję, że nie naśladujesz tego idioty Ivana. Zapatrywania twojej matki na sprawy seksu mają swoje źródło w Kolonii Beta. Może kiedyś te zwyczaje przyjmą się u nas. Jednak pragnę podkreślić, iż Elena Bothari nie jest odpowiednią osobą do przeprowadzania prób.
– Czemu nie? – nieoczekiwanie zapytał Miles. Książę Vorkosigan ściągnął brwi. – To znaczy – szybko wyjaśnił Miles – dlaczego musi być tak skrępowana. Ona ma już powyżej uszu swoich przyzwoitek. Mogłaby być, kimkolwiek zechce. Jest inteligentna, ładna i silna. Dlaczego nie może otrzymać lepszego wykształcenia? Sierżant wcale nie myśli o wyższych studiach dla niej. Całe jego oszczędności są przeznaczone na posag. No i nigdzie jej nie puszcza. Mogłaby przecież tyle skorzystać z podroży, na pewno bardziej by to doceniła niż jakakolwiek inna dziewczyna, którą znam. – Przerwał, trochę zadyszany.
Książę wydął wargi i w zamyśleniu przejechał dłonią po oparciu krzesła.
– To wszystko prawda, lecz Elena znaczy dla sierżanta o wiele więcej, niż myślisz. Symbolizuje dla niego wszystko, co sobie wyobraża... Nie bardzo wiem, jak to wyrazić. Ona stanowi dla niego źródło porządku w życiu. Jestem zobowiązany strzec tego porządku.
– Tak, tak, bardzo uczciwie i lojalnie – powiedział niecierpliwie Miles – ale nie możesz mieć zobowiązań wyłącznie wobec niego, jej też się coś od ciebie należy!
Książę wyglądał na poruszonego, zaczął od nowa:
– Ocalił mi życie, Miles. Także życie twojej matki. Wszystko, co przez ostatnie osiemnaście lat zrobiłem dla Barrayaru, zawdzięczam właśnie jemu. Uratował także po dwakroć twoje życie, a co się z tym wiąże, moje zdrowie psychiczne, choć twoja matka powiedziałaby, że nie ma czego ratować. Jeżeli zażąda, bym spłacił ten dług, to niczego mu nie odmówię. – Potarł wargi, zamyślony nad sensem własnych słów. – Nie zaszkodzi dodać, iż pragnę uniknąć jakichkolwiek niesmacznych scen w moim domu, właśnie w tych dniach. Moi wrogowie nie śpią, zawsze szukają najsłabszego punktu, by się mnie pozbyć. Błagam, byś nie stawał się dla nich punktem oparcia.
Co, u licha, wyprawia się ostatnio w rządzie? – powróciło w myślach nurtujące pytanie. Przecież nikt mi nic nie powie. Lord Miles Naismith Vorkosigan. Zawód: zagrożenie bezpieczeństwa narodowego. Hobby: spadanie z murków, sprawianie śmiertelnego zawodu staruszkom, doprowadzanie dziewczyn do płaczu...
Marzył, żeby załagodzić sprawę z Eleną. Ale chociaż próbował wyobrażać sobie różne możliwości, jedynym sposobem na uśmierzenie jej, zasilanych niezwykłą wewnętrzną siłą lęków okazywał się wyjazd na Escobar i szukanie grobu wśród tysięcy innych mogił, jakie pozostawiła po sobie dawna wojna.
Pomiędzy narodzeniem się myśli a wyrażeniem jej, miał już gotowy plan. Stało się to tak nagle, że aż zapomniał, co chciał powiedzieć, i przez chwilę siedział z otwartymi ustami. Książę Vorkosigan uniósł brwi w geście grzecznego niedowierzania. Wreszcie Miles powiedział coś innego, niż początkowo zamierzał.
– Czy były ostatnio jakieś wieści od babci Naismith?
Oczy księcia zwęziły się.
– To dziwne, że o niej mówisz. Twoja matka wspomina ją od kilku dni...
– To zrozumiałe w obecnych okolicznościach. Tylko że babcia świetnie się trzyma; wszyscy Betańczycy chcą żyć minimum sto dwadzieścia lat. Uważają, że długowieczność to ich prawo, zagwarantowane w konstytucji.
Babcia Milesa mieszkała trzy tygodnie podróży z Barrayaru, jeśliby się wybrało najprostszą drogę na Betę, przez Escobar. Można było znaleźć dogodny liniowiec handlowo-pasażerski, który zatrzymuje się na Becie. Pora na uprawianie turystyki, pora na małe śledztwo. Można będzie tego dokonać bez wzbudzania podejrzeń, nawet jeśli Bothari pójdzie za nim, krok w krok. Nie ma nic zwyklejszego niż chłopak, który interesuje się historią, odwiedzający cmentarzyska żołnierzy cesarza i składający na nich ofiary całopalne.
– Panie – zaczął – czy myślisz, że mógłbym...
– Synu – przemówił książę w tej samej chwili. – Czy zechciałbyś zastąpić swoją matkę...
– Przepraszam, mów dalej panie.
– Chciałem powiedzieć – ciągnął książę – że nadeszła pora, abyś ponownie odwiedził babcię Naismith. Już dwa lata minęło od twojej ostatniej wizyty w Kolonii Beta. Jakkolwiek Betańczycy żyją po sto dwadzieścia lat, lepiej nie kusić losu.
Milesowi wróciła mowa i o mało się nie przewrócił.
– Wspaniały pomysł! Ee... czy mógłbym zabrać Elenę?
Brwi księcia znowu się poruszyły.
– Co takiego?
Miles poderwał się i począł chodzić po pokoju w tę i z powrotem, powłócząc nogami. Nie mógł w spokoju znieść zalewającego go potoku pomysłów. Gdyby zabrał Elenę na międzyplanetarną wycieczkę? Boże mój, stałby się w jej oczach istnym dwumetrowym herosem, niczym Vorthalia Śmiały.
– Dlaczego nie? Pojedzie przecież ze mną Bothari – któż może być odpowiedniejszą przyzwoitką niźli jej własny ojciec? Kto zaoponuje?
– Bothari – powiedział bez ogródek książę. – Nie wyobrażam sobie, żeby spodobał mu się pomysł wyjazdu Eleny na Kolonię Beta. On dobrze zna to miejsce. Na dodatek nie jest to odpowiednia chwila, abyś ją zapraszał.
– Hm... – Kilka kroków, obrót, znowu kroki. Zabłysło! – No to jej nie zaproszę.
– Ach. – Książę się rozluźnił. – Bardzo mądrze z twojej strony...
– Poproszę, żeby mama ją zaprosiła. Ciekawe, czy jej odmówi?!
Książę Vorkosigan wydał z siebie zdumiony śmiech.
– Przebiegły jesteś! – W jego głosie słychać było aprobatę. Milesowi serce skoczyło z radości.
– To był jej pomysł, prawda, panie? – zapytał Miles.
– No, tak – przyznał książę. – Ale ucieszyłem się, że na niego wpadła. Będę spokojny, wiedząc, że jesteś bezpieczny w Kolonii Beta przez najbliższe kilka miesięcy.
Wstał.
– Muszę cię przeprosić, obowiązki wzywają. Powinienem spotkać się z tym podłym lizusem Vordrozda, dla większej chwały cesarstwa. – Wyraz jego twarzy świadczył wymownie o obrzydzeniu. – Szczerze mówiąc, wolałbym już upijać się w jakimś zakamarku z tym durniem Ivanem albo rozmawiać z tobą. – Spojrzał na Milesa z rozczuleniem.
– Panie, wiem, że praca jest dla ciebie najważniejsza. Rozumiem to.
Książę zamilkł i posłał mu dziwne spojrzenie.
– Niczego nie rozumiesz. Moja praca ściągnęła nieszczęście na ciebie. Nigdy sobie tego nie wybaczę.
Powiedz, o co ci chodzi, pomyślał Miles.
-...nie chciałem, żeby tak było. – Książę skinął głową i opuścił komnatę.
Znowu przeprasza, pomyślał z żałością Miles. Za mnie. Ciągle mi mówi, że jestem w porządku, a potem przeprasza. Niekonsekwencja, ojcze.
Zaczął znowu chodzić po komnacie, powłócząc nogami. Ból znalazł ujście w słowach, które miotał o nieme drzwi.
– Jeszcze pożałujesz przeprosin! Jestem mężczyzną! Jeszcze zobaczysz! Napcham cię dumą tak, że nie zostanie ani skrawka miejsca na twoje cenne poczucie winy! Klnę się na to jako Vorkosigan. Przysięgam, ojcze. – Zniżył głos do szeptu: – Dziadku. Nie wiem jeszcze jak...
Zrobił kolejną rundę po komnacie. Zacięty, zmarznięty i senny. Okruchy, butelka po winie, druga jeszcze pełna. Cisza.
– Znowu mówisz do siebie w pustej komnacie, to zły znak – szepnął.
Bolały go nogi. Po drodze do łoża wziął ze sobą pełną butelkę wina.
 
 



Rozdział piąty
 
 
– No proszę, proszę – powiedział ugrzeczniony funkcjonariusz betańskiej służby celnej, udając życzliwość. – Czy to nie sierżant Bothari z Barrayaru? Co pan wiezie ze sobą tym razem? Kilka nuklearnych min przeciwpiechotnych, które zawieruszyły się w tylnej kieszeni? Armatkę laserową albo dwie – pewnie dziwnym trafem znalazły się w pańskiej kosmetyczce? A może detonator grawitacyjny wpadł panu do buta?
Sierżant odpowiedział na potok docinków czymś między chrząknięciem a groźnym pomrukiem.
Miles uśmiechnął się i począł szukać w pamięci nazwiska urzędnika.
– Dzień dobry, panie Timmons. Służba nie drużba, prawda? Wydawało mi się, że już pana przenieśli do administracji.
Urzędnik skłonił grzecznie głowę.
– Dzień dobry, lordzie Vorkosigan, cóż robić, posada państwowa. – Przejrzał ich dokumenty i włączył dyskietkę z datownikiem. – Państwa pozwolenia na ogłuszacze są bez zarzutu. Proszę teraz przejść pojedynczo przez tę bramkę.
Sierżant Bothari zmierzył aparat ponurym wzrokiem i prychnął pogardliwie. Miles starał się spojrzeć mu w oczy, lecz Bothari z zainteresowaniem wpatrywał się w sufit. Podejrzewając coś, Miles powiedział:
– Najpierw Elena i ja.
Elena przekroczyła bramkę ze sztucznym uśmiechem na twarzy, jak ktoś, kto zbyt długo pozuje do zdjęcia, po czym dalej ciekawie rozglądała się naokoło. Chociaż znajdowali się tylko w szarej, podziemnej hali przylotów, była to jednak inna planeta. Miles żywił nadzieję, iż Kolonia Beta zrekompensuje im zawód, jakim był przystanek na Escobarze.
Dwa dni przeszukiwania archiwów i mozolnych wędrówek przez zapuszczone wojskowe cmentarze, udawania przed Botharim fascynacji historią nie zakończyły się odnalezieniem grobu ani symbolicznej mogiły. Elena zdawała się bardziej zadowolona niż zawiedziona fiaskiem ich sekretnych poszukiwań.
– Widzisz? – szepnęła mu na ucho. – Ojciec mnie nie okłamał, to ty masz wybujałą wyobraźnię.
Znudzenie, jakie okazywał sierżant przez cały czas trwania poszukiwań, rozwiało wątpliwości; Miles musiał się zgodzić. Jednak...
Może miał wybujałą fantazję. Im mniej znajdowali, tym większe były jego podejrzenia. Czyżby przeszukiwali cmentarze innej armii? Matka Milesa wypowiedziała posłuszeństwo, aby powrócić na Barrayar z jego ojcem. Może romans Bothariego nie zakończył się szczęśliwie? Ale jeśli tak, to może nie powinni szukać na cmentarzach? Może powinien szukać matki Eleny w spisach użytkowników multimediów? Nawet nie śmiał tego zaproponować.
Żałował, że atmosfera tajemnicy otaczająca narodziny Eleny odstraszyła go od zamiaru wypytania o całą sprawę księżnej Vorkosigan. Postanowił, że gdy tylko powrócą do domu, zbierze się na odwagę i zażąda od matki wyjawienia całej prawdy, radząc się zarazem, jaką część owej prawdy winien przekazać córce Bothariego.
Tymczasem przekroczył bramkę za Eleną, ciesząc się, że dziewczynę fascynuje nieznana planeta, którą on zupełnie jak sztukmistrz wyciągnął dla niej z cylindra.
Sierżant przekroczył bramkę, aparatura zabeczała.
Agent Timmons potrząsnął głową i westchnął:
– Pan się nigdy nie poddaje, prawda sierżancie?
– Przepraszam – powiedział Miles – pani i ja możemy już iść, czy tak? – Urzędnik skinął głową, więc Miles zabrał ogłuszacze i dokumenty podróży. – Oprowadzę Elenę po stacji lotów, a panowie tymczasem dojdą do porozumienia. Sierżancie, gdy będzie już po wszystkim, weźcie nasze bagaże. Spotkamy się w hali dworcowej.
– Nie możecie... – zaczął Bothari.
– Damy sobie radę – powiedział beztrosko Miles. Złapał Elenę za łokieć i popchnął przed siebie, zanim jego opiekun zdążył się sprzeciwić.
Elena spojrzała przez ramię.
– Czy mój ojciec próbuje szmuglować zakazaną broń?
– Zapewne tak – rzekł skruszony Miles. – Nie pochwalam tego i nigdy mu się to nie udaje, ale bez śmiercionośnych narzędzi twój ojciec czuje się bezbronny jak nagi człowiek. Jeśli Betańczycy mają taką wprawę w wykrywaniu szmuglowanych rzeczy, to nie mamy się czego obawiać.
Obserwował Elenę kątem oka, gdy weszli do głównej hali, i z zadowoleniem zauważył, że z wrażenia nabrała powietrza w płuca. Z wielkiego sklepienia sączyło się złote, migotliwe światło, które obmywało wielki, tropikalny ogród, ciemny od soczystej zieleni, mieniący się kwiatami i ptakami, wypełniony szmerem fontann.
– To przypomina wielkie terrarium – powiedziała. – Czuję się, jakbym była konikiem polnym.
– Masz rację – zgodził się Miles. – To rezerwat dwutlenku krzemu, mają tu idealne środowisko.
Ruszyli w stronę centrum handlowego. Prowadził dziewczynę tak, by ujrzała rzeczy mogące ją cieszyć, unikał za to widoków, które spowodowałyby u niej silny szok kulturowy. Sex shop nie był najlepszym pomysłem na pierwszą godzinę pobytu na planecie, bez względu na to, jak ładnie wyglądały rumieńce wstydu na buzi Eleny. Chwilę zabawili w niezwykłym sklepie ze zwierzętami domowymi. Poczucie zdrowego rozsądku odwiodło go od pomysłu kupienia jej w prezencie wielkiego perlistego jaszczura z krawatką z rodziny Tau Cetan, którego lśniąca jak brylanty łuska zwróciła na siebie jej uwagę. Miał bardzo wyszukane wymagania pokarmowe, a poza tym Miles zastanawiał się, czy ważąca ponad pięćdziesiąt kilo gadzina nadaje się na domowego pupila. Przeszli się galerią nad ogrodem i Miles rozsądnie kupił po porcji lodów. Zajęli się lizaniem, siedząc na ławce ciągnącej się wzdłuż barierki.
– Tyle tutaj swobody – powiedziała Elena, oblizując palce i rozglądając się roziskrzonymi oczami. – Nigdzie nie widać żołnierzy i strażników. Kobieta może tu być kimkolwiek.
– Zależy, co masz na myśli, mówiąc „swoboda” – odrzekł Miles. – Oni tu mają przepisy, których nigdy byśmy nie przyjęli. Musiałabyś zobaczyć, co tu się dzieje w trakcie pozorowanego kryzysu energetycznego albo gdy ogłaszają zagrożenie burzą piaskową. Nie ma na Becie miejsca dla – jak to powiedzieć? – nieudaczników.
Elena nie zrozumiała, posłała mu zdziwiony uśmiech.
– Ale każdy decyduje sam o swoim małżeństwie.
– Trzeba mieć jednak pozwolenie na dziecko. Pierwsze, proszę bardzo, ale jeśli chcesz mieć drugie...
– To idiotyczne – podsumowała w zamyśleniu. – Jak mogą wprowadzić taki zakaz? – Najwyraźniej zdała sobie sprawę ze śmiałości swej wypowiedzi, rozejrzała się bowiem dookoła, sprawdzając, czy nie ma przy niej sierżanta.
Miles też się rozejrzał.
– Trwałe wszczepy antykoncepcyjne dla kobiet i hermafrodytów. Trzeba mieć pozwolenie, żeby je usunąć. Tu panuje taki zwyczaj, że w okresie pokwitania dziewczynki dostają wszczepy i wtedy przekłuwa im się uszy i... eee... – Miles poczuł, że i on się czerwieni. Mówił dalej w pośpiechu: – I przecina im się błonę dziewiczą podczas tej samej wizyty u lekarza. Zwykle organizują rodzinną uroczystość; taki rytuał wejścia w życie. W ten sposób można się przekonać, czy dziewczyna jest przygotowana, po uszach...
Słuchała go z najwyższym zainteresowaniem. Jej ręce sięgnęły do uszu i nie tylko zarumieniła się, ale wprost poczerwieniała.
– Miles, czy oni są gotowi pomyśleć, że ja...
– Tak tu jest. Jeśli ktoś zacznie cię zaczepiać i nie będzie przy tobie ani mnie, ani ojca, to nie krępuj się i powiedz, żeby się odczepił. To skutkuje. Tutaj nie uważa się tego za obelgę. Sądziłem, że będzie lepiej, jeśli cię uprzedzę. – Wbił zęby w knykcie i zmarszczył czoło. – Chyba nie zamierzasz chodzić przez sześć tygodni w rękoma na uszach...
Pospiesznie ułożyła dłonie na kolanach i popatrzyła na Milesa groźnie.
– Wiem, że czasami dziwnie się zachowuję – powiedział przepraszająco. Przez chwilę wspominał z zawstydzeniem pewną przygodę.
Miał piętnaście lat, gdy przybył na Kolonię Beta na roczny pobyt. Po raz pierwszy znalazł się w świecie, który, jak mu się wydawało, oferował niezliczone okazje do intymnych przeżyć. Owo złudzenie prysło nadspodziewanie szybko, gdy okazało się, że najbardziej interesujące dziewczyny były już zajęte. Pozostałe dzieliły się na dobre samarytanki, wścibskie dziwaczki, hermafrodytów i chłopców.
Nie zależało mu na niczyjej litości, a z drugiej strony był za bardzo Barrayarczykiem, aby zadowolić się jedną z dwóch ostatnich kategorii, chociaż był też na tyle Betańczykiem, że nie gorszył się, gdy inni chłopcy nie okazali się tak wybredni. Wystarczyła mu krótka znajomość z dziewczyną należącą do kategorii wścibskich dziwaczek. Jej fascynacja ułomnościami jego ciała przysporzyła mu więcej kompleksów niż zwykła odraza, z jaką spotykał się na Barrayarze, słynącym z niechęci do wszelkiej pokraczności. Tak czy owak, dziewczyna szybko go opuściła, rozczarowana, że jego narządy płciowe są całkiem normalne w przeciwieństwie do reszty ciała.
Owa miłostka zakończyła się dla Milesa straszną depresją, pogłębiającą się z tygodnia na tydzień, która miała swój finał pewnej nocy, kiedy to sierżant po raz trzeci, w tajemnicy przed wszystkimi, uratował mu życie. Bothari odniósł dwie rany w trakcie ich milczącej walki o nóż, kiedy mierzyły się, napędzana histerią siła Milesa i troska sierżanta o kruche kości swego pana. Wysoki sługa trzymał go w swym uścisku tak długo, póki nie poddał się i nie wypłakał całej nienawiści do siebie na zakrwawioną pierś opiekuna. Uspokojonego zmęczeniem zaniósł Milesa do łóżka tak, jak wtedy, gdy ten jeszcze nie umiał chodzić. Bothari opatrzył mu rany i nigdy nie wspomniał nawet słowem o tym zajściu.
Rok, w którym ukończył piętnaście lat, nie był szczęśliwy. Miles postanowił, że nigdy już coś takiego się nie powtórzy. Zacisnął rękę na barierce w bezprzedmiotowym postanowieniu. Bezprzedmiotowe, a więc bezużyteczne. Zmarszczył czoło nad czarną studnią swych myśli i przez chwilę nawet piękno Kolonii Beta zdało mu się szarym, pozbawionym wyrazu blichtrem.
 
Nieopodal stało czworo Betańczyków. Kłócili się ściszając podenerwowane głosy. Miles obrócił się nieco ku nim, by móc prowadzić obserwację znad łokcia Eleny. Dziewczyna zaczęła mówić coś na temat jego rozkojarzenia. Potrząsnął głową i podniósł dłoń, prosząc o ciszę. Posłuchała go zdziwiona.
– Do diaska – powiedział zwalisty mężczyzna ubrany w zielony sarong. – Nic mnie nie obchodzi, jak tego dokonacie, chcę tylko, żebyście wyrzucili tego wariata z mojego statku. Nie możecie go wygonić?
Kobieta w mundurze betańskiej służby bezpieczeństwa potrząsnęła głową.
– Calhoun, dlaczego mam szafować życiem moich ludzi dla statku, który i tak nadaje się tylko na złom? Przecież on nie wziął nawet zakładników.
– Od trzech dni grupa ratownicza czeka na rozkazy. On musi czasem spać albo pójść do toalety – przekonywał ich cywil.
– Jeżeli jest takim świrem, jak opowiadacie, to pośpiech może spowodować eksplozję. Trzeba przeczekać. – Kobieta ze służby bezpieczeństwa zwróciła się do mężczyzny w szaroczarnym mundurze jednej z większych linii handlowych. Siwe włosy jego baków korespondowały ze srebrnymi, neurologicznymi wszczepami dla pilotów, jakie nosił na czole i skroniach. – A może pogadać z nim. Pan go zna, jest członkiem waszego związku, nie możecie znaleźć wspólnego języka?
– Och, nie – sprzeciwił się pilot. – Nie zwalicie tego na mnie. Zresztą powiedział wyraźnie, że nie chce ze mną rozmawiać.
– Jest pan w tym roku w zarządzie, powinien mieć pan u niego posłuch. Może pan zagrozić, że cofnie mu pan licencję pilota.
– Arde Mayhew może i należy ciągle do Bractwa, ale zalega z opłatą od dwóch lat, jego licencja jest zagrożona i, szczerze mówiąc, obecna afera przypieczętowała jego los. Chodzi o to, że gdy ostatni ze statków RG pójdzie na złom – pilot pokiwał głową do przysadzistego cywila – wtedy on już nie będzie pilotem. Badania medyczne wykluczają u niego kolejny wszczep; nie pomogłyby mu nawet pieniądze. A dobrze wiem, że ich nie ma. Chciał ode mnie pożyczyć w zeszłym tygodniu. Mówił, że potrzebuje na czynsz. Ale myślę, że potrzebował na te pomyje, które pije.
– Pożyczył mu pan? – zapytała kobieta w niebieskim mundurze administracji portowej.
– No, tak – odrzekł pilot markotnie. – Ale uprzedziłem go, że to już ostatni raz. Zresztą... – Spojrzał na swoje buty i wybuchnął: – Wolałbym widzieć, jak kończy w blasku chwały, niż jak zdycha gdzieś pod płotem. Też bym się tak czuł, gdybym wiedział, że już nigdy więcej... – Zacisnął gniewnie wargi i wyniośle spojrzał na urzędników portu.
– Wszyscy piloci są szaleni – mruknęła kobieta ze służby bezpieczeństwa. – To od przekłuwania mózgów.
Miles, zafascynowany, podsłuchiwał bezwstydnie. Człowiek, o którym mówili, musiał być bratnią duszą, dziwakiem pozostawionym samemu sobie. Pilot na dalekich trasach z przestarzałym systemem sprzęgającym w głowie, wkrótce miał stać się bezrobotny; zamknięty w starym statku, którego bronił przed komandami złomowników.
– On skończy raczej w blasku wybuchu – jęknęła kobieta z administracji portu. – Jeżeli spełni swoje pogróżki, będziemy mieli szczątki na wewnętrznych orbitach przez długie dni. Trzeba będzie zamknąć port i wszystko zebrać. – Zwróciła się do cywila: – Oświadczam panu, że nie zwalicie winy na mój wydział. Dopilnuję, żeby pańska firma otrzymała rachunek.
Kierownik grupy ratowników pobladł, potem poczerwieniał.
– To pani wydział pozwolił temu wariatowi wejść na mój statek – warknął.
– Powiedział, że zostawił tam swoje rzeczy – broniła się kobieta. – Skąd mogliśmy wiedzieć, że coś takiego przyjdzie mu do głowy.
Miles wyobraził sobie mężczyznę skulonego w słabo oświetlonym zakamarku statku, pozbawionego sprzymierzeńców, niczym ostatniego obrońcę twierdzy. Zacisnął dłoń w pięść. Jego przodek, generał książę Selig Vorkosigan, odparł sławne oblężenie Vorkosiganu Surleau, mając tylko garstkę wybranej czeladzi i uciekając się do fortelu.
– Eleno – szepnął gwałtownie – chodź ze mną i nic nie mów.
– Hm? – mruknęła zdziwiona.
– Ach, panna Bothari, co za miłe spotkanie – powiedział głośno, jakby właśnie się zjawił. Wziął ją pod rękę i ruszyli ku grupie ludzi.
Dobrze wiedział, że nieznajomi nigdy nie potrafili właściwie ocenić jego wieku. Na pierwszy rzut oka zawsze mu ujmowali lat. Po dłuższym przyjrzeniu się jego twarzy, na której mimo dokładnego golenia zawsze szarzał mocny zarost, i która – od dawna obyta z bólem – przedwcześnie nabrała surowego wyglądu, zmieniali zdanie, postarzając go. Odkrył, że potrafi swych rozmówców wodzić za nos, zręcznie zmieniając swe zachowanie w zależności od potrzeb. Wezwał na pomoc dziesięć pokoleń wojowników i przywołał na twarz poważny uśmiech.
– Dzień dobry państwu – zwrócił się do nich. Cztery pary oczu wbiły się w niego, wszystkie naznaczone niechęcią. Nie przywykł do takiego braku manier, lecz dzielnie wytrzymał ich spojrzenia. – Powiedziano mi, że państwo wiedzą, gdzie mogę znaleźć pilota Arde Mayhewa.
– Kim pan jest, u diabła? – warknął szef grupy ratowniczej, najwyraźniej wyrażając myśli całej czwórki.
Miles skłonił się z gracją, ledwie powstrzymując się przed zawinięciem w nie istniejącą pelerynę.
– Lord Miles Vorkosigan z Barrayaru, do usług. Oto moja współpracowniczka, panna Bothari. Tak się stało, że mimowolnie usłyszałem... Myślę, że mógłbym państwu pomóc, jeśli państwo pozwolą... – Elena zrobiła wielkie oczy wobec swej nowej, dość nieokreślonej funkcji.
– Słuchaj mały – zaczęła urzędniczka portu. Miles zmierzył ją wzrokiem spod zmarszczonych brwi, imitując najsroższe z wojskowych spojrzeń generała księcia Piotra Vorkosigana. -
...panie – poprawiła się. – Czego chcesz od pilota Mayhewa?
Miles szarpnął podbródek w górę.
– Polecono mi, abym spłacił mu dług. – Sam sobie to polecił dziesięć sekund wcześniej...
– Ktoś jest mu winien pieniądze? – zapytał zdziwiony szef grupy ratowniczej.
Miles wyprostował się z obrażoną miną.
– Nie pieniądze – warknął, jakby nigdy nie tykał tak nieczystych rzeczy. – Chodzi o dług honorowy.
Urzędniczka portu była pod wrażeniem; pilot wyglądał na zadowolonego. Na twarzy kobiety z tajnej służby malowało się niedowierzanie. To samo można było wyczytać na obliczu szefa ratowników.
– W jaki sposób może mi pan pomóc? – zapytał bez owijania w bawełnę.
– Mogę go przekonać, aby opuścił wasz statek – rzekł Miles, widząc przed sobą szansę – jeżeli zaaranżujecie mi spotkanie z nim w cztery oczy. – Elena przełknęła głośno ślinę; Miles skarcił ją groźnym spojrzeniem.
Czwórka Betańczyków spojrzała po sobie, jakby mogli zrzucić z siebie odpowiedzialność dzięki kontaktowi wzrokowemu. Wreszcie pilot przemówił:
– Cóż, chyba nie mamy lepszych pomysłów?
 
W fotelu kontroli lotu białowłosy pilot kolejny raz mówił przez system nadawczo-
dyspozycyjny:
– Arde? Arde, tu mówi Van. Odbiór. Mam tu kogoś, kto chce z tobą porozmawiać. Wejdzie na pokład, dobrze? Nie zrobisz nic szalonego, zgoda?
W odpowiedzi usłyszeli tylko ciszę.
– Czy on odbiera nasze sygnały? – zapytał Miles.
– Jego system nadawczy odbiera. Ale czy ma włączoną fonię, czy tam jest, czy śpi, czy w ogóle żyje, tego możemy tylko się domyślać.
– Żyję – warknął gruby głos z głośnika tak, że obaj podskoczyli. Nie było obrazu. – Ale ty Van nie będziesz żył, jeśli spróbujesz wejść na pokład, ty chytry sukinsynu.
– Nawet nie chcę próbować – oświadczył pilot. – Tylko pan, eee, lord Vorkosigan.
Zapadła markotna cisza, jeśli można tak opisać syczenie spowodowane zakłóceniami atmosferycznymi.
– On nie pracuje dla tego wampira-kapitalisty Calhouna? – zapytał podejrzliwie głośnik.
– On nie pracuje dla nikogo – uspokoił go Van.
– Ani dla Komisji Higieny Psychicznej? Nikt z wyrzutnią strzykawek nawet się do mnie nie zbliży, bo wszystkich poślę do piekła...
– On nawet nie jest Betańczykiem. To człowiek z Barrayaru. Mówi, że cię szukał.
Znowu cisza. Potem niepewny, zrzędliwy głos:
– Niczego nie zawdzięczam Barrayarczykom, nawet chyba nie znam nikogo stamtąd.
Poczuli dziwne napięcie i zaraz usłyszeli łagodne stuknięcie o zewnętrzną powłokę kadłuba, gdy zetknęli się ze starym frachtowcem. Pilot pokiwał na Milesa palcem, dając mu tym sposobem sygnał. Miles odbezpieczył zamknięcie włazu.
– Gotowe – zawołał.
– Jest pan pewien, że tego pan chce? – szepnął pilot.
Miles skinął głową. Wyzwolenie się spod opieki Bothariego graniczyło z cudem. Oblizał wargi i błysnął zębami, czując dreszczyk emocji. Ufał, iż Elena kontroluje sytuację na planecie.
Miles otworzył właz. Pufnęło powietrze, gdy wyrównało się ciśnienie między statkami. Spojrzał w głąb mrocznego tunelu.
– Czy macie tu latarkę?
– Na półce – wskazał pilot.
Zaopatrzony w światło, Miles ostrożnie wpłynął w tunel. Przed nim czaiły się ciemności, chowały się w kątach i poprzecznych korytarzach, kłębiły za jego plecami. Kierował się do sali nawigacji i łączności, gdzie czekała przyczajona jego ofiara. Nie musiał długo iść – przestrzeń dla załogi była ograniczona, jako że większość miejsca na statku zajmowały ładownie – tylko niezmącona cisza wydłużała drogę w jego świadomości. Jak zwykle przy nieważkości pożałował, iż zjadł to, co zjadł. Waniliowe, pomyślał, powinien był zjeść waniliowe.
Ujrzał światło rozlewające się po korytarzu z otwartego włazu. Odkaszlnął głośno, gdy zbliżał się do wejścia. Lepiej było uprzedzić tego człowieka.
– Pilocie Mayhew? – zapytał łagodnym głosem i przyciągnął się do włazu. – Nazywam się Miles Vorkosigan i szukam, szukam... – czego szukał? – Szukam ludzi gotowych na wszystko – zakończył zgrabnie.
Pilot Mayhew siedział ponury w fotelu, do którego był przypięty pasami. Na kolanach trzymał hełm, do połowy opróżnioną butelkę bulgoczącego płynu w kolorze jaskrawej, zabójczej zieleni i pudełko prowizorycznie połączone plątaniną przewodów z wybebeszoną deską rozdzielczą. Na wierzchu tkwił przełącznik kolankowy. Równie intrygujący był ciemny, zgrabny i nielegalny według betańskiego prawa pistolet igłowy. Na widok postaci, która ukazała się w drzwiach, Mayhew zamrugał opuchniętymi i zaczerwienionymi oczyma i potarł dłonią, w której ściskał śmiercionośnego igłowca, szczecinę trzydniowego zarostu.
– Och, doprawdy? – odpowiedział w dziwny sposób.
Miles przez chwilę był pochłonięty igłowcem.
– Jak ci się udało przejść z tym przez kontrolę celną? – zapytał z podziwem w głosie. – Nigdy nie udało mi się przemycić niczego, poza zwykłą procą.
Mayhew spojrzał na swoją broń, jakby zobaczył liszaj, który niespodziewanie wyrósł mu na dłoni.
– Kupiłem go kiedyś w hurtowni Jacksona. Nigdy nie próbowałem wynieść go ze statku. Myślę, że zaraz by mi go skonfiskowali. Tutaj wszystko zabierają – westchnął.
Miles rozgościł się w sali, krzyżując w powietrzu nogi z nadzieją, że przybiera przyjacielską pozę, w sam raz do słuchania.
– Jak się w to wpakowałeś? – zapytał, mając na myśli wszystko dookoła: statek, sytuację pilota i stos przedmiotów na kolanach.
Mayhew otrząsnął się.
– Pech. Zawsze miałem pecha. Ten wypadek statku RG 88 spowodowała wilgoć z uszkodzonych amfor tubowych, która wsiąkła w worki z granulatem soczewicy. Worki napęczniały i rozsadziły przegrodę, od tego wszystko się zaczęło. Kierownik załadunku w porcie nawet nie dostał upomnienia. Niech to jasny szlag! To, co piłem albo czego nie piłem, nie miało znaczenia! – Pociągnął nosem i przesunął rękawem po czerwonej twarzy, jakby za chwilę miał się rozpłakać. Bardzo przykry widok u mężczyzny, który, według szacunku Milesa, miał około czterdziestki. Jednak Mayhew pociągnął z butelki, po czym powodowany resztkami dobrego wychowania podał ją Milesowi.
Miles uśmiechnął się grzecznie i wziął butelkę do ręki. Czy powinien skorzystać z okazji i wylać jej zawartość? Nawet przy grawitacji nie był to najlepszy pomysł. Musiał coś zrobić, jeśli nie chciał podczas wizyty zajmować się omijaniem unoszących się kulek dziwnej substancji. Trudno by było upozorować niezręczność. Gdy tak rozważał, co począć, skosztował płynu z czystej, naukowej ciekawości.
Ledwie udało mu się to przeżyć. Gęsty, ziołowy, słodki syrop, którego słodycz go zakleiła, miał około sześćdziesięciu procent alkoholu. A co z resztą składników? Spaliło mu przełyk tak, że poczuł się jak żywy model przewodu pokarmowego, którego części naznaczono kolorowymi światełkami. Z godnością otarł szyjkę rękawem i zwrócił butelkę właścicielowi, który wetknął ją pod pachę.
– Dzięki – sapnął Miles. Mayhew skinął głową. – A więc – Miles wydmuchnął głośno powietrze i odchrząknął, by móc mówić normalnym głosem – co myślisz dalej robić? Jakie masz żądania?
– Żądania? – zapytał Mayhew. – Co dalej? Po prostu nie pozwolę, aby ten ludożerca Calhoun zamordował mój statek. Nie mam żadnego planu. – Kołysał trzymanym na dłoni pudełkiem z przełącznikiem kolankowym, żałosna madonna. – Czy kiedykolwiek byłeś czerwony? – zapytał niespodziewanie.
Miles miał niejasny obraz podziałów politycznych na Ziemi.
– Nie, jestem Vor – odrzekł, nie wiedząc, czy udziela właściwej odpowiedzi. Okazało się to bez znaczenia. Mayhew prowadził dalej swój monolog:
– Czerwony. Kolor czerwony. Byłem kiedyś czystą jasnością, gdy wykonałem skok do pewnej zabitej dziury noszącej nazwę Hespari II. Żadne życiowe doświadczenie nie może równać się ze skokiem. Jeśli nigdy nie szybowałeś światłami swojej świadomości – barwami, których nie sposób opisać – to nic ci nie powiedzą moje słowa. To lepsze niż sny, niż koszmary, piękniejsze od kobiet, bardziej sycące niż jedzenie i picie, bardziej kojące niż sen i spokojniejsze od oddechu – i płacą nam za to! Biedni, zawiedzeni nieszczęśnicy mają w głowach tylko protoplazmę... – Spojrzał mętnym wzrokiem na Milesa. – Przepraszam, nic do ciebie nie mam. Po prostu nie jesteś pilotem. Potem już nigdy nie wiozłem ładunku na Hespari. – Skupił wzrok na swym słuchaczu. – Masz kłopoty, przyznaj się.
– Nie większe od twoich – odpalił urażony do żywego Miles.
– Hm – mruknął pilot. Podał mu butelkę.
Dziwny napitek, pomyślał Miles. Cokolwiek w nim było, neutralizowało senność, jaka dotychczas ogarniała go po alkoholu. Czuł ciepło i przypływ sił, od palców nóg do palców rąk. Pewnie dzięki temu Mayhew wytrzymał w swojej puszce trzy dni bez snu.
– Rozumiem – ciągnął szyderczo Miles – że nie masz nawet planu batalii. Nie zażądałeś miliona betańskich dolarów w nie znaczonych banknotach o małych nominałach ani nie zagroziłeś, że skierujesz rozpędzony statek prosto w dach portu, nie wziąłeś nawet zakładników, słowem, nie zrobiłeś nic konstruktywnego. Siedzisz tutaj popijając i marnujesz czas oraz talent z braku stanowczości, wyobraźni czy czegoś tam jeszcze.
Mayhew zamrugał oczami na tak przedstawione stanowisko.
– Na Boga, Van choć raz w życiu nie skłamał, nie jesteś z Komisji Higieny Psychicznej... Mógłbym wziąć cię na zakładnika – rzekł pojednawczo kierując igłowca na Milesa.
– Nie rób tego – powiedział szybko Miles. – Nie wytłumaczę ci teraz, ale tamci na dole nie zachowaliby się odpowiednio do powagi sytuacji.
– Och! – Pilot opuścił broń. – Czy nie rozumiesz – zastukał w hełm – że oni nie mogą spełnić moich żądań. Chcę nadal prowadzić skoki. A już nie jestem w stanie tego robić.
– Chyba że tym statkiem.
– Ten statek pójdzie na żyletki – w jego głosie zabrzmiała głucha, uświadomiona rozpacz – jak tylko zasnę.
– Z takim nastawieniem niczego nie osiągniesz – podsumował Miles. – Pomyśl logicznie. Spróbuj w ten sposób. Chcesz być pilotem skokowym. Możesz być tylko pilotem skokowym na statkach typu RG. Oto jest ostatni statek tej generacji. Ergo, potrzebny ci jest ten oto statek. Musisz go nabyć. Musisz być pilotem-właścicielem. Będziesz woził swoje ładunki. Proste, prawda? Czy mógłbym dostać jeszcze łyczka?
Człowiek szybko się przyzwyczaja do tego ohydnego smaku, pomyślał.
Mayhew pokręcił głową, trzymając się kurczowo pudełka i głębokiej rozpaczy, niczym dziecko tulące się do ulubionego miśka.
– Próbowałem. Wszystkiego próbowałem. Myślałem, że zaciągnę pożyczkę, ale Calhoun mnie przelicytował.
– Och! – Miles oddał butelkę, poczuł, że opuszcza go animusz. Wbił wzrok w pilota, do którego szybował teraz pod kątem prostym. – W każdym razie nie możesz się poddać. Kapitulacja plami honor Vora. – Zaczął nucić strzępek na wpół zapomnianej ballady z dzieciństwa: „Oblężenie srebrnego księżyca”. Występował w niej Vor, przypomniał sobie, i piękna czarodziejka, która latała na zaczarowanym moździerzu; na końcu skruszyli w nim kości swych wrogów. – Daj mi się jeszcze napić. Muszę pomyśleć. „Jeśli się zaprzysięgniesz na służbę u mnie, będę ci troskliwym panem...”
– Hę?
Miles zdał sobie sprawę, że śpiewa, chociaż robił to półgłosem.
– Nic takiego, przepraszam. – Przez chwilę dryfował w milczeniu. – To właśnie ten kłopot z betańskim systemem – rzekł po chwili. – Nikt nie przyjmuje odpowiedzialności za innych. Robią to anonimowe, zbiorowe podmioty prawne – rządy duchów. Potrzeba ci wasalnego pana, który przetnie mieczem węzeł gordyjski biurokracji. Tak jak Vorthalia Śmiały zrobił z krzakiem głogu.
– Muszę się jeszcze napić – powiedział głucho Mayhew.
– Słucham? O, przepraszam. – Miles zwrócił mu butelkę. W głębi świadomości rodził się pomysł niczym gęstniejąca mgławica. Jeszcze trochę masy i zacznie świecić, protogwiazda... – Mam! – zawołał, prostując się gwałtownie i wprawiając mimowolnie w ruch obrotowy.
Mayhew podskoczył i niemal wystrzelił igłowcem w podłogę. Popatrzył niepewnie na butelkę.
– Nie, ja mam – poprawił go.
Miles zatrzymał ruch wirowy ciała.
– Najlepiej zacznijmy tutaj. Pierwsza zasada strategii: nigdy nie rezygnować z nadarzającej się okazji. Czy mogę skorzystać z systemu nadawczego?
– Po co?
– Zamierzam – powiedział wyniośle Miles – zakupić ten statek. A potem wynajmę ciebie jako pilota.
Mayhew patrzył ze zdziwieniem to na butelkę, to na Milesa.
– Masz tyle pieniędzy?
– Hm... Mam pewne środki.
 
Po chwili majstrowania przy konsolecie systemu nadawczego na ekranie monitora pojawiła się twarz szefa grupy ratowniczej. Miles zwięźle przedstawił swoją propozycję. Twarz Calhouna wyrażała na zmianę: niedowierzanie i wściekłość.
– To ma być kompromis? – wrzasnął. – Za cenę fabryczną! I do tego bez gotówki. Nie jestem handlarzem nieruchomościami!
– Panie Calhoun – powiedział słodkim głosem Miles – pozwoli pan, że przypomnę, iż dokonuje pan wyboru nie między moim wekslem a statkiem, lecz między moim wekslem a gradem rozżarzonych szczątków.
– Jeżeli się dowiem, że jest pan w zmowie z tym...
– Spotkałem go dziś po raz pierwszy w życiu – uciął Miles.
– Co jest nie tak z tą ziemią? – zapytał podejrzliwie Calhoun. – Oprócz tego, że jest na Barrayarze.
– Znajduje się w urodzajnym regionie rolniczym – odrzekł wymijająco Miles. – Zalesiona, sto centymetrów deszczu rocznie – to powinno przemówić Betańczykowi do wyobraźni – niecałe trzysta kilometrów od stolicy. Pod wiatr, na szczęście dla stolicy. Należy w całości do mnie. Niedawno odziedziczyłem ją po moim dziadku. Może pan sprawdzić to przez ambasadę Barrayaru. Niech pan sprawdzi warunki klimatyczne.
– Sto centymetrów deszczu nie spada jednego dnia?
– Oczywiście, że nie – odrzekł Miles, prostując się z oburzenia, co nie jest łatwe w stanie nieważkości. – Ziemia przodków jest własnością mojej rodziny od dziesięciu pokoleń. Może pan wierzyć, że zrobię wszystko, aby pokryć ten weksel, zanim pozwolę sobie na utratę rodowej ziemi.
Calhoun potarł nerwowo podbródek.
– Koszt plus dwadzieścia pięć procent – zażądał.
– Dziesięć.
– Dwadzieścia.
– Dziesięć albo będzie pan musiał sobie radzić sam z pilotem Mayhewem.
– Dobrze – jęknął Calhoun – dziesięć procent.
– Stoi!
Wcale nie było tak łatwo. Jednak dzięki sprawności betańskiej sieci informacyjnej transakcja, która na Barrayarze trwałaby wiele dni, została sfinalizowana w ciągu godziny na mostku kapitańskim Mayhewa. Miles przezornie ociągał się ze zniszczeniem atutu pilota, jakim była skrzynka z przełącznikiem kolankowym. Gdy minął szok, Mayhew zamilkł i z odrazą myślał o opuszczeniu statku.
– Słuchaj, dzieciaku – zwrócił się do niego w połowie skomplikowanej operacji bankowej. – Doceniam twoje starania, ale obawiam się, że jest już za późno. Gdy znajdziemy się na planecie, nie będzie miejsca na żarty. Przy lądowisku czekają zapewne tajniacy i ludzie z Komisji Higieny Psychicznej. Wystrzelą na mnie siatkę omamiającą i za miesiąc zobaczysz mnie z głupim uśmiechem na twarzy. Zawsze się uśmiechasz po tym, jak komisja dostanie cię w swoje łapy... – Bezradnie potrząsnął głową. – Już za późno...
– Nigdy nie jest za późno, póki jeszcze żyjesz – warknął Miles. Wykonywał to, co w stanie nieważkości było odpowiednikiem chodzenia w tę i z powrotem: odpychał się od jednej ze ścian, robił fikołka i odpychał się od przeciwległej ściany. Zrobił tak kilkadziesiąt razy, rozmyślając.
– Mam pomysł – powiedział wreszcie. – Pójdę o zakład, że zyskamy dzięki temu nieco czasu, by wymyślić coś lepszego. Kłopot w tym, że nie jesteś z Barrayaru i nie zrozumiesz tego, a sprawa jest poważna.
Mayhew patrzył na niego zmieszany.
– Chodzi o to... – Odbicie, obrót, wyprost, odbicie. – Gdybyś złożył mi hołd lenniczy jako prosty giermek i wziął mnie sobie za wasalnego pana – jest to najprostsza z naszych relacji lennych – mógłbym objąć ciebie moim immunitetem dyplomatycznym trzeciej kategorii. Mógłbym tak zrobić, gdybyś był obywatelem Barrayaru. Jesteś, oczywiście, Betańczykiem. Z pewnością kilku prawników głowiłoby się nad tym dłużej niż jeden dzień. Byłbym prawnie zobowiązany do obrony twego łoża, stołu, ubioru i uzbrojenia – myślę, że statek można nazwać twoim uzbrojeniem – w razie zagrożenia ze strony innego pana wasalnego, co na Kolonii Beta jest mało prawdopodobne. Trzeba jeszcze wyjaśnić twoją sytuację rodzinną. Masz rodzinę?
Mayhew zaprzeczył.
– To upraszcza procedurę. – Odbicie, obrót, wyprost, odbicie. – Tajniacy i ci z komisji nawet nie mogliby cię tknąć, gdyż prawnie byłbyś niczym cząstka mego ciała.
Mayhew zatrzepotał powiekami.
– To piekielnie zagmatwane. Gdzie mam podpisać? Jak to zarejestrujesz?
– Musisz tylko uklęknąć, włożyć ręce między moje dłonie i powtórzyć dwa zdania. Nie potrzeba nawet świadków, chociaż zwyczajowo wymagani są dwaj.
Mayhew wzruszył ramionami.
– No, dobra, dzieciaku. Odbicie, obrót, wyprost, odbicie.
– No-dobra-dzieciaku. Myślałem, że nie zrozumiesz. Na razie ujawniłem ci tylko część tego, co zawiera taki układ – twoje przywileje. Są jeszcze twoje obowiązki i całe mnóstwo praw, jakie mam wobec ciebie. Na przykład: jeśli odmówisz wykonania mojego rozkazu w trakcie bitwy, mam prawo odrąbać ci głowę. Na miejscu.
Pilotowi opadła szczęka.
– Zdajesz sobie sprawę, że ludzie z Komisji zarzucą siatkę także na ciebie...
Miles uśmiechnął się szyderczo.
– Nie mogą tego zrobić, bo jeśli tak, to wezwę na pomoc mego wasalnego pana. Z pewnością przyjdzie mi na ratunek, jest bowiem drażliwym człowiekiem i nie lubi, gdy ktoś krzywdzi jego poddanych. Jeszcze jedno. Jeśli zostaniesz moim wasalem, to automatycznie staniesz się wasalem mojego pana, to złożona zależność.
– A także wasalem jego pana i pana jego pana – powiedział Mayhew. – Wiem, co to jest łańcuch dowodzenia.
– Nie, dalej nie ma już nikogo. Złożyłem ślubowanie bezpośrednio Gregorowi Vorbarze jako vasal secundus. – Miles zreflektował się, że jego słowa nic nie mówią nieszczęśnikowi.
– Co to za facet, ten Greg? – zapytał Mayhew.
– Cesarz. Barrayaru – dodał Miles dla pewności, że zostanie zrozumiany.
– Och!
Typowy Betańczyk, pomyślał Miles, nie uczą się niczyjej historii poza własną i ziemską.
– Zastanów się nad tym. Nie jest to decyzja, którą należy podejmować pochopnie.
 
Kiedy już zarejestrowano ostatnie zapisy głosowe, Mayhew ostrożnie rozbroił skrzynkę z przełącznikiem kolankowym. Miles wstrzymał oddech, a siwy pilot powrócił, by zawieźć ich na planetę.
Tym razem zwrócił się do Milesa z odcieniem szacunku w głosie.
– Lordzie Vorkosigan, nie sądziłem, że pochodzi pan z tak majętnej rodziny. Znalazł pan rozwiązanie, którego nikt się nie spodziewał. Być może taki statek to błahostka dla barrayarskiego lorda.
– Wcale nie – odrzekł Miles. – Będę musiał dobrze się nagłowić, żeby pokryć ten weksel. Przyznaję, że moja rodzina była zamożna, lecz dawno temu, jeszcze za czasów Izolacji. Pomiędzy rozkwitem ekonomicznym u jego schyłku a Pierwszą Wojną Cetagandańską popadliśmy w ruinę finansową. Uśmiechnął się łagodnie. – Przeżywaliśmy dzięki wam, Galaktanom, znaczne ożywienie gospodarcze. Gdy dotarli do nas pierwsi galaktańscy handlarze, mój pradziad ze strony Vorkosiganów pomyślał, że zrobi majątek na kamieniach szlachetnych: diamentach, rubinach, szmaragdach. Galaktanie sprzedawali je za bezcen. Zainwestował w nie wszystkie swoje płynne aktywa i około połowy ruchomości. Oczywiście, kamienie okazały się sztuczne, były lepszej jakości od prawdziwych i do tego tanie jak barszcz. Na rynku szybko zapanowała konsternacja, co pogrążyło mojego przodka. Mówi się, że prababka nigdy mu nie wybaczyła tego wybryku.
Wykonał dziwny gest w kierunku Mayhewa, który nauczony doświadczeniem, podał mu butelkę. Miles zaoferował ją pilotowi, ale ten skrzywił się z obrzydzeniem. Miles wzruszył ramionami i pociągnął porządny łyk. Niezwykle dobry trunek. Jego układy krwionośny i trawienny ogrzewało przenikliwe ciepło. Czuł, że przez kilka dni może obejść się bez snu.
– Niestety. Większa część sprzedanej przez pradziadka ziemi leżała wokół Vorkosigan Surleau, który jest bardzo suchym regionem – oczywiście nie według waszych norm. Za to ziemia, którą zatrzymał, znajdowała się, niestety, w okolicy Vorkosigan Vashnoi i była wyższej klasy.
– Dlaczego „niestety”? – zapytał Mayhew.
– Bo mieściła się tam główna siedziba rządu Vorkosiganów i niemal wszystko w tym mieście, wówczas ważnym ośrodku przemysłowym i handlowym, było naszą własnością. Ponieważ Vorkosiganowie wyróżniali się w ruchu oporu, wojska Cetagandan zajęły miasto. To długa opowieść, ale w końcu je zniszczyli. Teraz jest tam wielka, wylana szkłem dziura w ziemi. Do dzisiaj widać jeszcze nad nią, wysoko na niebie, słaby blask łuny.
Oficer zręcznie wprowadził kapsułę do doku.
– Zaraz – powiedział znienacka Mayhew. – Ta ziemia, którą mieliście w okolicy Vorkosigan coś tam...
– Vashnoi, nadal ją posiadam. Setki kilometrów kwadratowych, zawsze wieje tam wiatr od stolicy, o to chodzi?
– Czy to ta sama ziemia... – twarz mu pojaśniała jak słońce wschodzące po długiej, ciemnej nocy – czy to ta ziemia, którą oddałeś w zastaw za... – Począł się śmiać z zadowolenia. Opuścili kapsułę. – Czy to jest to, co zastawiłeś Calhounowi za mój statek?
– Caveat emptor!*[* Caveat empator! (z łac.) – Niech kupujący ma się na baczności!] – Miles się skłonił. – Calhoun sprawdził dane klimatyczne; nie pomyślał jednak, żeby sprawdzić radioaktywność. On też pewnie nie uczył się niczyjej historii.
Mayhew siadł na obrzeżu lądowiska i ze śmiechu zgiął się wpół, tak że czołem niemal dotykał ziemi. Śmiech był prawie histeryczny, wszak miał za sobą kilka bezsennych nocy.
– Dzieciaku – zawołał – stawiam kolejkę!
– Oczywiście, zamierzam mu zapłacić – wyjaśnił Miles. – Za kilkaset lat, kiedy to miejsce ostygnie, moi potomkowie odziedziczą brzydką dziurę w ziemi. Ale jeżeli zwycięży w nim chciwość i będzie się awanturował, dostanie to, na co zasługuje.
Zbliżały się ku nim trzy grupki ludzi. Pierwszą z nich prowadził Bothari, można było się zatem domyślać, że wreszcie przeszedł przez kontrolę celną. Miał rozpięty kołnierz, ubranie w nieładzie. Aha, pomyślał Miles, przeszedł przez kontrolę osobistą, więc na pewno jest wściekły. Podążał za nim jakiś nowy pracownik ochrony i kulejący Betańczyk, którego Miles nigdy nie widział na oczy i który zawzięcie gestykulował i użalał się w głos. Miał wyraźny obrzęk na twarzy i jedno oko tak opuchnięte, że nie mógł go otworzyć. Za nimi szła Elena, w jej oczach szkliły się łzy.
Druga grupa, prowadzona przez pracownika administracji portowej, składała się z kilku urzędników. Trzecią grupę przyprowadziła dama ze służby bezpieczeństwa. Za nią szło dwóch strażników o nieprzyjemnych fizjonomiach i czterech sanitariuszy. Mayhew omiótł ich wzrokiem i raptownie spoważniał. Tajniacy dzierżyli w dłoniach ogłuszacze.
– Dzieciaku – wymamrotał. Tajniacy otaczali ich wachlarzem. Mayhew zwalił się na kolana. – Dzieciaku...
– Wszystko zależy od ciebie, Arde – powiedział cicho Miles.
– Dobrze!
Nadeszła grupa Bothariego. Sierżant otworzył usta. Miles zniżył głos i wszedł mu w słowo:
– Baczność, sierżancie. Powołuję was na świadka. Pilot Mayhew zamierza złożyć ślubowanie.
Sierżant zacisnął szczęki jak w imadle, lecz przybrał postawę zasadniczą.
– Arde, umieść dłonie między moimi dłońmi i powtarzaj za mną: Ja, Arde Mayhew... – to twoje pełne nazwisko? – potwierdzam, iż jestem wolnym człowiekiem i podejmuję się służyć u lorda Milesa Naismitha Vorkosigana jako prosty giermek. Powtórz ten kawałek. – Mayhew powtórzył, wodząc oczyma po zgromadzonych. – I będę mu służył jako udzielnemu panu, póki śmierć bądź jego rozkaz nie odwołają mnie ze służby.
Gdy Mayhew powtórzył i te słowa, Miles powiedział szybko, gdyż pierścień Betańczyków zaciskał się wokół nich:
– Ja, Miles Naismith Vorkosigan, vasal secundus cesarza Gregora Vorbarry, przyjmuję twoje ślubowanie i zobowiązuję się do roztoczenia nad tobą opieki jako twój wasalny pan, klnę się słowem Vorkosigana. Skończyłem, możesz powstać.
Dobra robota, pomyślał, odwróciłem uwagę sierżanta od tego, co miał właśnie powiedzieć.
Bothari wreszcie przemówił.
– Panie – wysyczał – nie możesz zaprzysiąc Betańczyka!
– Właśnie to zrobiłem – przypomniał mu radośnie Miles. Aż podskoczył z zadowolenia. Bothari zauważył butelkę w ręku Mayhewa i zimno spojrzał na Milesa.
– Dlaczego nie poszedłeś spać? – warknął sierżant.
Jeden ze strażników wskazał na Milesa.
– Czy to ten człowiek?
Podeszła teraz do nich urzędniczka ochrony portu. Mayhew pozostał na klęczkach, gotowy skryć się przed obstrzałem.
– Pilocie Mayhew, aresztuję was – zawołała. – Macie prawo do...
Posiniaczony cywil przerwał jej, wskazując na Elenę.
– Do licha z nim! Ta kobieta mnie napadła! Są świadkowie. Pod sąd z nią! Ona jest zdeprawowana.
Elena zakrywała uszy rękoma. Wysunęła drżącą dolną wargę. Miles pojął, co się stało.
– Uderzyłaś go?
Przytaknęła.
– Ale powiedział mi coś okropnego...
– Panie – rzekł z naganą w głosie Bothari. – Postąpiłeś bardzo źle, zostawiając ją samą w tym miejscu.
Urzędniczka zaczęła od nowa.
– Pilocie Mayhew, macie prawo do...
– Skruszyła mi kość oczodołu – jęknął posiniaczony mężczyzna. – To się skończy w sądzie...
Miles posłał Elenie pocieszające spojrzenie.
– Nic się nie martw, zajmę się tym.
– Macie prawo... – wrzasnęła urzędniczka.
– Pani wybaczy – przerwał jej Miles. – Pilot Mayhew jest teraz moim wasalem i wszelkie zarzuty przeciw niemu należy kierować do mnie. Do mnie należy też ocena ich słuszności i zastosowanie właściwej kary. Ma on jedynie prawo stanąć do pojedynku za pewien rodzaj obelgi. Zresztą jego status prawny jest zbyt skomplikowany, byśmy mogli go pokrótce omówić... – To przestarzałe prawo zostało wprawdzie zniesione wraz z pojedynkami cesarskim edyktem, lecz Betańczykom nie sprawi to różnicy. – Tak więc, jeśli nie dysponuje pani dwoma parami mieczy i nie zamierza pani obrazić matki pilota Mayhewa, będzie pani musiała zaniechać swych starań.
Akurat! Kobieta miała minę wściekłej harpii. Mayhew kiwnął głową i uśmiechnął się niepewnie. Bothari poruszył się niespokojnie i błyskawicznie dokonał przeglądu uzbrojenia zgromadzonych mężczyzn. Spokojnie, pomyślał Miles, teraz spokojnie.
– Powstań, Arde.
Po żmudnych tłumaczeniach urzędniczka postanowiła skonsultować ze swymi zwierzchnikami zasadność obrony pilota, jaką przyjął Miles. Tak jak przewidywał, ich dociekania ugrzęzły w gąszczu prawniczych hipotez, które groziły wciągnięciem w czcze spekulacje całej dyplomatycznej drabiny z ambasady Barrayaru i Betańskiego Departamentu Stanu.
W przypadku Eleny sprawa wyjaśniła się o wiele łatwiej. Poszkodowanego Betańczyka skierowano do ambasady, gdzie miał złożyć skargę. Miles dobrze wiedział, że dopadnie go tam sprawnie działająca machina biurokratyczna. Formularze w ambasadzie były tak napisane, że po ich złożeniu należało czekać sześć tygodni, aż powrócą z Barrayaru, po czym miały jeszcze wielokrotnie odbyć tę trasę w związku z koniecznością poprawienia błędów, które zawsze wynikały w ostatniej chwili.
– Spokojnie – uspokajał Elenę. – Zakopią faceta w papierzyskach tak głęboko, że już go nigdy nie ujrzysz na oczy. Betańczykom to wystarcza, bo myślą, że ci bardzo szkodzą. Tylko nikogo nie zabij, bo mój immunitet dyplomatyczny nie sięga tak daleko.
Zanim Betańczycy dali im spokój, Mayhew chwiał się już ze zmęczenia na nogach. Miles, który czuł się jak stary pirat po udanym napadzie na statek kupiecki, odesłał go na spoczynek.
– Dwie godziny – mruknął Bothari. – Jesteśmy na tej przeklętej planecie dopiero dwie godziny...
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– Miles, kochanie. – Babcia przywitała go zwyczajowym pocałunkiem w policzek. – Spóźniłeś się, czyżby znowu kłopoty z celnikami? Pewnie jesteś zmęczony po podróży?
– Ani trochę. – Podskoczył żwawo i zatęsknił za nie obowiązującą nieważkością. Czuł się na siłach biec pięćdziesiąt kilometrów albo tańczyć przez cala noc. Botharowie wyglądali na znużonych, Mayhew zzieleniał ze zmęczenia. Po krótkiej prezentacji został odesłany do pokoju gościnnego, gdzie po uprzednim prysznicu i włożeniu jednej z pożyczonych piżam padł nieprzytomny na łóżko, jakby go ktoś huknął maczugą w głowę.
Babcia podała im obiad i zgodnie z przewidywaniami Milesa od razu polubiła Elenę, którą onieśmielało towarzystwo matki podziwianej przez nią księżnej Vorkosigan. Miles wiedział, że dziewczyna wkrótce przezwycięży skrępowanie i może nawet nauczy się od starszej pani typowego dla Betańczyków lekceważenia panujących na planecie Barrayar podziałów klasowych. Może uda się zniweczyć przepaść, jaka wytworzyła się między nimi, od kiedy przestali być dziećmi? To z powodu kastowego ubrania Vora, które muszę nosić, tłumaczył sobie w myślach Miles. Czasami czuł się w nim jak w staroświeckiej, niewygodnej, pobrzękującej zbroi. Nie da się jej nosić, nikt cię w niej nie obejmie. Gdyby miała otwieracz do konserw, zobaczyłaby, jakiego marnego ślimaka kryje wnętrze ozdobnej skorupy – jego myśli zgubiły się w gęstwinie lśniących włosów Eleny, westchnął głęboko. Pojął, że babcia mówi do niego.
– Słucham, pani?
– Mówiłam – powtórzyła cierpliwie – o jednym z sąsiadów, o panu Hathawayu, który pracuje w centrum odzysku. Pamiętasz go z czasów, gdy chodziłeś tu do szkoły...
– Ach ten, tak, tak.
– Ma pewien kłopot, z którym czekał na ciebie. Jako Barrayarczyk mógłbyś mu pomóc. Prosił, byś przyszedł jeszcze dziś wieczorem, jeśli nie jesteś zbyt zmęczony, bo staje się to coraz bardziej niepokojące...
 
– Nie jestem w stanie powiedzieć wam wiele na jego temat – stwierdził Hathaway, spoglądając na rozległą, zadaszoną arenę, nad którą trzymał pieczę. Miles zastanawiał się, kiedy uda mu się przywyknąć do zapachu. – Tylko tyle, że podaje się za Barrayarczyka. Co jakiś czas znika, a potem znów się pojawia. Próbowałem go przekonać, żeby poszedł do schroniska, ale wcale mu się to nie spodobało. Ostatnio nie zbliżam się do niego. Oczywiście, nigdy nikogo nie skrzywdził, ale z Barrayarczykami trzeba uważać... Ojej, przepraszam...
Hathaway, Miles i Bothari przedzierali się przez zwaliska przedmiotów o dziwacznych kształtach, które obsuwały się, zagrażając nieuważnemu przechodniowi.
– Niech to szlag! – zawołał raptem Hathaway. – Znowu rozpalił ogień. – Sto metrów przed nim wzbijał się w górę kłąb dymu. – Mam nadzieję, że tym razem nie pali drewnem. Nie jestem w stanie wytłumaczyć mu, jak cenny to... Przynajmniej łatwo go odnaleźć.
Ciasny zakamarek między stosami rupieci robił wrażenie bezpiecznej kryjówki. Przy ognisku umieszczonym w nieckowatej antenie siedział w kucki szczupły, ciemnowłosy mężczyzna, lat około trzydziestu. Przenośny stół, który kiedyś rozpoczął swój żywot jako podstawa komputera, służył mu teraz za kuchnie, o czym świadczyły poustawiane na nim płaskie kawałki metalu i plastiku – fajerki i talerze. Wypatroszony, lśniący czerwonozłotą łuską, wielki karp miał za chwilę powędrować na ruszt.
Ciemne oczy, podkrążone ze zmęczenia, błysnęły na dźwięk zbliżających się kroków. Człowiek wstał i złapał coś, co wyglądało na ręcznie wykonany nóż. Miles nie wiedział, jakiego użyto nań materiału, lecz musiał być dobrym narzędziem, skoro nie oparł mu się karp. Bothari odbezpieczył swój ogłuszacz.
– To chyba nasz – mruknął Miles do sierżanta. – Spójrz, jak się porusza.
Bothari skinął głową. Mężczyzna wiedział, jak się obchodzić z nożem: trzymał go jak żołnierz, lewa ręka chroniła prawą, gotowa do bloku bądź do zaczepnego ciosu. Człowiek ten odruchowo przyjął pozycję do walki.
Hathaway krzyknął donośnym głosem.
– Hej, Baz! Przyprowadziłem ci gości, dobrze?
– Nie.
– Słuchaj. – Hathaway zjechał nieco z kupy śmieci, zachował jednak dystans. – Pozwoliłem ci mieszkać w moim centrum i nie czepiam się pod warunkiem, że nic stąd nie wynosisz. To chyba nie drewno, co? No, dobrze... tym razem przymknę na to oko, ale chcę, żebyś porozmawiał z tymi facetami. Jesteś chyba mi coś winien, nie? Zresztą to są Barrayarczycy.
Baz obrzucił ich spojrzeniem, w którym mieszało się zdziwienie i głód. Jego wargi ułożyły się w nieme słowo. Dom – odczytał Miles. Stoję ze światłem, muszę tak się ustawić, by widział moją twarz, pomyślał. Poszedł za Hathawayem.
Baz spojrzał na niego.
– Nie jesteś Barrayarczykiem – rzekł krótko.
– Jestem pół-Betańczykiem – odpowiedział Miles. Nie miał ochoty opowiadać historii swej choroby. – Ale wychowałem się na Barrayarze, to mój dom.
– Dom – szepnął mężczyzna.
– Jesteś daleko od domu. – Miles odwrócił plastikową obudowę po jakimś dziwnym urządzeniu, z której żałośnie sterczały druty, i usiadł na niej. Bothari ulokował się na stosie szmelcu w zasięgu skoku. – Utknąłeś tutaj? Potrzebna ci pomoc? Chcesz wrócić do domu?
– Nie. – Mężczyzna odwrócił wzrok i zmarszczył czoło. Ogień przygasł. Umieścił nad nim kratkę od wentylatora i położył na niej rybę.
Hathaway, zauroczony, obserwował jego krzątaninę.
– Co pan zamierza zrobić z tą martwą złotą rybką?
– Zjeść ją.
Hathaway miał wzburzoną minę.
– Musi pan tylko zgłosić się do schroniska, tam pana „zakartują” i wtedy dostanie pan płaty proteinowe, świeżutkie, w każdym smaku. Na naszej planecie nikt nie musi zjadać martwych zwierząt. A przy okazji, skąd pan ją wziął?
Baz odpowiedział niechętnie:
– Z fontanny.
Hathaway sapnął z przerażenia.
– To okaz z Silica Zoo. Nie wolno zjadać eksponatów!
– Tam jest ich dużo, nikt nie zauważy, że brakuje jednego. To nie była kradzież, złapałem ją.
Miles potarł w zamyśleniu podbródek, szarpnął nim w górę i wydobył spod kubraka butelkę Mayhewa, którą zabrał w ostatniej chwili, powodowany wewnętrznym impulsem. Baz przestraszył się tego ruchu, ale odsapnął, przekonawszy się, iż Miles nie szukał broni. Zgodnie z etykietą Barrayaru, Miles pierwszy pociągnął, tym razem niewiele, i po wytarciu szyjki butelki rękawem przekazał ją szczupłemu mężczyźnie.
– Może kapkę do obiadu? Tłumi głód i osusza zatoki. Smakuje jak końskie szczyny z miodem.
Baz skrzywił się, ale wziął butelkę.
– Dzięki. – Pociągnął i dodał zduszonym głosem: – Dzięki.
Przerzucił rybę na osłonę felgi samochodu tubowego i siadł po turecku, by wybrać ości.
– Proszę się częstować.
– Dziękuję, jestem po obiedzie.
– Broń Boże! – zawołał Hathaway.
– Albo... – powiedział Miles – może kawałeczek...
Baz podał mu odrobinę na końcu noża. Bothari zacisnął dłonie. Miles zgarnął mięso wargami i zjadł, patrząc ironicznie na Hathawaya. Baz zamachał butelką na sierżanta.
– Może twój towarzysz?
– Nie powinien – odrzekł Miles. – Jest na służbie.
– Goryl – szepnął Baz. Spojrzał na Milesa wzrokiem, w którym był strach i coś jeszcze.
– Kim ty jesteś, do diaska?
– Nikim, kogo mógłbyś się obawiać. Przed kimkolwiek się ukrywasz, nie ukrywasz się przede mną. Mogę przysiąc, jeśli chcesz.
– Vor – sapnął Baz. – Jesteś Vor.
– No, tak. A ty, kim jesteś, u licha?
– Nikim. – Rzucił się na rybę. Miles zastanawiał się, ile upłynęło czasu od jego ostatniego posiłku.
– Trudno być nikim na Kolonii Beta – zauważył Miles. – Każdy ma tutaj swój numer i swoje miejsce, nie ma żadnej luki, dla nikogo. Musi to cię kosztować wiele wysiłku i pomysłowości.
– Rzekłeś – zgodził się z pełnymi ustami Baz. – To najgorsze miejsce, w jakim kiedykolwiek byłem. Trzeba ciągle się przenosić.
– Wiesz – powiedział ostrożnie Miles – że nasza ambasada może ci pomóc w powrocie do domu, jeśli zechcesz. Trzeba potem za to zapłacić, bo oni nie bawią się w autostop, ale jeśli masz kłopoty...
– Nie! – Mężczyzna niemal wrzasnął. Echo powtórzyło jego krzyk daleko w głębi areny. Ściszył głos. – Nie chcę do domu. Prędzej czy później znajdę jakąś robotę w porcie i pojadę w jakieś lepsze miejsce. Coś się znajdzie.
– Jeśli szukasz pracy, wystarczy, że się zgłosisz do... – zaczął z zapałem Hathaway.
– Sam sobie poradzę – przerwał mu niegrzecznie Baz.
Obraz sytuacji stawał się wyrazisty.
– Baz nie chce się nigdzie rejestrować – wytłumaczył Hathawayowi Miles. – Przypadek Baza to jest coś, co nie mogło wydarzyć się na Kolonii Beta. To człowiek, którego tu nie ma. Przemknął się przez siatkę wywiadowczą bez szmeru. Nigdy tu nie przyjechał, nie przeszedł przez kontrolę celną i założę się, że dokonał nie lada sztuki, jeśli weźmiemy pod uwagę komputery: nic nie jadł, nie spał, nie robił zakupów, nie rejestrował się, nie dał się „zakartować” – i na dodatek prędzej umrze z głodu, niż zrobi jedną z wymienionych rzeczy.
– Na miłość boską, dlaczego? – dziwił się Hathaway.
– Dezerter – rzekł lakonicznie Bothari. – Poznałem po wyrazie twarzy.
– Myślę, że macie rację, sierżancie – zgodził się Miles.
Baz zerwał się na nogi.
– Tajniacy! Ty pokręcony karle!...
– Siedź spokojnie – powiedział z kamienną twarzą Miles. – Nie jestem nikim. Nie jestem w tym tak dobry jak ty.
Baz stał niezdecydowany. Miles z uwagą patrzył na niego. Zadowolenie ustąpiło niepewności.
– Nie jesteś chyba szeregowym, co? Porucznik?
– Tak – warknął Baz.
– Oficer. Tak. – Miles zagryzł wargę w zamyśleniu. – W czasie starcia?
Baz skrzywił się.
– Można tak powiedzieć.
– Hm... dezerter. – Dziwne, że człowiek potrafi zamienić honor służby na larwę lęku, co zagnieżdża się mu w brzuchu niczym pasożyt. Czy uciekał, bo stchórzył na polu bitwy? Czy popełnił inną zbrodnię? Albo jakiś fatalny błąd? Właściwie Miles miał obowiązek współpracować z tajną służbą w ujęciu zbiega. Lecz przyszedł mu pomóc, a nie skazywać na śmierć...
– Nie rozumiem – zapytał Hathaway. – Czy on popełnił jakąś zbrodnię?
– Tak. Bardzo poważną. Dezercja w ogniu walki – wyjaśnił Miles. – Jeśli odeślą go do domu, to dostanie wyrok kwartowania.
– To chyba nic strasznego. – Hathaway wzruszył ramionami. – On jest już zakwaterowany w moim centrum od dwóch miesięcy. Nie wyobrażam sobie gorszej kwatery.
– Chodzi o ćwiartowanie – powiedział Miles. – A nie o zakwaterowanie. Porąbią go na cztery części.
Hathaway patrzył zdumiony.
– Przecież to może skończyć się śmiercią! – Rozejrzał się. Przygwoździło go poirytowane spojrzenie trzech Barrayarczyków.
– Betańczycy – rzekł z odrazą Baz. – Nie cierpię ich.
Hathaway wymamrotał coś pod nosem; Miles usłyszał tylko: „krwiożerczy barbarzyńcy”.
– Jeżeli nie jesteś z tajnej służby, to nic tu po tobie – powiedział Baz, siadając na ziemi. – Nie możesz mi pomóc.
– Będę musiał coś zrobić – odparł Miles.
– Czemu?
– Obawiam się, że nieopatrznie oddałem panu niedźwiedzią przysługę, panie... możesz się przedstawić bez obaw...
– Jesek.
– Widzi pan, panie Jesek, ja sam znajduję się pod obserwacją. Spotykając się z panem, sprowadziłem niebezpieczeństwo na pańską głowę. Przykro mi.
Jesek pobladł.
– Dlaczego tajna służba ma cię na oku?
– To nie tajna służba, obawiam się, że w grę wchodzi urząd cesarski.
Dezerter wyglądał, jakby dusza z niego uszła. Skulił się, przyciskając głowę do kolan, jakby chciał przetrzymać chwilę słabości. Wydał z siebie stłumiony skowyt.
– Boże... – Spojrzał na Milesa. – Co zrobiłeś, chłopie?
Miles odpowiedział surowym tonem:
– Ja pana, panie Jesek, o to nie pytałem!
Dezerter wybełkotał słowo „przepraszam”.
Nie mogę się ujawnić, myślał Miles, bo jak się spłoszy, to wpadnie prosto w moją tak zwaną sieć bezpieczeństwa. Porucznik Croye i jego siepacze z wydziału bezpieczeństwa naszej ambasady zaczną mu się przyglądać i wpadną w szał, gdy się okaże, że to człowiek, którego nie ma. Najpóźniej jutro, po rutynowym przesłuchaniu. Wydałem na niego wyrok – nie! Miles chciał zyskać na czasie.
– Co robiłeś w służbie?
– Byłem asystentem inżyniera.
– Budownictwo? Systemy obronne?
Mężczyzna opanował drżenie głosu.
– Nie, silniki statków skokowych. Także systemy obronne. Szukam pracy na prywatnych frachtowcach, ale większość sprzętu, na którym się znam, jest już przestarzała. Silniki na impuls harmoniczny albo widmowy napęd Necklina – rzadko można spotkać takie zabytki. Muszę poszukać gdzieś na prowincji, z dala od dużych ośrodków przemysłowych.
Milesowi wyrwało się krótkie, piskliwe: Hm!
– Znasz się może na frachtowcach z generacji RG?
– Pewnie, pracowałem na kilku z nich. Napęd Necklina. Wszystkie poszły już na złom.
– Niezupełnie. – Milesa przeszedł dreszcz podniecenia. – Wiem o jednym, który niedługo ruszy w rejs, jeśli będzie miał ładunek i załogę.
Jesek zmierzył go podejrzliwym spojrzeniem.
– Poleci gdzieś, gdzie nie obowiązuje umowa z Barrayarem o ekstradycji?
– Może.
– Panie – głos Bothariego drżał z przejęcie – nie myślisz chyba przygarnąć tego dezertera?
– Cóż... – Miles przemówił łagodnie. – Formalnie nie wiem, czy to dezerter. Słyszałem tylko nie potwierdzone zarzuty.
– Przyznał się.
– Ryzykant i oczajdusza, może lubi przygody.
– Zachciało ci się zostać kolejnym lordem Vorloupulousem? – zapytał Bothari.
Miles roześmiał się i westchnął; Baz wykrzywił usta. Hathaway poprosił o wyjaśnienia.
– Znowu chodzi o prawa Barrayaru – tłumaczył Miles. – Nasze sądy nie są przychylnie usposobione do ludzi, którzy zachowują literę prawa, lecz naruszają jej ducha. Mówimy o precedensie, który stworzył lord Vorloupulous i jego dwa tysiące kucharzy.
– Czy ten człowiek posiadał sieć restauracji? – wyrwał się Hathaway. – Nie powiecie mi chyba, że to też u was jest zabronione...
– Ależ nie. Stało się to pod koniec okresu Izolacji, niemal sto lat temu. Cesarz Dorca Vorbarra dążył do skupienia rządów w swym ręku i walczył przeciwko władzy udzielnych książąt; wybuchła wojna domowa. Jego głównym zamierzeniem było zlikwidowanie prywatnych armii, tego, co na staruszce Ziemi nazywano służbą pieszą i konną. Każdy książę miał mieć prawo do posiadania dwudziestu zbrojnych – ledwie ochrony osobistej. Lord Vorloupulous prowadził wojnę z sąsiadami i taki podział sił był mu nie w smak. Najął więc dwa tysiące kucharzy, jak ich nazywał, i wysłał, żeby urządzili krwawą łaźnię jego przeciwnikom. Sprytnie ich uzbroił; ludzie ci mieli rzeźnickie noże zamiast krótkich mieczy. Kraj roił się od bezrobotnych żołnierzy, dla których żadna praca nie była hańbiąca... – Oczy Milesa zabłysły z rozbawienia.
– Cesarz, rzecz jasna, nie mógł na to pozwolić. Poszedł z wojskiem, naonczas jedyną regularną armią, na Vorloupulousa i wziął go do niewoli. Zarzucono mu zdradę, za co groziła, i nadal grozi, śmierć głodowa na widoku publicznym. Lord i jego dwa tysiące ludzi mieli umrzeć na Wielkim Placu w Vorbarr Sultana. I pomyśleć, że powszechnie zarzucano cesarzowi brak poczucia humoru...
Bothari uśmiechnął się ponuro, Baz zachichotał; Hathaway zaśmiał się głucho.
– Czarujące – mruknął.
– Ale wszystko dobrze się skończyło – mówił dalej Miles. Hathaway rozpromienił się. – Mniej więcej w tym samym czasie najechali nas Cetagandanie i lord Vorloupulous został zwolniony.
– Przez Cetagandan? Szczęściarz – rzekł Hathaway.
– Nie, przez cesarza. Miał walczyć z najeźdźcą. Wcale mu nie odpuszczono winy, wyrok został tylko odroczony. Po zakończeniu wojny miał się stawić na egzekucję. Jednak zginął w jednej z bitew, więc udało mu się umrzeć z honorem.
– I to ma być szczęśliwe zakończenie? – obruszył się Hathaway. – No, ładnie.
Miles zauważył, że Baz znowu zamilkł i zamknął się w sobie. Uśmiechnął się do niego na próbę, a mężczyzna odpowiedział zakłopotanym uśmiechem, który odmłodził jego twarz. Miles podjął decyzję.
– Panie Jesek, złożę panu propozycję, może pan ją przyjąć bądź odrzucić. Statek, o którym wspomniałem, nazywa się RG 132. Pilot skokowy to Arde Mayhew. Jeżeli uda się panu zniknąć na kilka dni – naprawdę zniknąć – i potem spotkać się z nim w porcie Silica, to ręczę, że znajdzie pan koję na wychodzącym statku.
– Dlaczego chce mi pan pomóc, panie... lordzie...?
– Panie Naismith, tak będzie najwygodniej. – Miles wzruszył ramionami. – Powiedzmy, że lubię dawać ludziom jeszcze jedną szansę. Na naszej ojczystej planecie jest to rzadkie zjawisko.
– Dom – szepnął znowu Baz. – Tak czy owak, miło było usłyszeć rodzimy akcent. Możliwe, że skorzystam z pańskiej oferty – ciągle był nieufny – ale równie możliwe jest, że ją odrzucę.
Miles skinął głową, odebrał butelkę, dał znak Bothariemu i ruszyli w powrotną drogę. Wracali przez zwały śmieci, ostrożnie stawiając kroki. Czasami słychać było stłumiony brzęk. Gdy Miles obejrzał się, zobaczył tylko cień Jeseka roztapiający się w ciemnościach.
Zdał sobie sprawę, że Bothari mierzy go karcącym wzrokiem. Uśmiechnął się kwaśno i kopniakiem przewrócił deskę rozdzielczą starego robota przemysłowego, którego szkielet leżał w poprzek kupy innych, podobnych odpadów.
– Chciałbyś, żebym go odtrącił? – zapytał łagodnie. – Jesteś przecież żołnierzem z krwi i kości, więc myślę, że tak. Zupełnie jak mój ojciec, on przestrzega prawa z całą surowością, bez względu na to, jak okropne bywają konsekwencje.
Bothari milczał.
– Nie zawsze, mój panie. – Sierżant wycofał się w bezstronne milczenie.
 
– Miles – szepnęła Elena. – Złożyła mu wizytę po drodze do łazienki, którą dzieliła z panią Naismith. – Czy ty nigdy się nie kładziesz? Już prawie ranek.
– Nie chce mi się spać. – Właśnie otwierał nowy program w końcówce systemu informacyjnego babci Naismith. Rzeczywiście czuł się świeży i nienaturalnie ożywiony. Dobrze się składało, gdyż wszedł do sieci komercyjnej, która nie należała do najłatwiejszych. Powodzenie jego wysiłków w dziewięćdziesięciu procentach zależało od odpowiedniego zadawania pytań. Dość zawiłe, lecz po kilku godzinach prób i błędów nabierał już wprawy. – Zresztą Mayhew śpi w moim pokoju, więc jestem skazany na kozetkę.
– Myślałam, że mój ojciec śpi na kozetce.
– Złośliwie zrzekł się jej na moją korzyść. Nienawidzi kozetki. Sypiał na niej, kiedy chodziłem tu do szkoły. Od tamtego czasu wini ją za każdy ból, każde strzyknięcie w krzyżu. Nie wpadł na to, że starość dobiera mu się do skóry, o nie, na to nie wpadł.
Elena zdusiła chichot. Nachyliła się nad jego ramieniem, żeby spojrzeć na ekran, którego światło posrebrzyło jej profil. Zapach jej rozsypujących się włosów wprowadził zamęt w myśli Milesa.
– Znalazłeś coś? – zapytała.
Trzy razy z rzędu wybrał nieodpowiednie funkcje; zaklął, na czym świat stoi, i skupił uwagę.
– Tak mi się wydaje. Na początku nie zdawałem sobie sprawy, że jest tak wiele czynników, które należy wziąć pod uwagę. Ale myślę, że coś mam. – Odnalazł dane i wetknął palec w środek holoekranu. – Oto mój pierwszy ładunek.
Ekran przedstawił długi manifest okrętowy.
– Narzędzia rolnicze – przeczytała. – Felice, gdzie to jest?
– To kraj na Tau Verde 4. Nie wiem, gdzie znajduje się ta planeta. To cztery tygodnie drogi stąd. Dokonałem obliczeń logistycznych: paliwo, zapasy... Wszystko, poczynając od części zamiennych, na papierze toaletowym kończąc. Ale nie o tym chciałem mówić. Okazało się, że dzięki temu ładunkowi mogę sfinansować podróż i spłacić Calhouna w terminie określonym umową. – Głos mu zmarkotniał. – Zdaje się, że nie wziąłem pod uwagę czasu, jaki jest potrzebny do wykonania odpowiedniej liczby lotów na RG 132, aby móc spłacić weksel. A potrzeba dużo czasu, bardzo dużo. Gdy wszystko policzyłem, okazało się, że eksploatacja statku jest o wiele bardziej kosztowna. – Wskazał liczbę na ekranie. – Dokładnie tyle płacą za transport, gotówka przy dostawie do Felice. Towar jest gotowy do załadunku.
Zmarszczyła brwi.
– Spłacić statek, wykonując tylko jeden rejs? Wspaniale, lecz...
Błysnął zębami.
– Lecz?
– Lecz dlaczego nikt go wcześniej nie wziął. Zdaje się, że towar od dawna zalega w magazynach.
– Mądrala z ciebie – zanucił zachęcająco. – Mów dalej.
– Zapłata przy dostawie. Czy to reguła?
– Tak... – rozciągnął słowo jak gumę do żucia. – Coś jeszcze?
Wydęła wargi.
– Coś tu nie gra.
– W rzeczy samej. – Zmrużył oczy. – Jak powiadasz, coś tu nie gra.
– Mam zgadywać? Bo jeśli tak, to wracam do łóżka... – Powstrzymała ziewnięcie.
– No dobrze, Tau Verde znajduje się obecnie w strefie wojennej. Zdaje się, że jest to wojna globalna. Jedna ze stron ma zablokowane przez przeciwników wyjście z systemu kanałowego. Całe miejsce wydaje się bardzo zacofane gospodarczo, a flotę po prostu wynajęli. Dlaczego towar gnije w magazynach? Ponieważ żadna z wielkich firm przewozowych nie weźmie ładunku do miejsca, gdzie toczy się wojna. Straciliby ubezpieczenie. Podobnie mają się sprawy z niewielkimi przewoźnikami. Ale skoro nie jestem ubezpieczony, mnie to nie dotyczy. – Miles uśmiechnął się chytrze.
Elena nie podzielała jego entuzjazmu.
– To chyba niebezpieczne przedzierać się przez blokadę? Jeżeli cię zatrzymają i zechcą przeszukać statek.
– No właśnie. Adresatem jest druga strona konfliktu.
– Myślisz, że kaprowie zabraliby ładunek, kombajny zbożowe i wszystko, co trudno nazwać kontrabandą? Obowiązują ich międzygalaktyczne umowy o handlu? – Jej wątpliwości przerodziły się w ostrożność.
Przeciągnął się z uśmiechem na ustach.
– Ciepło, ciepło. Co jest podstawowym produktem eksportowym Kolonii Beta?
– Rozwinięta technologia. Broń i systemy obronne... – Ostrożność przemieniła się w przerażenie. – Och, Miles...
– Maszyny rolnicze! – parsknął. – Na pewno! Jest jeszcze ten Felicjanki, który podaje się za agenta przedsiębiorstwa dokonującego zakupu. Ten człowiek przeprowadzi ładunek przez blokadę. Złożę mu wizytę, gdy tylko sierżant się obudzi. Wezmę też Mayhewa...
 
 



Rozdział siódmy
 
 
Przed naciśnięciem dzwonka do drzwi hotelowego pokoju, Miles dokonał inspekcji swoich wojsk. Bothari, nawet w cywilnym ubraniu, nie mógł być wzięty za kogoś innego niż żołnierza. Mayhew – umyty, ogolony, wypoczęty, nakarmiony i odziany w świeże ubranie – prezentował się o niebo lepiej niż poprzedniego dnia, chociaż ciągle...
– Wyprostuj się, Arde – poradził mu Miles – i przybierz wygląd zawodowca. Musimy zdobyć ten ładunek. Sądziłem, że betańska medycyna jest na tyle rozwinięta, że zaradzi nawet najgorszemu kacowi. Nie zrobisz dobrego wrażenia na tym facecie, jeśli wejdziesz, ściskając się za brzuch.
Mayhew wybełkotał coś w odpowiedzi. Jednak ułożył dłonie wzdłuż ciała i stanął w pozycji mniej lub więcej zasadniczej.
– Uda ci się, dzieciaku – dodał tonem zgorzkniałego jasnowidztwa.
– A ty przestań zwracać się do mnie per „dzieciaku” – dodał Miles. – Jesteś teraz moim giermkiem i powinieneś mówić do mnie „mój panie”.
– Poważnie traktujesz te sprawy?
– Oczywiście. To jest jak salutowanie – wyjaśnił Miles. – Salutujesz mundurowi, nie człowiekowi. Status Vora nakłada na ciebie obowiązek, a ten jest niczym niewidzialny mundur, którego już nigdy nie zdejmiesz. Weź sobie na przykład sierżanta Bothariego; zwraca się do mnie „mój panie” od dnia moich narodzin. Jeżeli on to potrafi, to ty też. Braterstwo broni.
Mayhew wzniósł oczy na Bothariego. Bothari odwzajemnił spojrzenie, nie zmieniając wyrazu swej ponurej twarzy. Miles wiedział, że gdyby Bothari zwykł uzewnętrzniać swe uczucia, niechybnie zareagowałby niegrzecznym komentarzem na pomysł zawierania braterstwa broni z Mayhewem. To samo musiał pomyśleć sobie Mayhew, bo wyciągnął się jak struna i wykrztusił:
– Tak jest, mój panie.
Miles skinął z zadowoleniem głową i nacisnął brzęczyk.
Mężczyzna, który otworzył im drzwi, miał ciemne oczy, wykrojone jak migdały, wystające kości policzkowe, skórę barwy kawy z mlekiem i kręcone, jasne włosy o odcieniu miedzi, przystrzyżone tuż przy skórze. Omiótł badawczym spojrzeniem całą trójkę i jego oczy rozszerzyły się na widok Milesa, którego twarz pamiętał z porannej rozmowy przez komunikator.
– Pan Naismith? Jestem Carl Daum. Proszę wejść.
Szybko zamknął za nimi drzwi i chwilę biedził się z zamkiem. Miles domyślił się, że przed sekundą przeszli przez bramkę do wykrywania broni, i że Felicjanin ukradkiem stara się dojrzeć odczyt. Mężczyzna odwrócił się, na jego twarzy malowała się nerwowa podejrzliwość, jedną rękę machinalnie umieścił na tylnej kieszeni spodni. Nie zatrzymał wzroku na żadnym sprzęcie w pokoju. Bothari uśmiechnął się z zadowoleniem – mężczyzna nieświadomie zdradził rodzaj broni, której szukał. Dozwolony prawem ogłuszacz, pomyślał Miles, ale lepiej mieć się na baczności.
– Proszę spocząć – rzekł Felicjanin. Jego mowa pobrzmiewała miękkim rezonansem, była inna niż betański nosowy dialekt czy gardłowy sposób mówienia mieszkańców Barrayaru. Bothari podziękował i zajął miejsce po prawej stronie Dauma, poza zasięgiem jego oczu. Miles i Mayhew zasiedli przy niskiej ławie. Daum ulokował się na wprost nich, zwrócony plecami do „okna”, które przedstawiało jasną panoramę górskiego jeziora z jakiegoś odległego świata. Wiatr, który hulał wysoko nad ich głowami, jednego dnia połamałby drzewa widoczne na ekranie. Sylwetka Dauma ciemno rysowała się na tle okna, twarze gości były jasno oświetlone; Miles w głębi ducha pochwalił wybór miejsc.
– Panie Naismith, czy mógłby mi pan opisać swój statek? Jaka jest pojemność ładowni?
– Jest to frachtowiec klasy RG. Bez trudu pomieści dwa razy więcej ładunku niż pan deklaruje. Rozumiem, że dane zawarte w manifeście okrętowym są dokładne?
Daum nie zwrócił uwagi na tę prowokację.
– Nie jestem zbyt dobrze obeznany ze skokowcami. Czy to szybka jednostka?
– Pilocie Mayhew? – zadysponował Miles.
– Eee, chodzi panu o przyśpieszenie? To statek o jednostajnym ruchu. Długo trzeba się rozpędzać, ale w końcu dociera do celu na czas.
– Czy jest zwrotny?
Mayhew spojrzał zdziwiony.
– Panie Daum, to frachtowiec.
Daum zacisnął wargi ze zdenerwowania.
– Wiem, chodzi mi...
– Chodzi panu o to – przerwał Miles – czy uda nam się przebić przez blokadę albo uciec okrętom straży. Otóż nie. Prosta odpowiedź.
Twarz Dauma pociemniała od zatroskania.
– Rozumiem, że tracimy tu czas, panów i mój. Tyle zmarnowanego czasu... – Zaczął się podnosić.
– Kolejne pytanie brzmi: czy istnieje inny sposób dostarczenia ładunku do miejsca przeznaczenia? Uważam, że nie – oświadczył zdecydowanie Miles.
Daum rozparł się w fotelu, na jego twarzy odmalowało się niedowierzanie i nadzieja.
– Słucham.
– Wiele już pan dokonał na własną rękę w betańskim systemie komunikacji. Maskowanie. Uważam, że pański ładunek można tak zamaskować, aby bezpiecznie przeszedł przez kontrolę graniczną. Tyle że musimy wspólnie nad tym popracować i powinniśmy o sobie więcej wiedzieć... – Miles oszacował wiek i postawę Felicjanina. – Major Daum?
Mężczyzna drgnął. Aha, pomyślał Miles, strzał w dziesiątkę przy pierwszej próbie. Wewnętrzny okrzyk radości przemienił w uprzejmy uśmiech.
– Jeśli jesteś peliańskim szpiegiem albo najemnikiem z Oseranu, to przysięgam, że cię zabiję... – zaczął Daum. Bothari opuścił powieki, chytrze udając absolutny spokój.
– Nie jestem – odparł Miles – chociaż byłoby to wydarzenie nie lada. Załadować cię z twoją bronią i w połowie drogi wyrzucić, żebyś resztę trasy przebył pieszo. Doceniam twoją rozwagę.
– Z jaką bronią? – spytał Daum. Było za późno na udawanie.
– Z jaką bronią? – powtórzył jak echo Mayhew, szepcząc podnieconym głosem słowa w ucho Milesa.
– Z pługami i kultywatorami – powiedział wyrozumiale Miles. – Proponuję, żebyśmy skończyli zabawę i wzięli się do roboty. Jestem zawodowcem... Mam nawet ładną działkę na sprzedaż na Barrayarze. – Ty też musisz być zawodowcem, inaczej nie zaszedłbyś tak daleko.
Mayhew zrobił wielkie oczy. Pod pozorem wygodniejszego usadowienia się na kanapie, Miles kopnął go w kostkę. Masz nauczkę, pomyślał. Następnym razem musisz wcześniej go budzić i dłużej mu tłumaczyć, jak się sprawy mają. Tego ranka budzenie pilota przypominało przywracanie go do życia. Wcześniej nie warto było nawet próbować.
– Jesteś najemnym żołnierzem? – zapytał Daum.
– Hm... – zawahał się Miles. Chciał dać mu do zrozumienia, iż jest zawodowym szyprem, lecz może nie byłoby to zbyt atrakcyjne dla Felicjanina. – A jak pan myśli, majorze?
Bothari wstrzymał oddech. Jednak Mayhew był przerażony.
– O to ci wczoraj chodziło? – mruknął. – Zaciąg...
Miles nie miał żadnych zamiarów, kiedy tłumaczył mu, gadając co ślina na język przyniesie, że poszukuje ludzi gotowych na wszystko; teraz odburknął:
– Oczywiście – stwierdził tonem bandyckiej niefrasobliwości. – Wreszcie przejrzałeś na oczy...
Daum z powątpiewaniem spojrzał na Mayhewa, jednak po chwili jego wzrok padł na sierżanta. Czując na sobie spojrzenie Felicjanina, Bothari zachował postawę defiladowego „spocznij” i minę, która nie mówiła dosłownie nic. Oczy Dauma nabrały bezlitosnego wyrazu.
– Na Boga – szepnął – jeśli Pelianie najmują całe galaktyki, to dlaczego my też nie mamy tak robić? – Podniósł głos: – Ile ma pan statków? Iloma ludźmi pan dysponuje?
I co teraz? Miles improwizował bez opamiętania.
– Majorze Daum, nie miałem intencji wprowadzać pana w błąd... – Bothari odetchnął z ulgą, Miles widział to kątem oka. – Nie jesteśmy obecnie związani z jednostką. Nasi towarzysze pracują przy innym kontrakcie. Na Kolonii Beta przebywam w związku z zabiegami medycznymi, jakim zmuszony byłem się poddać. Dlatego jestem tu tylko z najbliższymi współpracownikami i do dyspozycji mamy statek, który przydzieliła nam flota. Posiadamy jednak prawo do podejmowania akcji jako grupa operacyjna – odetchnij sierżancie, błagam, odetchnij – tak więc skoro mam trochę czasu, zanim dołączę do towarzyszy, pańska oferta zdaje mi się godna rozważenia...
Daum powoli kiwał głową.
– Rozumiem. Jakim stopniem mam pana tytułować?
Miles niemal mianował się admirałem. Kapitan? Bosman? – zastanawiał się w panice.
– Na razie pozostańmy przy „panu Naismith” – odparł zimno. – Centurion bez centurii jest centurionem tylko z imienia. W chwili obecnej musimy liczyć się z faktami.
– Jaką nazwę nosi pańska jednostka?
Miles szukał w głowie skojarzeń.
– Najemnicy Dendarii – powiedział bez zająknięcia.
Daum pożerał go wzrokiem.
– Od dwóch miesięcy siedzę w tej dziurze i czekam na transport i człowieka godnego zaufania, który mógłby mnie stąd wyciągnąć. Jeżeli będę dalej czekać, to zwłoka zaszkodzi mojej sprawie nie mniej niż zdrada. Zbyt długo czekałem. Skorzystam z szansy, jaką mi pan daje.
Usatysfakcjonowany Miles skinął głową tak, jakby miał więcej lat, niż ukończył i wszystkie spędził na zawieraniu podobnych umów.
– Majorze Daum, podejmuję się zawieźć pana na Tau Verde 4. Daję panu na to moje słowo. Potrzebuję jednak więcej informacji. Proszę zaznajomić mnie ze szczegółami blokady założonej przez najemników Oseranu...
 
– Wydawało mi się, panie – rzekł Bothari surowym tonem, gdy opuścili pokój Dauma – że pilot Mayhew miał przewieźć pański ładunek. Nie było mi nic wiadomo o pańskim zamiarze przyłączenia się do wyprawy.
Miles wzruszył ramionami z wyśmienicie udaną obojętnością.
– Stawka jest zbyt wielka, zbyt wiele niewiadomych; po prostu muszę doglądać wszystkiego sam. Nieuczciwie byłoby zwalić wszystko na barki pilota, nie uważasz?
Bothari znalazł się między Scyllą zgorszenia z powodu awanturniczego planu swego pana a Charybdą niechęci do pilota. W odpowiedzi chrząknął wymijająco, a Mayhew roztropnie udał, że nie dotarło to jego uszu.
Coś błysnęło w oczach Milesa.
– Na dodatek wprowadzi to nieco ożywienia w twoje życia, sierżancie. Chodzenie za mną krok w krok całymi dniami musi cię nudzić jak flaki z olejem. Sam bym tego nie zniósł.
– Lubię się nudzić – odrzekł markotnie Bothari.
Miles uśmiechnął się chytrze, w głębi ducha czuł ulgę, że nie dostał bury za swój wygłup z „Najemnikami Dendarii”. Odrobina fantazji nigdy jeszcze nikomu nie zaszkodziła.
Odnaleźli Elenę w pokoju pani Naismith. Dziewczyna przemierzała komnatę dumnym krokiem tam i z powrotem. Na jej licach gorzały purpurowe rumieńce, nozdrza miała rozchylone, mruczała groźne słowa. Przeszyła Milesa wściekłym spojrzeniem, gdy wszedł do komnaty.
– Betańczycy! – syknęła z nienawiścią w głosie.
Zrozumiał, że tym razem zmyje mu za coś głowę.
– Co się stało? – zapytał ostrożnie.
Zrobiła następne okrążenie po pokoju. Szła na sztywnych nogach, jakby deptała leżące pokotem ciała.
– Ten okropny holowid – warknęła. – Jak mogli? Nawet nie potrafię tego opisać.
No tak, znalazła kanał z pornografią, pomyślał Miles. Kiedyś to musiało się stać.
– Holowid? – zapytał pogodnie.
– Jak mogą rzucać podłe oszczerstwa na admirała Vorkosigana, na księcia Serga i na nasze wojsko? Uważam, że powinni rozstrzelać kierownika programu. Tak samo aktorów i reżysera! U nas byśmy...
Najwyraźniej nie chodziło jej o pornografię.
– Eleno, powiedz nam, co oglądałaś?
Babcia siedziała w fotelu poduszkowym, na twarzy miała przyklejony nerwowy uśmiech.
– Próbowałam jej wytłumaczyć, że w historię wpleciono wątki fikcyjne. To taki zabieg, żeby program był ciekawszy...
Elena złowieszczo syknęła. Miles posłał babci błagalne spojrzenie.
– „Cienka, niebieska linia” – wyjaśniła tajemniczo pani Naismith.
– Ach, widziałem ten program – powiedział Miles. – To powtórka.
Miles dokładnie pamiętał ten fabularyzowany dokument, pokazany po raz pierwszy dwa lata temu, który przyczynił się do jego szkolnej wycieczki na Kolonię Beta. Ojciec Milesa – w owym czasie komandor Vorkosigan – wziął udział dziewiętnaście lat wcześniej w nieudanej inwazji na sojusznika Kolonii Beta, planetę Escobar, był wtedy oficerem sztabowym. Po niespodziewanej śmierci obu współdowodzących, admirała Vorrutyera i księcia Serga Vorbarry, objął dowództwo nad armadą. Jego sprawny manewr wycofania armii zapisał się w annałach Barrayaru. Rzecz jasna, Betańczycy całą sprawę widzieli inaczej. Niebieski w tytule programu nawiązywał do koloru mundurów, jakie nosili żołnierze Betańskiego Korpusu Ekspedycyjnego, w którym służyła kapitan Kordelia Naismith.
– To – to... – Elena zwróciła się do Milesa. – Nie ma w tym za grosz prawdy, co?
– Cóż – rzekł Miles, od lat przyzwyczajony do betańskiej wersji historii – może odrobina. Moja matka twierdzi, że niebieskie mundury zaczęli nosić dopiero pod koniec wojny. Zaklina się, że to nie ona zamordowała admirała Vorrutyera, ale nie powiedziała, kto tego dokonał. Myślę, że za bardzo się wypiera. Mój ojciec mówi jedynie, że uważał Vorrutyera za wybitnego stratega od defensywy. Nie bardzo to rozumiem, jako że Vorrutyer dowodził siłami ofensywnymi. Mama twierdziła tylko, że był dziwnym człowiekiem. Świadczy to o nim nie najgorzej, ale trzeba pamiętać, iż mama jest Betanką. Nigdy nie powiedzieli złego słowa o księciu Sergu. Ojciec pracował w jego sztabie i dobrze go znał, więc myślę, że to, co mówią o nim Betańczycy, nie jest wolne od propagandy z czasów wojny.
– Nasz największy bohater – lamentowała Elena. – Ojciec cesarza. Nie mają wstydu...
– Nawet nasi historycy są zgodni, że przeliczyliśmy się z siłami, chcąc po inwazji planet Komarr i Sergyar, zająć jeszcze Escobar.
Elena zwróciła się do swego ojca jako do eksperta.
– Panie, służyliście na Escobarze pod rozkazami księcia! Powiedzcie jej – wskazała ruchem głowy panią Naismith – że wcale tak nie było!
– Nie pamiętam Escobaru – odpowiedział sierżant z kamiennym wyrazem twarzy. – Nie ma to żadnego związku – wskazał wielką dłonią na holowid. – Nie powinnaś tego oglądać.
Milesa zdziwiła napięta postawa Bothariego i nieruchomy wzrok. Gniew? Z powodu głupawego filmu, który już kiedyś widział i potraktował z takim samym rozbawieniem jak Miles?
Elena urwała zmieszana.
– Nie pamiętasz? Przecież...
Coś odżyło w pamięci Milesa. Zwolnienie lekarskie – wreszcie miał wyjaśnienie.
– Nie wiedziałem, że raniono was na Escobarze, sierżancie. Nic dziwnego, że jesteście przewrażliwieni.
Bothari poruszył ustami, które bezgłośnie ułożyły się w słowo „raniony”.
– Tak – mruknął i opuścił wzrok.
Miles zagryzł wargi.
– Rana głowy? – dopytywał się.
Bothari zawiesił na nim miażdżące spojrzenie.
– Mm.
Miles zniósł spojrzenie sierżanta, bo nagrodę stanowiła ważna informacja. Rana głowy tłumaczyła wiele rzeczy, które go zastanawiały u opiekuna. Miles pojął to w lot i natychmiast zmienił temat.
– Stare dzieje. – Złożył Elenie dworny ukłon. – Dostałem ładunek.
Jej irytacja ustąpiła miejsca zainteresowaniu.
– Wspaniale! Czy już wiesz, jak się przedrzeć przez blokadę?
– Pracuję nad tym. Czy mogłabyś zrobić dla mnie zakupy? Chodzi o zapasy na podróż. Zamówienia możesz składać przez system komunikacyjny, babcia pokaże ci, jak to się robi. Arde ma listę sprawunków. Potrzebne nam jest jedzenie, paliwo, zapas tlenu, opatrunki. Im taniej, tym lepiej. Ta podróż pochłonie moje oszczędności, więc nie bądź rozrzutna. – Posłał dziewczynie promienny uśmiech, jakby oferta spędzenia dwóch dni w elektronicznym labiryncie betańskich interesów była nie lada gratką.
Elena miała nietęgą minę.
– Nigdy jeszcze nie zaopatrywałam statku.
– Dasz sobie radę – zapewnił ją beztrosko. – W krótkim czasie zrozumiesz, na czym to polega. Jeżeli ja to potrafię, to ty też. – Zgrabnie zamknął temat, nie dając jej czasu na przypomnienie, że on również nigdy nie zaopatrywał statku. – Oblicz wszystko na pięć osób: pilota, technika, mnie, sierżanta i majora Dauma, na osiem tygodni plus mały zapas, ale naprawdę mały ze względu na skromny budżet. Wyruszamy pojutrze.
– Tak jest. – W bruździe pomiędzy brwiami dziewczyny zobaczył wyraz gniewu. – A ja? Chyba nie chcecie mnie zostawić?...
Miles schował się za Bothariego i zamachał białą flagą.
– Z przyjemnością ją tu ugoszczę – oświadczyła babcia słabym głosem. – Lecz, Miles, ledwie co przyjechałeś...
– Pani, wcale nie rezygnuję z twojej gościny – zapewnił ją. – Po prostu przesuniemy termin powrotu na Barrayar. Minęły już czasy, kiedy musiałem wracać na rozpoczęcie szkoły.
Elena wpatrywała się w ojca proszącym wzrokiem. Bothari wypuścił powoli powietrze z płuc, spojrzał na córkę, potem na panią Naismith, dalej przeniósł zamyślony wzrok na holowid, by powrócić do swych nieodgadnionych myśli i wspomnień. Elena omal nie skakała z podniecenia.
– Miles, panie mój, możesz mu rozkazać...
Miles błysnął wnętrzem rozpostartej dłoni i zaprzeczył ruchem głowy. Poczekaj, dał jej znak.
Pani Naismith obserwowała Elenę i uśmiechała się, zakrywszy usta dłonią.
– Kochanie, będzie nam wspaniale. Jakbym znowu mieszkała z córką. Będziesz spotykać młodych ludzi, chodzić na przyjęcia... Mam przyjaciół w Quartz, którzy mogą zabrać cię na wędrówkę po pustyni. Ja sama jestem już za stara na coś takiego, ale tobie na pewno się spodoba...
Bothari drgnął. Quartz było społecznością androgynów i choć pani Naismith sama uważała hermafrodytów za „ludzi chorobliwie niezdolnych do podejmowania decyzji”, to widząc wstręt Bothariego do seksu, poczuła patriotyczny obowiązek wzięcia ich w obronę. Bothari wyniósł nieprzytomnego Milesa z niejednego betańskiego przyjęcia. Co się tyczy niemal tragicznej w skutkach wycieczki na pustynię, którą swego czasu odbył Miles... Posłał babci dziękczynne spojrzenie spod spuszczonych powiek. Przyjęła je psotnym skinięciem głowy i uśmiechnęła się do Bothariego.
Bothari nie podzielał jej rozbawienia. Nie był nawet w nastroju do ironizowania, co często miało miejsce w jego prywatnych sporach z babcią, które wiedli na temat sposobów wychowywania Milesa. Sierżant stał naburmuszony. Miles poczuł, że ściska mu się żołądek. Spojrzał pytająco na swego opiekuna.
– Pojedzie z nami – warknął Bothari. Elena niemal klasnęła w ręce z radości, choć propozycje pani Naismith złagodziły upór, z jakim trwała przy chęci opuszczenia planety. Oczy Bothariego prześlizgnęły się po córce obojętnie, chwilę zatrzymały się na holowidzie, by w końcu natrafić na klamrę pasa Milesa.
– Wybacz panie, pójdę sprawdzić hol, zanim będziesz gotowy do wyjścia. – Odszedł sztywnym krokiem, wielkie kościste łapska, pokryte sznurami ścięgien i mięśni, trzymał na wpół zgięte blisko ciała.
Tak, idź, pomyślał Miles, i sprawdź, czy potrafisz nad sobą panować. Trochę przesadziłeś. Cóż, nikt nie lubi, jak mu się robi na złość.
– Ho, ho – powiedział Mayhew, gdy zamknęły się drzwi. – Co go ugryzło?
– Ojej! Mam nadzieję, że nie obraziłam twego opiekuna. – Zaniepokoiła się babcia, a pod nosem dodała: – Stary hipokryta.
– Przejdzie mu, zostawcie go tylko na chwilę samego – oświadczył Miles. – Mamy mnóstwo pracy. Eleno, słyszałaś, co powiedziałem: racje dla dwóch pilotów i czterech nadzorców ładunku.
 
Przez następne czterdzieści osiem godzin pracowali bez wytchnienia. Przygotowanie ośmiotygodniowego rejsu przestarzałym statkiem w ciągu tak krótkiego czasu graniczyło z cudem nawet przy normalnym ładunku, tymczasem mieli na dokładkę mnóstwo pracy z zainstalowaniem systemu maskującego. System ten polegał na wypełnieniu ładowni pośpiesznie zakupionymi towarami, które służyły za przykrywkę dla przemycanego ładunku. Do tego dochodziły jeszcze materiały do przebudowy przegród ładowni; wrzucono je na pokład z zamiarem przeprowadzenia remontu już w drodze. Najdroższe ze wszystkiego i zarazem najpotrzebniejsze były nowoczesne zagłuszacze detektorów masy – betańskiej produkcji. Zamierzali odłączyć je od generatora sztucznej grawitacji na statku i dzięki temu wprowadzić w błąd patrole najemników Oseranu. Miles musiał dobrze się napocić, aby przekonać przedstawiciela betańskiej firmy, że jest poważnym kupcem; tu zadziałała magia nazwiska ojca.
Zagłuszacze były zaopatrzone w niezwykle długie instrukcje obsługi. Studiując je, Miles wpadł w przerażenie i począł wątpić w techniczne kwalifikacje Jeseka. Ustąpiły one po upływie wielu godzin, gdyż ich miejsce zajął niepokój, czy ten człowiek zamierza w ogóle się pojawić. Poziom trunku w butelce Mayhewa stale opadał, a Miles ociekał potem w bezsenne noce.
Okazało się, że władze portu nie chcą dać im kredytu na opłaty celne. Miles został zmuszony do pozbycia się resztek oszczędności, które na Barrayarze stanowiły pokaźną sumę, lecz tutaj zostały wydane w ciągu jednej nocy. Potrzeba matką wynalazku, więc Miles zamienił swój powrotny bilet na Barrayar w pierwszej klasie na bilet trzeciej klasy w taniej firmie przewozowej. Potem przyszła kolej na bilet Bothariego. I Eleny. Następnie zamienili je na bilety linii, o której nikt nie słyszał. W końcu ze słowami: „Odkupię wam, jak wrócimy albo przewieziemy naszym statkiem jakiś ładunek na Barrayar” spieniężył wszystkie bilety. Po dwóch dniach znalazł się na szczycie chwiejnej konstrukcji składającej się z prawdy, kłamstw, kredytów, zakupów za gotówkę, zadatków na zaliczki, ominiętych przepisów, odrobiny szantażu, bezpodstawnej reklamy i kolejnego weksla na resztę jego świecącej farmy.
Załadowano zapasy. Wniesiono na pokład tajemnicze plastikowe skrzynie; ładunek Dauma. Zjawił się Jesek. Sprawdzano instalacje i Jesek natychmiast zabrał się do prowizorycznych napraw. Załadowano nie rozpakowane bagaże. Wymieniono pożegnania bądź ich uniknięto. Miles powiadomił Bothariego o tym, że rozmawiał z porucznikiem Croye’em. Nie rozpaczał, że Bothari nie zapytał, co wynikło z pogawędki. Stali w zatoce numer 27 i byli gotowi do drogi.
– Opłata manipulacyjna – obwieścił szef celników portu. – Trzysta dziesięć betańskich dolarów; nie przyjmujemy obcej waluty. – Uśmiechnął się miło jak szarmancki rekin.
Miles odchrząknął nerwowo, zaburczało mu w brzuchu. W myślach przeliczał pieniądze. Zasoby Dauma zniknęły w ciągu dwóch dni; na dodatek, o ile Miles dobrze słyszał, major opuścił hotel bez płacenia rachunku. Mayhew już dawno wpakował wszystko, co miał, w remont. Miles nawet zaciągnął pożyczkę u babci, która nazwała to elegancko „lokatą kapitału”. Powiedziała, że czuje się, jakby ekwipowała „Złotą Łanię”. Było mu wstyd, lecz nie mógł się obyć bez jej pomocy.
Miles przełknął – duma musiała przyjąć formę guli, która stanęła mu w gardle – i wziął Bothariego na stronę. Zwróci się do niego ściszonym głosem.
– Sierżancie, wiem, że ojciec dał wam wyposażenie na podróż...
Bothari skrzywił w zamyśleniu usta i uważnie spojrzał na Milesa. Dobrze wie, że wszystko od niego zależy, pomyślał Miles, i że może wrócić do swego poukładanego życia; ojciec go poprze. Nie w smak mu było przymilać się sierżantowi, jednak dodał:
– Za osiem tygodni oddam ci w dwójnasób, pójdzie do twojej lewej kieszeni. Słowo.
Bothari zmarszczył czoło.
– Panie, nie musisz mi dawać swego słowa, gdyż już dawno temu zostało dotrzymane. – Popatrzył na swego wasalnego pana, wahał się długą chwilę, westchnął i ze smutkiem oddał Milesowi zawartość swych kieszeni.
– Dziękuję. – Miles uśmiechnął się krzywo. Odwrócił się i znowu przemówił do sierżanta: – Czy może to pozostać między nami? To znaczy, żeby mój ojciec się nie dowiedział?
Kącik ust sierżanta uniósł się w mimowolnym uśmiechu.
– Jeżeli mi oddasz – odrzekł szyderczo.
 
Już po wszystkim. Co za frajda, pomyślał Miles, dowodzić okrętem.
Stał na mostku kapitańskim i patrzył na Arde Mayhewa, który skupiony jak nigdy kończył ostatnie połączenie z Kolonią Beta, gdzie błyszczący sierp koloru ochry obracał się na ekranie pod ich stopami.
– Macie pozwolenie na wejście na orbitę. – Milesa przeszła fala podniecenia. Wreszcie mieli się wyrwać...
– Jeszcze chwilę, RG 132 – dodał głos. – Macie połączenie.
– Przełączcie – powiedział Mayhew spod swego hełmofonu. Na ekranie pojawiła się frenetyczna twarz. Twarz, której Miles nie chciał ujrzeć. Zebrał się w sobie, dusząc poczucie winy.
Porucznik Croye przemówił głosem spiętym ze zdenerwowania.
– Panie, czy jest z wami sierżant Bothari?
– Akurat nie w tej chwili. A o co chodzi? – Sierżant był w ładowni z Daumem, rozbierali przegrody.
– Kto jest z panem?
– Tylko pilot Mahyew. – Miles wstrzymał oddech. Tak niewiele brakowało...
Croye uspokoił się.
– Panie, nie mogłeś tego wiedzieć, ale inżynier, którego zatrudniłeś, okazał się dezerterem z cesarskiej armii. Musicie wrócić tu szalupą i zabrać go ze sobą pod jakimś pretekstem. Lepiej niech towarzyszy panu sierżant, bo to niebezpieczny człowiek. Wyślemy do portu patrol tajnej służby betańskiej, będą czekać w zatoce. I jeszcze... – Spojrzał na coś poza ekranem. – Co zrobiliście temu Calhounowi, przyszedł tu i wrzeszczy, że chce rozmawiać z ambasadorem...
Oczy Milesa rozszerzyły się z przerażenia.
– Aaach... – jęknął. To się nazywa częstokurcz. Czy siedemnastolatek może mieć atak serca? – Poruczniku Croye, mieliśmy zakłócenia w odbiorze, proszę powtórzyć. – Spojrzał błagalnie na Mayhewa. Mayhew zrobił ruch ręką w kierunku deski rozdzielczej. Miles zdjął pokrywę i ujrzał plątaninę przewodów. W głowie mu się kotłowało. Tak niewiele brakowało...
– Wciąż słaby odbiór – powiedział pogodnie. – Zaraz poprawię. O cholera. – Szarpnął pierwsze sześć przewodów z brzegu. Ekran zaczął śnieżyć. Croye przerwał w pół zdania.
– Turbo, Arde! – wrzasnął Miles. Nie trzeba było go poganiać. Kolonia Beta została za nimi.
Z obolałą głową, walcząc z nudnościami, siadł na pokładzie. Do diabła, jego organizm nigdy nie reagował w ten sposób na nieważkość. Przez chwilę ścisnął go strach przed jakąś nieznaną zarazą. Po chwili zorientował się, co zaszło.
Mayhew popatrzył przerażony, potem powiedział z szyderczą wyrozumiałością.
– Najwyższy czas, żeby pana dopadło – stwierdził i włączył system komunikacji pokładowej. – Sierżant Bothari? Proszę się stawić na mostku kapitańskim. Trzeba pomóc lordowi. – Uśmiechnął się zimno do Milesa, który pożałował gorzkich słów, jakie powiedział pilotowi trzy dni wcześniej.
Zjawił się sierżant z Eleną. Dziewczyna mówiła właśnie:
– Wszystko lepi się od brudu. Drzwi od gabinetu medycznego zostały mi w ręku i...
Bothari rozejrzał się niespokojnie i na widok skulonego Milesa zmierzył Mayhewa wściekłym wzrokiem.
– Likier przestał działać – wyjaśnił Mayhew. – Nie dało ci szansy, co dzieciaku?
Miles wybełkotał coś niezrozumiałego. Bothari złorzeczył pod nosem o „zasłużonej karze”, podniósł swego pana z podłogi i przerzucił sobie przez ramię.
– Przynajmniej przestanie odbijać się od ścian i da nam odrobinę wytchnienia – rzekł radośnie Mayhew. – Nigdy nie widziałem nikogo tak nakręconego.
– Ten trunek był środkiem pobudzającym? – zapytała Elena. – Dziwiłam się, że nie chce mu się spać.
– Czy trudno było się domyślić? – zachichotał Mayhew.
– Raczej tak.
Miles wykręcił głowę, by uśmiechnąć się uspokajająco do odwróconej do góry nogami Eleny. Skrzące się, wirujące plamy czerni i fioletu zakryły mu obraz.
Śmiech Mayhewa zamarł.
– Boże mój – powiedział głucho. – To znaczy, że on zawsze jest taki?
 
 



Rozdział ósmy
 
 
Miles wyłączył spawarkę i zsunął z oczu okulary ochronne. Gotowe. Z dumą popatrzył po zgrabnym spawie zamykającym ostatnią z fałszywych przegród. Skoro nie mogę zostać żołnierzem, to kto wie, może zrobię karierę jako pomocnik inżyniera. Pora wykorzystać przywilej bycia kurduplem... Zawołał przez ramię:
– Możesz już mnie wyciągnąć. – Czyjeś ręce schwyciły jego obute nogi i wyciągnęły go z kanału.
– Włącz teraz twoją czarną skrzynkę, Baz – poradził Miles, siadając i masując zdrętwiałe mięśnie.
Daum z niepokojem patrzył przez ramię inżyniera, który kolejny raz przeprowadzał próbną kontrolę. Jesek chodził wzdłuż przegród i sprawdzał je skrupulatnie. Wreszcie, po wielu próbach, wszystkie światełka na jego sondzie pozostały zielone.
Uśmiech rozjaśnił znużoną twarz mężczyzny.
– No, udało się. Według odczytu z tego urządzenia za ścianą jest tylko następna ściana.
Miles uśmiechnął się do Dauma.
– Dałem panu słowo, że wszystko będzie gotowe na czas, czyż nie?
Daum uśmiechnął się z ulgą i odrzekł:
– Ma pan szczęście, że to taka powolna jednostka.
W ładowni rozdzwonił się brzęczek systemu komunikacyjnego.
– Panie? – usłyszeli głos Mayhewa. Brzmiało w nim napięcie, Miles skoczył na równe nogi.
– Jakieś kłopoty, Arde?
– Za dwie godziny zbliżymy się do ścieżki skokowej na Tau Verde. Mam tu coś, na co chyba powinniście popatrzeć z majorem.
– Zaporowce? Po tej stronie? Nie ma takiego przepisu.
– Nie, to jest coś jak boja – słychać było, że Mayhew jest zatroskany. – Jeżeli pan się tego spodziewał, to trzeba było mnie uprzedzić...
– Wrócę za kilka minut – obiecał Miles. – Pomożemy ci wtedy przesunąć ładunek. Może jeden stos ustawimy na moim pierwszym spawie.
– Ujdzie w tłoku – pocieszył go Jesek. – Nie widział pan, jaką chałturę odwalają zawodowcy.
 
Miles i Daum znaleźli zmartwionego Mayhewa przy stole nawigacyjnym, ślęczał nad ekranem.
– Co to takiego, Arde? – zapytał Miles.
– To boja, oserański znak ostrzeżenia. Musieli ją ustawić dla statków regularnych linii kupieckich. Ma zapobiegać wypadkom i nieporozumieniom, w razie gdyby ktoś nie zdawał sobie sprawy z tego, co się dzieje po drugiej stronie. Tym razem coś pokręcili. Posłuchajcie. – Przełączył na audio.
Uwaga! Uwaga! Do wszystkich handlowych, wojskowych i dyplomatycznych jednostek kierujących się w przestrzeń terytorialną Tau Verde. Ostrzeżenie. Wchodzicie w przestrzeń zmilitaryzowaną. Wszystkie jednostki bez wyjątku podlegają kontroli ładunku. Wszelka odmowa współpracy zostanie odebrana jako przejaw wrogości, wasz statek zostanie zajęty bądź zniszczony bez uprzedzenia. Decyzje podejmujecie na własne ryzyko.
Po ukazaniu się w wewnętrznej przestrzeni Tau Verde wszystkie jednostki zostaną zatrzymane i przeszukane. Wszyscy piloci skokowi zostaną zatrzymani do czasu powrotu ich jednostki z Tau Verde do punktu wejścia na ścieżkę skokową. Piloci skokowi zostaną wpuszczeni na swe jednostki po odbyciu przez nie odprawy celnej.
– Niech to licho, zakładnicy – jęknął Daum. – Biorą zakładników.
– I do tego dobrze wiedzą, kogo brać na zakładników – dodał przez zaciśnięte zęby Miles. – Zwłaszcza gdy wpadniesz w taką ślepą uliczkę jak Tau Verde. Gdy ci zabiorą pilota skokowego, to jesteś jak stonka ziemniaczana zamknięta w butelce. Jeżeli nie zachowasz się jak poprawny turysta, to możesz już nie zobaczyć domu. Mówisz, że to nowy przepis?
– Nie było tego pięć miesięcy temu – powiedział Daum. – Od wyjazdu nie kontaktowałem się z domem. Przynajmniej wiemy, że walki muszą się nadal toczyć. – Z napięciem patrzył w ekran, jakby wierząc, że przeniknie wzrokiem niewidzialną bramę prowadzącą do jego kraju.
Sygnał z boi kończył się podaniem szczegółów technicznych.
Z rozkazu admirała Yuana Osera, dowodzącego Wolną Oserańską Flotą Najemną, mocą kontraktu z prawowitym rządem Pelianu na Tau Verde.
– Prawowity rząd! – wybuchnął z wściekłością Daum. – Pelianie! Kryminaliści, co nauczyli się wielkich słów...
Miles pogwizdywał bezgłośnie i wpatrywał się w ścianę. Gdybym był przestraszonym przedsiębiorcą chcącym zostawić na dole całe żelastwo, jakbym postąpił? Nie byłbym szczęśliwy, zostawiając pilota, lecz nie dyskutowałbym, mając przystawioną do głowy lufę garłacza.
– Będziemy potulni – powiedział z mocą w głosie Miles.
Jeszcze pół dnia marudzili w pobliżu wejścia na ścieżkę skokową, jednak czasu nie marnowali; skończyli ustawiać ładunek i przećwiczyli swe role. Miles odbył z Mayhewem debatę przy zamkniętych drzwiach, obecny był jeszcze tylko Bothari. Powiedział bez ogródek, prosto w znękaną twarz pilota.
– Arde, chcesz się wycofać?
– A mógłbym? – zapytał z nadzieją w głosie.
– Nie chcę, abyś z mojego rozkazu stał się zakładnikiem. Jeżeli pójdziesz jako ochotnik, to klnę się, że cię nie opuszczę. W gruncie rzeczy już ci to przyrzekłem jako twój pan wasalny, ale może nie wiedziałeś o tym.
– A co będzie, jeśli nie zgłoszę się na ochotnika?
– Kiedy już wskoczymy w przestrzeń terytorialną Tau Verde, będziemy musieli cię im wydać, jeśli tego zechcą. Więc myślę, że trzeba będzie przeprosić Dauma za zawracanie głowy i zmienić kurs o sto osiemdziesiąt stopni. – Miles westchnął. – Jeżeli Calhoun w chwili naszego wyjazdu zjawił się w ambasadzie z powodów, których możemy się domyślać, to na pewno podjął już kroki prawne w celu odzyskania statku. – Próbował ożywić swój głos. – Spodziewani się, że skończymy dokładnie tam, gdzie cię poznałem, tylko jako bankruci. Może uda mi się jakoś zrekompensować Daumowi straty... – Miles urwał skruszony.
– A jeśli... – zaczął Mayhew. Patrzył z zaciekawieniem na Milesa. – A gdyby zamiast mnie chcieli wziąć sierżanta Bothariego? Co byś wtedy postanowił?
– Och, wszedłbym w grę – powiedział Miles odruchowo i urwał. Zapadła cisza, należało wyjaśnić te słowa. – To całkiem inna sprawa. Sierżant jest moim wasalem.
– A ja nim nie jestem? – zapytał ironicznie Mayhew. – Departament Stanu będzie zachwycony.
Cisza.
– Jestem twoim wasalnym panem – odrzekł wreszcie Miles. – Kim ty jesteś, to pytanie, na które musisz sam odpowiedzieć.
Mayhew spuścił oczy i ospale masował czoło, jeden z palców dotykał srebrnego wszczepu kontaktowego. Podniósł oczy, w których Miles wyczytał głód, podobny do tego w oczach Jeseka.
– Już sam nie wiem, kim jestem – doszedł do wniosku. – Ale zrobię dla ciebie ten skok i zawiozę cię wszędzie, gdzie każesz.
 
Rozedrgany, przyprawiający o mdłości zawrót głowy – kilka sekund unieruchomionych w umyśle – i już mieli za sobą skok na Tau Verde. Miles niecierpliwie unosił się w kabinie nawigacyjnej, czekając, kiedy Mayhew, dla którego kilka sekund za sprawą biochemicznych procesów stało się kilkoma godzinami, wyzwolił się wreszcie ze swego hełmofonu. Zastanawiało go, co takiego przeżywali w trakcie skoku piloci? Wyłącznie oni tego doświadczali. Co działo się z jednostkami, które, jedna na dziesięć tysięcy, ruszały w podróż skokową, by już nigdy się nie pojawić? „Oby cię skok zawiódł do piekieł” – znane przekleństwo, którego nie usłyszysz z ust żadnego pilota.
Mayhew zdarł z głowy hełmofon, przeciągnął się i wydmuchnął z płuc powietrze. Twarz miał szarą, pokrytą bruzdami, wyczerpaną skokiem.
– To był kawał ciężkiej roboty – mruknął, przeciągnął się z uśmiechem i napotkał wzrok Milesa. – To nigdy nie będzie lubiana trasa, dzieciaku. Interesująca, owszem.
Miles puścił mimo uszu niewłaściwy tytuł. Pozwolił, by Mayhew odetchnął i sam wślizgnął się za stół nawigacyjny. Otworzył ekran z widokiem na świat zewnętrzny.
– Hm... – mruknął po chwili – gdzie oni są? Nie uwierzę, że gość honorowy nie przyjdzie na przyjęcie, gdy wszystko jest już gotowe. Czy znajdujemy się w odpowiednim miejscu? – zapytał Mayhewa niespokojnym głosem.
Mayhew zmarszczył brwi.
– Dzieciaku, po skoku jesteś we właściwym miejscu albo została z ciebie garść kwarków rozrzucona pomiędzy Antaresem a Ozem. – Jednak postanowił sprawdzić. – Na to wygląda...
 
Okręty blokady zbliżyły się do nich dopiero po czterech godzinach. Miles miał nerwy napięte jak postronki. Póki nie został nawiązany kontakt słowny, z powolnych ruchów patrolujących jednostek wyczytali wyłącznie groźbę. Ospały głos oficera komunikacyjnego wyjaśnił sytuację; patrolowali przestrzeń w leniwym, rozluźnionym tempie. Po chaotycznych przygotowaniach wysłano kapsułę.
Miles unosił się w korytarzu włazów kapsuły, przez głowę przelatywały mu scenariusze tragicznego końca. Daum został wydany przez kolaborantów. Strona, która miała im zapłacić, przegrała wojnę. Najemnicy stali się piratami i zabiorą mu statek. Jakiś głupek upuścił i rozbił ich wykrywacz masy, tak że będą musieli obliczyć kubaturę, dodadzą objętość ładunku i wtedy... Tak przejął się tą ostatnią myślą, że odetchnął z ulgą dopiero wtedy, gdy wśród wsiadających najemników dostrzegł technika niosącego rzeczony przyrząd.
Dziewięciu mężczyzn, wszyscy wyżsi od Milesa i uzbrojeni po zęby. Za jego plecami stanął bezbronny Bothari i patrzył na przybyłych badawczym wzrokiem.
Było coś niechlujnego w ich wyglądzie. Szarobiałe mundury? Niezbyt stare, lecz zaniedbane i pobrudzone. Czyżby byli zbyt zajęci, żeby zwracać uwagę na nieistotne szczegóły, czy zbyt leniwi, by dbać o wygląd? Przynajmniej jeden z nich miał nieprzytomne spojrzenie i opierał się o ścianę. Pijany na służbie? Rekonwalescent? Uzbrojeni byli niejednolicie: ogłuszacze, porażacze nerwów, łuki plazmowe i igłowce. Miles próbował ocenić ich siłę, tak jak uczył go Bothari. Trudno powiedzieć, pozory mylą.
– No, dobra. – Duży facet przecisnął się przez grupę. – Kto dowodzi tą krypą?
Miles wystąpił.
– Nazywam się Naismith, jestem właścicielem, proszę pana. – Starał się być uprzejmy. Duży jegomość najwyraźniej dowodził grupą, a może i krążownikiem, sądząc po jego randze.
Kapitan najemników obrzucił Milesa spojrzeniem. Uniesiona brew, pogardliwe wzruszenie ramion; najwidoczniej zakwalifikował Milesa do osobników, którzy nie są groźni. Właśnie o to mi chodzi, myślał Miles. Doskonale.
Kapitan westchnął znudzony.
– No, dobra, mały. Chciałbym to już mieć za sobą. Czy to twoja cała załoga? – Mężczyzna wskazał ma Mayhewa, Dauma i Bothariego.
Miles ukrył pod powiekami gniewny błysk oczu.
– Inżynier jest na swoim stanowisku, proszę pana – odrzekł z nadzieją, że przybrał ton właściwy lękliwemu człowiekowi.
– Przeszukać ich – rozkazał wielki facet stojącym za nim najemnikom. Bothari zesztywniał, Miles przecząco pokręcił głową i sierżant poddał się gburowatemu obmacywaniu czyjąś łapą. Na ten widok dowódca najemników uśmiechnął się kwaśno.
Kapitan podzielił swych ludzi na trzy grupy i skierował Milesa i jego podopiecznych do punktu dowodzenia statkiem. Dwaj jego ludzie poczęli skrupulatnie przeszukiwać wszystko, co można było rozebrać na części. Rozbebeszyli nawet wygodne, obrotowe fotele. Zostawili stanowisko dowodzenia w opłakanym stanie i przenieśli się do kabin, gdzie ich czynności nabrały cech plądrowania. Miles zacisnął zęby i uśmiechnął się przymilnie, gdy jego rzeczy osobiste poleciały na podłogę i zostały rozrzucone kopniakami na wszystkie strony.
– Oni nie mają nic wartościowego, kapitanie Auson – powiedział z zawodem w głosie jeden z żołnierzy. – Zaraz, coś tu znalazłem...
Miles zesztywniał przerażony własnym niedbalstwem. W trakcie zbierania i ukrywania broni osobistej zapomniał o sztylecie po dziadku. Przedmiot ten woził ze sobą, traktując raczej jako pamiątkę rodzinną niźli jako broń. Zostawił go na dnie walizki. Pochodził ponoć jeszcze z czasów samego księcia Seliga Vorkosigana i dziadek obchodził się z nim jak z relikwią. Nie była to broń, która mogłaby przesądzić o losach wojny na Tau Verde. Miała klingę wykładaną złotem i szlachetnymi kamieniami, na gardzie dumnie tkwił herb Vorkosiganów. Miles modlił się, by wzór okazał się bez znaczenia dla nie Barrayarczyków.
Żołnierz rzucił sztylet kapitanowi, ten wydobył go z pochwy wykonanej z jaszczurczej skóry. Obrócił go w świetle i ujrzał na ostrzu dziwny znak. Ostrze było dziesięć razy więcej warte od klingi jeszcze w czasach Izolacji; obecnie wśród zbieraczy uważano je za bezcenne ze względu na jakość materiału i kunszt wykonania.
Kapitan Auson najwidoczniej nie zaliczał się do koneserów starej broni, bo powiedział po prostu: – Ładne – i zatknął sobie sztylet za pas.
– Hej! – Miles opanował się w połowie gwałtownego skoku. Grzecznie, tylko grzecznie. Przemienił swój gniew na reakcję bardziej odpowiadającą jego rzekomo betańskiemu usposobieniu.
– Nie jestem przygotowany na takie wypadki.
Kapitan prychnął.
– No, to masz pecha, mały! – Jednak przez chwilę zamyślił się, patrząc na Milesa.
Przyhamuj, pomyślał Miles.
– Może dostanę chociaż pokwitowanie? – zapytał płaczliwie.
Auson zaśmiał się sucho.
– Pokwitowanie. Dobre sobie! – Żołnierze mieli na gębach ohydne uśmiechy.
Miles resztką sił opanował wzburzenie.
– No... – wykrztusił – to przynajmniej proszę nie pozwolić, żeby zamokło, bo zardzewieje.
– Tania stal kotłowa – mruknął kapitan. Uderzył lekko paznokciem, zabrzmiało jak mały dzwoneczek. – Może wstawię porządną stal nierdzewną w miejsce tej ozdobnej klingi. – Miles zzieleniał.
Auson skinął na Bothariego.
– Otwórz tę skrzynię.
Bothari, jak to miał w zwyczaju, spojrzał na Milesa czekając na pozwolenie. Auson zmarszczył czoło.
– Nie patrz na małego, ja tu wydaję rozkazy.
Bothari wyprostował się i poruszył brwiami.
– Panie? – zapytał melodyjnie Milesa.
Do licha, pokornie, sierżancie, pomyślał Miles i zrobił znak, lekko zaciskając wargi.
– Panie Bothari, proszę wykonać rozkaz tego człowieka – odrzekł trochę zbyt ostro.
Bothari uśmiechnął się nieznacznie. Zrozumiał rozkaz, zgodnie ze swoją naturą, i wykonał go z urągającą powściągliwością. Auson zaklął pod nosem.
Kapitan zagonił wszystkich do pomieszczenia, które Betańczycy nazywali salą przyjęć, a Barrayarczycy kwaterą starszych oficerów.
– Teraz pokażcie mi wszystkie pozaplanetarne pieniądze. Waszą kontrabandę.
– Jak to! – zawołał ze zgrozą Mayhew. – Jakim cudem pieniądze mogą być kontrabandą?
– Spokojnie, Arde – syknął Miles. – Zrób to. – Miles pomyślał sobie, że Auson może mieć rację. Za obcą walutę ludzie Dauma mogli kupować broń i opłacać doradców wojskowych. A może padli ofiarą zwykłego napadu rabunkowego? To bez znaczenia. Wnioskując ze znudzenia tych żołnierzy, domyślił się, że nie znaleźli ładunku Dauma. To najważniejsze. Miles, z radością skrytą głęboko w sercu, opróżnił kieszenie.
– To wszystko? – powiedział z niedowierzaniem Auson, gdy zgromadzono przed nim marną kupkę pieniędzy.
– Mamy obecnie kłopoty fin... właściwie jesteśmy bankrutami – wyjaśnił Miles. – Do czasu, gdy sprzedamy ładunek na Tau Verde.
– Cholera – mruknął Auson. Utkwił rozdrażnione spojrzenie w Milesie, który bezradnie wzruszył ramionami i obdarzył go najgłupszym ze swych uśmiechów.
Weszło jeszcze trzech najemników, prowadzili przed sobą Baza i Elenę.
– Macie inżyniera? – zapytał znękanym głosem kapitan. – On pewnie też jest ban... ma kłopoty finansowe. – Podniósł wzrok i ujrzał Elenę. Z jego twarzy natychmiast zniknęło znudzenie i zgrabnie wstał. – No, to rozumiem. Myślałem, że są tu tylko świry i straszydła. Najpierw obowiązki, potem przyjemność. Czy masz przy sobie jakąś obcą walutę, kotku?
Elena niepewnie rzuciła okiem na Milesa.
– Mam trochę – przyznała zdziwiona. – A dlaczego?
– No, to się łuskaj, kotku.
– Miles?
Miles rozluźnił zbolałe szczęki.
– Oddaj mu pieniądze, Eleno – powiedział niskim głosem.
Auson zmierzył Milesa nienawistnym spojrzeniem.
– Mały, zapamiętaj sobie, że nie jesteś moją sekretarką. Nie potrzebuję, żebyś przekazywał polecenia. Nie chcę cię słyszeć, zrozumiano?
Miles uśmiechnął się i przytaknął potulnie, pocierając spoconą dłonią o szew spodni w miejscu, w którym nie było kabury.
Oszołomiona Elena wyłożyła na stół pięćset betańskich dolarów. Bothari ze zdziwienia zamrugał oczami.
– Skąd masz tyle tego? – szepnął Miles, gdy odeszła od stołu.
– Księżna, twoja matka, mi dała – odszepnęła. – Powiedziała, że powinnam mieć kieszonkowe na Kolonii Beta. Nie chciałam tyle brać, ale bardzo się upierała.
Auson przeliczył i rozpromienił się.
– Trzymasz bank, co kotku? To rozsądnie. Myślałem, że próbowaliście mnie przechytrzyć. – Podniósł głowę i obrzucił ją kpiącym spojrzeniem. – Wszyscy, którzy tego próbują, zawsze potem żałują swej krnąbrności. – Pieniądze zniknęły razem ze skromną garstką cennych drobiazgów.
Sprawdził ich manifest okrętowy.
– Zgadza się? – zapytał dowodzącego grupy, która przyprowadziła Elenę i Baza.
– Sprawdziliśmy wszystkie skrzynie – odrzekł żołnierz.
– Strasznie tam nabałaganili – syknęła przez zęby Elena.
– Ciii... Nic nie szkodzi.
Kapitan najemników westchnął i począł przeglądać ich papiery. Po chwili błysnął zębami i obrzucił wzrokiem najpierw Bothariego, potem Elenę. Z Milesa spływały strugi potu. Auson skończył przegląd papierów, rozparł się beztrosko w fotelu przed konsoletą i pochmurnie spoglądał na Mayhewa.
– Ty jesteś pilotem, tak? – zapytał z niechęcią w głosie.
– Tak jest – odrzekł Mayhew pokornie, zgodnie z nauką Milesa.
– Betańczyk?
– Tak jest.
– Jesteś... zresztą, nieważne. Jesteś Betańczykiem i to mówi samo za siebie. Więcej świrów niż... – Nie dokończył. – Jesteś gotowy?
Mayhew popatrzył na Milesa.
– Do cholery! – ryknął Auson. – Pytałem ciebie, nie małego! Wystarczy, że przez następne tygodnie będę musiał oglądać twoją gębę przy śniadaniu. Dostanę niestrawności. Śmiej się, śmiej, ty mały mutancie... – Ostatnie słowa były skierowane do Milesa. – Założę się, że chętnie wyrwałbyś mi wątrobę.
Miles czym prędzej rozpogodził twarz. Wydawało mu się, że ma potulną minę. Może chodziło o Bothariego.
– Nie, proszę pana – odrzekł pogodnie, dodając do tego idiotyczne mruganie powiekami.
Kapitan popatrzył na niego z wściekłością i powiedział:
– Do diabła z tym wszystkim. – Wstał.
Jego spojrzenie zatrzymało się na twarzy Eleny. Uśmiechnął się do własnych myśli. Elena zmarszczyła czoło. Kapitan rozejrzał się dookoła.
– Wiesz co, mały. Możesz zatrzymać pilota. Ostatnio mam potąd Betańczyków.
Mayhew odetchnął z ulgą. Miles rozluźnił się, radując w cichości ducha.
Kapitan wskazał Elenę.
– Zamiast pilota wezmę ją. Pakuj się, kotku.
Zapadła cisza.
Auson uśmiechnął się do Eleny zachęcająco:
– Nic nie stracisz, nie oglądając Tau Verde. Jak będziesz grzeczną dziewczynką, to może nawet odzyskasz pieniądze.
Elena zwróciła okrągłe ze zdumienia oczy na Milesa.
– Panie...? – odezwała się cienkim głosem. Nie przejęzyczyła się. Miała prawo żądać obrony od swego wasalnego pana. Miles był zły, że nie zwróciła się do niego po imieniu. Bothari stał nieporuszony.
Miles podszedł do kapitana, zapomniał o pokorze.
– Mieliście zatrzymać pilota – powiedział głucho.
Auson uśmiechnął się przebiegle.
– To ja ustalam zasady. Dziewczyna idzie z nami.
– Ona nie chce. Jeśli nie bierzesz pilota, to wybierz kogoś innego.
– Nic się, nie martw, mały. Będzie miała pyszną zabawę. Możesz ją nawet zabrać w drodze powrotnej, o ile zechce do ciebie wrócić.
– Powiedziałem, wybierz kogoś innego!
Kapitan prychnął śmiechem i odwrócił się na pięcie. Miles zacisnął rękę na jego ramieniu. Żołnierze obserwowali widowisko i nawet nie pofatygowali się dobyć broni. Twarz Ausona jaśniała zadowoleniem, gdy się odwracał. Swędzą go łapy, pomyślał Miles. Mnie też...
Walka była krótka i nierówna. Chwyt, obrót, miażdżący cios i Miles leżał twarzą na podłodze. W ustach poczuł metaliczny smak krwi. Na poprawkę dostał celnie wymierzonego kopniaka w żołądek, zgiął się wpół i Auson miał nadzieję, że długo pozostanie w tej pozycji.
Miles wił się z bólu z policzkiem wtulonym w wykładzinę. Na szczęście nie w żebra, pomyślał przez mgłę bólu, wściekłości i omdlenia. Zerknął na but. Musi być okuty metalem...
Kapitan, wziąwszy się pod boki, obrócił się dookoła.
– No i co? – rzucił do załogi Milesa. Cisza i bezruch; wszyscy skierowali spojrzenia na Bothariego, który stał jak skamieniały.
W geście zawodu Auson splunął – albo nie celował w Milesa, albo spudłował – mruknął:
– Niech to wszyscy diabli. Ta brytfanna nie warta jest konfiskaty. Za dużo pali... – Podniesionym głosem zwrócił się do swoich ludzi: – Pakować się, idziemy. Chodź, kotku – zwrócił się do Eleny i schwycił ją silnie za ramię.
Pięciu najemników skierowało się do drzwi, aby pójść za swoim dowódcą.
Elena obejrzała się przez ramię i ujrzała błyszczące oczy Milesa; zrozumiała ich przesłanie, a z jej warg wyrwało się westchnienie. Z uwagą spojrzała na Ausona.
– Teraz, sierżancie! – krzyknął Miles i rzucił się na upatrzonego najemnika. Wciąż czując skutki ciosu, przezornie wybrał żołnierza, który wcześniej opierał się o ścianę. W sali zawrzało.
Nikt nie widział, jak sierżantowi udało się uwolnić z zamocowań krzesło, które leciało teraz przez salę, by ugodzić najemnika niosącego przerywacz połączeń nerwowych. Miles zajęty swoim przeciwnikiem nie widział, ale słyszał, jak kolejny nieszczęśnik wali się na podłogę z głośnym jękiem. Również Daum zachował się przytomnie; rozbroił żołnierza i rzucił jego ogłuszacz w ręce zdumionego Mayhewa. Ten przez chwilę patrzył na broń, potem obrócił ją i wypalił. Niestety, ogłuszacz był nie załadowany.
Pocisk wystrzelony z igłowca eksplodował na odległej ścianie. Miles z całej siły wpakował żołnierzowi łokieć w żołądek. Dzięki temu potwierdziło się jego wcześniejsze domniemanie, ugodzony mężczyzna zgiął się bowiem jak scyzoryk i zwymiotował głośno. Bez wątpienia był pijany. Miles zrobił unik i zastosował duszący chwyt. Po raz pierwszy w życiu włożył w niego całą swą siłę. Ku jego zdumieniu człowiek poruszył się jeszcze kilka razy i znieruchomiał. Poddaje się? Miles nie był pewien. Szarpnął za włosy, by spojrzeć na jego twarz. Mężczyzna stracił przytomność.
Najemnik, który odbił się od Bothariego, znalazł się w zasięgu ogłuszacza Mayhewa, który tym razem wiedział, jaki zrobić z niego użytek. Rąbnął żołnierza ogłuszaczem niczym maczugą i posłał go na kolana. Dołożył mu jeszcze kilka razy od niechcenia, ale Bothari powiedział z odrazą w głosie: „Nie tak” – i wyręczył Mayhewa, okładając mężczyznę płazem ogłuszacza.
Następnie sierżant pomógł Daumowi rozprawić się z kolejnym napastnikiem i walka była zakończona, jeśli nie liczyć wrzasków za drzwiami, którym towarzyszyły stłumione, suche dźwięki.
Kapitan najemników leżał na podłodze z zakrwawionym nosem. Elena siedziała na nim okrakiem.
– Wystarczy, Eleno – powiedział Bothari, przystawiając Ausonowi do skroni rozszerzoną tuleję zdobycznego przerywacza połączeń nerwowych.
– Sierżancie, nie! – zawołał Miles. Skowyt ustał raptownie i Auson wbił zmartwiały ze strachu wzrok w błyszczący instrument.
– Jeszcze połamię mu nogi – krzyczała histerycznie Elena. – Połamię mu wszystkie kości! Zminiaturyzuję go. Będzie miał metr dwadzieścia w kapeluszu!
– Później – obiecał Bothari. Daum znalazł sprawny ogłuszacz i sierżant na pewien czas pozbawił dowódcę najemników świadomości porażki, podobnie uczynił z pozostałymi. – Tam jeszcze zostało ich trzech, mój panie.
– Hm – mruknął Miles, gramoląc się. I jeszcze przynajmniej jedenastu w drugim statku, pomyślał. – Czy uda się wam zwabić ich w zasadzkę i ogłuszyć?
– Tak, tylko... – Bothari zważył w dłoni przerywacz połączeń nerwowych. – Sugeruję, mój panie, że lepiej zabijać żołnierzy w walce niż jeńców w niewoli.
– Nic z tego, sierżancie – odrzekł ostro Miles. Zdał sobie sprawę ze złożoności sytuacji. – Masz ich ogłuszyć. Potem coś się wymyśli.
– Myśl szybko, mój panie. – I sierżant cicho jak zjawa opuścił salę. Daum ruszył za nim, zagryzając ze zmartwienia wargi.
Milesowi coś zaświtało w głowie.
– Sierżancie! – śpiewnie zawołał za nimi. – Zostawcie jednego przytomnego dla mnie!
– Zrobię to, mój panie.
Miles odwrócił się i lekko zachwiał, stąpając po śliskiej krwi z kapitańskiego nosa. Popatrzył na pobojowisko.
– Boże mój – mruknął. – Co ja mam z nimi począć?
 
 



Rozdział dziewiąty
 
 
Elena i Mayhew patrzyli na niego wyczekująco. Milesa właśnie olśniło, że nie widział Baza Jeseka podczas walki; zaraz, był tam, przyszpilony do najdalszej ściany. Jego oczy na mlecznobiałej twarzy wyglądały jak dwie czarne dziury. Oddychał chrapliwie.
– Nic ci nie jest? – zawołał z troską w głosie Miles. Inżynier pokręcił głową, ale nic nie powiedział. Ich spojrzenia spotkały się i Jesek odwrócił wzrok. Miles wiedział, dlaczego nie zauważył go podczas walki.
Stosunek sił jest dwa albo trzy razy do jednego na korzyść najemników, przeleciało mu przez myśl. Nie mogę sobie pozwolić, żeby wyszkolony żołnierz chował głowę w piasek. Trzeba natychmiast coś z tym zrobić...
– Eleno, Arde, wyjdźcie na korytarz, zamknijcie za sobą drzwi i czekajcie, aż was poproszę. – Posłuchali go ze zdziwionymi minami.
Miles zbliżył się do inżyniera. Jak mam dokonać przeszczepu serca, zastanawiał się, w ciemnościach, bez środków znieczulających? Zwilżył wargi i przemówił cicho:
– Nie mamy wyboru. Musimy zdobyć statek najemników. Najlepiej będzie wsiąść do ich kapsuły, udając, że jesteśmy grupą powracających celników. Zostało nam kilka minut. Ujdziemy cało, jeśli dopadniemy ich, zanim prześlą sygnał do swoich. Sierżant i Daum mają za zadanie opanować salę nawigacyjną i zapobiec nawiązaniu przez nich kontaktu z resztą floty najemnej. Drugim pod względem ważności miejscem jest maszynownia.
Jesek odwrócił od niego twarz, jakby go coś bolało. Miles mówił dalej, nie okazując litości:
– To będzie twoje zadanie. Przydzielam ci je i... – Miles zaczerpnął powietrza – i Elenę.
Inżynier zwrócił ku niemu twarz, w której nie została nawet kropla krwi.
– Och, nie...
– Mayhew i ja będziemy krążyć i ogłuszać tych, których napotkamy na drodze. Bez względu na wynik walki, za pół godziny będzie po wszystkim.
Jesek potrząsnął głową.
– Nie mogę – wyszeptał.
– Nie tylko ty masz stracha, ja też mam cykora.
Jesek wykrzywił usta.
– Wcale nie wyglądasz na przestraszonego. Nie wyglądałeś na przestraszonego nawet wtedy, kiedy ten najemny wieprz powalił cię na podłogę. Wyglądałeś na wściekłego.
– Byłem po prostu rozpędzony. Nie ma w tym mojej zasługi. Wszystko polega na utrzymywaniu równowagi. Nie wolno się temu opierać.
Inżynier znowu potrząsnął bezradnie głową i wycedził przez zęby:
– Próbowałem, nie potrafię.
Miles wyszczerzył z wściekłości zęby. Najgorsze pogróżki przelatywały mu przez głowę. Nie można. Nie można poprzez zastraszenie wypędzić lęku.
– Odkomenderowuję cię – oznajmił mu nagle Miles.
– Co?
– Powołuję cię. Konfiskuję. Zabieram twoją własność, to znaczy twoje militarne umiejętności, do celów wojennych. Jest to akt bezprawia, ale skoro wisi nad tobą wyrok śmierci, nie ma to znaczenia. Uklęknij i włóż ręce między moje dłonie.
Jesek rozdziawił usta.
– Nie możesz... ja nie... tylko jeden z wyznaczonych przez cesarza oficerów ma prawo zaprzysięgać nowych wasali, a ja już przysięgałem, kiedy otrzymałem rangę oficerską. I wyparłem się przysięgi, gdy... – urwał.
– Albo książę, albo potomek księcia – przerwał mu Miles. – Przyznaję, że twoje wcześniejsze ślubowanie nie ułatwia mi zadania. Będę musiał zmienić słowa przysięgi.
– Nie jesteś... – Jesek przyjrzał mu się. – Kim jesteś, u diabła?
– Nie chcę o tym rozmawiać. Tak czy owak, noszę tytuł vasal secundus cesarza Vorbarry i mam prawo przyjąć od ciebie ślubowanie, co właśnie zamierzam zrobić, bo bardzo mi się spieszy. Szczegóły ustalimy potem.
– Zwariowałeś! Co nam to da?
Odwróci twoją uwagę, pomyślał Miles, już to się stało.
– Może masz rację, może jestem Vorem wariatem. Na kolana!
Inżynier rymnął na kolana, patrząc z niedowierzaniem na Milesa, który schwycił jego dłonie i zaczął:
– Powtarzaj za mną. Ja, Bazil Jesek, potwierdzam, że wyparłem się służby u Gregora Vorbarry, ale podejmuję się służby pod rozkazami – Bothari mnie zabije, jeśli się zdradzę – pod rozkazami tego wariata przede mną. Powtórz: tego zwariowanego Vora – jako prosty giermek i będę mu wiernie służył, póki on sam albo śmierć nie zwolnią mnie z tego obowiązku.
Jesek jak w transie powtarzał słowo po słowie.
Miles mówił dalej:
– Ja... lepiej pominąć ten kawałek. Jako vasal secundus cesarza Vorbarry przyjmuję twoje ślubowanie i zobowiązuję się nieść ci pomoc jako twój pan wasalny; ślubuję to moim słowem... moim słowem i już. Od teraz możesz cieszyć się wątpliwym zaszczytem wypełniania moich rozkazów i tytułowania mnie „mój panie”, tylko nie rób tego w obecności Bothariego, dopóki go o tym taktownie nie powiadomię. Jeszcze jedno...
Inżynier spojrzał pytająco.
– Jesteś w domu. O ile można tak to nazwać.
Jesek potrząsnął głową i wstał z klęczek.
– Czy to się stało naprawdę?
– Cóż, nie było to zgodne z regulaminem, ale z tego, co wyczytałem z naszej historii, wydaje mi się, że było bliższe oryginałowi niż wersja oficjalna.
 
Pukanie do drzwi. Daum i Bothari przyprowadzili języka, miał ręce związane na plecach. Po srebrnych wszczepach na czole i skroniach poznać można było, że to pilot. Miles przypuszczał, iż właśnie dlatego został wybrany przez Bothariego; musiał znać wszelkie kody rozpoznawcze. Z jego wyzywającej postawy Miles wyczytał, że czeka ich mnóstwo kłopotów.
– Baz, idź z Eleną i majorem i zaciągnijcie tych ludzi do ładowni numer 4, do tej pustej. Mogą się przebudzić i zacząć rozrabiać, więc zaspawajcie drzwi. Potem otwórzcie nasz schowek z bronią i wyciągnijcie ogłuszacze i łuki plazmowe, sprawdźcie jeszcze kapsułę najemników. Spotkamy się tam za kilka minut.
Gdy Elena wyciągnęła za nogi ostatniego najemnika, to znaczy Ausona, wcale nie zwracała uwagi, o co uderza po drodze jego głowa. Miles zamknął drzwi i podszedł do jeńca trzymanego przez Bothariego i Mayhewa.
– Wiesz – zwrócił się do niego przepraszającym tonem – najchętniej pominąłbym część wstępną i od razu przeszedł do waszych kodów rozpoznawczych. Uniknęlibyśmy nieszczęścia.
Najemnik wykrzywił kpiąco wargi.
– Uniknęlibyście, wiem. Nie macie narkotyków prawdy, co? Nie masz szczęścia, mały.
Bothari stężał, oczy rozbłysły mu dziwnym światłem; Miles powstrzymał go poruszeniem palca.
– Poczekajcie, sierżancie.
– Masz rację – powiedział do jeńca i westchnął. – Nie mamy narkotyków, a musimy z tobą rozmawiać.
Najemnik zaśmiał się.
– Powodzenia, mały.
– Nie chcemy zabić twoich towarzyszy – dodał Miles. – Chcemy ich tylko ogłuszyć.
Jeniec podniósł dumnie głowę.
– Czas gra na moją korzyść. Cokolwiek wymyślicie, zniosę to. Jeśli mnie zabijecie, to nic wam nie powiem.
Miles szepnął do Bothariego na boku:
– To wasza działka, sierżancie. On chyba ma rację. Może spróbujemy podejść do nich na ślepo, bez kodów? Gorzej będzie, jeśli on poda nam fałszywe. Może nie trzeba... – Nerwowo machnął ręką na jeńca.
– Lepiej będzie z kodami – oznajmił stanowczo sierżant. – Bezpieczniej.
– Tylko nie wiem, jak je od niego wyciągniemy.
– Zrobię to. To nie sztuka złamać pilota. Panie, daj mi tylko wolną rękę.
Wyraz twarzy sierżanta zaniepokoił Milesa. Nie chodziło o jego zwykłą pewność siebie, tylko o pełne napięcia oczekiwanie, od którego Milesowi przewracało się w żołądku.
– Panie, musisz teraz podjąć decyzję.
Pomyślał o Elenie, Mayhewie, Daumie i Jeseku, którzy poszli za nim na koniec świata...
– Rób swoje, sierżancie.
– Zechcesz panie poczekać w korytarzu...
Miles potrząsnął głową, zbierało mu się na mdłości.
– Nie, to mój rozkaz, wytrzymam.
Bothari schylił głowę.
– Jak uważasz, panie. Potrzebny mi nóż. Pokazał na sztylet, który Miles odebrał nieprzytomnemu dowódcy najemników i zawiesił u pasa. Miles niechętnie wydobył go z pochwy i wręczył sierżantowi. Bothariemu pojaśniała twarz na widok pięknego ostrza ze sprężystej stali. – Już takich nie robią – mruknął.
Co zamierzasz z tym zrobić, sierżancie? – głowił się Miles, lecz nie śmiał zapytać. Jeśli każe mu opuścić spodnie, to natychmiast przerywam tę zabawę, bez względu na jakieś kody... Podeszli do więźnia, który nadal stał z wyzywającą miną.
Miles spróbował raz jeszcze.
– Proszę pana o nawiązanie współpracy.
Mężczyzna uśmiechnął się szyderczo.
– Nic z tego, mały. Nie boję się tej odrobiny bólu.
Obawiam się, że to prawda, pomyślał Miles. Ustąpił na bok.
– Sierżancie, czyńcie waszą powinność.
– Proszę go przytrzymać – powiedział Bothari. Miles złapał więźnia za prawą rękę, Mayhew za lewą.
Najemnik spojrzał w twarz Bothariego i jego uśmieszek natychmiast zniknął. Jeden z kącików ust sierżanta uniósł się w uśmiechu, jakiego Miles nie znał i natychmiast zapragnął, by nie powtórzył się już nigdy ten widok. Najemnik przełknął ślinę.
Bothari umieścił czubek sztyletu przy krawędzi wszczepu na prawej skroni mężczyzny i poruszał nim, aby podważyć wszczep. Oczy najemnika skierowały się na prawo i zbielały ze strachu.
– Nie ważysz się... – szepnął. Wszczep nabiegł krwią. Najemnik nabrał głęboko powietrza w usta i powiedział: – Poczekaj...
Bothari przekręcił nóż, chwycił srebrny guz między kciuk a palec wskazujący i szarpnął. Z gardła najemnika dobył się zawodzący wrzask. Targany konwulsjami wyrwał się z uścisku Milesa i Mahyewa i padł na kolana z oczami pełnymi przerażenia.
Bothari pomachał mu wszczepem przed oczyma. Wystawały z niego cieniutkie jak nóżki pająka druty. Przekręcił go w palcach: błysnęło, kilka kropli krwi spadło na podłogę – praca mikrochirurgów wartości tysięcy betańskich dolarów została zamieniona w bezwartościowy śmieć.
Na widok takiego wandalizmu, Mayhew zrobił się na twarzy biały jak owsianka. Wydał z siebie cichy jęk. Odwrócił się i oparł o ścianę. Po chwili szarpały nim wymioty.
Szkoda, że to zobaczył, pomyślał Miles. Trzeba było wziąć majora. Szkoda...
Bothari kucnął, miał teraz twarz na wysokości twarzy swej ofiary. Ponownie wzniósł nóż, najemnik cofnął się i grzmotnął w ścianę, po czym zsunął się do pozycji siedzącej, nie mógł nigdzie uciec. Bothari przyłożył mu nóż do wszczepu na czole.
– Nie zależy mi na zadawaniu bólu – powiedział ochryple. – Mów...
Najemnikowi natychmiast rozwiązał się język. Nie było mowy o sprytnych wybiegach, sypał informacjami jak z rękawa. Miles przemógł mdłości, by nic nie stracić. Nie wolno było zmarnować tej ofiary.
Gdy mężczyzna zaczął się powtarzać, Bothari złapał go za kark i zaciągnął do kapsuły. Elena i pozostali bez słowa wpatrywali się w najemnika, z jego zranionej skroni płynęła strużka krwi. W odpowiedzi na najlżejsze szturchnięcie Bothariego, uwięziony pilot pospiesznie i chaotycznie opisał wewnętrzną strukturę lekkiego krążownika. Bothari wepchnął go do kapsuły i obezwładnił, zapinając pasy, wtedy właśnie biedak załamał się i wybuchnął głośnym szlochem. Pozostali nie patrzyli na niego i zajęli fotele jak najdalej od pilota.
Mahyew ostrożnie zasiadł przed deską rozdzielczą kapsuły i rozprostował palce.
Miles zajął miejsce obok niego.
– Uda ci się poprowadzić tę maszynę?
– Tak, mój panie.
Miles spojrzał na jego drgający profil.
– Trzymasz się?
– Tak, mój panie. – Silniki kapsuły zagrały i odepchnęły stateczek od burty RG 132. – Czy wiedziałeś, że on tak postąpi? – zapytał nagle stłumionym głosem Mayhew. Miles rzucił okiem za siebie, na sierżanta i jego ofiarę.
– Niezupełnie.
Mayhew ściągnął wargi.
– Zwariowany drań.
– Zrozum, Arde, że to ja odpowiadam za moje rozkazy, nie Bothari.
– Akurat. Widziałem jego twarz. Jemu to sprawiło przyjemność. Tobie nie.
Miles zawahał się, potem powtórzył, inaczej akcentując słowa.
– Odpowiadam za czyny Bothariego. Nie jest to coś, co wiem od dzisiaj, więc się nie usprawiedliwiam.
– To wariat! – wysyczał Mayhew.
– Jakoś się trzyma. Ale pamiętaj, jeżeli będziesz miał z nim kłopoty, to zwróć się do mnie.
Mayhew przeklął pod nosem.
– Dobraliście się w korcu maku.
Miles obserwował okręt najemników na ekranie. Była to zgrabna i silna, acz mała jednostka, na dodatek dobrze uzbrojona. Śmiała linia przywodziła na myśl illyrańską produkcję. Powolny RG 132 nie miał żadnych szans, gdyby przyszło im do głowy uciekać. Z zazdrością patrzył na groźne piękno okrętu, po chwili uświadomił sobie, że jeśli wszystko pójdzie po jego myśli, to wkrótce stanie się właścicielem „Ariela”. Niepewność co do sposobu, w jaki miało się to stać, zakłóciła radość Milesa i pozostawiła po sobie jedynie zdenerwowanie.
Bez incydentów podeszli do zatoki „Ariela”. Miles popłynął na rufę, żeby pomóc Jesekowi w cumowaniu. Bothari sprawdził więzy jeńca i stanął przy boku Milesa, który postanowił nie tracić czasu na rozmowy o minionych wypadkach.
– No, dobrze. – Miles przystał na niemą prośbę Bothariego. – Idziesz pierwszy, ja za tobą.
– Będę reagował szybciej, jeśli pójdziesz za mną.
Miles prychnął zniecierpliwiony.
– Zgoda. Ty, potem D... nie. Potem Baz. – Inżynier popatrzył mu w oczy. – Potem Daum, ja, Elena i Mayhew.
Bothari zatwierdził plan lekkim skinięciem głowy. Drzwi kapsuły otworzyły się z sapnięciem i Bothari wślizgnął się do środka. Jesek wziął głęboki oddech i podążył za nim.
Miles zatrzymał się, by szepnąć:
– Eleno, popędzaj Baza. Nie pozwól mu zatrzymać się nawet na chwilę.
Z wnętrza okrętu usłyszeli okrzyk: – Co u licha...! – i ciche buczenie ogłuszacza Bothariego. Potem Miles ruszył w głąb korytarza.
– Tylko jeden? – spytał Bothariego, widząc szarobiały kształt na podłodze.
– Na razie – odrzekł sierżant. – Działamy przez zaskoczenie.
– To dobrze, oby jak najdłużej. Rozdzielamy się i naprzód.
Bothari i Daum zniknęli w pierwszym z bocznych korytarzy. Jesek i Elena ruszyli w przeciwnym kierunku. Elena spojrzała za siebie; Jesek szedł spokojnie. Wyśmienicie, pomyślał Miles. On i Mayhew ruszyli głównym korytarzem i zatrzymali się przed zamkniętymi drzwiami. Mayhew wystąpił naprzód, rozsadzał go zapał bojowy.
– Ja pierwszy, mój panie – powiedział.
Jakaś epidemia, pomyślał Miles.
– Ruszaj.
Mayhew przełknął ślinę i wzniósł swój łuk plazmowy.
– Poczekaj, Arde. – Miles nacisnął zamek dłoniowy. Drzwi rozsunęły się bezszelestnie. Miles szepnął usprawiedliwiającym tonem: – Jeśli nie są zamknięte na zamek, to ryzykujesz, że się zespawają na amen...
– Och – powiedział Mayhew. Zebrał się w sobie i wpadł do środka, wydając wojowniczy okrzyk i omiatając wnętrze swym ogłuszaczem. Zatrzymał się. Był w ładowni, która świeciła pustkami, jeśli nie liczyć kilku plastikowych skrzynek przymocowanych do podłoża. Ani śladu wroga.
Miles wetknął głowę, by się rozejrzeć, i przezornie się wycofał.
– Wiesz – powiedział do towarzysza, gdy wracali korytarzem – lepiej żebyśmy nie wrzeszczeli. Nie możemy uprzedzać przeciwników. Łatwiej ich złapiemy, jeśli nie będą się przed nami kryć.
– Tak robią na filmach – usprawiedliwiał się Mayhew.
Miles, który z tego samego powodu podobnie planował własny atak, odchrząknął i powiedział:
– Wiem, że to nie wygląda najlepiej, zakraść się i strzelić komuś w plecy. Wydaje mi się jednak, że to skuteczna metoda. – Wznieśli się windą i stanęli przed kolejnymi drzwiami. Miles otworzył je zamkiem dłoniowym i ich oczom ukazała się ciemna sala. Sypialnia z czterema kojami, trzy z nich były zajęte. Na palcach weszli do środka i zajęli pewne pozycje strzeleckie. Miles zacisnął pieści, obaj wypalili jednocześnie. Miles strzelił powtórnie, gdy trzecia z postaci sięgnęła do kabury zawieszonej przy koi.
– Ho, ho! – powiedział Mayhew. – Kobiety! Kawał świni z tego kapitana.
– To chyba nie są więźniarki – rzekł Miles i włączył światło, by się przekonać. – Mundury... one należą do załogi.
Wycofali się, Miles powoli doszedł do siebie. Może Elenie nic nie groziło? Teraz już za późno...
Zza rogu doszedł ich zrzędliwy głos:
– Ostrzegałem tego skończonego idiotę... – Mówiący te słowa zjawił się po chwili. Na twarzy miał grymas zniecierpliwienia. Właśnie zapinał pas z kaburą, gdy wpadł na nich.
Oficer najemników zareagował natychmiast, zmieniając kolizję w atak. Mayhew otrzymał cios w żołądek. Miles poleciał na ścianę i znalazł się w śmiertelnym uścisku.
– Arde, ogłusz go! – zawołał pomimo łokcia, który mu wepchnięto w usta. Mayhew doczołgał się do ogłuszacza, okręcił się i wystrzelił. Oficer zwalił się jak worek kartofli, a odpryski pocisku sprawiły, że Miles znalazł się na kolanach.
– Z całą pewnością lepiej rozprawiać się z nimi, gdy śpią. Ciekawe, czy zostało jeszcze dużo takich jak on – ona...
– To – powiedział z przekonaniem Mayhew, odwróciwszy głowę hermafrodyty i ukazując twarz, która mogła należeć zarówno do pięknego młodzieńca, jak i kobiety o zdecydowanych rysach. Splątane, kasztanowe włosy okalały głowę i spadały na czoło. – Ma betański akcent.
– Zgadza się – sapnął Miles wstając z podłogi. – Wydaje mi się... – Oparł się o ścianę, w głowie mu szumiało, przed oczyma widział światła. Cios nie był wcale tak bezbolesny, jak na to wyglądało. – Lepiej chodźmy stąd... – Oparł się o ramię Mayhewa.
Sprawdzili jeszcze tuzin sal, bez nawiązywania walki. W końcu znaleźli się w sali nawigacyjnej, gdzie natrafili na dwa ciała leżące przy drzwiach i na Bothariego i Dauma spokojnie czekających na nich.
– Z maszynowni meldują, że oczyścili teren – rzekł Bothari na ich widok. – Ogłuszyli czterech, to daje razem siedmiu najemników.
– A my czworo – powiedział ochryple Miles. – Czy możesz sprawdzić listę załogi w ich komputerze, zobaczymy, czy mamy komplet.
– Już to zrobiłem, panie – rzekł Bothari. – Nikt nie został.
– Dobrze. – Miles opadł na fotel, masując swój dwukrotnie stłuczony podbródek.
Oczy Bothariego zwęziły się.
– Czy dobrze się czujesz, panie?
– Dostałem rykoszetem z ogłuszacza. Drobiazg. – Miles z wysiłkiem skupił wzrok. Co teraz? – Lepiej ich zamknijmy, póki się nie obudzą.
Twarz Bothariego skamieniała.
– Mają nad nami liczebną przewagę i są doskonale wyszkoleni. Trzymanie ich wszystkich w niewoli jest wysoce niebezpieczne.
Miles obrzucił go ostrym spojrzeniem.
– Coś wymyślę – wycedził z naciskiem. Mayhew prychnął.
– Co możesz innego zrobić? Wypchnąć ich z komory powietrznej? – Cisza, z jaką spotkał się ten dowcip, zaskoczyła go.
Miles stanął chwiejnie na nogach.
– Gdy tylko ich zamkniemy, musimy natychmiast przygotować obie maszyny na kolejne spotkania. Oseranie bez wątpienia zaczną szukać swego okrętu, nawet jeśli nie otrzymali sygnału ostrzegawczego. Może ludzie majora Dauma przejmą od nas jeńców?
Skinął na Dauma, który w odpowiedzi wzruszył ramionami, co miało znaczyć: skąd mam wiedzieć? Na uginających się nogach Miles ruszył w poszukiwaniu maszynowni.
 
Pierwszą rzeczą, jaką zauważył po wejściu, była pusta półka na apteczkę. Przeszyło go poczucie nagłego strachu i począł szukać Eleny. Chociaż Bothari nie omieszkałby zameldować o stratach. Oto była, na szczęście opatrywała, nie była opatrywana.
Jesek siedział niezgrabnie w fotelu medycznym. Elena nakładała coś na oparzenie na jego ramieniu. Mężczyzna patrzył na nią z – jak się Milesowi wydawało – wyrazem głupkowatej wdzięczności.
Na widok Milesa głupkowaty grymas zamienił się w pełen samozadowolenia uśmiech od ucha do ucha. Ku poirytowaniu Eleny, która próbowała właśnie zabandażować ramię, wstał z fotela i pozdrowił swego wasala przepisowym salutem.
– Maszynownia oczyszczona, mój panie – zaczął i wstrząsnął nim chichot. Atak histerii, zorientował się Miles. Elena wepchnęła Jeseka z powrotem na fotel.
Miles spojrzał jej w oczy.
– Jak się odbyło twoje pierwsze wąchanie prochu, Eleno? – Miles wskazał ranę na ramieniu Jeseka.
– Dwóch wzięliśmy przez zaskoczenie, tuż przy drzwiach, ogłuszyliśmy ich. Trzeci miał łuk plazmowy i skrył się za tamtą rurą. Wtedy wskoczyła na mnie ta kobieta – wskazała na nieruchomy szarobiały kształt leżący na podłodze – i to mi chyba uratowało życie, bo człowiek z łukiem plazmowym nie mógł strzelać, gdy się mocowałyśmy. Ona usiłowała mi odebrać ogłuszacz. – W tym momencie Elena uśmiechnęła się do Jeseka z nie ukrywanym podziwem. – Baz ruszył na niego i powalił na ziemię. Moja broń zacięła się, ale Baz zdążył ogłuszyć kobietę. To wszystko. Trzeba mieć nerwy ze stali, żeby z ogłuszaczem szarżować na łuk plazmowy. Najemnik zdążył tylko raz wystrzelić – stąd ta rana. Ja bym się chyba nie odważyła. A ty?
Miles chodził po pomieszczeniu, rekonstruując w myślach wydarzenia. Tknął leżące ciało końcem buta i pomyślał o dokonaniach Jeseka: jeden pijany do nieprzytomności i dwie śpiące kobiety. Pozazdrościć. Odchrząknął z namysłem i popatrzył na sufit.
– Nie, raczej wziąłbym łuk plazmowy i przepalił te sztaby dźwigające deskę oświetleniową, tak żeby na niego spadła. Potem albo bym go trafił, gdyby leżał przygnieciony, albo w chwili, kiedy by uskakiwał.
– Och.
Uśmiech ustąpił częściowo z twarzy Jeseka.
– Nie pomyślałem o tym.
Miles zganił siebie w myślach: Ośle jeden, jaki z ciebie dowódca, jeśli pomniejszasz zasługi żołnierza, który potrzebuje pochwały. Z pewnością krótkowzroczny dowódca. Natychmiast się poprawił:
– Albo nie, pod obstrzałem nigdy nic nie wiadomo. Ze złudną łatwością przychodzi nam krytykować, jeśli nie byliśmy w ogniu walki. Dzielnie się pan spisał, Jesek.
Jesek doszedł do siebie. Histeria ustąpiła, zostawiając po sobie tylko zesztywnienie kręgosłupa.
– Dziękuję, panie.
Elena oddaliła się, aby zbadać jednego z nieprzytomnych najemników i wtedy Jesek dodał ściszonym głosem:
– Skąd wiedziałeś? Skąd wiedziałeś, że jestem w stanie... do licha, nie znałem siebie. Myślałem, że już nigdy nie odważę się stanąć do walki. – Żarłocznie wpatrywał się w Milesa, jakby ten był wyrocznią lub talizmanem.
– Zawsze wiedziałem – skłaniał z łatwością Miles. – Od naszego pierwszego spotkania. To jest we krwi. Bycie Vorem znaczy więcej niż prawo do noszenia dziwnej sylaby przed nazwiskiem.
– Dla mnie to nigdy nie było warte funta kłaków – powiedział szczerze Jesek. – A teraz... – Pokiwał głową oczarowany.
Miles wzruszył ramionami, maskując, że jest tego samego zdania.
– Musisz mi teraz pomóc; trzeba zamknąć tych ludzi, zanim zdecydujemy, co dalej z nimi zrobić. Czy rana uczyniła cię niezdolnym do pracy, czy też uda ci się w miarę szybko uruchomić ten okręt?
Jesek rozejrzał się.
– Mają tu nowoczesne systemy... – zaczął niepewnie. Spojrzał na Milesa stojącego prosto, tak jak pozwalały mu na to jego warunki fizyczne. Głos Jeseka nabrał mocy. – Tak panie, uda mi się.
Miles czuł się jak skończony hipokryta, gdy posyłał Jesekowi zdecydowane skinięcie głową – znak dowódcy, jaki podpatrzył u swego ojca na naradach w sztabie i podczas obiadów. Musiało mu to wyjść wcale nieźle, gdyż Jesek zabrał się do inspekcji otaczających go urządzeń.
W drodze do wyjścia zatrzymał się jeszcze, by udzielić Elenie instrukcji dotyczącej rozmieszczenia jeńców. Gdy skończył mówić, zapytała zadziornie:
– A jak tobie poszło pierwsze wąchanie prochu?
Uśmiechnął się mimo woli.
– Pouczające, bardzo pouczające. Czy wznosiliście okrzyki, szturmując drzwi?
Zamrugała.
– Oczywiście, dlaczego?
– Pracuję nad pewną teorią... – Z dobrodusznym szyderstwem w oczach złożył jej niski ukłon i wyszedł.
 
Jedynie miękki szmer przepływającego powietrza i urządzeń podtrzymujących życie zakłócały ciszę w korytarzu włazowym kapsuły. Miles przecisnął się przez mroczny korytarzyk, i pozbawiony sztucznej grawitacji, występującej na dużych okrętach, popłynął dalej. Najemny pilot siedział związany tam, gdzie go zostawili, a jego kończyny kołysały się swobodnie. Serce Milesa ścisnął lęk na myśl, że będzie musiał opatrzyć temu człowiekowi ranę.
Nadzieje, jakie wiązał z osobą pilota, prysły natychmiast, gdy ujrzał jego twarz. Mężczyzna miał wywrócone oczy, szczęka mu opadła; rozpaloną twarz i czoło – Miles dotknął ich powoli – pokrywały je plamy. Ręce jeńca były zimne i żółte jak wosk, paznokcie mu zsiniały, a tętno pulsowało nierówno.
Miles, przerażony tym widokiem, zaczął skubać węzły i zaraz dobył sztyletu, by je przeciąć. Spoliczkował mężczyznę kilka razy po stronie, gdzie nie było zaschniętej strugi krwi, lecz pilot nie odzyskał przytomności. Jego ciało raptownie stężało i zatrzęsły nim drgawki, które w stanie nieważkości miotały jeńcem jak suchym liściem. Miles zrobił unik i zaklął. Jego głos stał się piskliwy, więc zacisnął szczęki. Ambulatorium, trzeba go zanieść do ambulatorium i ocucić medyka. Jeśli to się nie uda, pozostaje Bothari – najbardziej doświadczony w udzielaniu pierwszej pomocy.
Miles przepchnął pilota przez właz kapsuły. Gdy znaleźli się w polu grawitacyjnym, od razu poczuł ciężar niesionego ciała. Spróbował przerzucić go sobie przez plecy, ryzykując całość własnego kręgosłupa. Przeszedł z trudem kilka kroków, po czym spróbował ciągnąć rannego po podłodze. Ten znowu zaczął dygotać. Miles rzucił się do ambulatorium po nosze antygrawitacyjne, klnąc przez łzy.
Minęło trochę czasu, zanim dobiegł do szpitala, znalazł nosze, urywanym głosem rozkazał przez system nadawczy Bothariemu, aby stawił się w ambulatorium z medykiem, i wreszcie dobiegł z powrotem do korytarza włazowego kapsuły, dźwigając nosze.
Gdy Miles znalazł się na miejscu, pilot już nie oddychał. Twarz miał woskową jak dłonie, wargi sine jak paznokcie, zaschła krew wyglądała jak maźnięcie szminką.
Pospiesznie i niezgrabnie rozłożył nosze obok najemnika – nie pozwalał sobie myśleć o nim jako o „ciele najemnika” – i przełożył go na nosze. Bothari zjawił się w ambulatorium w chwili, gdy Miles układał już pilota na kozetce.
– Sierżancie, co mu jest?
Bothari rzucił okiem na sztywny kształt.
– Nie żyje – rzekł obojętnym głosem i odwrócił się.
– Jeszcze nie! – krzyknął Miles. – Musimy go jakoś reanimować. Środki pobudzające, masaż serca, kriostaza... Znalazłeś medyka?
– Tak, to kobieta, ale była za mocno ogłuszona, nie mogłem jej ocucić.
Miles zaklął raz jeszcze i począł przewracać zawartość szuflad w poszukiwaniu lekarstw i sprzętu medycznego. Panował w nich bałagan, etykiety na szufladach nie odpowiadały ich zawartości.
– To nic nie pomoże, mój panie. Tu trzeba chirurga. To atak serca.
Miles zachwiał się. Pojął wreszcie to, co widział. Wyobraził sobie druty wszczepu wyrwane z mózgu, prześlizgujące się po gumowej osłonie głównej arterii, żłobiące rowki w kanalikach wychodzących z serca. Osłabienie rosło z każdym uderzeniem mięśnia sercowego, aż nastąpił atak i krew zalała tkanki.
Może mieli tu komorę kriogeniczną? Miles przeszukał ambulatorium, wpadł do sąsiedniego pomieszczenia. Należy go od razu zamrozić, jeszcze przed śmiercią mózgu... Nic nie szkodzi, że nie wiadomo, jak przygotować pacjenta do tego zabiegu ani jak się obchodzić z aparaturą, ani...
Jest! Przenośna, lśniąca metalem komora umieszczona na poduszce grawitacyjnej przypominała wyglądem sondę głębinową. Miles poczuł, że serce podeszło mu do gardła. Zbliżył się do niej. Brakowało akumulatorów, licznik gazu wskazywał zero, a komputer zabiegowy leżał rozbebeszony jak po niedbale przeprowadzonej sekcji zwłok. Zepsuty.
Bothari stał na spocznij, oczekując poleceń.
– Czy jestem ci jeszcze potrzebny, panie? Będę spokojniejszy, jeśli pozwolisz, bym nadzorował przeszukiwanie jeńców. – Spojrzał na trupa obojętnie.
– Tak, nie... – Miles krążył wokół kozetki, zachowując pewien dystans. Jego uwagę przykuł ciemny strup na skroni pilota. – Co zrobiłeś z jego wszczepem?
Bothari był lekko zaskoczony, sprawdził po kieszeniach.
– Wciąż go mam, mój panie.
Miles wyciągnął rękę po rozgniecionego srebrnego pajączka. Nie ważył więcej niż guzik, do którego był podobny, lecz gładka powierzchnia kryła wewnątrz setki kilometrów skomplikowanych połączeń.
Bothari zmarszczył czoło, obserwując swego pana.
– Jedna ofiara to niewiele jak na operację tej skali, mój panie – rzekł. – Jego śmierć oszczędziła życie innych, nie tylko po naszej stronie.
– Ach – odparł oschle Miles. – Nie omieszkam wspomnieć o tym memu ojcu, gdy będę mu tłumaczył, jak zamęczyliśmy jeńca na śmierć.
Bothari drgnął. Po chwili milczenia znów zainteresował się poszukiwaniem broni u jeńców i Miles odprawił go niechętnym skinięciem głowy.
– Zaraz do was dołączę.
Miles jeszcze przez kilka minut miotał się po ambulatorium, unikał patrzenia na kozetkę. Wreszcie, pod wpływem dziwnego impulsu, przyniósł miskę z wodą i szmatkę i zmył zaschłą krew z twarzy najemnika.
Oto strach, myślał, popychający ludzi do strasznych zbrodni, o których potem czyta się w gazetach. Teraz rozumiem. Wolałbym nadal nie rozumieć.
Dobył sztyletu i rozprostował splątane druciki, po czym delikatnie wcisnął tulejkę w miejsce na skroni pilota. Następnie, do czasu kiedy Daum przyszedł do niego po instrukcje, stał nad ciałem wpatrzony w martwe rysy, które składały się na coś, co stało się już tylko rzeczą. Umysł bronił się przed faktami, fakty krzyczały w ciszę, tak że pozostała cisza i niezbity fakt nią spowity.
 
 



Rozdział dziesiąty
 
 
Miles pchnął rannego kapitana swoim przerywaczem połączeń nerwowych w kierunku ambulatorium. Śmiercionośna broń ważyła za mało w jego dłoni. Coś tak groźnego powinno wagą odpowiadać ciężarowi odpowiedzialności, jaka spoczywa na użytkowniku. Źle, jeśli zabójstwo przychodzi bez żadnego wysiłku.
Wolałby dzierżyć w dłoniach ogłuszacz, jednak Bothari upierał się, żeby Miles przeprowadzał więźniów, używając głównie swego autorytetu.
– Oszczędzi ci to kłopotów – powiedział.
Nieszczęsny kapitan Auson miał złamane obie ręce i opuchnięty nos, i nie wyglądał na człowieka, który zamierza wszczynać kłótnie. Lecz kocie ruchy i wyrachowane spojrzenie jego pierwszego oficera, betańskiego hermafrodyty, porucznika Thorne’a, utwierdziło Milesa w przeświadczeniu o słuszności środków bezpieczeństwa podjętych przez sierżanta.
Bothari ze złudną niedbałością stał oparty o ścianę, pilnując lekarki najemników, która przymierzała się do przyjęcia kolejnego pacjenta. Miles rozmyślnie zostawił kapitana na koniec i teraz zabawiał się mściwą myślą, by kazać złożyć jego ręce w jakąś anatomicznie nieprawdopodobną pozycję.
Thorne usiadł w oczekiwaniu na założenie opatrunku na uszkodzone oko i zastrzyk uśmierzający migrenę spowodowana działaniem ogłuszacza. Porucznik westchnął, gdy lekarstwo zadziałało, i popatrzył na Milesa zaciekawionym wzrokiem, już bez mrużenia oczu.
– Kim jesteście, u licha?
Miles złożył usta w grymas, jak mu się zdawało, dwornej tajemniczości, i nic nie powiedział.
– Co chcecie z nami zrobić? – dopytywał się porucznik.
Dobre pytanie, pomyślał Miles. Wrócił do ładowni numer 4, gdzie znalazł pierwszą grupę więźniów, gdy byli już bliscy wyłamania jednej z przegród i zorganizowania ucieczki. Miles nie sprzeciwił się, kiedy Bothari kazał ich ogłuszyć przed przewiezieniem na „Ariela”. Na wspomnianej jednostce główna inżynier i jej asystentki prawie były bliskie dokonania sabotażu na zamkach magnetycznych w swoich celach. Doprowadzony do rozpaczy Miles, kazał je wszystkie ponownie ogłuszyć.
Bothari miał słuszność. Nie można było ogłuszyć całej załogi na tydzień i trzymać w małym więzieniu bez szwanku dla zdrowia. Miles miał za mało ludzi; rozrzuceni między dwie jednostki, pełniąc służbę bez wytchnienia, ryzykowali, że wraz ze zmęczeniem zaczną popełniać błędy. Okrutne rozwiązanie Bothariego opierało się na żelaznej logice, myślał Miles, lecz gdy jego wzrok padł na zakrytego prześcieradłem pilota, przeszedł go dreszcz. Już nigdy więcej. Stłumił panikę i postanowił grać na zwłokę.
– Będzie to ukłon w stronę admirała Osera, jeśli was ogłuszymy i wyślemy do domu – odpowiedział Thorne’owi. – Czy wszyscy tam są do was podobni?
Thorne odpowiedział lodowato:
– Oseranie tworzą wolny związek najemników. Większość kapitanów to szyprowie. – Miles zaklął szczerze zmartwiony.
– To żadna hierarchia, tylko cholerne zbiorowe dowodzenie.
Z zaciekawieniem spojrzał na Ausona. Zastrzyk środka uśmierzającego ból odwrócił wreszcie uwagę mężczyzny od swego olbrzymiego cielska. Odpowiedział groźnym spojrzeniem.
– Czy twoja załoga przysięgała tobie, czy admirałowi Oserowi? – zapytał Miles.
– Przysięgała? Mam ich umowy na moim statku, jeśli o to ci chodzi – odburknął. – Wszystkich. – Zmroził Thorne’a spojrzeniem.
– Na moim statku – poprawił go Miles. Twarz Ausona wykrzywił grymas, popatrzył na przerywacz połączeń nerwowych, ale zgodnie z przewidywaniami Bothariego nie dyskutował. Lekarka ułożyła jego rękę na szynie i przejechała po niej chirurgiczną ciągarką. Auson zbladł i zamilkł. Miles poczuł lekkie ukłucie współczucia.
– Jesteś bez wątpienia najżałośniejszym przykładem żołnierza, jaki widziałem w swojej karierze – oznajmił Miles i czekał na reakcję. Bothari skrzywił usta, lecz Miles nie zwrócił na to uwagi. – Cud, że jeszcze żyjesz. Pewnie starannie wybierasz sobie przeciwników. – Pomasował wciąż bolący żołądek i dodał: – Wiem to z własnego doświadczenia.
Auson poczerwieniał i odwrócił wzrok.
– Po prostu staram się czymś zająć załogę. Jesteśmy na tym cholernym stanowisku już od ponad roku.
– Czymś zająć – mruknął z obrzydzeniem Thorne. – Akurat.
Tu cię mamy. Przeświadczenie pewności zadzwoniło w umyśle Milesa. Nowy, oszałamiający plan odsunął mgliste projekty zemsty na kapitanie. Przeszył go wzrokiem i wycedził:
– Kiedy mieliście ostatnią generalną inspekcję floty?
Auson wyglądał tak, jakby zdał sobie sprawę, że nie powinien ujawniać nic poza nazwiskami, rangami i numerami serii, ale Thorne odpowiedział:
– Półtora roku temu.
Miles zaklął siarczyście i ze wściekłością wzniósł podbródek.
– Mam już tego dość. Najwyższa pora, żeby dokonać inspekcji.
Bothari zachował godny podziwu spokój, ale Miles czuł na plecach jego świdrujące spojrzenie, które mówiło: co-robisz-do-diabła. Miles nie odwrócił głowy.
– O czym ty mówisz? – powiedział Auson do wtóru z pytającym milczeniem Bothariego. – Kim jesteś? Byłem pewien, że przemytnikiem, bo daliście się tak oskubać, i nie uwierzę, iż się myliłem... – Zerwał się gwałtownie. Bothari natychmiast wziął go na muszkę. Jego głos nabrał piskliwej ostrości. – Daję głowę, że jesteś przemytnikiem. Nie mogę się mylić. Szmuglowałeś statek? Dla kogo? Co, u licha, przemycasz? – zawołał płaczliwie.
Miles zmroził go lodowatym uśmiechem.
– Doradców wojskowych.
Był ciekaw, czy połkną przynętę. Dalej trzeba działać konsekwentnie.
Inspekcję zaczął z zadowoleniem od samego ambulatorium, gdzie czuł się najpewniej. Pod lufą przerywacza nerwów lekarka przedstawiła im inwentarz ambulatorium, otworzyła wszystkie szuflady przed dociekliwym Milesem. Szukał leków, których można używać jako środki odurzające, i wkrótce natrafił na rażące niedostatki w zapasach.
Następnie przyszła kolej na sprzęt medyczny. Miał chęć od razu poruszyć sprawę komory kriogenicznej, ale uznał, że dla spotęgowania wrażenia lepiej zostawić ją sobie na deser. Niedopatrzeń było co niemiara. Zręcznie wykorzystał co zgryźliwsze powiedzonka swego dziadka, tak że twarz lekarki stała się maską pierrota na długo przed dotarciem do gwoździa programu.
– Pani doktor, jak długo ta komora jest niesprawna?
– Od sześciu miesięcy – mruknęła. – Konserwator ciągle mówił, że się nią zajmie – dodała w odpowiedzi na zdumioną minę Milesa.
– I nigdy pani nie usiłowała go ponaglić ani poprosić starszych oficerów, żeby to zrobili?
– Wydawało nam się, że jest jeszcze na to czas. Nie używaliśmy...
– I w ciągu tych sześciu miesięcy wasz kapitan ani razu nie dokonał inspekcji?
– Nie, proszę pana.
Posłał Ausonowi i Thorne’owi spojrzenie, którego skutek równy był oblaniu ich kubłem lodowatej wody, następnie zatrzymał wzrok na zakrytych zwłokach.
– Wasz pilot nie mógł już dłużej czekać.
– Jak umarł? – zapytał Thorne ostro, jakby dźgał szpadą.
Miles przytomnie odparował pchnięcie.
– Jak żołnierz, na polu chwały. – Jak zwierzę ofiarne, poprawił się w myślach. Za nic nie mogą się o tym dowiedzieć. – Przykro mi – dodał – można było tego uniknąć.
Lekarka popatrzyła z przestrachem na Thorne’a.
– I tak komora nic by nie pomogła w przypadku porażenia głowy przerywaczem nerwów – powiedział łagodnie Thorne.
– Ale następny ranny może zostać uratowany dzięki temu urządzeniu – przerwał mu Miles. Dobrze się złożyło, iż nad wyraz domyślny porucznik sam wypracował sobie przyczynę śmierci pilota, nie widząc na jego ciele żadnych obrażeń. Miles poczuł ulgę, zwłaszcza że nie musiał zwalać odpowiedzialności na Bogu ducha winną lekarkę.
– Przyślę wam dzisiaj konserwatora – ciągnął Miles. – Chcę, aby do jutra wszystko chodziło tu jak w zegarku. Możecie zacząć sprzątać, to miejsce ma wyglądać jak ambulatorium, a nie jak graciarnia, zrozumiano? – Zniżył głos do szeptu, który syczał jak bicz przeszywający powietrze.
Lekarka stanęła na baczność i wrzasnęła:
– Tak jest, proszę pana! – Auson spąsowiał; Thorne rozdziawił buzię. Wyszli, lekarka wyciągała szuflady trzęsącymi się rękoma.
– Chcesz zostawić ją bez nadzoru? – Bothari mruknął z naganą w głosie. – To szaleństwo.
– Ma za dużo pracy, żeby brykać. Przy odrobinie szczęścia będzie tak zajęta, że nie znajdzie czasu na przeprowadzenie sekcji zwłok pilota. Szybko, sierżancie! Jeśli mamy udawać Generalnych Inspektorów Floty, to gdzie jest najlepsze miejsce do wyciągania brudów?
– Tutaj? Wszędzie.
– Mówię serio. Następne miejsce musi nam dać coś, co jest surowo zabronione. Nie mogę robić inspekcji maszynowni, muszę dać Bazowi jeszcze trochę czasu.
– W takim razie spróbujmy w kwaterach załogi – podsunął Bothari. – Tylko po co?
– Chcę, żeby tych dwoje myślało, że jesteśmy jakimś elitarnym oddziałem najemników. Wiem, jak wybić im z głowy myśl o odzyskaniu okrętu.
– Nie uda się.
– Uda się. Połkną haczyk razem z żyłką i spławikiem. Przecież to ratuje ich honor. Na razie ich pobiliśmy. Jak myślisz, w co wolą uwierzyć, że jesteśmy niezwyciężeni, czy że oni są niedojdami?
– To chyba oczywiste?
– Zobaczysz – Nadał twarzy surowy wygląd i pośpieszył za więźniami, stukając obcasami.
Kwatery załogi spełniły oczekiwania Milesa. Bothari dokonał przeglądu, miał niesamowitą łatwość wynajdywania przewinień i dowodów niechlujstwa. Miles sądził, że nic nie jest w stanie go zaskoczyć. Gdy Bothari znalazł butelki z etanolem, Auson iThorne nie byli zdziwieni; najwidoczniej wszyscy wiedzieli o nałogu jednego z żołnierzy i tolerowali to, gdyż jak dotąd nie utrudniał mu on wykonywania obowiązków. Jednak dwaj uzależnieni od narkotyku z korzeni kawy okazali się objawieniem dla wszystkich. Miles natychmiast skonfiskował ich zapasy. Innemu żołnierzowi zostawił jego przebogatą kolekcję artykułów erotycznych, zapytał jedynie Ausona, czy dowodzi krążownikiem, czy statkiem turystycznym. Auson wił się z wściekłości i wstydu, lecz przemilczał obelgę. Miles cieszył się, że kapitan spędzi cały dzień na wymyślaniu spóźnionych, ciętych odpowiedzi.
Miles z uwagą zbadał pokoje Ausona i Thorne’a, starając się wywnioskować jak najwięcej o charakterach ich mieszkańców. Najmniej do zarzucenia miał pokojowi Thorne’a. Auson z trudem opanował wściekłość, gdy przyszła kolej na jego kabinę. Miles, uśmiechając się słodko, kazał Bothariemu uprzątnąć wszystko po inspekcji. Lata praktyki na stanowisku ordynansa sprawiły, że pokój po jego interwencji wyglądał zupełnie inaczej. Z dowodów, lub z ich braku, wynikało, że Auson nie ma poważniejszych wad z wyjątkiem wrodzonej opieszałości, która pod wpływem nudy przerodziła się w lenistwo.
Po inspekcji zgromadzili stos egzotycznej broni osobistej. Miles kazał Bothariemu ją wypróbować. Odnotowano właścicieli niedozwolonego rynsztunku. Najemnicy wili się pod gradem ironicznych komentarzy.
Następnie dokonano przeglądu arsenału. Miles wziął łuk plazmowy z zakurzonej półki, zakrywając ręką zegary kontroli.
– Trzymacie broń nabitą czy nie nabitą?
– Nie nabitą – odrzekł Auson wyciągając szyję.
Miles podniósł brwi, wziął kapitana na muszkę, a palec położył na spuście. Auson zbladł. W ostatniej chwili Miles skręcił nadgarstek w lewo i posłał wiązkę energetyczną obok ucha Ausona. Olbrzym uchylił się, gdy od ściany za jego plecami oderwała się chmura stopionego metalu i plastiku.
– Nie naładowana? – zadrwił Miles. – Faktycznie.
Oficerowie spuścili głowy. Gdy wychodzili, Miles usłyszał, jakThorne zwraca się do kapitana:
– Mówiłem ci. – Auson zrobił wściekłą minę.
Miles zamienił z Bazem kilka słów na osobności, zanim zaczęli w maszynowni.
– Jesteś – powiedział mu – komandor Bazil Jesek z oddziału Najemników Dendarii, pełnisz funkcję głównego inżyniera. Jesteś ostry i surowy, zjadasz na śniadanie niechlujnych mechaników i przeraża cię stan, do jakiego doprowadzili ten piękny okręt.
– Jeśli mogę coś powiedzieć, to nie wygląda wcale tak źle – oświadczył Baz. – Nie wiedziałbym, jak utrzymywać tak wysoko rozwinięty system. Jak mam przeprowadzić inspekcję, skoro wiem mniej od nich? Od razu to odkryją!
– Wcale nie. Pamiętaj, że ty zadajesz pytania, oni na nie odpowiadają. Mów często „mhm” i marszcz czoło. Nie spotkałeś czasem kiedyś nadzorcy technicznego, który był znienawidzonym sukinsynem i który miał zawsze rację?
Baz zamyślił się.
– Był taki jeden, komandor Tarski. Głowiliśmy się, jak go otruć, ale wszystkie pomysły były chybione.
– Właśnie. Musisz go naśladować.
– Nie uwierzą. Nie mam nawet cygara!
Miles zastanowił się, wyskoczył na chwilę i zaraz wrócił z pudełkiem cygar zabranym jednemu z najemników.
– Ale ja nie palę – zmartwił się Baz.
– Tylko trzymaj w zębach. To nawet lepiej, bo nie wiadomo, co jest w środku.
– No, to już wiem, jak udawać Tarskiego.
Miles pociągnął go za sobą.
– Jesteś więc marudnym sukinsynem i „nie wiem” to dla ciebie żadna odpowiedź. Jeśli ja to potrafię – zakończył dyskusję – to ty też.
Baz przystanął, wyprostował się, odgryzł końcówkę cygara i dziarsko wypluł ją na podłogę. Popatrzył na nią.
– Kiedyś poślizgnąłem się na takim świństwie. Prawie skręciłem kark. – Wetknął cygaro w usta i ruszył do głównej maszynowni.
Miles zgromadził całą załogę okrętu w sali odpraw i zajął główne miejsce. Bothari, Elena, Jesek i Daum stali po bokach, parami przy każdym wyjściu, byli uzbrojeni.
– Nazywam się Miles Naismith. Reprezentuję Wolną Flotę Najemników Dendarii.
– Pierwszy raz słyszę – zawołał jakiś pyskacz z tłumu.
Miles uśmiechnął się gorzko.
– Gdyby ktoś o nas słyszał, to w moim wydziale bezpieczeństwa poleciałyby głowy. Unikamy rozgłosu. Sami wybieramy sobie rekrutów. Szczerze mówiąc – powiódł oczyma po twarzach zgromadzonych, kojarząc każdą z nich z nazwiskiem i rzeczami osobistymi – jeżeli to, co dotąd widziałem, świadczy o waszych kwalifikacjach, to gdyby nas tu nie przysłano, nadal nie wiedzielibyście o naszym istnieniu.
Auson, Thorne i główny mechanik, od czternastu godzin poddawani przesłuchaniu przy każdym spawie, narzędziu, komputerze, przy każdym napotkanym kawałku rynsztunku, w każdym magazynie żywności, ledwie trzymali się na nogach. Mimo to na te słowa Ausonowi zrzedła mina.
Miles spacerował w tę i z powrotem przed frontem słuchaczy niczym lis w klatce.
– Zazwyczaj nie dobieramy rekrutów, zwłaszcza z tak mało obiecującego materiału. Po waszych wczorajszych wyczynach nie miałbym najmniejszych skrupułów, żeby się was pozbyć w celu zwiększenia wartości bojowej tej jednostki. – Patrzył na nich gniewnie. Mieli nietęgie miny, czy udało mu się ich poruszyć? – Lecz o zachowanie was przy życiu prosił żołnierz, jakim żadne z was nigdy nie będzie... – Spojrzał wymownie na Elenę, która podniosła głowę i stanęła w paradnej postawie, tak by wszyscy widzieli źródło, z którego objawiło się miłosierdzie.
Miles nie był przekonany, czy Elena nie wypchnęłaby przynajmniej Ausona przez najbliższą śluzę. Lecz przyjęła od Milesa rolę: komandora Eleny Bothari, przybocznego oficera i instruktora walk, dając mu tym samym większe pole do popisu.
-...dlatego przystałem na eksperyment. Innymi słowy, kapitan Auson uczynił mnie wykonawcą umów, które z wami zawarł.
Usłyszał pomruk niezadowolenia. Niektórzy powstali z miejsc, groźny precedens. Na szczęście nie wiedzieli, komu mają rzucić się do gardła: Ausonowi czy Milesowi. Zanim małe zamieszanie przybrało na sile, Bothari zwrócił na siebie uwagę głośnym klaśnięciem dłoni. Obnażył zęby, jego jasne oczy zapłonęły.
Najemnicy uspokoili się. Siedli na swoich miejscach z rękoma ułożonymi skromnie na kolanach.
Ładnie, pomyślał Miles z zazdrością. Chciałbym wykrzesać z siebie tyle groźby. Cała sztuka polegała na tym, że wcale nie była sztuką. Wyczuwało się, że Bothari nie udawał srogości.
Elena zacisnęła dłonie na broni, oczy jej się rozszerzyły. Niejeden z najemników popatrzył na nią z przerażeniem. Jakiś mężczyzna posłał jej uspokajający uśmiech i uniósł ręce. Elena warknęła pod nosem i uśmiech zniknął. Miles podniósł głos i mówił na tle zamierających szeptów:
– Według regulaminu Dendarii wszyscy zaczniecie od najniższego stopnia, od rekruta-
aspiranta. To nie obraza, każdy najemnik Dendarii, nie wyłączając mnie, zaczynał od tego stopnia. Awanse będę przydzielał w zależności od waszych zasług. W związku z potrzebą chwili będziecie awansować szybciej niż zwykle, tak że każde z was ma szansę już za parę godzin otrzymać patent kapitana.
Tym razem sala odpowiedziała pomrukiem zastanowienia. Miles zasiał ziarno niezgody między młodszymi i starszymi oficerami. Widział ambicję na zaciętych twarzach. Thorne i Auson spojrzeli na siebie.
– Szkolenie zaczynamy natychmiast. Ci, którzy nie zostali przydzieleni do grup, mają podjąć swe dotychczasowe obowiązki. Czy są jakieś pytania? – Wstrzymał oddech, cały plan trzymał się na cienkim włosku. Za chwilę miało się okazać...
– Jaki jest pański stopień? – padło pytanie.
Miles postanowił tańczyć, jak mu zagrają.
– Możecie mówić do mnie panie Naismith. – Niech się głowią.
– To skąd mamy wiedzieć, kogo słuchać – zapytał znowu mądrala.
– Cóż, jeśli nie wypełnisz moich rozkazów, to cię zastrzelę na miejscu. – Zabębnił palcami o przerywacz spoczywający w kaburze. Coś ze stanowczości Bothariego musiało mu się udzielić, gdyż mądrala skulił się w sobie.
Jeden z najemników podniósł rękę do góry jak dziecko w szkole.
– Słucham, aspirancie Quinn.
– Kiedy otrzymamy regulamin Najemników Dendarii?
Milesowi zamarło serce, nie pomyślał o tym. Dowódca, za jakiego chciał uchodzić, winien znać przepisy na pamięć albo mieć je pod poduszką. Skrzywił suche usta w uśmiechu i wyskrzeczał:
– Jutro wszyscy otrzymają regulamin.
Jaki regulamin...? – zastanawiał się. Coś się wymyśli.
Cisza. Potem znowu pytanie, z końca sali.
– Jakie nam przysługuje ubezpieczenie? Czy mamy prawo do płatnych wakacji?
I jeszcze jedno:
– Czy mamy dostawać dodatkowe wynagrodzenie? Jakie są płace?
Kolejne pytanie:
– Czy przysługują nam renty ze starej służby? Jakie są ustalenia emerytalne?
Zmieszany natłokiem pytań Miles prawie dał drapaka. Szykował się na opór, niedowierzanie... Wyobraził sobie, jak Vorthalia Śmiały żądał od swego cesarza polisy ubezpieczeniowej na całe życie.
Opanował zmieszanie i parł naprzód.
– Jutro opublikuję broszurę – obiecał. Wydawało mu się, że takie informacje zwykle znajdują się w broszurach. – Jeśli chodzi o dodatkowe dochody, to nie zapominajcie, że darowałem wam życie. Na więcej musicie sobie zasłużyć.
Popatrzył po twarzach. Zmieszanie, tak – tego pragnął. Przerażenie, skłócenie i do tego dezorientacja. Świetnie. Niech w tym zamieszaniu zapomną, że ich podstawowym obowiązkiem było odzyskanie okrętu. Zająć ich czymś przez tydzień. Potrzebował tygodnia. Potem będą na głowie Dauma. W ich twarzach zobaczył coś jeszcze, nie mógł tego określić. To nic. Teraz należy jakoś zgrabnie zejść ze sceny i czymś ich zająć. I jeszcze żeby mieć choć minutę z Botharim na osobności.
– Komandor Elena Bothari ma listę waszych obowiązków. Należy zgłaszać się do niej przy wyjściu. Baczność! – zawołał przenikliwym głosem. Nierówno stanęli, jakby ledwie pamiętali komendę. – Rozejść się! – Zanim wymyślą inne dziwne pytania i zanim opuści go inwencja.
Wychodząc usłyszał strzęp stłumionej rozmowy.
...krwiopijca, zwariowany karzeł...
– Racja, ale z takim dowódcą może przeżyjemy następną bitwę.
Rozpoznał to coś dziwnego w ich twarzach – ten sam pozbawiający odwagi głód, jaki widział w twarzach Jeseka i Mayhewa. Wywołało to dziwny chłód w dołku.
Gestem poprosił sierżanta na stronę.
– Czy masz przy sobie ten stary regulamin Cesarskich Sił Barrayaru, który zawsze nosiłeś? – Ukochana książka Bothariego, Miles czasami myślał, że jedyna, jaką kiedykolwiek czytał.
– Tak, panie. – Sierżant spojrzał na niego nieufnie, jakby chciał powiedzieć: a bo co?
Miles odetchnął z ulgą.
– Dobrze. Jest mi potrzebny.
– Po co?
– Na regulamin Najemników Dendarii.
Bothari był oszołomiony.
– Nigdy...
– Wsadzę go do komputera, wytnę odniesienia kulturowe, zmienię nazwy; nie potrwa to długo.
– Panie, to stary regulamin! – Jego głos był wzburzony. – Jak te ślimaki zobaczą regulamin musztry...
Miles uśmiechnął się.
– Wiem, wiem. Nie martw się. Dostosuję go do naszych czasów.
– Twój ojciec i cały sztab dokonali tego piętnaście lat temu. Prace trwały dwa lata.
– Tak zawsze bywa z pracą kolektywną.
Bothari potrząsnął głową, lecz powiedział, gdzie szukać dysku z regulaminem.
Dołączyła do nich Elena. Zdenerwowana, ale piękna. Jak rasowa klacz, pomyślał Miles.
– Podzieliłam ich na grupy według twojej listy. Co dalej?
– Weź swoją grupę do sali gimnastycznej i zacznij trening. Najpierw kondycja, potem ucz ich, czego uczył cię ojciec.
– Nigdy nikogo nie uczyłam... Posłał jej uśmiech pełen ufności.
– Pierwsze dwa dni spędzisz podpuszczając ich, żeby popisywali się przed tobą swoją wiedzą. Nie chodzi o to, żeby ich czegoś nauczyć, lecz żeby ich czymś zająć, zmęczyć tak, aby nie mieli czasu na myślenie. Tylko przez tydzień. Jeśli ja to potrafię – stwierdził mężnie – to ty też.
– Gdzieś to już słyszałam – mruknęła.
– Wy, sierżancie, rozpocznijcie zajęcia z bronią. Jeśli skończą się wam ćwiczenia z Barrayaru, weźcie jakieś oserańskie, mają wszystko w komputerze. Trzeba ich zmęczyć. Baz będzie się znęcał nad swoją grupą w maszynowni, urządzi im takie pucowanie, jakiego w życiu nie widzieli. Gdy tylko przygotuję regulamin, to zaczniemy z niego przepytywać. Wykończymy ich.
– Panie – rzekł surowo Bothari. – Jest ich dwadzieścioro, nas tylko czworo. Kto będzie bardziej zmęczony pod koniec tygodnia? – Mówił z emfazą. – Moim nadrzędnym obowiązkiem jest dbać o twoje bezpieczeństwo!
– Sam o nie zadbam, uwierz mi! A ty najbardziej mi pomożesz, jeśli utwierdzisz ich w przekonaniu, że jestem komandorem najemników.
– Nie jesteś żadnym komandorem, tylko szalonym reżyserem holowidów – mruknął Bothari.
 
Opracowanie poprawek do regulaminu Cesarskich Sił Barrayaru okazało się zadaniem o wiele trudniejszym, niż się tego spodziewał. Nawet jeśli wycinał całe rozdziały dotyczące różnych ceremonii, na przykład rewii z okazji urodzin cesarza, i tak pozostawało mnóstwo materiału. Miles patroszył regulamin niemal z prędkością czytania tekstu.
Pierwszy raz w życiu przyjrzał się dokładnie regulaminowi i rozmyślał o nim w nocnej ciszy. O powodzeniu miała przesądzić sprawna organizacja. Umiejscowienie wielkiej masy ludzkiej wraz z zaopatrzeniem w odpowiednim punkcie i w odpowiednim czasie i porządku, mając na uwadze płynność operacji, było konieczne do zachowania sił w całości. Kolejny problem stanowiło zapanowanie nad wszelkimi czynnikami, nadanie takiego biegu wypadkom, aby zaczął zarysowywać się trudny do osiągnięcia kształt zwycięstwa – aby to uzyskać, organizacja była nieodzowna może nawet bardziej niż odwaga żołnierzy.
Przypomniał sobie powiedzenie dziadka: „Więcej bitew zostało wygranych przez kwatermistrzów niźli przez sztaby generalne”. Był to komentarz do starej anegdoty o kwatermistrzu, który zaopatrzył oddział partyzancki pewnego młodego generała w nieodpowiednią amunicję: „Rozkazałem, żeby wisiał za kciuki cały dzień – wspominał dziadek – lecz książę Xaw namówił mnie, żebym go ściągnął”. Miles namacał sztylet u swego boku i pozbył się pięciu ekranów dotyczących okrętowych dział plazmowych, które od pokolenia były przeżytkiem.
Spojówki miał zaczerwienione, policzki zapadnięte i pokryte szczeciną zarostu, gdy kończył plagiat w formie poręcznej książeczki, która miała wlać w jego wojsko wspólnego ducha. Wcisnął ją w dłonie Eleny, mającej zająć się drukiem i dystrybucją, a sam powłócząc nogami, poszedł się umyć i przebrać, tak aby przed frontem nowego oddziału stanął komandor o orlim spojrzeniu.
– Gotowe – wybełkotał. – Czy teraz jestem kosmicznym piratem?
Jęknęła.
 
Miles dwoił się i troił, żeby tego dnia wszędzie go widziano. Ponownie dokonał inspekcji ambulatorium i wyraził swoje niezadowolenie. Doglądał zajęć Eleny i Bothariego z taką miną, jakby oceniał surowo każdego aspiranta, choć tak naprawdę to zasypiał na stojąco. Znalazł czas na odwiedziny u Mayhewa, samotnie przebywającego na RG 132, by donieść mu o nowinach i podbudować jego wiarę w nowy sposób przetrzymywania jeńców. Zredagował bardzo powierzchowny egzamin z regulaminu, który mieli przeprowadzić Elena i Bothari.
Pogrzeb pilota odbył się po południu. Dało to pretekst do przeprowadzenia surowej inspekcji mundurów i rynsztunku, jak na prawdziwą paradę przystało. Dla przykładu i okazania szacunku zmarłemu wystąpił z Botharim w najpiękniejszych strojach, jakie zachowali jeszcze z pogrzebu dziadka Milesa. Posępna elegancja ich ubiorów wyśmienicie komponowała się z biało-szarymi mundurami najemników.
Thorne z wdzięcznością przyglądał się ceremonii. Miles stał blady i milczący, wreszcie odetchnął z ulgą, gdy ciało pilota spalono, a prochy rozrzucono w przestrzeni. Miles nie wtrącał się Ausonowi do ceremonii; uważał, że nie ma tu miejsca na hipokryzję.
Później skrył się w swojej kajucie, tłumacząc Bothariemu, iż zamierza przyjrzeć się rzeczywistemu regulaminowi Oseran. Nie mógł się skupić. Co chwila dostrzegał kątem oka jakieś ruchy nieokreślonych form. Położył się, lecz nie znalazł ukojenia. Znowu łaził nierównym krokiem po kajucie, przez głowę przebiegały mu nieuchwytne myśli. Z radością przyjął Elenę, która przyszła, by donieść mu o stanie prac.
Chaotycznie podzielił się z nią swoimi pomysłami, potem zapytał niespokojnie:
– Czy wierzą nam? Nie wiem, czy dobrze wypadłem, czy będą słuchać rozkazów dzieciaka.
– Wydaje mi się, że major Daum dba o twój wizerunek. Najwyraźniej ci uwierzył.
– Daum? A co takiego mu powiedziałem?
– O twojej kuracji odmładzającej.
– O czym?
– On myśli, że wziąłeś urlop z oddziału Dendarii, aby na Kolonii Beta przejść kurację odmładzającą. Przecież tak mu mówiłeś.
– Ależ skąd! – Miles znowu spacerował. – Powiedziałem, że byłem na operacji, owszem, chciałem jakoś wyjaśnić to wszystko – niezręcznie machnął dłonią, wskazując na swoje ciało – rany odniesione w walce, czy coś w tym stylu. Nie ma czegoś takiego na Kolonii Beta jak kuracja odmładzająca! To plotka, która wzięła się z ich stylu życia, systemu opieki zdrowotnej i rozwiniętej genetyki.
– Dobrze o tym wiem, ale są tacy, którzy w to wierzą. Daum nie tylko myśli, że jesteś starszy, jemu się wydaje, że jesteś o wiele starszy.
– Oczywiście, że w to wierzy, bo sam to wymyślił – urwał Miles. – Thorne chyba nie jest taki łatwowierny.
– Nie zaprzecza. – Elena uśmiechnęła się z afektacją. – Mam wrażenie, że mu się spodobałeś.
Miles przesunął dłońmi po włosach i odrętwiałej twarzy.
– Baz też musi wiedzieć, że to plotka. Lepiej poprosić go, żeby nikogo nie wyprowadzał z błędu, to mój atut. Ciekawe, co o mnie sądzi? Powinien już się domyślić.
– Baz ubzdurał sobie zupełnie inną teorię; to po trosze moja wina. Ojciec wpada w histerię, gdy słyszy o porywaczach, więc pomyślałam, że lepiej będzie Baza wpuścić w maliny.
– Jaką bajeczkę mu wypichciłaś?
– Chyba masz rację mówiąc, że ludzie wierzą w to, co sami wymyślą. Niczego nie sugerowałam, wystarczyło, że niczego nie sprostowałam. Wie, że jesteś synem księcia, przyjąłeś bowiem od niego wasalne przyrzeczenie; nie będziesz miał z tego powodu kłopotów?
Miles zaprzeczył ruchem głowy.
– Będę się o to martwił, jeśli przeżyjemy. Grunt, żeby nie domyślił się, którego księcia.
– Wydaje mi się, że postąpiłeś słusznie. To dla niego wiele znaczy. Tak czy inaczej, on myśli, że jesteś jego rówieśnikiem i że ojciec cię wydziedziczył, i wygnał z Barrayaru, żeby... – zawahała się – żeby na ciebie nie patrzeć – skończyła, podnosząc odważnie głowę.
– Ach – powiedział Miles. – Całkiem wiarygodna teoria. – Zatrzymał się przed ścianą i wlepił w nią wzrok.
– Nie gniewaj się na niego...
– Ależ skąd. – Miles uśmiechnął się i znowu począł dreptać.
– I masz młodszego brata, który zajął twoje miejsce.
Uśmiechnął się na przekór sobie.
– Romantyk z tego Baza.
– Sam jest wygnańcem, prawda? – zapytała cicho. – Ojciec go nie lubi, ale nie chce powiedzieć dlaczego... – Popatrzyła na Milesa wyczekująco.
– Ja też nie chcę... to nie moja sprawa.
– Ale to twój wasal.
– No, dobrze. To moja sprawa, ale chciałbym, żeby nią nie była. Baz niech ci sam wyjawi.
– Wiedziałam, że tak powiesz. – Wymijająca odpowiedź zadowoliła ją.
– Jak ci poszły ostatnie zajęcia z technik walki? Mam nadzieję, że się z nich wyczołgiwali.
Uśmiechnęła się ze spokojem.
– Prawie. Specjaliści od urządzeń zachowują się czasami tak, jakby nigdy nie mieli prowadzić w ten sposób walki. Niektórzy są bardzo sprawni; postarałam się, żeby zajęli się trochę ciamajdami.
– Świetnie – pochwalił z zapałem. – Zachowuj siły, niech oni trwonią swoje. Trafiłaś w sedno.
Zarumieniła się od jego pochwały.
– Kazałeś mi robić tyle rzeczy, których nigdy nie robiłam. Nowi ludzie, nowe sprawy. Nigdy nawet mi się nie śniło...
– Tak... – zająknął się. – Przepraszam, że wpakowałem cię w to piekło. Zbyt wiele od ciebie wymagam, ale wyciągnę cię stąd. Słowo. Nie bój się.
Z oburzenia zacisnęła usta.
– Nie boję się! No, może trochę. Czuję, że żyję. Dzięki tobie wszystko staje się możliwe.
Jej oczy pałały podziwem. Zmieszał się. Długo marzył o takim spojrzeniu.
– Eleno, nasz plan opiera się na blefie. Jeżeli ci ludzie otrząsną się i zobaczą, jaką mają nad nami przewagę, to... – urwał. Nie na takie słowa czekała. Przetarł oczy, palce mocno pomasowały gałki, i znów zaczął przemierzać kajutę wolnym krokiem.
– Wcale nie opiera się na blefie – powiedziała żarliwie. – Ty jesteś atutem.
– Czyż nie to powiedziałem? – Miles zaśmiał się nerwowo.
Popatrzyła na niego spod zmrużonych powiek.
– Kiedy ostatni raz spałeś?
– Och, nie pamiętam. Pogubiłem się, każdy statek żyje według innego czasu. O właśnie, muszę ustawić zegary. Przestawię zegary na RG 132, bo i tak żyjemy wedle oserańskiego czasu. Spałem jeszcze przed skokiem. Dzień przed skokiem.
– Jadłeś kolację?
– Kolację?
– Obiad?
– Obiad? To był już obiad? Przygotowywałem pogrzeb.
Popatrzyła z irytacją.
– Śniadanie?
– Zjadłem trochę ich żelaznych zapasów, kiedy pracowałem nad regulaminem. Zrozum, jestem niski i nie potrzebuję tyle jeść co wy, wyrośnięte osobniki...
Spacerował nerwowo. Twarz Eleny stężała.
– Miles – rzekła i zawahała się. – Jak umarł ten pilot? Dobrze się trzymał, nie był całkiem zdrowy, ale w kapsule jeszcze żył. Może rzucił się na ciebie?
Jego żołądek zrobił salto mortale.
– Na Boga, czy myślisz, że zamordowałem...? – Ale przecież zrobił to. Równie dobrze mógł przystawić mu do głowy przerywacz połączeń nerwowych i strzelić. Nie chciał wspominać wypadków z mesy RG 132. Przebiegały mu przez mózg jak obrazy na wielkim walcu. Zbrodnia Bothariego, jego zbrodnia, jedna całość...
– Miles, nic ci nie jest? – w jej głosie usłyszał strach. Stał z zamkniętymi oczami, spod powiek wypływały łzy.
– Usiądź, jesteś roztrzęsiony.
– Nie mogę, jeśli się zatrzymam, to... – Znowu chodził jak nakręcony, kulejąc na jedną nogę.
Patrzyła na niego, rozchyliła wargi, potem zacisnęła usta i trzasnęła drzwiami.
Obraził ją, przestraszył, zdradził jej zdobyte z takim trudem zaufanie... Zaklął brzydko. Zapadał się w czarne, cmokające bagno, lepki strach podmywał jego siły, hamował rozpęd. Brnął na oślep.
Znowu głos Eleny:
...odbija się od ścian. Będziesz musiał go zbesztać. Nigdy nie widziałam go w takim stanie...
Miles spojrzał w drogą mu, wstrętną twarz swego przybocznego mordercy. Bothari zacisnął usta i rzekł:
– Dobrze. Zajmę się tym.
Elena, jej oczy rozszerzone od zatroskania, jej usta już spokojne. Z wiarą w ojca, opuściła kajutę. Bothari chwycił Milesa za kołnierz i pas i zawlókł na łóżko.
– Pij.
– Sierżancie, nie znoszę szkockiej, smakuje jak rozcieńczalnik do farb.
– Jak będzie trzeba – powiedział cierpliwie Bothari – to zatkam ci nos i wleję do gardła.
Miles spojrzał na ostrą jak krzemień twarz i pociągnął potężny łyk z butelki, którą sam skonfiskował w kwaterze załogi. Bothari ze znajomością rzeczy rozebrał go i wsadził do łóżka.
– Pij jeszcze.
– Błe. – Spaliło mu przełyk.
– A teraz śpij.
– Nie mogę, mam za dużo roboty. Trzeba ich zająć. Ciekawe, czy uda mi się zredagować broszurę. Uważam, że złoty laur jest jedynie prymitywną formą ubezpieczenia na życie. Elena pewnie myli się co do Thorne’a. Mam nadzieję, że mój ojciec nigdy się nie dowie... Sierżancie, wy chyba nie...? Myślałem, żeby urządzić ćwiczenia z lądowania na RG 132... – Jego protesty przeszły w bełkot, przekręcił się na bok i przez szesnaście godzin spał bez snów.
 
 



Rozdział jedenasty
 
 
Tydzień później wciąż dowodził.
W miarę zbliżania się do punktu przeznaczenia, Miles coraz częściej odwiedzał salę nawigacyjną okrętu najemników. Miejscem spotkania, na które kierował się Daum, była oczyszczalnia metali szlachetnych w asteroidalnym pasie systemu. Fabryka składała się z chaotycznej struktury scementowanej obelkowaniem i siłowniami energetycznymi. U jej boków tkwiły jak skrzydła zwierciadła energii słonecznej; wszystko razem wyglądało na złomowisko. Migały nieliczne światła, litościwie wydobywając z mroku tylko fragmenty struktury.
Podejrzanie mało świateł, uzmysłowił sobie Miles, gdy podchodzili. Fabryka robiła wrażenie opuszczonej. Przerwa? Nieprawdopodobne. Zbyt wiele od niej zależało, żeby mogła stać bezczynnie. Odlewnie powinny pracować na okrągło, wspierając wysiłek wojenny kraju. Barki z kawałami rudy metali powinny prześcigać się o dogodne miejsce rozładunku, wychodzące frachtowce, w otoczeniu eskort, powinny zmieniać pozycje w nieustannym menuecie...
– Czy nadal uzyskujesz odpowiedzi na nasz kod rozpoznawczy? – zapytał Miles Dauma. Ledwo powstrzymywał się, żeby nie przestępować z nogi na nogę.
– Tak. – Na twarzy Dauma malowała się troska. Jemu też się to nie podoba, pomyślał Miles.
– Czy tak strategicznie ważne miejsce nie powinno być lepiej chronione? Założę się, że Pelianie i Oseranie tylko czyhają, żeby je odbić. Gdzie są wasze okręty osłonowe?
– Nie wiem. – Daum oblizał wargi i patrzył na monitor.
– Proszę pana. Mamy przekaz na żywo – powiedział oficer łączności.
Na ekranie pojawił się felicjański pułkownik.
– Fehun! Bogu niech będą dzięki! – zawołał Daum. Troska zniknęła z jego twarzy.
Miles odetchnął. Przez chwilę bał się, że nie będzie mógł wysadzić jeńców i wyładować towaru Dauma. Ostatni tydzień wykończył go tak, jak mu to przepowiedział Bothari. Cieszył się, że to koniec podróży.
Przyszedł porucznik Thorne, uśmiechnął się i złożył Milesowi wdzięczny salut. Miles był ciekaw jego miny, kiedy cała ta maskarada wyjdzie na jaw. Na samą myśl o tym, co go czeka, poczuł mdłości. Oddał salut i ukrył swą niedyspozycję, odwracając się do Dauma. Może gdzieś się zaszyje, gdy będą otwierać włazy.
...udało się – mówił właśnie Daum. – Gdzie są wszyscy? To miejsce wygląda, jakby nikogo tu nie było.
Nastąpiła chwila zakłóceń atmosferycznych, następnie wojskowy na ekranie wzruszył ramionami.
– Kilka tygodni temu odparliśmy peliański atak. Uszkodzili pobieracze energii słonecznej. Czekamy na ekipy remontowe.
– A co w domu? Czy już oswobodziliśmy Barinth?
Znowu zakłócenia. Pułkownik za biurkiem pokiwał głową i rzekł:
– Wojna toczy się po naszej myśli.
Na biurku pułkownika stała mała figurka konia zbudowana z elektronicznych części, które zostały zlutowane zręczną ręką jakiegoś mechanika w godzinach wolnych od pracy. Miles wspomniał dziadka i zastanawiał się, jakimi końmi dysponowali Felicjanie. Czy byli kiedykolwiek na tyle zapóźnieni technologicznie, by musieli używać kawalerii?
– Wspaniale – zarechotał Daum. – Długo siedziałem na Becie i myślałem... No to jak dotąd nie wypadliśmy z interesu! Postawię ci drinka, ty stary wężu, gdy tylko przybijemy. Wypijemy zdrowie premiera. Jak się ma Miriam?
Zakłócenia.
– Rodzina ma się dobrze – powiedział ponurym głosem pułkownik. Zakłócenia. – Czekajcie na polecenia wprowadzające.
Miles zamarł. Konik, którego pułkownik miał po swojej prawej stronie, teraz znajdował się po jego lewej ręce.
– Dobra – zgodził się radośnie Daum – możemy chyba rozmawiać bez tych śmieci na wizji. Czy to ty wywołujesz te zakłócenia?
Kolejne beczenie i trzaski.
– Nasz sprzęt radiowy doznał uszczerbku podczas ataku. – Teraz konik znowu stał po prawej stronie. Biała wełna na ekranie. – Czekajcie na polecenia wprowadzające. – Teraz po lewej. Miles miał ochotę wrzeszczeć.
Nie zrobił tego; gestem polecił łącznościowcowi, żeby przerwał połączenie.
– Pułapka – powiedział Miles natychmiast, gdy ekran zamarł.
– Co? – Daum zrobił wielkie oczy. – Fehun Benar to mój stary przyjaciel. Nigdy by nie zdradził...
– Nie rozmawiałeś z pułkownikiem Benarem. Odbyłeś spreparowaną rozmowę z komputerem.
– Ale ścieżka dźwiękowa...
– Tak, to był Benar – nagrany wcześniej. Przestawiali mu coś na biurku między odpowiedziami – po to były te zakłócenia – żeby zamaskować niespójność montażu. Czyjeś niedopatrzenie. Musieli dokonać nagrania podczas kilku sesji.
– Pelianie – sapnął Thorne. – To partacze...
Ciemna skóra Dauma poszarzała.
– On nigdy by nie zdradził...
– Musieli mieć mnóstwo czasu na przygotowania. Są... – Miles nabrał powietrza w płuca – jest wiele sposobów na złamanie człowieka. Jestem pewien, że miał miejsce atak Pelian, tyle że nie został odparty.
Koniec, nieunikniona kapitulacja. Skonfiskują RG 132 wraz z ładunkiem. Daum pójdzie do niewoli, Miles i jego wasale będą internowani, o ile nie zostaną rozstrzelani na miejscu. Prawdopodobnie tajne służby Barrayaru w końcu go wykupią, wybuchnie skandal. Potem Betańczycy i Calhoun – z nie wiadomo jakimi prawnymi konsekwencjami – potem dom, gdzie będzie musiał wytłumaczyć się przed najwyższym trybunałem – ojcem. Zastanawiał się, czy jeżeli zrzecze się swego immunitetu dyplomatycznego, to może będzie mógł odsiedzieć karę na Kolonii Beta? Tak, tylko że Betańczycy nie więzili przestępców, lecz poddawali ich resocjalizacji.
Oczy Dauma zrobiły się wielkie z przerażenia, przygryzł wargi.
– Tak – syknął z przekonaniem. – Co robimy, panie?
Mnie pytasz? – pomyślał Miles w rozpaczy. Pomocy, pomocy... Popatrzył po twarzach obecnych: Daum, Elena, Baz, najemni mechanicy, Thorne i Auson. Spoglądali na niego z zaciekawieniem, jak na kurę, która zaraz zniesie złote jajo. Bothari oparł się o ścianę z miną mówiącą o braku jakichkolwiek pomysłów.
– Pytają, dlaczego przerwaliśmy połączenie – zgłosił oficer łączności.
Miles przełknął ślinę i wypuścił swego pierwszego bazyliszka.
– Zagraj im jakąś słodką muzyczkę – rozkazał – a na wideo puść im znak: „zakłócenia na łączach – proszę czekać na usunięcie usterki”.
Oficer uśmiechnął się szelmowsko i strzelił obcasami.
To nam daje dziewięćdziesiąt sekund czasu...
Auson stał ze zdrętwiałymi rękoma, po jego kwaśnej minie widać było, że czuł się równie podle jak Miles. Na pewno nie miał ochoty tłumaczyć się swemu dowódcy z upokarzającej porażki. Thorne z podniecenia cykał jak licznik Geigera. Dobrze wie, myślał Miles, że odegra się za ostatni tydzień. Thorne stał na baczność.
– Jakie rozkazy, proszę pana?
Boże mój, myślał Miles, czyż nie widzą, że są wolni?
Nowa myśl wniosła nadzieję: Ojcze, poszli za mną do domu, czy mogę ich zatrzymać?
Thorne miał doświadczenie, znał okręt, żołnierzy i osprzęt na wskroś – gruntowna wiedza – co więcej, Thorne był młody i napędzany młodzieńczą energią. Miles wyprężył się, jak tylko potrafił, i mruknął z sarkazmem:
– Aspirancie Thorne, czy potrafi pan dowodzić okrętem?
Thorne wyprężył się jeszcze bardziej na baczność i podniósł zuchowato głowę.
– Tak jest, panie!
– Mamy do czynienia z niezwykle ciekawym zadaniem taktycznym. – Miles pamiętał, że tak jego ojciec nazwał najazd na Komarr. – Masz szansę wykazać się. Jeszcze przez minutę możemy trzymać Pelian w niepewności. Gdybyś aspirancie dowodził, to jakbyś postąpił? – Miles założył ręce na piersiach i przechylił głowę, tak jak to robił najstraszniejszy z nadzorców.
– Koń trojański – wypalił natychmiast Thorne. – Zastawić zasadzkę na ich zasadzkę i wziąć bazę od środka. – Nie chce pan mieć w ręku kupy gruzu, prawda?
– Ach – rzekł niemrawo Miles – niezły pomysł. – Szukał w głowie innych jeszcze powiedzonek typowych dla doradcy wojskowego. – Muszą mieć niedaleko okręty, co proponujesz z nimi zrobić, skoro postanowiłeś bronić bazy stacjonarnej? Czy rafineria jest uzbrojona?
– Możemy tego dokonać w ciągu kilku godzin – wtrącił Daum – korzystając z rozrywaczy masy, które są w ładowniach RG 132. Możemy przestawić siłowniki satelitarne – jeśli starczy nam czasu – i naprawić baterie słoneczne...
– Rozrywacze masy? – wybełkotał Auson. – Mówiliście chyba, że szmuglujecie doradców wojskowych...
Miles zabrał głos i zlekceważył tę uwagę.
– Pamiętaj, że mamy mało personelu i musimy rozważnie przydzielać zadania. – Zwłaszcza oficerom Dendarii... – Thorne zrobił zatroskaną minę. Miles przestraszył się, że przesadził z krytyką, przez co kłopot wróci teraz na jego barki. – Aspirancie Thorne, przekonajcie mnie, że zajęcie bazy nie będzie przedwczesne z taktycznego punktu widzenia – dorzucił szybko.
– Tak jest. Nie musimy martwić się okrętami osłonowymi, gdyż z pewnością należą do oddziałów oserańskich. Peliańskie stocznie pracują na pół gwizdka – nie mają wystarczająco wielu biotechników potrzebnych do budowy okrętów skokowych. Z kolei my dysponujemy potrzebnymi kodami Oseran, którzy nie znają kodów Dendarii. Uważam, że jesteśmy w stanie zająć bazę.
Kody Dendarii? – powtórzyło echo w myślach Milesa.
– Doskonale, aspirancie Thorne – powiedział zdecydowanym tonem. – Nie będę się wtrącał. – By potwierdzić swe słowa i nie obgryzać paznokci, wsadził ręce do kieszeni.
– Musimy teraz podejść do lądowiska bez wzbudzania ich podejrzeń – rzekł Thorne. – Przygotuję grupę wypadową. Czy mogą mi towarzyszyć komandorowie Jesek i Bothari?
Miles skinął głową; sierżant Bothari zamarł za plecami Milesa. Thorne, podniecony przydzielonym zadaniem, wypadł z sali; podążyli za nim przydzieleni mu „doradcy”. Twarz Eleny jaśniała podnieceniem. Baz obracał w ustach kikut cygara, w oczach zapłonęły mu ogniki. Miles dostrzegł, że jego oblicze nabrało koloru.
Auson stał przybity, czoło pokrywały zmarszczki świadczące o gniewie, wstydzie i podejrzeniach. Bunt jest blisko, pomyślał Miles. Zniżył głos do szeptu, który był przeznaczony wyłącznie dla uszu potężnego człowieka.
– Aspirancie Auson, pragnę wam przypomnieć, że nadal jesteście rekonwalescentem.
Auson poruszył ramionami.
– Można było zdjąć szyny już przedwczoraj, niech to szlag.
– Pragnę wam również przypomnieć, że obiecując aspirantowi Thorne’owi dowództwo okrętu, nie podałem nazwy jednostki. Oficer musi umieć wypełniać rozkazy, nie tylko je wydawać. Dla każdego próba i dla każdego nagroda. Będę was obserwował.
– Mamy tylko jeden okręt.
– Wyciągacie pochopne wnioski. To zgubny nawyk.
– A wy czynicie pochopne... – Auson zaniknął gwałtownie usta i zmierzył Milesa badawczym spojrzeniem.
– Przekażcie im, że czekamy na polecenia. – Miles skinął na Dauma.
 
Milesa świerzbiło, żeby wziąć udział w walce, lecz ku jego rozgoryczeniu okazało się, że najemnicy nie mają odpowiednio małej zbroi próżniowej. Bothari odsapnął z ulgą. Miles z kolei wpadł na pomysł założenia zwykłego skafandra ciśnieniowego i zajęcia pozycji w ostatnim szeregu. Bothari był oburzony.
– Przysięgam, że prędzej cię powalę i będę na tobie siedział, niż pozwolę ci się zbliżyć do tych skafandrów – warknął.
– Niesubordynacja, sierżancie – wysyczał Miles.
Bothari spojrzał na szereg najemników w zbrojowni, sprawdził, czy nikt nie podsłuchuje.
– Nie mam zamiaru wieźć twojego trupa na Barrayar i rzucać go księciu pod nogi. – Na naburmuszoną minę Milesa odpowiedział wściekłym spojrzeniem.
Miles zdał sobie sprawę, że doprowadził swego opiekuna do ostateczności i ustąpił niechętnie.
– A gdybym zdał egzamin? Nie powstrzymałbyś mnie.
– Poszedłbym honorowo na emeryturę.
Miles zaśmiał się w duchu i zadowolił sprawdzaniem rynsztunku u wychodzących na akcję. Tydzień wytężonej pracy przyniósł nieoczekiwane efekty; z grupy szturmowej emanowała złowroga siła. Teraz się przekonamy, pomyślał Miles, czy to tylko blichtr, czy też coś więcej.
Ze szczególną troską zajął się zbroją Eleny. Bothari osobiście sprawdził połączenia komunikacyjne, zanim założył jej hełm na głowę – zbyteczna fatyga, która miała zamaskować przekazywane szeptem wskazówki dotyczące obchodzenia się z nieznanym rynsztunkiem.
– Na Boga, nie wypuszczaj się do przodu – polecił jej Miles. – Masz obserwować ich zachowanie i donieść mi potem. Nie uda ci się to, jeżeli... – Resztę zachował dla siebie. Potworne obrazy pięknej kobiety zaplątanej w bezlitosną walkę. – Jeżeli będziesz pchać się na czoło – dokończył. Musiał mieć nie po kolei w głowie, że pozwolił Thorne’owi wziąć ją ze sobą.
Twarz Eleny otoczyła aureola hełmu, włosy zaczesała do tyłu, co uwydatniło jej rysy; ni rycerz, ni zakonnica. Skrzydełka hełmu podkreślały wypukłość kości policzkowych, skóra koloru kości słoniowej połyskiwała od kolorowych światełek kontrolnych. Ożywienie rozchyliło jej usta, złożyła je w uśmiech przeznaczony dla niego.
– Tak, mój panie. – Oczy miała jasne, pozbawione lęku. – Dziękuję. – Zacisnęła na jego ramieniu dłoń okrytą rękawicą. – Miles, dziękuję za zaszczyt.
Nie miała jeszcze wprawy w operowaniu serwokontrolą, więc prawie zmiażdżyła mu rękę. Miles, który, aby nie psuć chwili, nie drgnąłby nawet, gdyby oderwała mu całe ramię, uśmiechnął się, mrugnąwszy tylko powiekami z bólu: Boże, do czego doprowadziłem, ona wygląda jak Walkiria... – pomyślał.
Zamienił jeszcze słowo z Bazem.
– Komandorze Jesek, proszę was o przysługę. Zwróćcie uwagę na Elenę, żeby się nie wychylała. Jest trochę podniecona.
– Jak najbardziej, mój panie. – Jesek przytaknął energicznie. – Nie odstąpię jej na krok.
– Hm – odchrząknął Miles. Nie o tym myślał.
– Panie – dodał Jesek z wahaniem i zniżył głos. – Ten numer z komandorem, to chyba nie był prawdziwy awans, prawda? To tylko dla draki, tak? Rzucił ukradkowe spojrzenie na najemników, których Thorne właśnie dzielił na grupki.
– Jest tak prawdziwy jak Najemnicy Dendarii – odpowiedział. Nie stać go było na kłamanie wasalowi.
Baz wzniósł brwi.
– Co to znaczy?
– Cóż, oj... osoba, którą kiedyś znałem, powiedziała mi, że znaczenie jest tym, co ludzie nadają rzeczom, nie tym, co z nich czerpią. Miała akurat na myśli tytuł Vora. – Miles urwał, po chwili dodał: – Do dzieła, komandorze Jesek.
W oczach Baza pojawiły się ogniki rozbawienia. Stanął na baczność i złożył Milesowi rozmyślnie ironiczny salut.
– Tak jest, admirale Naismith.
 
Miles, którego tropem szedł wierny Bothari, powrócił do sali dowodzenia, by wraz z Ausonem i oficerem łączności śledzić rozwój wypadków. Daum pozostał przy stole nawigacyjnym z inżynierem, który zastępował zmarłego pilota. Mieli wprowadzić okręt na lądowisko. Miles obgryzał paznokcie. Auson stukał nerwowo plastikowymi szynami, które miał nałożone na ręce. Przyłapali się nawzajem na tych czynnościach, równocześnie spoglądając na siebie.
– Co byś dał, żeby tam być, mały?
Miles nie zdawał sobie sprawy, że jego męki są tak widoczne. Nie obraził się nawet na kapitana za jego słowa.
– Około piętnastu centymetrów wzrostu, kapitanie Auson – odpowiedział ze smutną szczerością. Najemny oficer roześmiał się.
– Tak – mruknął. – To prawda...
Miles patrzył zauroczony, jak oficer łącznikowy łączy się telemetrycznie ze zbrojami grupy szturmowej. Na ekranie holowidu pojawiło się szesnaście obrazów odpowiadających temu, co miał przed oczyma każdy z uczestników wypadu. Miles wymyślił uwagę, dzięki której spodziewał się otrzymać kilka wiadomości bez ujawniania własnej ignorancji.
– Świetnie. Można widzieć i słyszeć to, co widzi i słyszy każdy z naszych ludzi. – Miles głowił się, które z dostarczanych informacji były najistotniejsze. Był pewien, że wyszkolonej osobie nie mogło to sprawiać kłopotu. – Gdzie go zbudowali? Nigdy nie widziałem tego modelu.
– Illyrica – odpowiedział z dumą Auson. – Ten system był od razu wmontowany w okręt. Obecnie najlepszy na rynku.
– Ach! Który odczyt należy do komandor Bothari?
– Jaki jest numer jej zbroi?
– Szósty.
– W prawym, górnym ekranie. Tutaj jest numer zbroi, guziki do przestawiania na wizję, na audio, na połączenia między zbrojami, tutaj na nasze połączenie z nimi – możemy nawet kierować z okrętu ich aparaturą.
Miles i Bothari z uwagą przyglądali się oprzyrządowaniu.
– Czy to nie doprowadza do nieporozumień, jeżeli komuś nagle zabieramy kontrolę? – zapytał Miles.
– Nie robi się tego zbyt często. Stosuje się zwykle do kierowania maszynami sanitarnymi i do wyprowadzania rannych z pola walki. Nie jestem do końca przekonany do tej funkcji. Kiedyś siedziałem za sterami i próbowałem wyciągnąć rannego, jego zbroja uległa poważnemu uszkodzeniu od wybuchu, i ledwie mi się to udało. Nie miałem w ogóle nad nim sterowności, potem odkryłem dlaczego. Urwało mu głowę. Przez dwadzieścia minut męczyłem się, żeby wprowadzić przez właz trupa.
– Jak często korzystał pan z tego systemu? – zapytał Miles.
Auson odchrząknął.
– Dwukrotnie. – Bothari prychnął; Miles uniósł brwi. – Tak długo gniliśmy w tej blokadzie – wyjaśnił pospiesznie Auson. – Każdy lubi trochę luzu... ale chyba za długo nas tam trzymano.
– Odniosłem podobne wrażenie – rzekł bezbarwnym głosem Miles. Auson poprawił się niespokojnie w fotelu i powrócił do ekranów taktycznych.
Zbliżali się do lądowiska. Grupa szturmowa zamarła w oczekiwaniu. RG 132 podchodził do równoległej zatoki, miał względem nich niewielkie opóźnienie. Pelianie sprytnie polecili, aby okręt lądował pierwszy, licząc, że zajmą nie uzbrojony frachtowiec bez walki. Miles pluł sobie w brodę, że nie ustalił z Mayhewem, który sam prowadził RG 132, żadnego znaku ostrzegawczego. Teraz było za późno, nie mógł skorzystać z żadnego kanału ze względu na peliański nasłuch. Wierzył, że nagły atak oddziału Thorne’a odciągnie siły przyszykowane do zajęcia RG 132.
Nastąpiła chwila ciszy, która zdawała się trwać w nieskończoność. Miles zdołał przełączyć odczyt na informacje medyczne ze zbroi. Puls Eleny – osiemdziesiąt uderzeń na minutę. Jesek stojący przy jej boku miał sto dziesięć. Miles był ciekaw, ile wynosi jego własny puls. Serce biło mu z zawrotną prędkością.
– Czy wróg dysponuje podobnymi środkami? – zapytał Miles poruszony nowym pomysłem. Może nie musi wcale siedzieć i gapić się bezczynnie...
– Pelianie takich nie mają. Kilka nowocześniejszych okrętów w naszej – w oserańskiej flocie, owszem. Na przykład kieszonkowy pancernik kapitana Tunga, betańska produkcja. – Auson westchnął z zazdrością. – Tamten ma wszystko.
Miles zwrócił się do łącznościowca.
– Czy odbiera pan takie informacje ze strony przeciwnika? Czy w zatoce czeka ktoś w zbroi?
– Odczyt jest zamazany – odpowiedział zapytany. – Oceniam komitet powitalny na trzydziestu ludzi. – Na tę wieść Bothari zacisnął szczęki.
– Czy Thorne otrzymuje te informacje?
– Naturalnie.
– Czy przeciwnik przechwytuje nasze odczyty?
– Jeżeli ich szukają, ale to wątpliwe. Mamy silne promieniowanie kierunkowe, to zakłóca im odbiór.
– Dwa do jednego – jęknął Auson. – Paskudny stosunek sił.
– Spróbujemy go wyrównać – rzekł Miles. Ponownie zwrócił się do oficera łącznikowego: – Czy mógłby pan złamać ich kody i dobrać się do ich telemetrii? Ma pan przecież kody Oserańczyków.
Oficer zamyślił się.
– To nie działa dokładnie tak, ale... – urwał, skierowawszy swą uwagę na przyrządy.
Oczy Ausona zapłonęły.
– Myślisz przejąć kontrolę nad ich zbrojami? Wpuścić je na ściany, kierować ich ogniem tak, by się wystrzelali? – Światełka w oczach zgasły. – Wszyscy mają ręczne systemy przejmowania kontroli. Gdy tylko zorientują się, co jest grane, odłączą naszą funkcję. Swoją drogą niezły pomysł...
Miles uśmiechnął się.
– No to nie pozwolimy, żeby się zorientowali. Będziemy działać delikatnie. Za bardzo pojmujecie walkę w kategoriach przemocy, aspirancie Auson. Przemoc nigdy nie była moją mocną stroną...
– Mam! – wrzasnął oficer łącznikowy. Holowid wyrzucił jeszcze jedną tabliczkę z ekranem. – Jest ich dziesięciu w pełnych zbrojach. Pozostali to chyba Pelianie; ich zbroje mają tylko połączenia komunikacyjne. Na pewno mamy tę dziesiątkę.
– Wspaniałe! Sierżancie, przejmijcie ode mnie monitory. – Miles podszedł do nowego ekranu i rozprostował palce rąk jak pianista przed koncertem. – Teraz zobaczycie, co miałem na myśli. Spróbujemy udawać, że ich zbroje szwankują. – Wyszukał jednego z żołnierzy i nastawił telemetrię medyczną. – Patrzcie.
Wskazał na zbiornik osobistej latryny, który był już napełniony do połowy.
– Jakiś nerwowy facet... – Włączył wypłukiwanie na pełną moc i przełączył na audio. Usłyszeli wściekłe przekleństwa, mimo upomnień o zachowanie ciszy w eterze. – Jeden wyłączony z walki. Nic na to nie poradzi, póki nie pójdzie gdzieś zdjąć zbroi.
Auson krztusił się ze śmiechu.
– Ty mały złośliwcze! Tak, tak! – Zabębnił stopami, gdyż ręce miał niewładne, i zakołysał się w fotelu. Wybrał odczyt od innego żołnierza i powolutku wybijał na klawiaturze polecenia sprawnymi palcami.
– Tylko delikatnie – przypomniał Miles.
Auson, ciągle chichocząc, mruknął:
– Zrobi się. – Pochylił się nad panelem kontrolnym. – Proszę bardzo. – Wyprostował się. – Co trzecia zbroja działa teraz z półsekundowym opóźnieniem, a ogień będzie kierować o dziesięć stopni w prawo od wybranego celu.
– Doskonale – pochwalił Miles. – Wstrzymajmy się, póki nie zajmą pozycji wyjściowych.
– Dobrze.
Okręt był coraz bliżej lądowiska. Żołnierze wroga szykowali się do wkroczenia przez tunele pasażerskie.
Wtem ludzie z oddziału Thorne’a wypadli z bocznych zamków powietrznych. Czym prędzej wystrzelili w stronę budynku portu miny magnetyczne, które wbijały się weń jak iskry wypalając dziury w dywanie. Najemnicy wpadli do środka. Cisza radiowa przeciwnika przemieniła się w plątaninę zaskoczonych głosów.
Miles mruczał nad odczytami. Oficer wroga odwrócił głowę, by wydać rozkaz swemu plutonowi; Miles natychmiast zatrzymał hełm w punkcie najgłębszego skrętu i razem z nim jej głowę. Wybrał innego żołnierza w korytarzu, do którego nie dotarli jeszcze jego ludzie, i nastawił jego wbudowany w zbroję łuk plazmowy na ciągły ogień. Z ręki żołnierza bluznął strumień ognia i zalał sufit, podłogę i towarzyszy.
Miles przeniósł wzrok na ekran z odczytami Eleny. Ujrzał nadjeżdżający szybko korytarz. Obraz zawirował, gdy Elena zahamowała silnikami odrzutowymi swej zbroi. Najwyraźniej w zatokach wyłączono sztuczną grawitację. Szczęknęła automatyczna plomba powietrzna, zamykając dojście do dalszej części korytarza. Elena wstrzymała ruch wirowy i utorowała sobie dalszą drogę serią z łuku plazmowego. Rzuciła się do otworu, ale to samo zrobił z drugiej strony jeden z żołnierzy przeciwnika. Sczepili się w niezdarnym uścisku, ich systemy serwokontroli zaskrzeczały od przeciążenia informatycznego.
W panice Miles szukał odczytów wrogiego żołnierza, niestety, nie istniało połączenie ze zbroją Pelianina. Dudniło mu w uszach. Zobaczył jeszcze inne ujęcie walki dwojga przeciwników; odniósł dziwne wrażenie, że znajduje się w dwóch miejscach naraz, jakby jego atman*[* – jaźń nie zmieniająca się w cyklu reinkarnacji] opuścił ciało. Zaraz zorientował się, że patrzył na nich oczami oserańskiego żołnierza. Ten podnosił właśnie broń do strzału, miał Elenę jak na dłoni.
Miles zaktywizował medyczną funkcję zbroi napastnika i wpuścił mu w żyły wszystkie możliwe leki. Audio przekazało sapanie; gwałtownie skoczył puls, potem nastąpiły skurcze przedsionków serca.
Nowa postać – Baz? – w zbroi z „Ariela” wtargnęła przez wyrwę w plombie powietrznej, plując w locie ogniem. Fala plazmy zalała Oseranina, połączenie zostało przerwane.
– Sukinsyn! – wrzasnął Auson. – Skąd się tu wziął?!
Miles sądził, że idzie mu o nowo przybyłego żołnierza, potem jego wzrok – za przykładem Ausona – spoczął na monitorze przedstawiającym przestrzeń po drugiej stronie rafinerii.
Na ekran wtaczał się olbrzymi okręt wojenny Oseranu.
 
 



Rozdział dwunasty
 
 
Miles zaklął z przerażenia. Jasne! Pojawienie się oserańskich zdalnie kierowanych zbroi wskazywało na bliską obecność bazy, z której były kierowane. Powinien był zdać sobie z tego sprawę. Co z niego za głupiec – myśleć, że wróg miał swój punkt dowodzenia wewnątrz fabryki. Zazgrzytał zębami. Był tak podniecony walką i przejęty losem Eleny, że zapomniał o podstawowej zasadzie dowodzenia: nie pozwól, aby szczegóły przesłaniały obraz całej sytuacji. Nie pocieszał go fakt, iż Auson także o tym zapomniał.
Oficer łącznikowy porzucił grę w sabotowanie zbroi przeciwnika i powrócił na swoje stanowisko.
– Panie, wzywają do kapitulacji – zameldował.
Miles oblizał suche wargi i chrząknął.
– Aspirancie Auson, macie jakieś propozycje?
Auson spojrzał na niego paskudnie.
– To ten snob Tung. Jest z Ziemi i zawsze się tym chełpi. Ma czterokrotną przewagę w sile ognia i opancerzeniu. Trzy razy lepsze przyśpieszenie, trzy razy więcej ludzi i trzydziestoletnie doświadczenie. Nie bierze pan pod uwagę możliwości poddania się?
– Istotnie – powiedział po chwili Miles. – Nie biorę pod uwagę takiego rozwiązania.
Szturm na zatoki lądowiska dobiegał końca. Thorne i jego ludzie oczyszczali przyległe konstrukcje. Czyż zwycięstwo miałoby stać się porażką? Wykluczone. Miles rozpaczliwie szukał pomysłów.
– Może to niezbyt elegancko, ale skoro jesteśmy tak blisko, to moglibyśmy spróbować ich staranować.
Auson bezgłośnie ułożył usta w słowo okręt. Wreszcie wrócił mu głos.
– Mój okręt! Najdoskonalsza technologia z Illyriki, a ty chcesz potraktować go jak średniowieczny taran! Może jeszcze będziemy ich polewać wrzącą smołą i miotać głazy? – Jego głos wzniósł się o oktawę i zamilkł.
– Założę się, że nie są na to przygotowani – podsunął zgaszony Miles.
– Uduszę cię gołymi rękoma... – Auson, próbując je unieść, odkrył ponownie zakres ich ruchów.
– Sierżancie! – zawołał Miles, ustępując przed dyszącym z wściekłości kapitanem.
Bothari dźwignął się z krzesła. Popatrzył na Ausona zwężonymi oczyma jak chirurg przed uczynieniem pierwszego cięcia.
– Trzeba przynajmniej spróbować – tłumaczył Miles.
– Tylko nie moim okrętem, ty mały... – Przeszedł na język ciała. Przeniósł ciężar gotując się do zadania ciosu karate nogą.
– Boże, popatrzcie! – krzyknął oficer łącznikowy.
Masywny, ociężały RG 132 odchodził z zatoki. Jego dysze pracowały pełną mocą, przy której statek, jak zwykle, poruszał się niczym słoń w melasie.
Miles nie zwracał już uwagi na Ausona.
– RG 132 z pełnymi ładowniami waży cztery razy więcej niż ten kieszonkowy pancernik – wydusił z siebie.
– I dlatego lata jak świnia i pali jak smok! – krzyknął Auson. – Ten wasz pilot chyba oszalał, jeśli myśli, że uda mu się uciec Tungowi.
– Dalej, Arde! – krzyczał, podskakując w miejscu Miles. – Świetnie! Wepchniesz go dokładnie na piec hutniczy!
– On chyba nie... – zaczął Auson. – Skurczybyk, on...
Najwidoczniej Tung, tak jak Auson, późno pojął prawdziwe zamiary opasłego frachtowca. Werniery zaczęły pracować w celu odwrócenia pancernika w kierunku otwartej przestrzeni. Wystrzelił raz, trafiając w ładownie frachtowca, lecz nie czyniąc widocznych szkód.
Później, z potępieńczą godnością, jakby w zwolnionym tempie, RG 132 ociężale wpłynął na okręt i nie zmieniał kursu. Pancernik został wepchnięty na wielką przetapialnię metali. Kominy, tygle, magazyny, wszystko pękało z hukiem i rozlatywało się na różne strony.
Akcja równa jest reakcji. Po chwili porażki huta odpowiedziała na agresję. Przez przylegające do niej konstrukcje przebiegło drżenie. Pokancerowane boki pancernika zahaczyły o wystające części przetapialni, powstała potworna plątanina. W przestrzeń kosmiczną co chwila strzelały jaskrawe ognie wybuchających chemikaliów.
RG 132 oddalał się. Miles, zauroczony, patrzył w ekran, jak część zewnętrznej powłoki frachtowca rozwarstwia się, oddziera i ulatuje w próżnię.
 
Na samym końcu przyszła kolej na RG 132. Ludzie Thorne’a wykurzyli Oseran z ich uszkodzonego okrętu i oczyścili rafinerię z ostatnich obrońców. Oddzielano rannych od martwych, jeńców zamknięto, odszukano i rozbrojono pułapki minowe, przywrócono atmosferę. Dopiero wtedy można było skierować ludzi w kapsułach do przyholowania starego frachtowca.
Umorusana postać w kombinezonie ciśnieniowym wynurzyła się z tunelu pasażerskiego.
– Zgięły się! Zgięły się! – zawołał Mayhew do Milesa, ściągając hełm. Włosy, sklejone zaschniętym potem, sterczały na wszystkie strony.
Podeszli do niego Baz i Elena, zdjęli swoje hełmy i wyglądali jak rycerze po odbytym turnieju. Elena porwała pilota do góry; z jego bolesnej miny Miles odgadł, że wciąż miała kłopoty z opanowaniem serwosterowania.
– Arde, byłeś wspaniały! – powiedziała roześmiana.
– Gratuluję – dodał Baz. – To najoryginalniejszy manewr taktyczny, jaki kiedykolwiek widziałem. Doskonale wybrany tor lotu i punkt uderzenia. Pięknie go zawiesiłeś, bez szkód – już go obejrzałem, drobne naprawy i mamy wspaniały pancernik!
– Doskonale wybrany tor? Masz takiego fioła jak on – wskazał na Milesa. – A co do szkód, to sami zobaczcie. – Arde machnął ręką w kierunku RG 132.
– Baz powiedział, że mają tu narzędzia potrzebne do remontu statku – uspokoił go Miles. – Posiedzimy kilka tygodni, ale uda nam się to zrobić. Módlmy się, żeby nie kazano nam płacić, może uda mi się je zarekwirować.
– Nie rozumiecie! – zamachał rękoma Mayhew. – Zgięły się! Pręty Necklina.
Tak jak pilot ze swymi wszczepami stanowił system nerwowy napędu skokowego, tak ciałem tego napędu były dwa pręty generatorów pola Necklina, biegnące od dziobu do rufy statku. Jeśli Miles dobrze pamiętał, odlano je z dokładnością co do jednej milionowej.
– Jesteś pewien? – zapytał Baz. – Osłony...
– Możesz stanąć w komorze osłaniającej i zobaczyć skrzywienie. Zobaczyć na własne oczy. Wyglądają jak narty! – jęknął.
Baz wypuścił powietrze przez zaciśnięte zęby.
Miles, choć znał już odpowiedź, zwrócił się z pytaniem do inżyniera.
– Czy uda się zreperować...?
Baz i Mayhew posłali mu jednakowe spojrzenia.
– Ty byś pewnie spróbował, co? – zapytał Mayhew. – Już cię tam widzę z młotem kowalskim w ręku.
Jesek smętnie potrząsnął głową.
– Nie, mój panie. Z tego, co wiem, Felicjanie nie są w stanie wyprodukować statku skokowego z przyczyn technicznych i biotechnicznych. Trzeba będzie sprowadzić części. Najbliżej jest Kolonia Beta, tylko że oni już nie produkują tego modelu. Musieliby je robić na zamówienie, transport zająłby ponad rok, a koszty wielokrotnie przekraczałyby wartość statku.
– Ach – westchnął Miles. Bezmyślnie patrzył na swój potrzaskany statek.
– Czy nie możemy wziąć „Ariela”? – zaczęła Elena. – Przełamiemy blokadę i... – przerwała i zarumieniła się. – Przepraszam.
Duch zamordowanego pilota roześmiał się złośliwie prosto w ucho Milesa.
– Pilot bez statku – mruknął pod nosem Miles. – Statek bez pilota, nie oddany ładunek, bez pieniędzy, nie ma jak wracać do domu... – Zwrócił się z zaciekawieniem do Arde’a. – Dlaczego tak zrobiłeś? Trzeba było się poddać. Jesteś Betańczykiem, dobrze by cię traktowali.
Mayhew rozejrzał się po zatoce, unikając wzroku Milesa.
– Wydawało mi się, że ten pancernik za chwilę pośle was w następny wymiar.
– I co z tego?
– Uważałem, że giermek nie powinien siedzieć spokojnie na tyłku, gdy dzieje się coś takiego. To była moja jedyna broń. Wycelowałem... – Zgiął palec w kształt spustu i poruszył nim.
Miles nabrał powietrza i dodał z zapałem:
– Nie ostrzegłeś mnie. Jak jeszcze raz zrobisz coś takiego, to... Dziwny uśmiech pojawił się na ustach Bothariego.
– Giermku, witam w służbie mego pana.
Po drugiej stronie zatoki pojawili się Thorne i Auson.
– Oto jest wraz ze swymi doradcami – powiedział Auson.
Zbliżyli się do Milesa i Thorne zasalutował.
– Mam już bilans.
– Słucham, aspirancie Thorne. – Miles zebrał się w sobie.
– Po naszej stronie dwóch zabitych, pięciu rannych. Rany nie są groźne z wyjątkiem jednego oparzenia plazmą. Poszkodowana będzie musiała poddać się regeneracji twarzy, gdy tylko dotrzemy do jakiegoś punktu medycznego.
Milesowi skurczył się żołądek.
– Nazwiska?
– Zabici: Deveraux i Kim. Poparzona to Elli, aspirantka Quinn.
– Dalej.
– Siły przeciwnika liczyły: sześćdziesiąt osób załogi „Triumpha” – okrętu kapitana Tunga – wśród nich dwudziestu komandosów, pozostali to obsługa techniczna oraz osiemdziesięciu sześciu Pelian, z czego czterdzieścioro było wojskowymi, resztę stanowili technicy przysłani w celu uruchomienia rafinerii. Dwunastu zabitych, dwadzieścioro sześcioro odniosło lekkie rany, tuzin kontuzji.
– Straty w sprzęcie: dwie zbroje zniszczone, pięć uszkodzony. Plus uszkodzenia RG 132... – Thorne spojrzał na statek przez świetlik. Mayhew westchnął żałośnie.
– Zdobyliśmy nie tylko rafinerię i okręt Tunga, lecz także dwa peliańskie transportery, dziesięć kapsuł, osiem dwuosobowych fruwaczy i dwa holowniki rudy stojące za koszarami. Jeden z peliańskich uzbrojonych kurierów wymknął się. – Thorne skończył litanię i z niepokojem oczekiwał reakcji Milesa na ostatnią informację.
– Rozumiem. – Miles zastanawiał się, czy zapamięta wszystko, co usłyszał. Skóra mu ścierpła. – Dalej...
– Dodatnią stroną naszej sytuacji...
Czy może być dodatnia strona? – przemknęło mu przez głowę.
...jest uzupełnienie braków w personelu. Uwolniliśmy dwudziestu trzech Felicjan – kilku wojskowych i grupę techników, którzy byli zmuszani do pracy w rafinerii, aż do czasu przybycia peliańskich specjalistów. Niektórzy z nich są w kiepskim stanie...
– Jak to? – zaczął Miles, lecz zaraz podniósł prawicę. – Później, później dokonam szczegółowej inspekcji.
– Tak jest. Pozostali są zdolni do pracy. Major Daum jest bardzo zadowolony.
– Czy nawiązał już kontakt ze swoim dowództwem?
– Nie, proszę pana.
Miles pomasował nasadę nosa i zacisnął powieki, żeby stłumić chrobotanie w głowie.
Mijał ich właśnie oddział znużonych ludzi Thorne’a, eskortowali grupkę jeńców. Uwagę Milesa przykuł jeden z nich. Przysadzisty mężczyzna w wieku około pięćdziesięciu lat o mongolskich rysach. Mimo poranionej twarzy i utykania zachował przytomny i skupiony wzrok.
Ten pewnie może przebijać mury bez zbroi, pomyślał Miles.
Mongoł zatrzymał się gwałtownie.
– Auson! Myślałem, że już nie żyjesz! – zawołał. Pociągnął eskortę w stronę grupki Milesa, który skinął przyzwalająco zdezorientowanym strażnikom.
Auson przełknął ślinę:
– Cześć, Tung.
– Jak im udało się zająć twój okręt bez... – urwał na widok zbroi Thorne’a, kordzika Ausona i braku straży. Jego zdumienie przemieniło się w obrzydzenie. Nie mógł znaleźć słów. – Mogłem się domyślić – wykrztusił wreszcie. – Mogłem się domyślić. Oser miał rację, że trzymał takich pajaców jak wy z dala od prawdziwej walki. Tylko trupa komediantów – Auson i Thorne – mogła sama wziąć się w niewolę.
Auson obnażył zęby jak wilk. Thorne błysnął ostrym jak brzytwa uśmiechem.
– Zamknij się, Tung – zawołał i dodał wyjaśniająco do Milesa: – Gdyby pan wiedział, ile lat czekałem, żeby tak do niego powiedzieć.
Twarz Tunga zalał ciemny fiolet. Odkrzyknął:
– Ty... obojnaku! Thorne! Nadajesz się...
Rzucili się na siebie. Strażnicy kilkoma ciosami zwalili Tunga na kolana; Auson i Miles pochwycili Thorne’a. Miles został uniesiony w górę, mimo to wspólnymi siłami udało im się powstrzymać betańskiego hermafrodytę.
Miles zabrał głos:
– Pragnę przypomnieć panu, kapitanie Tung, że ta trupa komediantów właśnie wzięła pana do niewoli.
– Tylko dlatego, że połowa moich komandosów została zablokowana przez wykrzywioną przegrodę... – zaczął zacietrzewionym głosem jeniec.
Auson wyprostował się i uśmiechnął wyniośle. Thorne przestał się szarpać. Nareszcie połączył ich wspólny wróg... Miles wypuścił z zadowoleniem powietrze; już wiedział, jak udobruchać podejrzliwego Ausona.
– Co to za niewyrośnięty mutant? – zapytał Tung strażnika. Miles wystąpił naprzód.
– Aspirancie Thorne, spisaliście się tak dzielnie, że otrzymujecie z moich rąk patent kapitański. Gratuluję, kapitanie Thorne.
Thorne pojaśniał z zadowolenia. Auson zapadł się w sobie. W jego oczach spotkały się zapiekły gniew i wstyd. Miles zwrócił się do niego:
– Aspirancie Auson, także z was jestem zadowolony. – Miles postanowił zapomnieć o buncie przy stole nawigacyjnym. – Choć jesteście kontuzjowani. Dla wytrwałych mam nagrodę. – Wskazał dłonią „Triumpha”, którego właśnie drużyny ratownicze uwalniały za pomocą pił laserowych z gąszczu żelastwa. – Oto wasza nowa jednostka. Przepraszam za drobne uszkodzenia. – Zniżył głos. – Następnym razem pozbądźcie się uprzedzeń.
Auson nie mógł stać spokojnie. Przez jego twarz przelewały się fale zdumienia, zaskoczenia i zachwytu. Bothari wydął wargi w podziwie dla feudalnych gestów Milesa. Auson pod rozkazami Thorne’a zawsze stanowiłby zarzewie buntu, lecz otrzymując dowodzenie z rąk Milesa, stawał się, ipso facto, jego człowiekiem.
Tung dopiero po chwili zrozumiał wagę przeprowadzonej rozmowy. Zaczął miotać przekleństwa, Miles nie rozumiał jego mowy, lecz był pewien, że słyszy inwektywy. Pierwszy raz w życiu widział człowieka toczącego pianę z ust.
– Przypilnujcie, aby ten jeniec otrzymał środki uspokajające – rozkazał Miles, gdy odciągano Tunga na stronę.
Agresywny typ, pomyślał Miles. Trzydziestoletnie doświadczenie... Ciekawe, czy uda mi się go wykorzystać...?
Rozejrzał się i dodał:
– Znajdźcie technika, kapitanie Auson, i każcie mu zdjąć szyny z waszych rąk.
– Tak jest! – Auson, zamiast skinąć, spróbował niezdarnego salutu i odszedł z wysoko podniesioną głową. Thorne poszedł nadzorować przesłuchania jeńców.
Zaraz potem zjawiła się techniczka, która miała z Jesekiem dokonać przeglądu technicznego. Uśmiechnęła się z dumą do Milesa.
– Czy nie uważa pan, że zasłużyliśmy sobie dzisiaj na dodatek za walkę?
Dodatek za walkę? Miles był zaskoczony. Rozejrzał się po zdobytej stacji, widok potwierdzał jej słowa.
– Owszem, aspirantko Mynova.
– Proszę pana – urwała zawstydzona. – Niektórzy z naszych chcieliby wiedzieć, czy wypłaty będą raz na dwa tygodnie, czy raz na miesiąc?
Wypłata. Jak długo ma się bawić z nimi w ciuciubabkę? Spojrzał na potrzaskane RG 132, pełne nie sprzedanego towaru. Trzeba zachować pozory, póki nie skontaktują się z siłami Felicjan.
– Miesięcznie – powiedział zdecydowanym tonem.
– Och. – W jej głosie brzmiał zawód. – Powiadomię wszystkich.
– A co zrobisz, jeśli za miesiąc ciągle tu będziemy? – zapytał Bothari, gdy odeszła. – Mogą być kłopoty, najemnikom należy płacić.
Miles przeczesał włosy dłonią, głos zadrżał mu od udawanej pewności siebie.
– Wymyślę coś!
– Czy można tu dostać cokolwiek do jedzenia? – zapytał płaczliwie Mayhew. Wyglądał na wycieńczonego.
Wtem wyrósł przy nich Thorne.
– A co z kontratakiem, proszę pana?
Miles obrócił się na pięcie.
– Gdzie? – zapytał, rozglądając się dookoła.
Thorne był zbity z tropu.
– Jeszcze nie teraz, proszę pana.
Miles odetchnął z ulgą.
– Proszę mnie nie straszyć, kapitanie Thorne. Kontratak?
– Uważam, że należy się go spodziewać. Uciekł kurier. Może powinniśmy coś zaplanować?
– Oczywiście. Macie jakieś propozycje? – spytał z nadzieją w głosie.
– Nawet kilka, proszę pana. – Thorne począł je objaśniać z zapałem. Miles spostrzegł, że większość z tego, co mówi ten człowiek, nie dociera do niego.
– Doskonale, kapitanie. Po inspekcji zwołamy naradę oficerów i wtedy przedstawicie swój plan.
Thorne skinął z zadowoleniem głową i natychmiast zniknął, wspominając coś o organizowaniu punktu nasłuchu telekomunikacyjnego.
Milesowi kręciło się w głowie. Rozejrzał się na wszystkie strony. Pokręcone kształty rafinerii, poszarpany wokół krajobraz pogłębiały jego poczucie zagubienia. Wszystko to należało do niego, każdy zardzewiały sworzeń, każdy tandetny spaw, wraz z zepsutą toaletą...
Elena przyglądała mu się z niepokojem.
– Miles, co z tobą? Nie wyglądasz na zadowolonego. Zwyciężyliśmy!
Prawdziwy Vor, strofował się w myślach, nie powinien składać z płaczem głowy na piersiach swej wasalki; nawet jeśli jego głowa znajduje się na odpowiedniej wysokości.
 
 



Rozdział trzynasty
 
 
Pierwszy obchód Milesa po nowych posiadłościach był krótki, lecz wyczerpujący. Jedynie „Triumph” napawał optymizmem. Bothari pozostał w tyle, aby wyznaczyć straże do pilnowania tłumu świeżych jeńców. Miles nigdy nie widział człowieka pragnącego się rozdwoić; spodziewał się, iż Bothari lada chwila przejdzie mitozę. Sierżant niechętnie przydzielił Milesowi Elenę jako zastępczą obstawę. Gdy tylko zniknął, Miles obarczył ją funkcją oficera sztabowego; robiła notatki. Przy masie nowych szczegółów nie ufał już własnej pamięci. W izbie chorych rafinerii założono prowizoryczne ambulatorium. Powietrze było tam suche, zimne i stęchłe, jak każde powietrze z klimatyzacji. Pachniało słodko środkami dezynfekującymi, które zabijały pomieszaną woń potu, odchodów, spalonego ciała i strachu. Personel medyczny rekrutował się z jeńców, którzy mieli obowiązek opiekować się rannymi, co zmusiło Milesa do poświęcenia następnych kilku ludzi na wartowników. Ci z kolei zostali siłą rzeczy zatrudnieni jako pomoc medyczna. Miles obserwował sprawną pracę chirurga z załogi Tunga i ograniczył się do przypomnienia swoim ludziom o ich podstawowych zadaniach. Póki ludzie Tunga mieli pracę, nic złego nie mogło się zdarzyć.
Największym zmartwieniem Milesa byli umierający pułkownik Benar i dwóch innych felicjańskich oficerów; leżeli nie dając znaku życia. Takie małe ranki, myślał sobie, przyglądając się nacięciom na nadgarstkach i kostkach, a także podskórnym odbarwieniom w miejscach zastrzyków z hipersprayu. Zadając takie ranki, uśmiercamy ludzi... Duch pilota usiadł mu na ramieniu niczym ulubiony kruk.
Lekarka Ausona wzięła sobie chirurga z załogi Tunga do pomocy przy założeniu plastiskóry, która miała służyć Elli Quinn za twarz do czasu wysłania jej – kiedy? jak? – do ośrodka medycznego zaopatrzonego w odpowiedni sprzęt.
– Nie musisz na to patrzeć – powiedział Miles Elenie, która stała nieopodal stołu operacyjnego.
Potrząsnęła głową.
– Ale chcę.
– Dlaczego?
– A ty dlaczego?
– Bo nigdy tego nie oglądałem. Zresztą jestem jej dowódcą. To mój obowiązek względem niej.
– Mój też. Pracowałam z nią cały tydzień.
Lekarka usunęła tymczasowe opatrunki. Nie było skóry, nosa, uszu ani warg. Podskórny tłuszcz wytopiony. Lśniły białka oczu, skóra na głowie była wypalona. Ranna próbowała coś powiedzieć; usłyszeli bełkotliwe odgłosy. Miles powtarzał sobie, że jej końcówki nerwowe zostały zablokowane. Odwrócił się raptownie, zakrył usta dłonią i przełknął z trudem.
– Chyba nie musimy tu sterczeć. W niczym nie pomożemy. Spojrzał na profil Eleny; blady i opanowany. – Ile jeszcze będziesz patrzeć? – zapytał szeptem. Bezgłośnie powiedział do siebie: Na Boga, to mogłaś być ty, Eleno...
– Aż skończą – mruknęła w odpowiedzi. – Aż przestanę czuć ból na jej widok. Aż będę twarda jak prawdziwy żołnierz, jak mój ojciec. Jeśli będę w stanie wytrzymać coś takiego u przyjaciółki, to tym bardziej u wroga.
Miles odruchowo pokręcił głową.
– Może skończymy rozmowę na korytarzu? Zmarszczyła czoło, spojrzała na Milesa, wydęła wargi i bez słowa ruszyła za nim. Oparł się o ścianę, przełykał ślinę i ciężko dyszał.
– Przynieść miskę?
– Nie, zaraz dojdę do siebie. Mam nadzieję... – Minuta minęła i Miles nie ośmieszył się. – Kobiety nie powinny walczyć – wydusił z siebie.
– Dlaczego? – zapytała, wskazując brodą ambulatorium. – Czy to jest straszniejsze dla kobiet niż dla mężczyzn?
– Nie wiem. Twój ojciec powiedział kiedyś, że jak kobieta wkłada mundur, to sama się prosi, a przeciwnik nigdy nie powinien wahać się, czy ma oddać strzał; nigdy nie był za równouprawnieniem. Tylko że wszystko we mnie każe ucałować dłoń kobiety, a nie odstrzelić jej głowę.
– Honor łączy się z ryzykiem – odcięła się Elena. – Wykreślając ryzyko, wykreślasz honor. Jesteś jedynym mężczyzną na Barrayarze, który uważa, że honor kobiety niekoniecznie jest umiejscowiony między jej nogami.
Miles plątał się w wyjaśnieniach.
– Żołnierski honor nakazuje mu wypełnić jego patriotyczny obowiązek...
– Albo jej.
– Albo jej. No dobrze, tylko że my tu nie służymy cesarzowi. Wszystko kręci się wokół dziesięciu procent od zysku. Przynajmniej od tego się zaczęło...
Zebrał się do dalszej przemowy, jednak chwilę milczał.
– To, co tam mówiłaś o hartowaniu się...
Uniosła głowę.
– Tak?
– Moja matka też była żołnierzem. I nie sądzę, aby kiedykolwiek przestała współczuć. Nawet swoim wrogom.
Zapadło długie milczenie.
Oficerska narada dotycząca planów związanych z kontratakiem nie była taka straszna, jak ją sobie wyobrażał Miles. Zebrali się w sali zarządu rafinerii; za oknami z pleksi rozciągała się wspaniała panorama zakładów. Miles skrzywił się i siadł plecami do okna. Szybko przyjął rolę rozjemcy nadzorującego przepływ pomysłów, ukrywając przy tym własną niewiedzę. Założył ręce na piersiach i powtarzał: „Hm” i „Hhm”, i „Boże mój”, a Elena dusiła się ze śmiechu, słysząc te słowa. Thorne, Auson, Daum i Jesek oraz trzej uwolnieni oficerowie felicjańscy, którzy nie przeszli prania mózgu, wykonali resztę roboty, chociaż Miles musiał delikatnie odwodzić ich od projektów, które byłyby po myśli Pelian.
– Dobrze by było, majorze Daum, gdyby udało się panu nawiązać kontakt z pańskim dowództwem. – Miles zakończył posiedzenie, a w głowie kołatała myśl: jak można niewłaściwie zlokalizować kraj? – W ostateczności możemy wysłać ochotnika w jednej z kapsuł, żeby się przedarł na planetę i powiadomił o naszym położeniu.
– Będę się starać – obiecał Daum.
 
Jakiś dobry człowiek wyznaczył na kwaterę Milesa najbardziej luksusową część rafinerii zajmowanej uprzednio, podobnie jak sala konferencyjna, przez notabli z zarządu. Niestety, od kilku tygodni w tych pokojach nie było sprzątane. Miles ostrożnie lawirował pomiędzy przedmiotami pozostawionymi przez Pelian, pod którymi znajdowała się wcześniejsza warstwa śmieci z epoki felicjańskiej. Porozrzucane części garderoby, opakowania po racjach żywnościowych, dyskietki, do połowy opróżnione butelki; wszystko to leżało przemieszane ze sobą pod wpływem zmian w natężeniu pola grawitacyjnego, jakie miały miejsce w trakcie walk. Po zbadaniu dyskietek okazało się, że mieszczą się na nich jedynie swawolne programy rozrywkowe.
Miles mógłby przysiąc, że pstrokate plamy na ścianach łazienki przemieszczały się, kiedy nie patrzył na nie bezpośrednio. Może to ze zmęczenia. Przezornie nie dotykał ich, gdy brał prysznic. Po natrysku włączył światła na maksymalne natężenia fal ultrafioletowych i zaryglował drzwi. Odesłał Bothariego tłumacząc mu, że już w wieku czterech lat straszyły go różne stwory. Złakniony snu włożył czystą bieliznę.
Łóżko było nieważkościową bańką, ciepłą od podczerwieni jak łono matki. Mówiono mu, że miłość w warunkach nieważkości należała do największych przeżyć w kosmosie. Nigdy tego nie doświadczył. Przez dziesięć minut próbował się rozluźnić i doszedł do wniosku, że nigdy by mu się nie udało uprawiać seksu, choć zapachy unoszące się z plam, pokrywających bańkę, dowodziły, iż przynajmniej trzy osoby przed nim zaznały tam rozkoszy. Szybko wyczołgał się na zewnątrz i siedział na podłodze, póki żołądek się nie uspokoił. Tyle uciech czekało na zwycięzców.
Z okna wyraźnie widział powyginany i podziurawiony kadłub RG 132. Od czasu do czasu odpadały od niego kawałeczki metalu, poruszając złogi podobnych płatków, które pokrywały umęczony kadłub jak warstwa łupieżu. Miles patrzył przez jakiś czas, potem ruszył do Bothariego zapytać, czy ma jeszcze butelkę szkockiej. Korytarz wychodzący z apartamentu zarządu kończył się mostkiem obserwacyjnym; muszlą z chromu i szkła kwarcowego, nad którą – rozsypane – świeciły miliony kanciastych gwiazd. Z mostka otwierał się widok piękniejszy niż rafineria. Miles skuszony tym ruszył na mostek.
Z senności wyrwał go okrzyk Eleny, który dobiegł z mostka. Miles, kulejąc, rzucił się pędem. Przebiegł kładkę i prześlizgnął się dookoła słupa. Ciemne wnętrze mostka obite było niebieskim aksamitem, który odbijał blask gwiazd. Fotele wypełnione w środku cieczą i ławki o powykręcanych kształtach zachęcały do spoczynku. Na jednej z nich leżał rozkrzyżowany Baz Jesek, na piersiach siedział mu sierżant Bothari.
Kolanami miażdżył żołądek i krocze leżącego, a jego ręce zaciskały się na szyi Baza, którego twarz była purpurowa. Z gardzieli ofiary dobywały się zduszone dźwięki. Elena, w rozpiętej tunice, biegała wokół nich, zaciskając ręce, bliska rzucenia się na własnego ojca.
– Ojcze! Nie! – krzyknęła.
Czy sierżant przyłapał Baza, gdy ten zaatakował Elenę? Wściekła zazdrość wstrząsnęła Milesem, zaraz jednak otrzeźwiał pod wpływem chłodnego rozumowania. Jak rzadko która kobieta, Elena umiała się bronić; zadbał o to powodowany paranoicznym strachem Bothari. Miles zzieleniał z zazdrości. Mógłby pozwolić, żeby sierżant zabił Baza...
Elena zobaczyła go.
– Miles. Panie mój! Powstrzymaj go!
Miles zbliżył się do nich.
– Złaźcie z niego, sierżancie – rozkazał. Bothari spojrzał w bok, jego twarz była pożółkła ze złości, znowu zerknął na ofiarę. Uścisk jego rąk nie zelżał.
Miles przyklęknął i złożył dłonie na napiętych mięśniach ręki Bothariego. Nurtowało go przeczucie, że dokonuje najniebezpieczniejszej rzeczy w swoim życiu. Głos zniżył do szeptu.
– Czy mam się powtarzać, giermku?
Bothari nie zareagował.
Miles zacisnął dłonie na nadgarstkach sierżanta.
– Brak ci siły, aby mnie pokonać – warknął Bothari.
– Mam tyle siły, że połamię ci ręce – odszepnął Miles i zaparł się całym ciężarem ciała. Zbielały mu paznokcie. Jeszcze chwila i stawy zaczną trzeszczeć.
Sierżant zacisnął powieki, oddech świszczał, przeciskając się przez poplamione zęby. Z głośnym przekleństwem na ustach zerwał się z Baza i strząsnął z siebie Milesa. Odwrócił się od nich, dysząc ciężko i wbijając oślepłe oczy w nieskończoność.
Baz zsunął się z ławki i upadł na podłogę z głuchym łoskotem. Łykał powietrze, charczał i wypluwał krew. Elena podbiegła, złożyła jego głowę na swoim łonie.
Miles przykuśtykał i stał chwilę, uspokajając oddech.
– No dobra – wydusił wreszcie z siebie: – Co tu się dzieje?
Baz chciał przemówić, lecz miast słów z jego gardła wydostał się nieartykułowany bełkot. Elena była zapłakana.
– Sierżancie, słucham...
– Przyłapałem ją z tym tchórzem – warknął Bothari wciąż odwrócony plecami.
– On nie jest tchórzem! – wrzasnęła Elena. – To świetny żołnierz, tak jak ty. Uratował mi dzisiaj życie... – zwróciła się do Milesa. – Z pewnością widziałeś to, mój panie, na monitorach. Jeden z Oseran miał już mnie na swoim serwocelowniku. Myślałam, że to koniec, wtedy Baz strzelił do niego. Powiedz mu!
Miles pojął, że dziewczyna mówi o napastniku, którego on unieszkodliwił za pomocą zdalnie sterowanej apteczki. Baz zbierał niezasłużone pochwały. Uratowałem ci życie – krzyczało coś w środku Milesa. – To byłem ja.
– Racja, sierżancie – usłyszał własne słowa. – Zawdzięczasz mu życie Eleny, łączy was braterstwo broni.
– Ten tutaj nie będzie mi bratem.
– Na moje polecenie, tak!
– Tak nie wypada, to nie w porządku. Trzeba temu zaradzić. – Bothari okręcił się twarzą do nich, nerwowo zacisnął szczękę. Miles nigdy nie widział sierżanta tak wytrąconego z równowagi.
Obarczyłem go ostatnio zbyt wieloma obowiązkami, myślał z wyrzutem. Zbyt wieloma, zbyt często, bardzo niejednorodnymi...
Baz wykrztusił z siebie:
– Nie chowam urazy!
Elena uciszyła go i stanęła przed ojcem.
– Ty i twój honor wojskowego! Nawąchałam się prochu i zabiłam człowieka w walce, nie było to jednak nic ponad zwykłe morderstwo. Każdy robot to potrafi. Wielka rzecz. Wszystko to przechwałki, kłamstwa i pustosłowie. Twój mundur już mnie nie przeraża, słyszałeś?
Twarz sierżanta pociemniała. Miles dawał Elenie uspokajające znaki. Nie miał nic przeciw jej dorastaniu, ale na Boga! – nie w takiej chwili! Czyż nie widziała? Nie, zbyt mocno zaplątana była we własny ból, wstyd i świadoma, że jej pleców uczepił się duch uśmierconego. Nie mówiła mu, że zabiła człowieka, lecz Miles dobrze wiedział, że niełatwo o tym opowiadać.
Potrzebował Baza, potrzebował Bothariego, potrzebował Eleny, potrzebował ich wspólnego wysiłku, aby powrócić do domu. Miał ochotę wykrzyczeć własny gniew i zmęczenie, lecz pierwszeństwo miały słowa przeznaczone dla ich uszu.
Musiał rozdzielić ojca i córkę, zanim wydrapią sobie oczy. Niech ochłoną.
– Jeśli chodzi o Baza, Eleno – rzekł – zaprowadź go do ambulatorium. Dopilnuj, aby lekarka opatrzyła mu wewnętrzne obrażenia.
– Tak jest, mój panie – odpowiedziała, kładąc nacisk na służbową naturę jego polecenia, zapewne mając ojca na uwadze. Dźwignęła Baza na równe nogi, przerzucając jego ramię przez swoje plecy i posłała ojcu jadowite spojrzenie. Bothariemu drgnęły ręce, lecz nie przemówił ani nie wykonał innego ruchu.
Miles zaprowadził ich na kładkę. Z ulgą zauważył, że oddech Baza wyrównuje się.
– Lepiej zostanę z sierżantem – mruknął do Eleny. – Dacie sobie radę?
– Dziękuję ci – powiedziała dziewczyna. – Starałam się go powstrzymać, ale strach mnie sparaliżował. – Mrugnęła, w oczach miała jeszcze łzy.
– Dobrze jest, jak jest. Wszyscy są zmęczeni i drażliwi, on także.
Miles bliski był zapytania o znaczenie słów: „przyłapałem ją”, nie zrobił jednak tego. Elena odprowadziła Baza, szepcząc mu czułe słowa, które doprowadzały Milesa do pasji.
Zacisnął zęby i ruszył z powrotem na mostek obserwacyjny. Bothari stał milczący i zeźlony. Miles westchnął.
– Sierżancie, czy nadal macie szkocką?
Bothari podskoczył wyrwany z zadumy i namacał tylną kieszeń spodni. W milczeniu podał Milesowi flaszeczkę. Usiedli. Sierżant złożył ręce na kolanach, opadły mu i dyndały między nogami. Zwiesił głowę.
Miles pociągnął i wręczył mu piersiówkę.
– Pij.
Bothari potrząsnął głową, wziął flaszkę i wypił. Po chwili mruknął:
– Nigdy nie nazywałeś mnie giermkiem.
– Próbowałem zwrócić na siebie twoją uwagę. Przepraszam.
Cisza, znowu łyk.
– To właściwy tytuł.
– Dlaczego chciałeś go zabić? Przecież wiesz, jak bardzo potrzebni są nam technicy.
Długa chwila milczenia.
– On nie jest odpowiedni. Nie dla niej. Dezerter...
– Nie próbował jej zgwałcić – stwierdził Miles.
– Nie – odpowiedział Bothari niskim głosem. – Nie sądzę. Chociaż nigdy nie wiadomo.
Miles rozejrzał się po kryształowym wnętrzu mieniącym się migotliwą ciemnością. Wymarzone miejsce na przytulanki i na coś więcej. Tylko że smukłe białe dłonie kładły właśnie kompresy na głowę Baza. A on właśnie upijał się z najohydniejszym facetem w całym systemie słonecznym. Straszne.
Flaszka znowu odbyła drogę w tę i z powrotem.
– Nigdy nie wiadomo – ciągnął Bothari. – A ona musi mieć wszystko jak należy. Przecież to rozumiesz, prawda, mój panie?
– Oczywiście. Tylko proszę, żebyś nie zabijał mi mechaników. Potrzebuję go, zrozumiano?
– Cholerni mechanicy. Zawsze są rozpieszczani.
Miles puścił mimo uszu zrzędzenie staroświeckiego żołnierza. Bothari zawsze zdawał się należeć do pokolenia dziadka, choć był kilka lat młodszy od ojca Milesa. Miles rozluźnił się na tę oznakę powrotu do normalności – no, do zwykłego stanu ducha. Bothari usiadł na podłodze, ramiona oparł o kanapę.
– Panie mój – dodał po chwili. – Proszę, przypilnuj, aby w razie mojej śmierci nie stała się jej krzywda. Wiano. Oficer, porządny oficer. Prawdziwy swat, jakaś doświadczona baba do przygotowań.
Mrzonki, pałętało się Milesowi po głowie.
– Dzięki twojej służbie jestem jej wasalnym panem – przypomniał mu delikatnie. – To mój obowiązek wobec Eleny.
Gdybym umiał pogodzić obowiązki z marzeniami, pomyślał.
– Niektórzy mają za nic swe obowiązki – mruknął Bothari. – Lecz Vorkosigan... na Vorkosiganach można polegać.
– Prawda, niech mnie kule biją – wybełkotał Miles.
– Mm – rzekł Bothari i zsunął się do wygodniejszej pozycji.
Po długim milczeniu Bothari znowu przemówił.
– Jeśli zginę, to mnie tam nie zostawisz. Prawda, mój panie?
– Co? – Miles oderwał się od ustanawiania nowych konstelacji. Właśnie połączył punkty w kształt, któremu nadał miano Kawalerzysty.
– Czasami porzuca się ciała w przestrzeni. Zimno jak w piekle... Bóg nie może ich potem znaleźć. Nikomu by się to nie udało. – Miles zamrugał oczami. Nie wiedział, że sierżant interesuje się teologią.
– Skąd u ciebie nagle myśl o śmierci? Przecież nie...
– Książę pan, a twój ojciec, obiecał mi – wzniósł głos, by uciszyć Milesa – że zostanę pochowany u stóp twojej pani matki na Vorkosigan Surleau. Obiecał. Nic ci nie mówił?
– Mmm... nigdy nie poruszaliśmy tego tematu.
– Dał słowo Vorkosigana. Twoje słowo.
– W takim razie, zgoda. – Miles patrzył przez jasną salę. Jedni widzą gwiazdy, inni przestrzeń między nimi. Zimno... – Myślicie, że pójdziecie do nieba, sierżancie?
– Jako pies mojej pani. Krew zmywa grzechy. Przysięgła mi to... – Zamilkł ze wzrokiem utkwionym w otchłań. Flaszeczka wysunęła się mu z palców i zachrapał. Miles usiadł po turecku, pilnował go. Mikrus w bieliźnie na tle niezmierzonej przestrzeni, bardzo daleko od domu.
 
Szczęśliwie nazajutrz rano Baz był gotów pełnić swe obowiązki w uścisku gipsowego kołnierza, który chronił jego nadszarpnięte kręgi szyjne. Wobec Eleny zachowywał się z bolesną dla Milesa uprzejmością, kiedy tylko ten zjawiał się w pobliżu. Co prawda, wraz z Milesem przychodził i Bothari, co mogło wiele tłumaczyć.
Miles rzucił wszystkie siły i zasoby finansowe na doprowadzenie „Triumpha” do stanu używalności, czyli gotowości do walki z Pelianami. Doszedł do wniosku, że była to jedyna jednostka, w której mogli się wszyscy pomieścić i uciekać na złamanie karku. Tung miał na służbie dwóch pilotów skokowych, Może udałoby się namówić jednego z nich, żeby wyskoczył statkiem z przestrzeni terytorialnej Tau Verde. Miles rozważał konsekwencje pojawienia się na Kolonii Beta w skradzionym okręcie wojennym, z porwanym pilotem, z dwudziestką bezrobotnych najemników i tłumem rozgoryczonych mechaników; bez pieniędzy dla Tava Calhouna, nie mając nawet grosza na opłaty portowe. Płaszcz ochronny jego dyplomatycznego immunitetu trzeciej kategorii skurczył się do rozmiarów listka figowego.
Jego próby poświęcenia się pracy przy przezbrajaniu urządzeń RG 132 były co rusz przerywane przez ludzi, którzy domagali się od niego wskazówek, rozkazów bądź pozwolenia na przywłaszczenie jakiejś części z urządzeń rafineryjnych, zdobytych zapasów lub fragmentu uzbrojenia. Miles z pogodą ducha zatwierdzał wszystko, co postawiono mu przed oczyma, zdobywając tym samym uznanie za stanowczość swych decyzji. Jego podpis „Naismith” coraz bardziej nabierał cech wyrafinowanego kulfona.
Niestety, nie znalazł rady na niedobór ludzi. Podwójne wachty zamieniły się w potrójne i mogły tylko prowadzić do utraty zdolności bojowej z wycieńczenia. Miles powziął jeszcze jedną próbę.
 
Miles zgromadził dwie butelki felicjańskiego wina o nie sprawdzonej jakości, butelkę likieru z Tau Cetan – jasnopomarańczowy, na szczęście nie zielony – dwa składane krzesła z plastiku, mały stolik kempingowy, sześć paczek felicjańskich smakołyków – miał nadzieję, iż są to smakołyki – i resztkę świeżych owoców z uszkodzonej lokalnej wodoszczelni. Powinno starczyć. Władował Bothariemu całe naręcze zrabowanego prowiantu i odmaszerował w kierunku więzienia.
Mayhew zrobił zdziwioną minę, gdy mijali go w korytarzu.
– Dokąd idziecie z tym wszystkim?
– W zaloty, Arde – powiedział Miles z uśmiechem na twarzy. – W zaloty.
Po Pelianach został jeszcze pusty bryg, składowisko, które wywietrzono, połatano i podzielono na malutkie blaszane pudła. Gdyby nie sytuacja, Miles miałby większe opory z umieszczeniem ludzi w tych budach.
Ich nadejście zaskoczyło kapitana Tunga, który właśnie wisiał, trzymając się jedną ręką za oprawę oświetlenia, i pracował nad zdjęciem jej pokrywy za pomocą spłaszczonej haftki oderwanej od munduru.
– Dzień dobry, kapitanie. – Miles radośnie przywitał się ze zwisającymi nogami.
Tung spojrzał spode łba, szacował siły. Zmierzył wzrokiem Bothariego, policzył, wynik musiał być niekorzystny dla niego, więc puścił się, lądując na podłodze ze stęknięciem. Strażnicy zamknęli za nimi drzwi.
– Co by pan z tym zrobił, gdyby zdołał pan to oderwać? – zapytał z zainteresowaniem Miles.
Tung bluznął przekleństwami, zupełnie jakby pluł, i zapadł w krnąbrne milczenie. Bothari rozłożył stolik, krzesła, wysypał prowiant i oparł się plecami o ścianę przy drzwiach. Miles siadł i otworzył butelkę wina. Tung stał.
– Zapraszam, kapitanie – rzekł jowialnie Miles. – Wiem, że jeszcze pan nie jadł kolacji. Miałem nadzieję uciąć sobie z panem miłą pogawędkę.
– Nazywam się Ky Tung, kapitan, Wolna Najemna Flota Oseranu. Jestem obywatelem Ludowej Republiki Wielkiej Południowej Ameryki, Ziemia; mój numer społecznej identyfikacji T 275-389-421-535-1742. „Pogawędka” skończona. – Zacisnął wargi, które wyglądały teraz jak złomki granitu.
– To nie jest przesłuchanie – powiedział z naciskiem Miles. – Nawet dowie się pan czegoś ode mnie. – Wstał i skłonił się elegancko. – Za pozwoleniem. Nazywam się Miles Naismith. – Gestem wskazał wolny stołek. – Proszę spocząć. I tak większą część dnia muszę zadzierać głowę.
Tung zawahał się i usiadł na brzeżku stołka, by podkreślić swój upór.
Miles nalał mu wina i spróbował. Szukał w pamięci jakiegoś powiedzonka dziadka dotyczącego wina, które mógłby wykorzystać do przełamania lodów, tylko że jedyne, co mu przychodziło do głowy, to „straszny sikacz”. Otarł rękawem brzeg kubka i podał go Tungowi.
– Proszę, żadnych prochów ani trucizny.
Tung założył ręce na piersiach.
– Stary numer. Bierzesz najpierw antidotum.
– Rzeczywiście, mogłem tak zrobić. – Miles wytrząsnął na stół zawartość paczki kostek proteinowych o konsystencji gumy i przyjrzał im się równie podejrzliwie jak Tung. – Mięso. – Wepchnął sobie jedną z nich w usta i począł żuć zawzięcie. – Niech pan pyta, o co pan chce – powiedział z pełnymi ustami.
Tung toczył wewnętrzną walkę.
– Moi żołnierze. Jak się mają?
Miles szybko wymienił mu listę zabitych i rannych i ich obecny stan zdrowia.
– Pozostali są pod kluczem, tak jak pan. Pozwolę sobie nie opisywać rozkładu cel na wypadek, gdyby zdołał pan zwojować coś więcej z oświetleniem.
Tung westchnął i w zamyśleniu sięgnął po kostkę proteinową.
– Przykro mi, że sprawy przyjęły dla pana niepomyślny obrót – ciągnął Miles. – Rozumiem, że to straszne uczucie popełnić gafę, która powoduje zwycięstwo wroga. Sam wolałbym bardziej wyszukany sposób, coś jak Komarr, ale musiałem działać w takich okolicznościach, a nie innych.
Tung prychnął.
– To oczywiste, każdy by tak postąpił. Za kogo się masz? Za lorda Vorkosigana?
Miles przełknął tęgi łyk wina. Bothari oderwał się od ściany, żeby poklepać go w plecy, z marnym rezultatem, i żeby groźnie popatrzeć na Tunga. Kiedy Miles odzyskał oddech, zdążył również odzyskać spokój. Otarł usta.
– Rozumiem. Ma pan na myśli admirała Arala Vorkosigana z Barrayaru. Nie zrozumiałem; on jest teraz księciem Vorkosigan.
– Naprawdę? To on jeszcze żyje? – ożywił się Tung.
– Jak najbardziej.
– Czy czytał pan kiedyś jego książkę o Komarr?
– Książkę? Ach, ten raport z Komarr. Owszem. Słyszałem, że jest lekturą na niektórych akademiach wojskowych poza planetą, to znaczy poza Barrayarem.
– Czytałem ją jedenaście razy – powiedział z dumą Tung. – To najbardziej treściwe wspomnienia wojenne, jakie znam. Zawiła strategia wyłożona z prostotą opisu instalacji elektrycznej – polityka, ekonomia, wszystko – umysł tego człowieka musi operować w pięciu wymiarach. Oburzające, że tak mało o tym wiadomo. Moi młodsi oficerowie mają z niej egzamin.
– Słyszałem raz jego powiedzenie, że wojna jest klęską polityki; wydaje mi się, że zawsze miał ją za element strategicznego myślenia.
– Oczywiście, jeżeli zaczynamy rozpatrywać sprawy na tym poziomie... – Tung nastawił uszu. – Słyszał pan? Nie wydaje mi się, aby udzielał kiedykolwiek wywiadów. Może pamięta pan, kiedy to powiedział? Czy można by zdobyć kopię?
– Eee... – Miles kroczył na krawędzi przepaści. – To była prywatna rozmowa.
– Spotkał go pan?
Miles speszył się, czując, że w oczach Tunga urósł o metr.
– No, tak – przyznał nieufnie.
– To może pan wie, czy on napisał podobny raport o inwazji na Escobar? – pytał Tung z zapałem. – Zawsze uważałem, że powinien być lekturą uzupełniającą – strategia obronna razem ze strategią ofensywną – tak żeby zapoznać się z obydwoma sposobami jego myślenia. Coś jak dwa tomy Sri Simki o Walshea i Skya 4.
Miles wreszcie rozgryzł Tunga; miłośnik historii militarnej. Doskonale znał ten typ. Zdusił triumfalny uśmiech.
– Nie przypuszczam. W końcu była to porażka. Nigdy o tym wiele nie mówi, rozumiem go. Może powoduje nim pycha.
– Mm – zgodził się Tung. – A jednak to wspaniała książka. Wtedy wojsko zdawało się iść w rozsypkę, a potem okazało się, że działania były precyzyjnie zaplanowane. Oczywiście, gdy przegrywamy, w panice dostrzegamy wokół siebie tylko chaos.
Teraz Miles nastawił uszu.
– „Wtedy”? Był pan na Komarr?
– Tak. Byłem młodszym porucznikiem we Flocie Selby, w tej wynajętej przez Komarr – wspaniałe przeżycie. Dwadzieścia trzy lata temu. Każdy najsłabszy punkt w relacjach najemnik – najemca puścił na naszych oczach, jeszcze przed pierwszym wystrzałem. Robota wywiadu Vorkosigana, jak dowiedzieliśmy się później.
Miles wydał z siebie zachęcające dźwięki. Postanowił nakręcić do oporu sprężynę wspomnień, bez względu na jej wartość. Kawałki owoców stały się planetami i satelitami; kawałki proteiny zamieniły się w krążowniki, gońców, zdalnie sterowane pociski i transportery. Zjedli pokonane statki. Druga butelka wina poprzedziła inne sławne bitwy najemnej floty. Miles nie uronił ani słowa, zapomniał o nerwach.
W końcu Tung rozparł się i westchnął z zadowoleniem, pełen jadła i napitku, opróżniony z wszelkich opowieści. Miles, pomny swych alkoholowych przeżyć, pił tylko dla towarzystwa. Zakręcił resztką wina na dnie kubka i ostrożnie wypuścił sondę.
– To wielka szkoda, że oficer z pańskim doświadczeniem musi przesiedzieć wojnę zamknięty w pudle.
Tung uśmiechnął się.
– Nie zamierzam zostawać w pudle.
– No tak, ale można się z niego wydostać na różne sposoby. Obecnie Najemnicy Dendarii rozszerzają swą strukturę. Kadra oficerska czeka na ludzi z talentem.
Tung zrobił kwaśną minę.
– Pozbawił mnie pan statku.
– Podobnie postąpiłem z kapitanem Ausonem. Ale proszę spytać, czy mu z tym źle.
– Dobry strzał, panie Naismith. Tylko że mnie obowiązuje umowa. O tym także niektórzy zapomnieli. Najemnik, który nie dotrzymuje warunków umowy, gdy znajdzie się w tarapatach, jest zbirem, a nie żołnierzem.
Miles słysząc to, o mało nie zemdlał.
– Nie twierdzę, że to błąd.
Tung zmierzył go rozbawionym wzrokiem.
– Bez względu na to, co sobie myśli ten osioł Auson, dla mnie jest pan młodym wybijającym się podoficerem, który wie, że znalazł się w poważnych kłopotach. To pan, a nie ja, będzie niedługo szukał pracy. Ma pan podstawowe pojęcie o taktyce i czytał pan Vorkosigana, poza tym każdy oficer, który zdoła zmusić do wspólnego wysiłku Ausona i Thorne’a, musi mieć genialne wyczucie ludzi. Jeśli pan przeżyje, to proszę się do mnie zgłosić, może coś dla pana znajdę.
Miles z otwartymi ustami podziwiał tupet równy jego własnej bezczelności. Westchnął z żalem.
– Pochlebia mi pan, kapitanie Tung. Ale ja też zawarłem umowę.
– Pomyje.
– Słucham?
– Jeżeli zawarł pan kontrakt z Felice, to jestem ciekaw gdzie. Nie wierzę, aby Daum był upoważniony do zawierania takich transakcji. Felicjanie są skąpcami jak Pelianie. Gdyby tylko Pelianie nie mieli węża w kieszeni, skończylibyśmy tę wojnę pół roku temu. Ale nie – oni postanowili „oszczędzać” i zapłacili tylko za blokadę i za kilka instalacji jak ta. Idą nam na rękę. Ech! – Oburzenie zabarwiło jego głos odrazą.
– Nie mówiłem, że zawarłem umowę z Felice – stwierdził spokojnym głosem Miles. Oczy Tunga zwęziły się w zdziwieniu. To dobrze. Domysły Milesa były bliskie prawdy.
– Uważaj na siebie, synu – poradził mu Tung. – Na dobrą sprawę najemnicy częściej obrywają od zleceniodawców niż od wrogów.
Miles zebrał się do wyjścia; Tung odprowadził go do drzwi jak dobrotliwy gospodarz.
– Czy potrzeba panu czegoś? – zapytał Miles.
– Śrubokrętu – odpowiedział natychmiast.
Miles potrząsnął głową i uśmiechną się z żalem, gdy zamykały się za nimi drzwi.
– Korci mnie, żeby mu go podesłać – powiedział do Bothariego. – Ciekaw jestem, co zamierzał zrobić z lampą.
– No i co nam to dało? – zapytał Bothari. – Zabrał nam czas starymi historiami i nie puścił pary z ust.
Miles uśmiechnął się.
– Powiedział wiele ciekawych rzeczy.
 
 



Rozdział czternasty
 
 
Pelianie uderzyli od ciemnej, przeciwnej niż słońce strony, korzystając z osłony pasa asteroid. Zbliżali się, wytracając prędkość; chcieli zająć rafinerię, nie niszcząc jej. Byli sami, bez swych oserańskich najemników.
Miles kuśtykał przez chmarę wojska i sprzętu w zatoce i śmiał się pod nosem. Pelianie nie mogli wierniej trzymać się jego scenariusza, nawet gdyby sam wydawał im rozkazy. Postanowił rozmieścić najdalsze placówki i główne uzbrojenie na pasie asteroid, a nie na rafinerii od strony planety. Wynikł nieunikniony spór. Pelianie liczyli na zaskoczenie. Tydzień wcześniej zabrakło im szczęścia.
Uskoczył na bok przed spieszącymi na pozycje żołnierzami. Oby nigdy nie musiał umykać pieszo. Już lepiej zgłosić się do straży tylnej i uniknąć stratowania przez swoich lub przez wroga.
Rzucił się do tunelu prowadzącego do „Triumpha”. Czekający na niego żołnierz zatrzasnął za nim z hukiem właz i odpalił pospiesznie zamki próżniowe. Tak jak myślał, był ostatnim, który wsiadł. Gdy Miles wszedł do sali dowodzenia, okręt oddalał się już od rafinerii. Było to pomieszczenie większe od tego na „Arielu” i równie lśniące. Miles zamarł na widok rzędów wyściełanych obrotowych foteli przy pulpitach. Resztki ludzi Ausona i kilku ochotników z obsługi rafinerii stanowili ledwie szkielet wymaganej załogi.
Ekrany holografów ukazywały wielobarwny chaos. Auson z ulgą spojrzał znad dwóch ekranów, nad którymi starał się czuwać równocześnie.
– Cieszę się, że zdążyłeś, mój panie.
Miles opadł na fotel.
– Ja też, tylko proszę – panie Naismith, a nie „mój panie”.
Auson zrobił zdziwioną minę.
– Wszyscy do ciebie tak mówią.
– Tak, tylko że nie jest to zwrot grzecznościowy, wyraża on pewną zależność prawną. Nie nazwie mnie pan „mężu”, nawet jeśli usłyszy pan, że tak zwraca się do mnie żona, prawda? No i co tu mamy?
– Wygląda na dziesięć małych okrętów; wszystkie pełiańskie. – Auson z uwagą śledził odczyty na ekranach, troska rysowała się na jego twarzy. – Nie wiem, gdzie są nasi chłopcy. To robota akurat dla nich.
Miles zrozumiał, że „nasi chłopcy” oznacza byłych towarzyszy Ausona, Oseran. Nie zaniepokoiło go przejęzyczenie Ausona, który był oddany ich sprawie. Spojrzał na mężczyznę z ukosa i pomyślał, że wie, dlaczego Pelianie nie przyprowadzili ze sobą najemników. Wiedzieli, że jeden z najemnych okrętów zwrócił się przeciwko nim. Oczy mu zabłysły na myśl o zamieszaniu, jakie musiało powstać w sztabie Pelian.
Ich okręt ostrym łukiem wzbijał się ku napastnikom.
Miles połączył się ze stołem nawigacyjnym.
– Wszystko w porządku, Arde?
– Biorąc pod uwagę, że jestem oślepiony, ogłuszony i obolały, to całkiem nieźle – odrzekł Mayhew. – Ręczny pilotaż jest bolesny. To jakby maszyna mną sterowała, okropne uczucie.
– Trzymaj fason – powiedział pogodnie Miles. – Pamiętaj, że mamy ich tylko wciągnąć w pole rażenia naszej broni stacjonarnej. Miles spojrzał na ekrany.
– Chyba nie doceniają, ile porządku wniosło pojawienie się Dauma. Stosują taktykę, według której atakowali ostatnim razem. Raz mogło się udać...
Prowadzące okręty Pelian wchodziły już w zasięg dział rafinerii. Miles wstrzymał oddech, jakby chciał tym zmusić swych ludzi, aby wstrzymali ogień. Było ich niewielu, nie mogli obsadzić wszystkich stanowisk. Do tego jeszcze do komputerowego systemu prowadzenia ognia wkradł się wirus. Baz pracował nad tym do ostatniej chwili i nadal był zajęty, a razem z nim Elena. Miles wolałby pod jakimkolwiek pozorem zatrzymać ją przy sobie.
Pierwszy z okrętów przeciwnika rzygnął świetlistymi pociskami, które łukiem mknęły w stronę baterii słonecznych. Tylko nie to, jęknął w duchu Miles, widząc, że dwa tygodnie napraw zaraz zostaną zmarnowane. Pociski rozbiły się na tysiące igieł. Gdy odezwał się system obronny rafinerii, przestrzeń naznaczyły świetliste szwy. Powinni odpowiedzieć chwilę wcześniej. Ktoś po stronie Milesa trafił w peliański okręt, który zamienił się w grad szczątków. Część wraku nadal leciała pierwotnym torem, jego inercja była równie groźna jak sprawnie obsługiwane działa. Kolejne nadlatujące jednostki złamały swój piękny szyk. Wpadły na nie z boku okręty Ausona i Thorne’a i poczęły szarpać jak oszalałe owczarki, które atakują własne owce. Miles zachwycony manewrem, bił pięścią w deskę rozdzielczą. Gdyby miał jeszcze trzeci okręt, nikt z Pelian nie wróciłby do domu, by opowiadać o porażce. Przeciwnik został zepchnięty na z góry upatrzone miejsce, w którym ogniskował się ogień dział rafinerii.
Auson siedzący przy boku Milesa był równie uradowany.
– Zobacz! Zobacz! Prosto w gardziel, tak jak przepowiedziałeś. A Gamad wściekał się, że chcesz rozbrajać słoneczną stronę. Mały, jesteś geniuszem!
Radość Milesa ostudziła myśl o epitetach, na które zasłużyłby, gdyby jego kalkulacje okazały się mylne. Wraz z ulgą przyszły zawroty głowy. Rozparł się w fotelu i wydał z siebie długie westchnienie.
Drugi peliański okręt rozpadł się na kawałeczki i zaraz potem jeszcze trzeci. Jedna z liczb w rogu ekranu cicho zmieniła wartość z ujemnej na dodatnią.
– Aha! – zauważył Miles. – Mamy ich. Przyspieszyli. Zwijają natarcie.
Bezwładność nie pozostawiła Pelianom wyboru, musieli przelecieć blisko rafinerii i to jak najszybciej. Thorne i Auson zawrócili i już siedzieli im na ogonach.
Jeden z okrętów wroga przeleciał w niewielkiej odległości i wystrzelił. Co to takiego? Komputer pokładowy nie potrafił podać analizy – promienia? Nie była to plazma ani laser, ani nic, przed czym mogłoby osłonić pole ochronne fabryki. Nie było wiadomo, czy powstały jakieś zniszczenia i czy tajemniczy pocisk utkwił w celu. Dziwne...
Miles delikatnie zamknął dłoń na symbolu nieprzyjacielskiego okrętu, widniejącym na hologramie. Gdyby znał sztuczki magiczne...
– Kapitanie Auson, spróbujmy pochwycić tę jednostkę.
– Na co nam to? Uciekają do domu... Miles przemówił teraz szeptem.
– To rozkaz.
Auson strzelił obcasami.
– Tak jest!
Czasem to działa, pomyślał Miles.
Oficer łącznikowy przekazał rozkaz na „Ariela”. Auson zapalił się, by wypróbować możliwości nowego okrętu. Szczególnie przydatny okazał się generator widma, który mylił celowniki wroga, wytwarzając lustrzane odbicie okrętu; dzięki niemu poznali zasięg tajemniczych promieni i podejrzanie długie przerwy między strzałami. Ładowali amunicję? Gwałtownie spadli na mknącego Pelianina.
– Co mam nadać, panie Naismith? – zapytał Auson. – Zatrzymajcie się, bo was zestrzelimy?
Miles w zamyśleniu zagryzł wargi.
– To chyba nie odniesie skutku. Chodzi o to, aby ich powstrzymać przed samozniszczeniem, gdy się do nich zbliżymy. Groźby nic nie dadzą, to nie są najemnicy.
– Hm – odchrząknął Auson i zajął się ekranami.
Miles taktownie zdusił szyderczy uśmiech i śledził odczyty na monitorach. Komputer przedstawił mu przebieg manewru wyprzedzenia Pelianina, po czym zamarł w uprzejmym oczekiwaniu na ludzkie natchnienie. Miles próbował wczuć się w sytuację peliańskiego kapitana. Zgrał ze sobą opóźnienie, zasięg i prędkość, przy jakiej dojdą wrogi okręt.
– Blisko – rzekł, obserwując holograf. Aparat przedstawił mu przerażającą wizję tego, co może się stać, jeśli przekroczy którąś z zaprogramowanych wielkości.
Auson spojrzał przez ramię Milesa na miniaturowe wybuchy i mruknął coś o „samobójczym manewrze”. Miles udał, że tego nie słyszy.
– Chcę, aby wszyscy technicy przygotowali się do desantu – powiedział w końcu Miles. – Wiedzą, że nam nie uciekną; sądzę, że zamierzają nastawić automatyczne sterowanie, wejść do kapsuły ratowniczej i wysadzić nam swój okręt przed nosem. Jeżeli jednak nie będziemy zawracać sobie głowy kapsułą i dotrzemy do tylnego włazu, podczas gdy oni będą wysiadać bocznym, to zdążymy jeszcze rozbroić ładunek i zająć sprawny okręt.
Auson wydął wargi z dezaprobatą.
– Wziąć moich wszystkich mechaników? Może spróbujemy odstrzelić kapsułę z zaczepów, gdy podejdziemy bliżej; wpadną wtedy we własną pułapkę...
– I próbować zająć przy pomocy czterech ludzi okręt z całą załogą? – przerwał Miles. – Nie, dziękuję. To mogłoby skłonić ich do popisowego samobójstwa, którego pragnę uniknąć.
– Co mam zrobić, jeśli nie zdążysz rozbroić pułapki?
Na twarzy Miles rozlał się ponury uśmiech.
– Będziesz improwizował.
Pelianie nie byli załogą kamikaze, nie wzgardzili szansą na przeżycie, jaką dawała im kapsuła ratownicza. Korzystając z niewielkiej rezerwy czasowej, Miles i jego załoga zwyczajnie wysadzili w powietrze kodowane włazy ciśnieniowe i wdarli się do środka.
Miles przeklinał swój za duży skafander. Obcierał mu ciało. Odkrył, że zimny pot nie jest tylko określeniem książkowym. Rozglądał się po ciemnych korytarzach nieznanego okrętu. Mechanicy puścili się biegiem, każdy do przydzielonego mu sektora.
Miles wybrał piąty korytarz, prowadzący do sali nawigacyjnej, kwater załogi i na mostek dowodzenia, poszukiwał detonatorów i informacji. Wszędzie napotykał rozbite panele kontrolne i stopione banki informacji. Sprawdził czas; za niecałe pięć minut kapsuła Pelian znajdzie się poza sferą promieniowania z implodujących silników.
Triumfalny okrzyk przeszył mu uszy.
– Mam! Zrobione! – zawołał jeden z mechaników. – Nastawili implozję! Reakcja łańcuchowa złamana; właśnie kończę.
W systemie komunikacyjnym rozbrzmiały wiwaty. Miles ciężko usiadł w fotelu na mostku, serce miał w gardle. Nastawił system komunikacyjny na ogólny odbiór i nadał:
– Chyba nie zastawili tylko jednej pułapki, jak myślicie? Szukać jeszcze przez kolejne dziesięć minut.
W odpowiedzi na swój rozkaz usłyszał jęki zawodu. Przez następne trzy minuty w słuchawkach słyszał tylko przyśpieszone oddechy. W poszukiwaniu kabiny kapitana Miles przedzierał się przez kambuz. Wziął głęboki oddech, zobaczył kuchenkę mikrofalową z wyrwaną tablicą rozdzielczą, której przewody ktoś pospiesznie przełączył; w jej wnętrzu tkwił wbity pojemnik ze sprężonym tlenem. Najwyraźniej był to osobisty wkład żywieniowca w wysiłek wojenny. Za dwie minuty kuchenka zmiotłaby kambuz i przyległe sale. Miles zerwał przewody i ruszył dalej.
W słuchawkach zapiszczał płaczliwy głos.
– O cholera! O cholera!
– Kat, gdzie jesteś?
– W zbrojowni. Za dużo ich tu. Nie poradzę sobie. O cholera!
– Rób swoje. Idziemy do ciebie. – Miles rozkazał pozostałym udać się do zbrojowni i sam też tam pobiegł. Rozbłysło światło. Nie musiał się już kierować odczytem czujników podczerwieni. Dotarł do zbrojowni. Na podłodze Kat czołgała się przy rzędach błyszczących ładunków.
– Wszystkie są nastawione na wybuch! – zawołała, obrzucając go krótkim spojrzeniem. Jej głos drżał, lecz dłonie ani na chwilę nie przestały wystukiwać kodów rozbrajania. Z rozchylonymi w napięciu ustami Miles obserwował jej czynności i zaraz począł robić to samo z sąsiednim rzędem. Odkrył, że płacz powodowany śmiertelnym strachem, utrudnia mu pracę, bo nie może otrzeć oczu ani wydmuchać nosa. Na szczęście akustyczne wycieraczki na wewnętrznej desce rozdzielczej jego kombinezonu chroniły przed kichnięciami jego pole widzenia. Ukradkiem pociągał nosem. Odbiło mu się nieprzyjemnie. Palce miał jak kiełbaski. Mógłbym być teraz na Kolonii Beta, mógłbym być w domu w łóżku lub pod łóżkiem, myślał.
Kątem oka dostrzegł, że dołączył do nich jeszcze jeden mechanik. Pracowali w milczeniu, które przerywały jedynie nierówne oddechy. W odpowiedzi na jego strach, kombinezon zredukował dopływ tlenu. Bothari nigdy nie pozwoliłby na coś podobnego; może niepotrzebnie kazał zostać mu w rafinerii. Kolejna bomba i kolejna – i już nie było następnej. Koniec.
Kat wstała i wskazała na jeden z ładunków.
– Trzy sekundy! Trzy sekundy i... – Wybuchnęła głośnym płaczem i wtuliła się w Milesa. Niezgrabnie poklepał ją po ramieniu.
– Płacz do woli, zasłużył...as sobie. – Na chwilę wyłączył system komunikacyjny i mocno pociągnął nosem.
Miles wybiegł truchcikiem z nowo zdobytego okrętu, ściskając w rękach nieoczekiwany łup; peliańską zbroję tak małą, że prawie w sam raz na niego. Miała damską kanalizację, ale zawsze mógł to zmienić. Wśród oczekujących dostrzegł Elenę i z dumą pokazał jej zdobycz.
– Zobacz, co mam!
Skrzywiła nos w zdziwieniu.
– Zająłeś cały okręt dla jednej zbroi?
– Nie, chodzi o coś innego. O tę broń, czy jak to nazwać. To okręt, którego strzał przeszył wasze opancerzenie. – Czy są jakieś szkody?
Jeden z felicjańskich oficerów popatrzył z niechęcią na Elenę.
– Wybiło dziurę – no, nie jest to dziura – w sektorze więziennym. Powstał wyciek powietrza i ona ich wszystkich wypuściła.
Miles spostrzegł, że jego ludzie poruszali się w grupach po trzech lub więcej.
– Jeszcze ich nie spędziliśmy, schowali się za stacją – skarżył się oficer.
Elena miała zmartwioną minę.
– Przepraszam, panie.
Miles potarł skronie.
– Chyba lepiej porozmawiam z sierżantem.
– Jak się obudzi.
– Co?
Elena spojrzała na czubki swoich butów.
– W trakcie ataku pełnił służbę wartowniczą w więzieniu, chciał mnie powstrzymać.
– Chciał? I nie udało mu się?
– Powaliłam go moim ogłuszaczem. Boję się, że będzie się na mnie gniewał. Czy mogę trochę z tobą pobyć?
Miles wydął wargi w bezgłośnym gwiździe.
– Oczywiście. Czy jacyś więźniowie... nie, poczekaj. – Podniósł głos. – Komandorze Bothari, pochwalam waszą inicjatywę. Postąpiliście słusznie. Jesteśmy tu, aby osiągnąć określone cele strategiczne, a nie po to, by urządzać krwawą rzeź. – Miles spojrzał miażdżącym wzrokiem na felicjańskiego podporucznika nazwiskiem Gamad, który skurczył się pod jego spojrzeniem. Ściszonym już głosem zapytał Elenę:
– Czy zginęli jacyś więźniowie?
– Dwaj, ich celę przeszył elektronomiot orbitalny.
– Co takiego?
– Baz powiedział, że to był elektronomiot orbitalny. Jedenastu się zadusiło, nie zdążyłam do nich na czas. – Ból w jej oczach był ostry jak nóż.
– Ilu by zginęło, gdybyś ich nie uwolniła?
– Powietrze wyciekło z całego sektora.
– Kapitan Tung?
Elena rozłożyła ręce.
– Chyba gdzieś tu jest. Nie było go wśród tych trzynastu. Znalazł się tam za to jeden z jego pilotów skokowych. Drugiego jeszcze nie odszukaliśmy. Czy to ważne?
Serce wbiło mu się w żołądek. Podszedł do najbliższego najemnika.
– Przekażcie następujący rozkaz. Jeńców doprowadzić żywych. Nie wyrządzać im krzywdy. – Najemnik ruszył z rozkazem. – Jeśli Tung jest na wolności, to lepiej trzymaj się mnie – powiedział do Eleny. – A teraz zobaczę, co to za dziura, która nie jest dziurą. Skąd Baz wziął taką nazwę dla tej broni?
– Powiedział, że to betański wynalazek sprzed kilku lat. Nigdy nie był popularny, bo żeby się przed nim uchronić, wystarczy przefazować masę na opancerzeniu. Powiedział, że pracuje nad tym i do wieczora przeprogramuje całe opancerzenie.
– Ach. – Miles zamilkł skruszony. Tyle zostało z jego marzeń o rzuceniu pod stopy cesarza nowej broni, ku zdumieniu kapitana Illyana i ku radości ojca. Miał to być dowód jego wojennej sprawności. Czuł się jak kot niosący do domu szczura, skąd zaraz przeganiają go z łupem. Westchnął. Przynajmniej miał zbroję.
Miles, Elena, Gamad i inżynier mechanik ruszyli ku sektorowi więziennemu, kilka instalacji dalej. Elena szła obok Milesa.
– Wyglądasz na zmęczonego. Może weźmiesz prysznic i odpoczniesz trochę?
– No tak. Nagromadzony pod ciśnieniem smród przerażenia. – Uśmiechnął się do niej i ścisnął hełm pod pachą jak duch bez głowy.
– Poczekaj, aż ci wszystko opowiem. Co mówi major Daum o naszym manewrze obronnym? Chciałbym otrzymać od niego raport o bitwie. To chyba jedyny człowiek tutaj, który ma poukładane w głowie... – Miles z niechęcią patrzył na plecy podporucznika.
Podporucznik Gamad musiał mieć lepszy słuch, niż wyobrażał to sobie Miles, gdyż spojrzał na niego przez ramię.
– Major Daum nie żyje, proszę pana. Razem z mechanikiem zmieniali nastawienie działa, kiedy ich szybowiec został zmieciony przez odłamek naddźwiękowy. Nic z nich nie zostało. Nikt panu o tym nie mówił?
Miles zatrzymał się gwałtownie.
– Teraz ja pełnię jego obowiązki – dodał Felicjanin.
 
Dopiero po trzech dniach złapali ostatniego ze zbiegłych więźniów. Najciężej im poszło z komandosami Tunga. Miles w końcu uciekł się do zamykania poszczególnych komór rafinerii i wypełniania ich gazem usypiającym. Nie zwracał uwagi na rady Bothariego; według niego skuteczniej byłoby potraktować zbiegów próżnią. Większość obowiązków spadła naturalnie na sierżanta, który nie ugiął się pod nimi, wręcz przeciwnie, chodził wyprężony jak naciągnięta cięciwa łuku bojowego.
Po ostatecznym policzeniu schwytanych wyszło, że brakuje siedmiu ludzi Tunga, wśród nich drugiego pilota skokowego, i jednej kapsuły.
Miles zaklął po cichu. Musiał teraz czekać, aż opieszali Felicjanie zgłoszą się po odbiór towaru. Zaczął wątpić, czy wysłana przed kontratakiem kapsuła zdołała przedrzeć się przez zaporę i dotrzeć na Tau Verde. Może powinien wysłać jeszcze jedną? Tym razem poleci nią nie ochotnik, lecz ktoś wskazany przez niego.
Podporucznik Gamad, świeżo upieczony dowódca, miał naturalną skłonność, zresztą prawo stało za nim, do podważania władzy Milesa na terenie rafinerii, która wszak należała do Felicjan. Po małomównym Daumie nastał krnąbrny młodzian. Przypadek zdławił jego pychę; znowu dzięki wyostrzonemu słuchowi. Podsłuchał mianowicie, jak jeden z najemników zwraca się do Milesa per „admirale Naismith”. Miles tak był zachwycony wrażeniem, jakie ów tytuł wywarł na podporuczniku, że nie poprawił omyłki. Nawyk przyjął się w szeregach i Miles już nigdy nie powrócił do naturalnego statusu „pana Naismitha”.
Ósmego dnia po kontrataku na monitorach pojawił się felicjański krążownik. Gamad był uradowany. Żołnierze Milesa, nauczeni doświadczeniem i powodowani wrodzoną nieufnością, woleli rozbić obiekt w puch i pył, i dopiero ze szczątków wyczytać, czy była to jednostka wroga, czy sprzymierzeńca. Miles jednak posłuchał intuicji i Felicjanie spokojnie wylądowali w zatoce.
 
Dwa obszerne plastikowe kontenery umieszczone na poduszce powietrznej przykuły uwagę Milesa w chwili, gdy felicjańscy oficerowie weszli do sali konferencyjnej. Kontenery przypominały, przynajmniej kształtem i rozmiarami, skrzynie, w których piraci chowali skarby. Miles zaczął marzyć o błyszczących koliach, złotych monetach i sznurach pereł. Takie tandetne błyskotki nie były już skarbami. Mikroobwody na ciekłych kryształach, zestawy danych, łańcuchy DNA, rolnicze i górnicze prognozy planetarne; oto były skarby, na które łakomili się ludzie tej upadłej epoki. Oczywiście, pozostawały jeszcze dzieła sztuki. Miles dotknął sztyletu, który miał u pasa, i poczuł na dłoni ciepły uścisk ręki ojca. Postanowił, że weźmie tylko kilka prognoz.
Właśnie mówił wynędzniały skarbnik Felicjan:
– Muszę najpierw zobaczyć wykaz towarów majora Dauma i sprawdzić, czy żaden z artykułów nie ucierpiał w czasie transportu.
Kapitan felicjańskiego krążownika skinął ze znużeniem głową.
– Proszę zwrócić się o pomoc do głównego mechanika. Tylko proszę się spieszyć. – Kapitan zwrócił swe nabiegłe krwią i poirytowane oczy na snującego się za nim służalczo Gamada:
– Jeszcze nie macie tego wykazu? A może są jakieś dokumenty Dauma?
– Obawiam się, że miał je wszystkie przy sobie, kiedy trafił go odłamek.
Kapitan warknął i zwrócił się do Milesa.
– A więc to ty jesteś tym zwariowanym galaktycznym mutantem, o którym tyle słyszałem.
Miles wyprężył się.
– Nie jestem mutantem, kapitanie.
Ostatnie słowo przeciągnął ironicznie, tak jak miał to w zwyczaju robić jego ojciec, i zaraz pohamował swój gniew. Najwyraźniej Felicjanie nie zmrużyli oczu przez ostatnie kilka dni.
– Rozumiem, że ma pan ważną sprawę do załatwienia.
– Tak, trzeba zapłacić najemnikom – westchnął kapitan.
– Którzy muszą sprawdzić, czy żaden artykuł nie został uszkodzony w czasie transportu. – Miles ruchem brody wskazał skrzynie.
– Skarbniku, zajmijcie się rozliczeniem – rozkazał kapitan. – A teraz wy, Gamad, objaśnijcie mi waszą strategię...
Oczy Baza zasnuły się podejrzeniem.
– Panie, lepiej pójdę z nimi.
– Pójdę z tobą – dodał Mayhew, szczękając zębami.
– Proszę sobie nie przeszkadzać – powiedział Miles do skarbnika, na co ten westchnął i załadował nabój informatyczny do wizjera na blacie stołu.
– Dobrze, teraz panie Naismith, czy mógłbym obejrzeć pańską kopię umowy?
Miles nerwowo zmarszczył czoło.
– Major Daum i ja zawarliśmy ustną umowę. Czterdzieści tysięcy betańskich dolarów za bezpieczne dowiezienie ładunku na Felice. Ta rafineria jest teraz terytorium felicjańskim.
Skarbnik patrzył na niego wielkimi oczyma.
– Ustna umowa? Ustna umowa to żaden kontrakt!
Miles wyprostował się na krześle.
– Ustna umowa jest najbardziej obowiązującym kontraktem! Dusza jest w oddechu, a tym samym w głosie. Raz dana w zastaw musi być wykupiona.
– To nie miejsce na mistykę.
– To nie mistyka, lecz uznana prawem teoria. – Na Barrayarze, pomyślał Miles.
– Pierwszy raz słyszę.
– Major Daum nie okazywał podobnego zdziwienia.
– Major Daum był w wywiadzie, specjalizował się w galaktykach. Ja jestem tylko z księgowości.
– Odmawia pan wykupienia duszy swego towarzysza? Przecież jest pan żołnierzem służby czynnej, a nie najemnikiem.
Skarbnik pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia, o czym pan mówi. Ale jeśli ładunek jest w porządku, to dostanie pan swoje pieniądze.
Miles odetchnął z ulgą.
– Doskonale. – Skarbnik nie był Vorem ani nikim podobnym. Przeliczanie należności na jego oczach nie mogło być więc wzięte za śmiertelną obrazę. – Obejrzyjmy forsę.
Skarbnik skinął na swego asystenta, który otworzył zamki, wystukując kody. Miles wstrzymał oddech w radosnym oczekiwaniu. Po raz pierwszy w życiu miał zobaczyć wielki stos pieniędzy. Pokrywy się uniosły i ujrzał mnóstwo ciasno związanych paczek różnokolorowych papierków. Nastało długie milczenie.
Miles zeskoczył ze stołu, na którym siedział, i wziął do ręki jedną z paczek. Zawierała około stu identycznych papierków, na których znajdowały się wytłaczane obrazki, numery i pisane kursywą litery z jakiegoś dziwnego alfabetu. Papier był gładki, ale lichy. Podniósł jeden z papierków do światła.
– Co to jest? – zapytał w końcu.
Skarbnik uniósł brwi.
– Papierowe banknoty. Służą jako środek płatniczy na większości planet.
– Wiem! Co to za waluta?
– Felicjańskie millifenigi.
– Millifenigi. – Zabrzmiało to trochę jak przekleństwo. – Ile są warte w twardej walucie? W betańskich dolarach albo w markach Barrayaru?
– Kto obraca markami Barrayaru? – mruknął zdumiony asystent skarbnika.
Skarbnik odchrząknął.
– Według rocznego kursu giełdy betańskiej za jednego betańskiego dolara płacimy sto pięćdziesiąt millifenigów – wyrzucił z siebie jak karabin maszynowy.
– Czy to nie są dane sprzed roku? Ile są warte obecnie?
Coś za oknem przykuło uwagę skarbnika.
– Oserańska blokada odcięła nas od dopływu informacji na temat aktualnych kursów walut.
– Ach, tak? A jakie były ostatnie znane wam kursy?
Skarbnik znowu odchrząknął; jego głos stał się piskliwy.
– Rozumie pan, że z powodu blokady wszelkie informacje na temat wojny wysyłane były przez Pelian.
– Kursy.
– Nie wiemy.
– Ostatnie wyniki – wysyczał Miles.
Skarbnik podskoczył.
– Doprawdy, proszę pana, nic nie wiemy. Ostatnio powiedziano nam, że waluta felicjańska została... – mówił ledwie słyszalnym głosem -...wypadła z giełdy.
Miles dotknął sztyletu.
– Co jest gwarancją wartości tych pieniędzy?
Skarbnik podniósł dumnie głowę.
– Rząd Felice!
– Ten, który przegrywa wojnę, tak?
Skarbnik powiedział coś niewyraźnie.
– Przegrywacie, czy nie tak?
– Utrata przestrzeni na dalekich orbitach to był tylko manewr. – Tłumaczył skarbnik z rozpaczą w głosie. – Nadal panujemy nad własną przestrzenią powietrzną.
– Millifenigi – prychnął Miles. – Millifenigi... Żądam betańskich dolarów! – Popatrzył groźnie na skarbnika.
Przyciśnięty do muru, z urażoną dumą, Felicjanin powiedział:
– Nie mamy dolarów. Każdy cent, każdy grosik z jakiejkolwiek twardej waluty wysłaliśmy przez Dauma na zakup tego ładunku.
– Który ja wam dostarczyłem z narażeniem życia...
– Major Daum stracił życie, wykonując to zadanie.
Miles westchnął w odpowiedzi na argument nie do obalenia. Jego zabiegi nie wycisną dolarów od rządu, który ich po prostu nie ma.
– Millifenigi – mruknął.
– Muszę już iść i przeprowadzić inwentaryzację – powiedział skarbnik.
– Tak, niech pan idzie. – Miles odprawił go gestem dłoni.
Skarbnik wraz z asystentem umknęli, zostawiając Milesa w pięknej sali konferencyjnej sam na sam z dwiema skrzyniami pieniędzy. To, iż skarbnik nie postawił przy nich strażnika, nie zażądał pokwitowania ani nawet nie pofatygował się, by je przeliczyć, potwierdzało ich bezwartościowość.
Miles ułożył z nich piramidę na stole i oparł głowę na dłoniach. Millifenigi. Przez chwilę liczył całkowitą powierzchnię. Mógłby wytapetować nimi nie tylko ściany, ale również sufit w swoim pokoju i cały dom Vorkosiganów. Matka pewnie by się nie zgodziła.
Z nudów sprawdził ich odporność na ogień, zapalając jeden z papierków i trzymając w palcach, póki nie zgasł, chcąc przekonać się, czy coś może go bardziej boleć niż żołądek. Zamki ciśnieniowe w drzwiach stęknęły na zapach spalenizny, zaryczał ochrypły alarm, a ze ściany wytknęła jęzor gaśnica chemiczna. Ogień był największym zagrożeniem dla statków kosmicznych. Miles przypomniał sobie, że następnie z pomieszczenia zostanie wypompowane powietrze i płomienie zgasną. Pospiesznie zdusił płonący banknot. Millifenigi. Powlókł się przez salę, by uciszyć alarm.
Używając swych finansowych zasobów, zbudował kwadratowy fort z wieżami na rogach i wielką basztą w środku. Poprzeczna belka w bramie opadała z cichym szmerem. Może udałoby mu się wsiąść na jakiś peliański statek handlowy, udając ograniczonego umysłowo mutanta, którego majętni krewni wysłali do dalekiego zoo albo kliniki. Elena grałaby rolę pielęgniarki, Bothari opiekuna. Przy kontroli celnej zdejmie buty i skarpetki, i będzie obgryzał paznokcie u nóg...Tylko jakie role miałyby przypaść Jesekowi i Mayhew’owi? Co z Elli Quinn? – zaprzysiężona mu czy nie – winien jej był twarz. Co gorsza, nie dysponowali tu kredytem, a relacja waluty felicjańskiej do peliańskiej nie mogła być mu na rękę.
Drzwi otworzyły się z westchnieniem. Miles rozwalił swą budowlę i wyprostował na krześle, by godnie przyjąć przybyłego najemnika.
W chciwych oczach mężczyzny zabłysła ironia.
– Pan wybaczy, słyszałem pogłoskę, że nadeszła nasza wypłata.
Miles uśmiechnął się wbrew sobie. Zmusił twarz do poważnego wyrazu.
– Jak widzicie.
Zresztą, kto mógł się orientować w kursie millifeniga? Kto mógł zaprzeczyć wartości, którą on wybrałby dla tej waluty? Nikt, jak długo najemnicy znajdują się w przestrzeni, odizolowani od rynku. Inna sprawa, że jeśli się dowiedzą, to nie starczy Milesa, aby każdy z nich dostał po kawałku, tak jak to było przy sławetnym Podziale Szalonego Cesarza Jurija.
Najemnik rozdziawił gębę na widok olbrzymiej kupy pieniędzy.
– Czy nie powinien pan postawić straży?
– Właśnie, aspirancie Nout, przyprowadźcie wózek poduszkowy i zabezpieczcie wypłatę tam, gdzie zawsze. Wybierzcie sobie dwóch zaufanych kamratów, będziecie czuwać na zmianę przez dwadzieścia cztery godziny.
– Ja? – Oczy zaokrągliły mu się ze zdumienia. – Zaufa mi pan...?
A co możesz zrobić? Ukraść wszystko i kupić za to bochenek chleba? – pomyślał Miles. Odpowiedział mu:
– Oczywiście. Myślicie, że nie zauważyłem waszej wzorowej służby? – Miał nadzieję, że dobrze zapamiętał nazwisko najemnika.
– Tak jest! – Nout pozdrowił Milesa zbędnym salutem i wyskoczył z sali, jakby miał w butach piłeczki kauczukowe.
Miles skrył twarz w stosie millifenigów i zachichotał bezradnie, będąc na krawędzi płaczu.
 
Na jego oczach zapakowano millifenigi w paczki i zawieziono do ciemnego magazynu. Miles pozostał w sali konferencyjnej. Już niedługo będzie go szukać Bothari, gdy przekaże ostatniego więźnia w felicjańskie ręce.
Unoszący się za oknem RG 132 powoli zmieniał swój wygląd na lepsze. Jego kadłub wyglądał jeszcze jak nie dokończona kołdra ze ścinków. Pomyślał, że już chyba nigdy nie odważy się podróżować nim bez skafandra ciśnieniowego na grzbiecie i bez hełmu pod ręką.
Jesek i Mayhew zastali go wpatrzonego w zabudowania rafinerii.
– Wyjaśniliśmy im wszystko – oświadczył mechanik, stając u boku Milesa. Zapalczywy gniew w jego oczach ustąpił teraz miejsca dzikiemu zadowoleniu.
– Hm? – Miles wyrwał się z zadumy. – Coście komu wyjaśnili?
– Felicjanom i temu obleśnemu karierowiczowi Gamadowi.
– Najwyższy czas po temu – zgodził się Miles. Zastanawiał się, za ile można by sprzedać RG 132, by służył jako frachtowiec w wewnętrznym systemie. Byle tylko nie za millifenigi. Albo na złom... Nie, nie może zrobić tego Arde’owi.
– Oto nachodzą.
– Hm?
Felicjanie wrócili: kapitan, skarbnik, większość oficerów i jeszcze jakiś komandor sił desantowych, którego Miles widział po raz pierwszy. Widząc względy, jakie mu okazywano, Miles domyślił się, że musi on być grubą rybą. Jakiś pułkownik albo generał. W oczy kłuła nieobecność Gamada. Pochód zamykali Thorne i Auson. Tym razem kapitan stanął na baczność i zasalutował.
– Winien jestem panu przeprosiny, admirale Naismith. Nie miałem pełnego rozeznania w sytuacji.
Miles schwycił Baza za rękę i stanął na palcach, szepcząc mu gwałtownie do ucha:
– Baz, coś ty naopowiadał tym ludziom?
– Tylko prawdę – odrzekł Baz, lecz nie było czasu na dłuższe wyjaśnienia. Właśnie wystąpił najwyższy rangą oficer i wyciągnął dłoń.
– Witam pana, admirale Naismith. Generał Halify, do usług. Otrzymałem rozkaz od Sztabu Głównego, aby utrzymać instalację za wszelką cenę.
Uścisnęli sobie ręce i usiedli. Miles na próbę zajął miejsce u szczytu stołu. Felicjański generał skwapliwie usiadł po jego prawicy. Z drugiej strony stołu trwały przepychanki wokół miejsc.
– Ponieważ nasz drugi okręt wpadł w ręce Pelian, muszę tego dokonać siłami dwustu ludzi, to jest połową kontyngentu – mówił dalej Halify.
– Ja dokonałem tego z czterdziestoma ludźmi – wtrącił natychmiast Miles. Do czego zmierzał Felicjanin?
– Mam również za zadanie odesłać betańskie oddziały pod wodzą obecnego wśród nas kapitana Sahlina na nowo powstały front w kraju.
– Znaleźliście się więc w niewygodnej sytuacji – skomentował Miles.
– Póki Pelianie nie wciągnęli do wojny galaktyk, siły były wyrównane. Zdawało nam się, że jesteśmy bliscy negocjacji pokojowych. Oseranie naruszyli tę równowagę.
– Rozumiem.
– Pragniemy wynająć Najemników Dendarii do przełamania oserańskiej blokady i oczyszczenia naszej przestrzeni terytorialnej z wszelkich pozaplanetarnych sił. Pelianami – pociągnął nosem – zajmiemy się sami.
Pozwolę Bothariemu, żeby zadusił Baza...
– To interesująca oferta, generale, i bardzo chciałbym ją przyjąć. Lecz jak zapewne się pan orientuje, dysponuję tylko częścią swych sił.
Generał energicznie uderzył rozpostartą dłonią w stół.
– Uważani, że wytrzymamy, dopóki do nas nie dołączą.
Miles odnalazł wzrokiem Ausona i Thorne’a na końcu gładkiej plastikowej płaszczyzny. Nie najlepsza okazja do wyjaśniania, że musieliby czekać szmat czasu...
– Aby tego dokonać, należałoby przełamać blokadę, a w obecnej chwili wszystkie moje jednostki skokowe znajdują się w stoczniach remontowych.
– Mamy jeszcze do dyspozycji trzy skokowe frachtowce, nie licząc tych, które pozostały poza pierścieniami blokady. Jeden z nich jest bardzo szybki. Uważam, że przy wsparciu swych okrętów wojennych uda się panu przebyć blokadę.
Miles miał właśnie odpowiedzieć mu niegrzecznie, kiedy nagle zrozumiał; oto droga ucieczki, którą podsuwali mu na talerzu. Załaduje swych lenników do statku skokowego, każe Ausonowi i Thorne’owi przebić blokadę i zagra na nosie planecie Tau Verde 4 i jej wszystkim mieszkańcom. Ryzykowne, ale wykonalne. Pierwszy dobry pomysł tego dnia. Uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Ciekawa oferta, generale. – Tylko nie okazywać zadowolenia. – Ale jak zamierza nam pan zapłacić? Nasze usługi nie należą do najtańszych.
– Zostałem uprawomocniony do przyjęcia wszelkich warunków. Oczywiście w ramach zdrowego rozsądku – zastrzegł przytomnie generał Halify.
– Mówiąc bez ogródek, dla mnie nie jest to warte funta millifenigów. Jeśli major Daum nie miał prawa najmować pozaplanetarnych najemników, to i pan nie ma takiego prawa.
– Powiedzieli mi „bez względu na środki”. – Generał zwarł szczęki. – Poprą mnie.
– Żądam umowy podpisanej przez kogoś, kto będzie w stanie zapłacić – przyjąć konsekwencje umowy. Zarobki emerytowanych generałów nie są zwrotne.
Ognik rozbawienia zapłonął w oczach generała. Skinął głową.
– Otrzyma ją pan.
– Musicie nam zapłacić betańskimi dolarami. Wiem, że jesteście spłukani.
– Gdy tylko przerwiemy blokadę, zdobędziemy dostęp do zagranicznych walut.
Miles zacisnął wargi. Nie wolno mu było ryknąć śmiechem. Oto dowódca wymyślonej floty targował się o wysokość zapłaty za służbę z człowiekiem, który dysponował wymyślonym budżetem. Cena była odpowiednia.
Generał wyciągnął ku niemu dłoń.
– Admirale Naismith, daję panu moje słowo. Czy otrzymam w zamian pańskie?
Zadowolenie rozprysło się w lodowate drzazgi pochłonięte przez chłodną próżnię, która zwykle była jego żołądkiem.
– Moje słowo?
– Chyba znaczy coś dla pana.
Za bystry jesteś.
– Moje słowo, no tak. – Miles nigdy jeszcze nie złamał przyrzeczenia. Osiemnaście lat i zachował czystość. Cóż, zawsze jest jakiś pierwszy raz. Przyjął uścisk generalskiej dłoni. – Generale Halify, zrobię, co w mojej mocy, daję panu na to moje słowo.
 
 



Rozdział piętnasty
 
 
Trzy statki – robiąc uniki – wykonywały zawiłe figury. Wokół nich, jak stado polujących sokołów, pojawiło się dwadzieścia innych jednostek. Osaczona trójka wyrzuciła z siebie niebieskie, czerwone i żółte iskry, potem rozmyła się w jasnej, tęczowej poświacie.
Miles rozparł się w fotelu w sali nawigacyjnej „Triumpha” i przetarł zaczerwienione oczy. Zapomnij o tym – pomyślał. Z ulgą wypuścił powietrze z płuc. Jeśli nie pisana była mu żołnierka, to może zarobi na życie jako fachman od sztucznych ogni.
Elena przypłynęła do niego, kończąc po drodze swój obiadowy baton.
– Ładne. Co to było?
Miles wzniósł uczenie palec.
– Właśnie po raz dwudziesty trzeci w tym tygodniu odkryłem nowy sposób na śmierć. – Wskazał na holograf. – To było to.
Elena spojrzała na ojca śpiącego na macie.
– Gdzie są wszyscy?
– Odsypiają. Dobrze, że nie mam widowni, gdy próbuję opanować taktykę z materiału dla pierwszego roku. Mogliby zwątpić w mój geniusz.
Przyjrzała mu się.
– Czy poważnie zamierzasz przebić się przez blokadę?
Wzniósł oczy na ekran z obrazem z zewnątrz, który przedstawiał ten sam nieciekawy widok zaplecza rafinerii, od czasu kiedy statek został ustawiony tam po kontrataku. „Triumph” był teraz statkiem flagowym Milesa. Wraz z pojawieniem się felicjańskich oddziałów, z ulgą opuścił plugawy luksus apartamentu zarządcy i przeniósł się do surowych wnętrz byłej kwatery Tunga.
– Nie wiem. Dwa tygodnie temu Felicjanie obiecali nam szybki statek kurierski i nadal ani widu, ani słychu. Będziemy musieli się przedzierać... – Szybko ją pocieszył: – Przynajmniej mam czym wypełnić czas. Ta maszyna lepsza jest od szachów. – Zerwał się z fotela i szarmancko wskazał jej sąsiednie siedzenie. – Nauczę cię. Zagramy, zobaczysz, że będziesz dobra.
– No...
Wprowadził jaw podstawy taktyki.
– Grałem w coś podobnego z kapitanem Koudelką. – Elena okazała się pojętną uczennicą. Niesprawiedliwość krzycząca o pomstę do nieba, bo Ivan Vorpatril odbywał szkolenie na oficera, szkolenie, do którego Elena nie mogła być dopuszczona.
Miles automatycznie przeszedł przez połowę sytuacji, gdy jego umysł pracował nad ich obecnym położeniem. Takich rzeczy na pewno uczyliby mnie w Imperialnej Akademii Wojskowej, pomyślał ze smutkiem. Musi istnieć jakaś książka na ten temat. Nudziło go powtarzanie tego samego co piętnaście minut. Felicjanie mogli zaoferować im bazę w ramach pomocy, nic więcej. Przynajmniej ich obecność służyła Milesowi za straszak na Pelian.
Spojrzał na Elenę i przegnał z umysłu natrętne łamigłówki. Z każdym dniem dawała nowe dowody siły i zdecydowania. Potrzebowała tylko okazji. Dlaczego wszystko miałoby pójść po myśli Baza? Zerknął, by sprawdzić, czy Bothari aby na pewno śpi, i zebrał się na odwagę. Choć sala nawigacyjna wyposażona w obrotowe fotele nie jawiła się jako odpowiednie miejsce do zalotów, postanowił spróbować. Zbliżył się do jej ramienia i nachylił się nad nią pod pozorem udzielenia wskazówek.
– Panie Naismith? – zaskrzeczał system komunikacyjny. Głos kapitana Ausona z mostka kapitańskiego. – Proszę uruchomić kanały zewnętrzne, schodzę.
Miles wyrwany z rozmarzenia, zaklął po cichu.
– Co się stało?
– Tung wrócił.
– Och, lepiej postawić wszystkich na nogi.
– Właśnie to robię.
– Co przywiózł? Wiadomo?
– Stoi poza zasięgiem naszej broni w jednostce, która wygląda na peliański statek pasażerski wewnętrznych linii albo na mały transporter, i mówi, że chce rozmawiać. Z panem. To chyba podstęp.
Miles zmarszczył czoło.
– Dobrze, proszę o połączenie i proszę zbierać łudzi.
Po chwili ujrzał znajomą twarz Azjaty, większą niż w rzeczywistości. Bothari, jak zwykle milczący, był już przy drzwiach. Od czasu wypadków w więzieniu nie rozmawiał z córką wiele, zresztą zawsze należał do milczków.
– Witam, kapitanie Tung. Znowu się widzimy. – Delikatne jak dotąd wibracje statku zwiększyły częstotliwość, kierowali się ku otwartej przestrzeni.
– Istotnie. – Tung uśmiechnął się dziko. – Czy oferta pracy nadal jest aktualna, synu?
 
Dwie kapsuły zetknęły się brzuchami jak dwie pijawki, dokładnie w połowie drogi między statkami-matkami. Obaj mężczyźni spotkali się tam prawie sam na sam; Milesowi towarzyszył Bothari, a Tungowi jego pilot.
– Moi ludzie są mi wierni – powiedział Tung. – Mogę wszystkich oddać na służbę u pana.
– Orientuje się pan – odrzekł łagodnie Miles – że gdyby chciał pan odzyskać swój statek, to ma pan doskonałą okazję ku temu. Wystarczy zmieszać nasze siły. Jak pan dowiedzie, że nie jesteście koniem trojańskim?
Tung westchnął ze zrozumieniem.
– Tylko tak, jak pan pokazał, że nasz pamiętny obiad nie był zatruty. Jedząc.
– Hm. – Miles przyciągnął się do fotela, jakby chciał narzucić ciału i umysłowi orientację w kierunkach. Poczęstował Tunga bańką z napojem, którą ten przyjął bez wahania. Wypili. Miles skromnie, gdyż jego żołądek buntował się przeciw nieważkości. – Zdaje sobie pan również sprawę i z tego, że nie mogę zwrócić panu statku. W chwili obecnej mogę panu zaoferować zdobyczny peliański kuter i rangę oficera sztabowego.
– Rozumiem.
– Będzie musiał pan pracować z Ausonem i Thorne’em, zapominając o dawnych niesnaskach.
Tung nie był ucieszony, jednak odrzekł:
– Jak mus, to mus. – Pochłonął bujającą w przestrzeni kroplę soku owocowego. Lata praktyki, pomyślał z zazdrością Miles.
– Żołd wypłacamy w chwili obecnej jedynie w feliańskich millifenigach, zna pan tę walutę?
– Nie, ale wnioskując z sytuacji strategicznej tego kraju, sądzę, że są one bardzo oryginalnym papierem toaletowym.
– Właśnie. – Miles zasępił się. – Kapitanie Tung, po tylu tarapatach udało się panu zbiec, po czym zadał sobie pan tyle samo, jeśli nie więcej trudu, aby dołączyć do strony przegrywającej. Nie dostanie pan statku, a żołd jest niepewny. Nie sądzę, aby robił pan to wszystko z czystej sympatii do mnie. Dlaczego?
– Żadne tarapaty. Ta zachwycająca młoda dama, obym nie zapomniał ucałować jej dłoni, uwolniła mnie – skomentował Tung.
– Owa zachwycająca młoda dama, jak ją pan nazywa, jest dla pana komandorem Bothari i swą wdzięczność może pan okazać stosownym salutem – warknął Miles, sam dziwiąc się własnym słowom. Aby ukryć zmieszanie, łyknął trochę soku.
Tung uniósł brwi i uśmiechnął się.
– Rozumiem.
Miles przywołał się do porządku.
– Jeszcze raz. Dlaczego?
Twarz Tunga nabrała wyrazistości.
– Ponieważ stanowi pan w okolicy jedyną siłę, która może dokopać Oserowi.
– I od dawna ma pan to przekonanie?
Zaiste, twardy i skryty.
– Złamał warunki umowy. W razie utracenia jednostki w walce miałem obiecane jeszcze jedno dowództwo.
Miles kiwnął głową, zachęcając Tunga do dalszej opowieści. Skośnooki zniżył głos.
– Miał prawo zmyć mi głowę za błędy – nie miał prawa ośmieszać mnie przed ludźmi... – Dłonie zacisnął na poręczach fotela tak, że aż kostki zbielały. Nie zwrócił uwagi na bańkę płynu, która odpłynęła w zapomnienie.
Miles w myślach uzupełnił obraz sytuacji. Admirał Oser, rozwścieczony klęską spadającą na niego po roku sukcesów, zbeształ Tunga, uraził jego zranioną dumę; głupota, bo mógł ją w dwójnasób wykorzystać do własnych celów. Tak, to brzmiało wiarygodnie.
– Tak więc przychodzi pan do mnie? Z oficerami? Z głównym oficerem? – Ucieczka. W statku Tunga. Znowu możliwa? Uciec od Pelian i Oseran, tylko jak uciec od Dendarii?
– Wszyscy. Wszyscy, oprócz mojego oficera łącznikowego, oczywiście.
– Czemu „oczywiście”?
– Nie wie pan nic o jego podwójnym życiu. To szpieg wojskowy wyznaczony przez jego rząd do trzymania na oku całej floty. Chciał też z nami przyjść do pana – zżyliśmy się przez te sześć lat – ale służba nie drużba. – Tung cmoknął językiem. – Przepraszał mnie.
Miles zamrugał.
– Czy to normalne?
– Zawsze znajdzie się kilku takich rozproszonych po związkach najemników. – Tung spojrzał na Milesa surowo. – Nigdy pan nie miał takiego? Większość kapitanów pozbywa się szpiegów, jak tylko zostaną namierzeni, ale ja ich lubię. Są zwykle świetnie wyszkoleni i nad wyraz godni zaufania, pod warunkiem że nie wojuje pan z ich znajomymi. Gdyby mi przyszło walczyć z Barrayarczykami, Boże uchowaj, albo z kimś z ich... Cóż Barrayarczycy nie opędzają się od sojuszników – od razu bym się takiego pozbył.
– B... – Miles zakrztusił się. Czyżby go rozpoznał? Jeżeli ten człowiek był jednym z agentów kapitana Illyana, to nie było żadnej nadziei. I co, u licha, mógł wywnioskować, patrząc na ostatnie wypadki z oserańskiego punktu widzenia? Miles mógł się pożegnać z wszelkimi nadziejami zachowania swych ostatnich dokonań w tajemnicy przed ojcem.
Sok owocowy przelewał mu się po sklepieniu żołądka. Przeklęta nieważkość. Pora kończyć posiedzenie. Admirał najemników nie powinien afiszować się z chorobą kosmiczną, zwłaszcza że nie był olbrzymem. Miles pomyślał, że wiele historycznie ważnych decyzji zostało podjętych pod presją fizjologicznych konieczności.
Wysunął rękę.
– Kapitanie Tung, przyjmuję pana pod rozkazy.
Tung uścisnął ją.
– Admirał Naismith, czy tak?
– Na to wychodzi.
Na wpół zdławiony uśmiech wykrzywił kącik ust Tunga.
– Rozumiem. Z przyjemnością będę ci służył, synu. Kiedy już poszedł, Miles siedział, wpatrując się w bańkę napoju. Nacisnął i obryzgała mu czoło, oczy, brodę i ubranie. Zaklął szpetnie i odpłynął w poszukiwaniu ręcznika.
 
„Ariel” spóźniał się. Thorne, Baz i Arde mieli odprowadzić ładunek betańskiej broni do kontrolowanej przez Felice przestrzeni kosmicznej i wrócić stamtąd kurierskim statkiem skokowym. Nie zjawiali się. Po dwóch dniach nalegań Miles zdołał przekonać admirała Halify’ego, aby wypuścił z cel starą załogę Tunga; potem nie zostało już nic do roboty, jak tylko czekać, wbijać wzrok w radar i zamartwiać się.
Pięć dni po wyznaczonym terminie oba statki pojawiły się na radarze. Miles połączył się z Thorne’em i zaperzony zażądał wyjaśnień.
Thorne uśmiechnął się z afektacją.
– To niespodzianka. Spodoba ci się. Możesz zejść do zatoki lądowiska?
Niespodzianka. Ciekawe jaka? Miles powoli nabierał zrozumienia dla opinii sierżanta, że nuda jest stanem godnym pożądania. Wymknął się do zatoki. W głowie miotały mu się myśli o ukaraniu opieszałych podwładnych.
Arde czekał na niego z uśmiechem na twarzy.
– Stój tam, mój panie – zawołał głośno. – Dawaj, Baz!
– Lewa! Lewa! Lewa! – Z tunelu dobiegł go łoskot kroków i szuranie nóg. Szybkim krokiem wyszedł ku niemu nierówny szereg mężczyzn i kobiet. Niektórzy w mundurach, wojskowych bądź cywilnych, lub w ubraniach noszących piętno mód z różnych zakątków wszechświata. Mayhew ustawił ich w czworobok, przyjęli postawę mniej więcej zasadniczą.
W środku czworoboku czarną wysepkę stanowili Imperialni Najemnicy Kshatryanu; po bliższej obserwacji ich mundury, choć czyste i pocerowane, okazały się niekompletne. Różne guziki, wyświechtany materiał na łokciach i siedzeniach, starte obcasy – widać było, że są daleko od domu. Ich urok prysł, gdy Miles spojrzał na dwa tuziny niszczycieli ghemów rodem z Cetagandanu. Ubrani byli różnie, lecz ich twarze pokrywały świeże malunki paradne, tak że wyglądali jak szereg demonów z chińskiej świątyni. Bothari zaklął na ich widok i położył rękę na łuku plazmowym. Miles gestem kazał mu przyjąć postawę paradną.
Rozróżniał mundury mechaników z frachtowca i statku pasażerskiego, a obok nich białowłosego i białoskórego mężczyznę w pierzastym hełmie. Miles zaniechał ironicznego uśmieszku, widząc lśniący bandolier i rusznicę plazmową w rękach oryginała. Ciemnowłosa kobieta pod czterdziestkę o nierealnej piękności – kierująca czterema technikami – spojrzała na Milesa i wpatrywała się weń z dziwnym wyrazem twarzy. Wyprężył się. Tylko nie mutant, łaskawa pani, pomyślał rozdrażniony. Kiedy ostatnia osoba opuściła tunel, stało przed nim około stu ludzi. Poczuł, że kręci mu się w głowie.
Thorne, Baz i Arde zjawili się przy jego boku z minami wskazującymi na głębokie zadowolenie z siebie.
– Baz... – Miles otworzył dłoń gestem bezradnej prośby. – Co to jest?
Jesek stanął na baczność.
– Rekruci Dendarii, mój panie!
– Czy kazałem ci szukać rekrutów? – Z pewnością nigdy nie był aż tak pijany...
– Mówiłeś panie, że nie starcza nam ludzi do obsługi sprzętu. Tak więc nadałem sprawom odpowiedni bieg i oto są wyniki.
– Gdzieś, u licha, ich znalazł?
– Na Felice. Tam są uwięzieni przez blokadę ludzie ze wszystkich galaktyk. Obsługi statków handlowych, pasażerowie, biznesmeni, mechanicy, wszystkiego po trochu. Nawet żołnierze. Oczywiście nie wszyscy z nich są żołnierzami. Na razie.
Miles odchrząknął.
– Wybrałeś najlepszych, czy nie tak?
– No... – Baz szurnął butem o nabrzeże i przyjrzał mu się uważnie, jakby szukając śladów znoszenia. – Dałem im broń, żeby ją rozebrali na części i potem złożyli. Jeżeli nie próbowali wsadzić naboju od łuku plazmowego do magazynka przerywacza nerwów, to przechodzili próbę.
Z wyrazem otumanienia na twarzy Miles przechadzał się między szeregami.
– No tak. Bardzo sprytnie. Sam bym lepiej nie wymyślił. – Wskazał brodą na oddział Kshatryanów. – Dokąd zmierzali?
– To ciekawa historia – włączył się Mayhew. – Tak naprawdę, to nie byli uwięzieni przez blokadę. Zdaje się, że kilka lat temu jeden z miejscowych magnatów, bogaty przedsiębiorca, wynajął ich jako ochronę. Jakieś pół roku temu nawalili w pracy i znaleźli się na bruku. Zrobią wszystko, żeby tylko się stąd wyrwać. To ja ich wyszukałem – dodał z dumą w głosie.
– Rozumiem, a Cetagandanie, Baz? – Bothari nie spuszczał oka z jaskrawych, zaciętych twarzy.
Mechanik zwrócił ku niemu dłonie wewnętrzną stroną.
– Są przeszkoleni.
– Czy wiedzą, że część Najemników Dendarii pochodzi z Barrayaru?
– Wiedzą, że ja jestem stamtąd, zresztą sama nazwa Dendarii wiele dla nich znaczy. W czasach Wielkiej Wojny ów łańcuch górski wywarł na nich niezatarte wrażenie. Oni także chcą się stąd wyrwać. Wszystko w celu obniżenia kosztów; wedle umowy zostaną zwolnieni ze służby po opuszczeniu lokalnej przestrzeni Felice.
– Współczuję – mruknął Miles. Nieopodal lądowiska zawisł kurierski skokowiec z Felice. Miał ochotę przyjrzeć mu się z bliska. – Dobrze, proszę zgłosić się do kapitana Tunga i przygotować dla nich kwatery. Aha, jeszcze program zajęć... – Właśnie, Tung zapewni im zajęcie, a on da drapaka.
– Kapitan Tung? – powiedział Thorne.
– Tak, on należy teraz do Dendarii. Ja też poczyniłem zaciągi. To będzie jak spotkanie rodzinne. Bel – zmierzył Betańczyka srogim spojrzeniem – jesteście teraz towarzyszami broni, pamiętaj o tym.
– Tung. – W głosie Thorne’a brzmiało bardziej zdumienie niźli zawiść. – Oser będzie toczył pianę.
 
Wieczór minął Milesowi na wpisywaniu danych o nowych rekrutach do komputera „Triumpha”, chciał przyjrzeć się narybkowi zdobytemu przez jego wasali. Istotnie, dokonali dobrego wyboru; większość z nowych miała wojskowe przeszkolenie, pozostali mogli pochwalić się wiedzą techniczną bądź innymi umiejętnościami.
Wiedza niektórych była nieoceniona. Zatrzymał monitor, by przyjrzeć się twarzy nad wyraz pięknej niewiasty, która tak dziwnie patrzyła na niego w zatoce lądowiska. Po jakiego diabła Baz przyjął na kondotiera specjalistkę od bankowych połączeń bezpieczeństwa? Bez wątpienia musiało jej zależeć na wydostaniu się z planety. Swego czasu służyła w Kosmicznych Siłach Escobaru w randze podchorążego. Po wojnie z Barrayarem, dziewiętnaście lat temu, została z honorami zwolniona ze służby w związku z obrażeniami odniesionymi na froncie. Zwolnienia ze służby wojskowej musiały być wtedy w modzie, pomyślał, wspominając przeżycia sierżanta. Wnet rozbawienie uleciało i poczuł, jak włoski na przedramionach stają mu dęba.
Wielkie, ciemne oczy, szlachetny zarys szczęki; nazwisko Visconti, typowe na Escobarze. Na imię miała Elena.
– Nie – szepnął do siebie z mocą. – Niemożliwe. – Zmiękł zaraz. – Raczej nieprawdopodobne.
Przeczytał jej dossier z dużą uwagą. Owa kobieta przybyła na Tau Verde 4 rok temu, aby nadzorować instalowanie systemu komunikacji, który jej firma sprzedała felicjańskiemu bankowi. Musiała zjawić się tam na chwilę przed wybuchem wojny. Deklarowała się jako niezamężna, bez zobowiązań. Miles okręcił się razem z krzesłem plecami do ekranu, lecz po chwili znowu spoglądał na niego kątem oka. Zbyt młoda, by pełnić funkcję oficera w trakcie tamtej wojny. Pewnie jakaś przedwcześnie dojrzała gruba ryba, pomyślał. Złapał się na tym, że myśli jak człowiek w sile wieku.
A jeżeli była matką jego Eleny, to jak poznała Bothariego? Sierżant zbliżał się wówczas do czterdziestki i wyglądał mniej więcej tak jak obecnie, sądząc z nagrań wideo ukazujących pierwsze lata małżeństwa rodziców Milesa. Zresztą, o gustach nie należy dyskutować.
Oczyma duszy widział już spotkanie po latach. Dać Elenie matkę, a nie jej grób. Ukoić ból, który dręczył ją od lat; męka bliźniacza jego własnemu bolesnemu pragnieniu przypodobania się ojcu. Oto zamysł wart wysiłku. Lepsze to, niż obsypać ją wszelkimi wyobrażalnymi podarkami. Z zachwytem marzył o jej szczęściu.
Ale, ale... To tylko hipoteza. Trudno będzie ją zweryfikować. Pojął, że sierżant skłamał twierdząc, iż niewiele pamięta z Escobaru. A może ta kobieta była kimś zupełnie innym. Przeprowadzi próbę w tajemnicy, jeśli okaże się, że nie ma racji, to nikt nie ucierpi.
 
Miles wyznaczył naradę starszych oficerów na następny dzień; chciał poznać swych nowych stronników i liczył, że wspólnym wysiłkiem opracują plan przełamania blokady. Wśród tych wojskowych i niewojskowych fachowców musieli być ludzie znający się na rzeczy. Rozdano wszystkim Regulamin Dendarii i Miles udał się do przywłaszczonej kabiny na przywłaszczonym okręcie flagowym, aby jeszcze raz prześledzić na komputerze parametry felicjańskiego kuriera.
Podniósł pojemność jednostki z czterech do pięciu osób, eliminując bagaże i fałszując dane o zapasach tlenu; musiał istnieć jakiś sposób na zwiększenie pojemności do siedmiu osób. Próbował nie myśleć o najemnikach, którzy czekali na jego powrót z posiłkami.
Nie powinni już tracić ani chwili. Taktyczny symulator na pokładzie „Triumpha” uzmysłowił mu, że wiara, iż uda mu się z dwustoma ludźmi złamać Oserańczyków, graniczyła wręcz z megalomanią. Musiał być realistą.
Pierwszą osobą, którą zamierzał zostawić, to Elli Quinn ze spaloną twarzą. Nie złożyła mu wasalnej przysięgi. Następnie wybór pomiędzy Bazem i Arde’em. Powrót mechanika na Betę naraziłby go na aresztowanie i ekstradycję; pozostawi więc Baza dla jego dobra. To nic, że pracował jak wół, aby wypełnić najdziwniejsze rozkazy Milesa. To nic, że Oserańczycy zrobią, co zechcą, ze swoim niewiernym najemnikiem i jego towarzyszami, gdy ich schwytają, co niechybnie nastąpi. To nic, że jego romans z Eleną zostanie szczęśliwie przerwany...
Od tej logiki zrobiło mu się niedobrze.
Poza tym coraz trudniej mu było skupić się na pracy. Spojrzał na chronometr. Jeszcze klika minut. Pomyślał, że może głupio postąpił, robiąc zapas z butelki paskudnego felicjańskiego wina, która stała w kredensie za czterema kieliszkami. Wystarczy tylko ją wyciągnąć, jeśli, jeśli...
Westchnął i opadł na oparcie fotela, uśmiechając się do Eleny przez cały pokój. Siedziała na łóżku bez słowa i wyświetlała sobie podręcznik do ćwiczeń z bronią. Jej ojciec usadowił się przy małym składanym stoliku, czyszcząc i ładując ich broń. Elena odpowiedziała uśmiechem i wyjęła z ucha audioelement.
– Czy przygotowałaś już program ćwiczeń fizycznych dla rekrutów? – zapytał. – Niektórzy wyglądają, jakby od dawna nie trenowali.
– Wszystko gotowe – zapewniła go. – Ruszam z grupą początkujących od nowego cyklu dziennego. Generał Halify użyczył mi sali gimnastycznej w rafinerii. – Urwała i za chwilę dodała:
– A propos treningu, nie uważasz, że też powinieneś wziąć w nim udział?
– Hę?
– Dobry pomysł – rzekł Bothari, nie podnosząc oczu znad roboty.
– Mój żołądek...
– Dasz dobry przykład swoim żołnierzom – dodała, mrugając brązowymi oczyma w udawanej, czego był pewien, niewinności.
– Tylko kto im powie, żeby mnie nie złamali na pół?
Jej oczy roziskrzyły się.
– Pozwolę ci udawać, że jesteś instruktorem.
– Twój strój gimnastyczny – rzekł Bothari, zdmuchując pyłek ze srebrnej paszczy garłacza – jest w dolnej szufladzie tamtej szafy ściennej.
Miles westchnął pokonany.
– No dobrze. – Sprawdził chronometr.
Drzwi kabiny rozsunęły się. Kobieta z Escobaru weszła punktualnie.
– Dzień dobry, mechaniku Visconti – zaczął pogodnie Miles. Dalsze słowa zamarły mu na ustach, gdy zobaczył, że kobieta mierzy w nich z igłowca trzymanego w zaciśniętych dłoniach.
– Nie ruszać się! – zawołała.
Zbędne polecenie; przynajmniej dla Milesa, który zdrętwiał z przerażenia.
– A więc – powiedziała w końcu; w jej głosie pobrzmiewała nienawiść, ból i zmęczenie. – To ty. Nie byłam pewna od razu. Ty...
Miles domyślił się, że mówiła do Bothariego, bo to w jego pierś mierzyła z igłowca. Ręce jej drżały, ale trzymała go na muszce.
Sierżant, w chwili gdy otwierały się drzwi, porwał łuk plazmowy. Teraz ręka mu opadła i dyndała martwo przy boku. Powstał ze strzeleckiego klęku.
Elena siedziała po turecku, beznadziejna pozycja do walki. Podręczny wizjer wypadł jej z dłoni. Audioelement wydawał cichutkie piski jak jakiś owad.
Kobieta z Escobaru rzuciła okiem na Milesa i z powrotem skoncentrowała się na celu.
– Admirale Naismith, uważam, że powinien się pan dowiedzieć, kogo wybrał pan sobie na goryla.
– Eee... Może lepiej odda mi pani swój igłowiec i wtedy spokojnie porozmawiamy... – Wyciągnął do niej na próbę otwartą dłoń. Przeszywały go palące dreszcze, które rozchodziły się z dołka. Ręce mu dygotały. Nie tak planował owo spotkanie. Syknęła, a jej igłowiec mierzył teraz w Milesa. Zwinął się w przestrachu, znowu wycelowała w sierżanta.
– Ten tutaj – skinęła na Bothariego – jest byłym żołnierzem Barrayaru. Nic dziwnego, że zamelinował się w jakiejś podejrzanej flocie najemników. Był przybocznym oprawcą admirała Vorrutyera, kiedy Barrayarczycy napadli Escobar. A może pan o tym wie... – Jej oczy wbiły się w Milesa jak skalpele, trwało to chwilę. Chwila była długa, biorąc pod uwagę względność czasu i prędkość następujących po sobie wydarzeń.
– Ja... ja... – wyjąkał. Spojrzał na Elenę; jej oczy stały się olbrzymie, ciało prężyło się do skoku.
– Admirał nigdy nie gwałcił swych ofiar osobiście, wolał się przyglądać. Vorrutyer był kochankiem księcia Serga. Może książę okazywał zazdrość? Jednak sam zadawał o wiele bardziej wymyślne tortury. Potrafił czekać, jako że lubił zabawiać się kosztem ciężarnych kobiet, których miała mu zapewne dostarczać grupa Vorrutyera...
Umysł Milesa przekopywał tysiące nie chcianych możliwości, nie, nie, nie... A więc istniało coś jak wiedza utajona. Od jak dawna wiedział, że nie należy zadawać pytań, na które nie chciał znać odpowiedzi? Na twarzy Eleny widział gniew i niedowierzanie. Oby tak zostało. Jego ogłuszacz leżał na stoliku Bothariego, na linii ognia. Czy odważy się skoczyć po niego?
– Miałam osiemnaście lat, kiedy wpadłam im w łapy. Świeżo po szkole, nie byłam zwolenniczką wojny, chciałam tylko służyć memu krajowi. To nie była jednak wojna, lecz osobiste niesnaski, które urosły do monstrualnych rozmiarów w sztabie Barrayaru, dysponującym nie kontrolowaną siłą. – Znalazła się na skraju histerii, jakby koszmary ze snów wróciły z siłą, jakiej się nie spodziewała. Musiał jej przerwać...
– A ten tutaj – jej palec mocno trzymał spust igłowca – służył im za narzędzie, to ich główny artysta, ich ulubieniec. Barrayarczycy odmówili wydania zbrodniarzy wojennych, a mój rząd przehandlował sprawiedliwość, która mi się należała, za porozumienia pokojowe. Uszedł bez kary i przez dwadzieścia lat śniłam jego koszmarną twarz. Na szczęście najemne wojska same wymierzają sprawiedliwość. Admirale Naismith, żądam aresztowania tego człowieka!
– Ja nie... to nie... – zaczął Miles. Zwrócił się do sierżanta ze wzrokiem proszącym o zaprzeczenie. – Sierżancie?
Kaskada słów oblała Bothariego niczym kwas. Twarz zorała mu boleść, czoło pokryły zmarszczki; wysilał pamięć. Oczy przeniósł z Eleny i Milesa na kobietę i wydał z siebie westchnienie. Człowiek spadający w piekielną czeluść, pragnący choć raz spojrzeć na łąki niebieskie, mógł mieć taką twarz.
– Pani... – szepnął – jesteś wciąż piękna.
Nie prowokuj jej! – przemknęło Milesowi przez głowę.
Twarz kobiety wykrzywił strach i gniew. Zebrała się w sobie. Z jej igłowca wypłynął śpiewnie strumień pocisków, które uderzały w ścianę wokół Bothariego jak krople z prysznica. Igłowiec zaciął się. Kobieta zaklęła i poczęła przy nim majstrować. Oparty o ścianę Bothari powiedział cichym głosem:
– Teraz odpoczniesz. – Miles nie wiedział, do kogo kierował te słowa.
Rzucił się po swój ogłuszacz, a Elena zaatakowała kobietę. Kopnęła igłowiec tak, że poleciał na drugą stronę sali i wykręciła jej ręce za plecami z całą siłą swego przerażenia. Miles celował już ze swego ogłuszacza. Ale kobieta nie stawiała oporu, jej siła się wypaliła i Miles zrozumiał dlaczego, gdy tak jak ona spojrzał na sierżanta.
Bothari runął jak zwalona ściana, jakby rozpadł się w stawach. Na jego koszuli widać było cztery małe plamki krwi, nie większe niż krwotok z nosa. Zostały jednak zaraz zakryte przez falę krwi, która poszła mu z ust, gdy dusił się w drgawkach. Leżał na macie; jego ciało wykręciło się i druga fala krwi zakryła pierwszą, zalała ręce i koszulę Milesa, który czołgał się do głowy swego opiekuna.
– Sierżancie?
Bothari leżał bez ruchu, jego bystre oczy stanęły w słup, powieki miał otwarte, krew wsiąkała w matę na podłodze. Wyglądał jak zwierzę przejechane przez samochód. Miles obejrzał jego pierś, ale nie potrafił odszukać miejsc, w których otwierały się maleńkie rany. Pięć trafień: klatka piersiowa, brzuch, organy wewnętrzne, wszystko to musiało wyglądać jak befsztyk...
– Dlaczego nie strzelał? – jęknęła Elena. Potrząsnęła kobietą. – Nie naładował?
Miles spojrzał na licznik łuku plazmowego w stygnącej dłoni sierżanta. Naładowany, Bothari sam tego dopilnował. Elena z rozpaczą popatrzyła na ciało ojca i złapała kobietę za szatę, wymacując tchawicę. Zacisnęła dłonie.
Miles zachwiał się; ręce, koszula, spodnie – wszystko we krwi.
– Eleno, nie! Nie zabijaj jej!
– Dlaczego? Czemu nie? – Łzy ściekały po jej naznaczonej rozpaczą twarzy.
– To chyba twoja matka. – Nie powinien był tego mówić...
– Wierzysz w te ohydne brednie – wybuchnęła. – Niewiarygodne kłamstwa... – Jednak uścisk jej ręki zelżał. – Miles! Nawet nie znam znaczenia tych słów...
Kobieta z Escobaru zakaszlała i odkręciła głowę, by ze zdumieniem popatrzeć przez ramię.
– To jego nasienie? – spytała Milesa.
– Jego córka.
Zbadała wzrokiem rysy twarzy Eleny; tak samo zrobił Miles. Zdawało mu się, że ma przed sobą nie znane dotąd źródło włosów, oczu i zgrabnych rysów Eleny.
– Jesteś do niego podobna. – W oczach kobiety gotowała się magma przerażenia, przykryta cienką skorupą wstrętu. – Mówiono mi, że na Barrayarze używano płodów do badań wojskowych. – Przyjrzała się niepewnie Milesowi. – Czy pan też? Nie, nie mógłby pan...
Elena puściła ją i odstąpiła o krok. Kiedyś w ich letniej rezydencji, w Vorkosigan Surleau, Miles widział, jak w stajni spłonął żywcem koń. Nikt nie mógł go wyprowadzić z powodu żaru. Myślał, że nie ma bardziej rozdzierających serce dźwięków nad jego śmertelne rżenie. A jednak tak odbierał milczenie Eleny. Jej oczy były suche.
Miles wyprostował się dumnie.
– Nie, proszę pani. Admirał Vorkosigan dopilnował, aby wszystkie znalazły się w sierocińcu. Wszystkie z wyjątkiem...
Usta Eleny ułożyły się w słowo „kłamstwa”, lecz nie miała w sobie tej samej mocy przekonywania. Jej głodne oczy pożerały kobietę z przerażającą intensywnością.
Drzwi znowu się rozsunęły. Beztroskim krokiem wszedł Arde Mayhew.
– Panie, czy chcesz teraz... O Boże! – O mało się nie przewrócił, stając w miejscu jak wryty. – Zaraz sprowadzę medyka! – Już go nie było.
Elena Visconti zbliżyła się do ciała sierżanta z ostrożnością, z jaką podchodzi się do świeżo zabitego jadowitego węża. Jej wzrok spotkał się ze wzrokiem Milesa.
– Admirale Naismith, przepraszam za zamieszanie. Nie popełniłam morderstwa, lecz wymierzyłam sprawiedliwą karę zbrodniarzowi wojennemu. Akt sprawiedliwości – jej głos nabrzmiewał od emocji – to wszystko. – Zamilkła.
To nie było zabójstwo, lecz samobójstwo, pomyślał Miles. Był tak szybki, że mógł cię zabić w każdej chwili.
– Nie...
Zacisnęła usta z rozpaczą.
– Chce mi pan zarzucić kłamstwo, czy może powiedzieć, że sprawiło mi to przyjemność?
– Nie... – Spojrzał na nią przez dzielącą ich otchłań, na metr szeroką.
– Nie zamierzam sobie żartować, ale kiedy miałem cztery, pięć lat i jeszcze nie chodziłem, lecz raczkowałem, zawsze widziałem tylko kolana ludzi. Za to w trakcie parad i wielkich uroczystości mogłem obejrzeć wszystko najlepiej, bo siedziałem na jego ramionach.
W odpowiedzi kobieta splunęła na ciało Bothariego. Ze wściekłości Miles przez chwilę nic nie widział. Nadejście Arde’a i lekarki powstrzymało go przed jakimś gwałtownym czynem.
Lekarka podbiegła do niego.
– Admirale, gdzie jest rana?
Patrzył na nią ogłupiały, potem na siebie.
– Nie ja. Sierżant. – Wskazał na krzepnącą kałużę.
Przyklękła przy trupie.
– Co się stało? Wypadek?
Miles spojrzał na Elenę. Stała obejmując się rękoma, jakby jej było zimno. Tylko oczy miała niespokojne, co chwila patrzyła to na ciało, to na wyprostowaną kobietę. Tam i z powrotem, bez wytchnienia.
Usta mu zdrętwiały, zmusił je do ruchu siłą woli.
– Wypadek. Czyścił broń. Igłowiec był nastawiony na ogień ciągły przy samowyzwalaczu. – Z trzech zdań dwa były prawdziwe.
Usta kobiety z Escobaru wykrzywiły się w grymasie ulgi i triumfu. Pewnie myśli sobie, że zaaprobowałem to, co zrobiła. Przebacz mi...
Lekarka pokręciła głową, badając ręcznym skanerem korpus sierżanta.
– O rany, ale bigos.
Nagle przez Milesa przebiegł prąd nadziei.
– Komory do kriogezy... w jakim są stanie?
– Wszystkie zajęte po kontrataku.
– Gdy kierujecie do nich rannych, jakie... jakie są kryteria wyboru?
– Najmniej poharatani mają największe szansę na odżycie. Oni mają pierwszeństwo. Ostatni są wrogowie, chyba że wywiad ich potrzebuje.
– Jak oceniasz jego obrażenia?
– Gorsze od tych, które odnieśli moi pacjenci, z wyjątkiem może dwóch.
– Kim są ci dwaj?
– To ludzie Tunga. Czy chce pan, żebym usunęła jednego z nich?
Miles zamilkł, przyglądając się twarzy Eleny. Wpatrywała się w ciało Bothariego, jakby był obcym człowiekiem, który nosił dotąd maskę jej ojca i teraz ją zdjął. Oczy dziewczyny wyglądały jak dwie czarne pieczary, jak groby: jeden dla Bothariego, drugi dla siebie.
– Nie znosił zimna – wymamrotał wreszcie Miles. – Przygotujcie tylko miejsce w kostnicy.
– Tak jest. – Wyszła bez pośpiechu.
Mayhew zbliżył się i popatrzył z przerażeniem i zaskoczeniem na śmiertelną maskę.
– Przykro mi, mój panie, już zaczynałem go lubić na swój sposób.
– Dziękuję, możesz się oddalić. – Miles spojrzał na kobietę z Escobaru. – Odejdź – szepnął.
Elena miotała się pomiędzy umarłym a żyjącymi, jak stworzenie uwięzione w klatce, które odkryło, że zimne żelazo piecze żywym ogniem.
– Matko? – powiedziała nieswoim, cienkim głosem.
– Trzymaj się z dala ode mnie. – Kobieta warknęła na nią głucho z pobladłą twarzą – Z dala. – Popatrzyła na Elenę nienawistnie, z pogardą równą wymierzonemu policzkowi, i cicho wyszła z sali.
– Eleno – odezwał się Arde – może powinnaś usiąść na chwilkę, przyniosę ci wody. – W końcu pociągnął ją nerwowo. – Chodź już stąd.
Poszła za nim potulnie, rzucając ostatnie spojrzenie przez ramię. Jej twarz była spustoszona jak miasto po nalocie.
Miles czekał na lekarkę i czuwał przy zwłokach swego pierwszego wasala, i coraz większy strach ogarniał go z każdą chwilą. Strach, który dotąd spoczywał na barkach sierżanta. Dotknął jego twarzy, pod opuszkami palców poczuł szorstkość nie ogolonych policzków.
– Cóż teraz pocznę, sierżancie?
 
 



Rozdział szesnasty
 
 
Zapłakał po trzech dniach, właśnie kiedy myślał, że już nie stać go na łzy. Była noc, leżał w łóżku, gdy płacz przyszedł jak burza i targał nim przez długie godziny. Sądził, że przyszło nareszcie konieczne oczyszczenie, ale zaczął się martwić, gdy powtarzało się to co noc. Nieustannie bolał go żołądek, ból wzmagał się zwłaszcza po posiłkach, w związku z tym przestał jeść. Jego i tak ostre rysy wyostrzyły się tak bardzo, że wyglądał jak żywy trup.
Nastąpiły dni szare jak mgła. Twarze znajome i nieznajome zadręczały go prośbami o polecenia, na które odpowiadał lakonicznie: „Rób, jak uważasz”. Elena nie rozmawiała z nim. Drżał na myśl, że mogła znaleźć pocieszenie w ramionach Baza. Obserwował ją ukradkiem, nie wyglądała na kogoś, kto znalazł ukojenie.
Po wyjątkowo rozlazłym i bezowocnym zebraniu kadry Dendarii Arde Mayhew wziął go na stronę. Miles przez całe spotkanie siedział u szczytu stołu i udawał, że przygląda się swoim dłoniom. Skrzekliwe głosy oficerów słyszał w tle jak rechotanie żab.
– Na Boga – szepnął Arde. – Niewiele wiem o dowodzeniu. – Gniewnie zaczerpnął powietrza. – Ale uważam, że nie można wciągać ponad dwustu ludzi w paszczę lwa i potem wpadać w histerię.
– Istotnie – odgryzł się Miles. – Niewiele wiesz.
Wyszedł waląc obcasami w podłogę, wzburzony słusznymi uwagami Mayhewa. Zamknął się w kabinie i po raz czwarty w tym tygodniu zwymiotował, drugi raz od śmierci sierżanta. Postanowił, że weźmie się w garść, po czym rzucił się na łóżko i leżał bez ruchu przez sześć godzin.
 
Ubierał się. Ludzie, którzy pełnią samotną służbę, zgodnie twierdzą, że albo wszystko trzymasz w garści w żelaznym uścisku, albo wszystko diabli biorą. Miles nie spał od trzech godzin i miał już na sobie spodnie. W ciągu kolejnej godziny postanowił, że albo założy skarpetki, albo się ogoli, zależnie od tego, co będzie łatwiejsze. Przeciwstawił w myślach idiotycznie masochistyczny zwyczaj z Barrayaru, który nakazywał codzienne golenie, cywilizowanemu betańskiemu sposobowi trwałego neutralizowania cebulek włosowych. Chyba włoży skarpetki.
Zabeczał brzęczek. Zignorował go. Potem rozległ się głos Eleny w głośniku systemu komunikacyjnego:
– Miles, wpuść mnie.
Usiadł gwałtownie i o mało nie stracił przytomności. Zawołał pospiesznie:
– Proszę! – otwierając tym samym zamek głosowy.
Szła przez pokój, klucząc wśród porozrzucanych ubrań, broni, sprzętu, opakowań po racjach żywnościowych i rozglądając się, marszczyła nos.
– Skoro nie zamierzasz sam posprzątać tego chlewu – wydusiła w końcu z siebie – to powinieneś wyznaczyć nowego ordynansa.
Również Miles rozejrzał się wokół.
– Nie pomyślałem o tym – rzekł pokornie. – Wydawało mi się, że jestem bardzo schludnym człowiekiem, że wszystko jakoś samo się sprząta. Takie miałem wrażenie. Nie miałabyś nic przeciwko temu?
– Przeciwko czemu?
– Przeciwko nowemu ordynansowi.
– Dlaczego?
Miles zastanowił się.
– Może Arde. Muszę i tak coś dla niego wynaleźć, nie może już skakać.
– Arde? – powtórzyła z powątpiewaniem w głosie.
– Już nie jest takim niechlujem jak dawniej.
– Hm. – Podniosła podręczny wizjer leżący do góry nogami na podłodze i rozejrzała się za miejscem, w którym mogłaby go umieścić. Ale w kabinie znalazła tylko jedną gładką powierzchnię bez kurzu i gratów. – Miles, jak długo będziesz tu trzymał tę trumnę?
– Może stać równie dobrze tutaj, jak gdzie indziej. W kostnicy jest zimno. On nie lubił chłodu.
– Ludzie myślą, że zbzikowałeś.
– Niech sobie myślą, co chcą. Przyrzekłem, że pogrzebię go na Barrayarze, jeśli coś go spotka w trakcie naszej podróży.
Gniewnie wzruszyła ramionami.
– Dlaczego chcesz dotrzymać słowa trupowi? Dla niego to już bez różnicy.
– Ale ja żyję – odrzekł cicho Miles – i dla mnie jest to ważne.
Krążyła po kabinie z zaciśniętymi ustami. Zacięta twarz, naprężone ciało.
– Od dziesięciu dni prowadzę twoje zajęcia z walki wręcz. Nie zjawiłeś się na ani jednym treningu.
Zastanowił się, czy powiedzieć jej o wymiotowaniu krwią. Nie, zaraz by go zawlokła do ambulatorium. Nie chciał poddać się badaniom – jego wiek, kruche kości – wszystko mogło łatwo wyjść na jaw.
Nie ustawała.
– Baz pracuje na dwie zmiany przy konserwacji sprzętu, Tung, Thorne i Auson gonią w piętkę przy rekrutach – a i tak cała praca idzie na marne. Wszyscy kłócą się między sobą. Jeśli jeszcze jeden tydzień spędzisz w tej norze, to Najemnicy Dendarii będą wyglądać jak twój pokój.
– Wiem, uczestniczyłem w spotkaniach kadry. To że nic nie mówię, nie znaczy, że nie słucham.
– Więc słuchaj, kiedy ci mówią, że potrzebują, byś nimi dowodził.
– Tylko po co im to. – Przeczesał włosy dłonią i kiwnął głową. – Baz naprawia sprzęt, Arde nim kieruje, Tung, Thorne i Auson wraz ze swoimi ludźmi walczą, ty utrzymujesz ich w gotowości bojowej; tylko ja nie robię nic. – Urwał. – Mówią? A jakie jest twoje zdanie?
– Czy to ważne?
– Przecież przyszłaś...
– Prosili mnie. Nie wpuszczałeś do siebie nikogo, pamiętasz? Od kilku dni nie dawali mi spokoju. Proszą mnie jak Matkę Boską o wstawiennictwo u Pana Boga.
Cień dawnego uśmiechu zamajaczył mu na ustach.
– Nie, raczej u Jezusa. Bóg został na Barrayarze. Zakrztusiła się i zakryła twarz rękoma.
– Niech cię licho, rozbawiłeś mnie! – powiedziała stłumionym głosem.
Wstał, chwycił dłonie Eleny i posadził ją na łóżku.
– Dlaczego masz się nie śmiać? Zasługujesz na to i na wiele dobrego.
Nic nie odpowiedziała, tylko popatrzyła na prostokątne srebrne pudło stojące w kącie, na jasne szramy na przeciwległej ścianie.
– Nigdy nie wątpiłeś w jej zarzuty – powiedziała po chwili. – Od samego początku.
– Znałem go lepiej niż ty. Przez siedemnaście lat był moim cieniem.
– Tak... – Spojrzała na swoje dłonie obejmujące kolana. – Znałam go tylko z przelotnych wizyt. Raz w miesiącu przychodził do wioski na Vorkosigan Surleau i dawał niani Hysop pieniądze; nigdy nie zostawał dłużej niż godzinę. W tej brązowosrebrnej liberii wyglądał, jakby mierzył trzy metry wzrostu. Wpadałam w takie podniecenie, że nie mogłam spać noc przed jego wizytą i noc po jego wyjeździe. Latem było cudownie, bo twoja matka zapraszała mnie do waszego letniego pałacu, żebym się z tobą bawiła, i wtedy widywałam go przez całe dnie. – Zacisnęła dłonie w pięści, głos jej się załamał. – Wszystko to były kłamstwa, pozorny splendor, pod którym znajdował się dół kloaczny.
Przemówił głosem tak łagodnym, że nigdy by nie przypuszczał, iż stać go na taką delikatność.
– Nie sądzę, aby kłamał, Eleno. Uważam, że starał się wykuć nową prawdę.
Zgrzytnęła zębami.
– Jestem bękartem szaleńca, który począł mnie w akcie gwałtu, z kolei moja matka to zabójczyni, która nienawidzi nawet mego cienia. Nie uwierzę, że odziedziczyłam po nich tylko kształt nosa i kolor oczu...
Oto był; utajony, najczarniejszy strach. Gdy go rozpoznał, podskoczył z wrażenia i ruszył jego tropem jak rycerz goniący smoka przez podziemne korytarze.
– Nie! Oni to nie ty. Ty jesteś sobą, swoim własnym ja, zupełnie odrębnym i niewinnym.
– Że też słyszę to z twoich ust, co za hipokryzja!
– Co?
– Kim jesteś, jeśli nie zwieńczeniem pokoleń? Kwiatem z rośliny Vorów?
– Ja? – Patrzył zdziwiony. – Zwyrodniałe zwieńczenie, może i tak. Skarłowaciały chwast... – Zamilkł; jej twarz wyglądała jak lustro, w którym odbijało się jego zdziwienie. – Narasta brzemię pokoleń. Mój dziadek dźwigał na karku brzemię dziewięciu pokoleń. Ojciec mój, dziesięciu. Ja jedenastu – i wierz mi, że to ostatnie waży więcej. Aż dziw bierze, że nie ścisnęło mnie jeszcze bardziej. Czuję się, jakbym miał nie więcej niż pół metra wzrostu. Jeszcze trochę i nie będzie mnie wcale widać.
Bredził, wiedział, że gada bzdury. Jakaś tama runęła w nim. Poddał się zalewającej go fali i płynął z nią ku śluzie.
– Kocham cię, Eleno, zawsze cię kochałem... – Podskoczyła jak oparzona, a on rzucił się jej na szyję. – Posłuchaj! Kocham ciebie, kochałem także sierżanta i cokolwiek z niego jest w tobie, darzę to szacunkiem. Nie wiem, gdzie jest prawda, i nic mnie to nie obchodzi, wykujemy naszą własną, tak jak on to robił. A spisał się dobrze, nie mogę żyć bez mojego Bothariego. Wyjdź za mnie! – Ostatnie słowa wysapał resztką oddechu i teraz zamilkł, aby zaczerpnąć powietrza.
– Nie mogę wyjść za ciebie! Ryzyko genetyczne...
– Nie jestem mutantem! Zobacz, nie mam skrzeli... – Wepchnął palce rąk w kąciki ust i rozwarł je szeroko. – Nie mam rogów... – Przytknął dłonie do obu stron głowy i pomachał palcami.
– Nie miałam na myśli ciebie. Twój ojciec z pewnością wiedział, kim był mój ojciec; nigdy się nie zgodzi.
– Ci, w których żyłach płynie krew szalonego cesarza Jurija, nie mają żadnego prawa krytykować cudzych genów.
– Twój ojciec dba o interesy swojej klasy, tak jak twój dziadek, jak lady Vorpatril. Nigdy by mnie nie zaakceptowali jako lady Vorkosigan.
– No to postawię ich przed wyborem. Powiem im, że biorę za żonę Bel Thorne, to ich ocuci.
Opadła bezsilnie na łóżko i zanurzyła twarz w poduszce, trzęsły jej się ramiona. Przestraszył się, że doprowadził ją do płaczu.
– Niech cię licho, znowu mnie rozśmieszyłeś.
Zachęcony, mówił dalej:
– Nie wiem, czy mój ojciec jest tak klasowo uprzedzony. Nie zapominaj, że pojął za żonę cudzoziemską plebejkę. – Przemówił teraz poważnym tonem. – I możesz polegać na mojej matce. Zawsze chciała mieć córkę, choć nigdy o tym nie mówiła otwarcie, żeby nie denerwować ojca. Pozwól, by została twoją matką.
– Ojej – jęknęła Elena, jakby ją tym dotknął.
– Zobaczysz, że jak wrócimy na Barrayar...
Przerwała mu ze złością.
– Modlę się, aby moja noga już tam nigdy nie postała.
– Ojej – jęknął z kolei on. Po długim milczeniu dodał: – Możemy żyć gdzie indziej. Na Kolonii Beta. Będzie nam dobrze, kurs walut jest niezły, znajdę sobie jakąś pracę.
– A co zrobisz, gdy ojciec wezwie cię na posiedzenie książąt, abyś reprezentował swoją prowincję, co wtedy zrobisz?
Przełknął te słowa w milczeniu.
– Ivan Vorpatril jest moim dziedzicem – powiedział w końcu. – Niech on weźmie księstwo.
– To pacan.
– Nie, wcale nie.
– Ciągnął mnie do kąta, gdy nie było przy mnie ojca, i próbował obmacywać.
– Co! Nigdy nie mówiłaś...
– Nie chciałam robić afery. – Zmarszczyła czoło na samo wspomnienie. – Chciałabym się przenieść w czasie i zafundować mu porządnego kopa w jaja.
Spojrzał na nią kątem oka, wyraźnie zaskoczony.
– Tak – powiedział powoli – zmieniłaś się.
– Sama już nie wiem, kim jestem. Uwierz mi, kocham cię...
Serce mu skoczyło.
– Ale nie mogę być twoją przybudówką.
I zamarło.
– Nie rozumiem.
– Nie wiem, jak mam to ci wyjaśnić. Wchłonąłbyś mnie tak, jak ocean wchłania wiadro wody. Zatraciłabym się w tobie. Kocham cię, ale mnie przerażasz, boję się o twoją przyszłość.
Był tak zdumiony, że posłużył się najprostszym wyjaśnieniem.
– Baz. Chodzi o Baza, prawda?
– Gdyby nie było Baza, moja odpowiedź brzmiałaby tak samo. Ale przy okazji, dałam mu słowo.
Sapnął.
– Złam je – rozkazał.
Popatrzyła na niego, milcząc. Poczerwieniał i zawstydzony spuścił wzrok.
– Masz cały ocean honoru – szepnęła. – Ja mam tylko małe wiaderko, nie wylewaj mi go, panie.
Porażony upadł na łóżko.
Wstała.
– Czy wybierasz się na naradę?
– Po co? To bez sensu.
Spojrzała na niego z góry z zaciśniętymi ustami i rzuciła okiem na trumnę w kącie.
– Czy nie pora już, abyś nauczył się chodzić na własnych nogach, kaleko?
Zniknęła za drzwiami w samą porę, by uniknąć poduszki, którą za nią rzucił. Uśmiechnęła się pod nosem na jego pierwszy od wielu dni objaw energii.
– Za dobrze mnie znasz – szepnął. – Powinienem cię trzymać przy sobie dla własnego bezpieczeństwa.
Wstał powoli i poszedł się golić.
 
Ledwie doczłapał do sali konferencyjnej, gdzie zwalił się na swój fotel u szczytu stołu. Obecni byli wszyscy oficerowie. Generał Halify i jego doradca. Tung, Thorne i Auson, Arde i Baz oraz pięcioro mężczyzn i kobiet wybranych do szkolenia rekrutów. Cetagandański kapitan siedział naprzeciw kshatryańskiego porucznika, ich wzajemna niechęć zbliżała się do punktu, w którym miała przebić trójstronną rywalizację pomiędzy Tungiem, Ausonem i Thorne’em. Tych dwóch ostatnich łączyła tylko niechęć do Felicjan. Do tego jeszcze zawodowy morderca z Jackson’s Whole i emerytowany major komandosów z Tau Ceta.
Cały ten cyrk miał za zadanie opracować plany końcowego ataku na blokadę Osera. Nic dziwnego, że generał Halify okazywał największe zainteresowanie, które w ciągu ostatniego tygodnia zostało zastąpione konsternacją. Zwątpienie w oczach generała było zadrą w sercu Milesa. Unikał go.
Za bardzo się targowałeś, generale, myślał posępnie Miles. Ile płacisz, tyle dostajesz.
Pierwsze pół godziny spotkania minęło na obalaniu niewykonalnych planów, które ich autorzy wysuwali już na poprzednich naradach. Marne szansę, brak ludzi i materiałów, zła synchronizacja; takie zarzuty przedstawiano twórcom projektów plus parę cierpkich uwag o ich możliwościach intelektualnych. Narada szybko przemieniła się w pyskówkę, w której prym wiódł Tung, choć zazwyczaj był pierwszy do łagodzenia niesnasek.
– Posłuchajcie – krzyczał porucznik Kshatryanu, waląc pięścią w stół. – Nie możemy bezpośrednio zająć kanału skokowego i wszyscy dobrze o tym wiemy. Skupmy się na czymś, czego możemy dokonać. Flota handlowa; możemy ją zaatakować i utworzyć kontrblokadę...
– Zaatakować neutralną flotę handlową? – zaskomlał Auson. – Chce pan, żeby nas zawiesili?
– Powiesili – poprawił go Thorne, za co został skarcony nieprzyjemnym spojrzeniem.
– Posłuchajcie – grzmiał Auson. – Pelianie mają w tym systemie mnóstwo niewielkich baz, możemy je zaatakować i skryć się w piaskach.
– W jakich piaskach? – burknął Tung. – Tutaj nie istnieje żadna zasłona. Pelianie mają nasze adresy. To cud, że nie zrezygnowali z zajęcia rafinerii i nie spuścili nam na głowy deszczu meteorytów. Urządza nas tylko plan, który można szybko wykonać.
– A co powiecie na nalot błyskawicowy na ich stolicę? – zaproponował kapitan Cetagandan. – Można by wysłać oddział samobójców do zrzucenia bomby atomowej.
– Jeśli pan idzie na ochotnika, to jestem za – wyśmiał go Kshatryanin.
– Pelianie mają stację przeładunkową na orbicie szóstej planety – powiedział mężczyzna z Tau Ceta. – Nalot na nią mógłby...
...weźmy ten elektronowy miotacz orbitalny...
– Jest pan głupcem,
– Zasadźmy się na zbłąkane statki.
Wnętrzności Milesa skręcały się jak dwa węże w miłosnym uścisku. Potarł twarz rękoma i po raz pierwszy zabrał głos; nieoczekiwanie przykuł ich uwagę.
– Poznałem ludzi, którzy w ten sposób grają w szachy. Nie są w stanie obmyślić, jak zaszachować przeciwnika, więc najpierw zabierają mu pionki. Ku ich zadowoleniu gra nabiera przejrzystości, jakiej na początku nie potrafili sobie wyobrazić. Zaszachować głupca, oto wojenny ideał.
Zagłębił się w fotelu, łokcie oparł na stole, a głowę na dłoniach.
Po krótkim milczeniu, gdy oczekiwanie przemieniło się w rozczarowanie, Kshatryańczyk ponowił swój atak na Cetagandanina. Ich głosy szumiały nad głową Milesa. Generał Halify odsunął się od stołu.
Nikt nie zauważył, jak za zasłoną dłoni opadła Milesowi szczęka, jak rozszerzyły mu się oczy i zapłonęły blaskiem.
– Su-kin-syn – szepnął. – To nie jest pozbawione sensu.
Poprawił się w fotelu.
– Czy nie wydaje się państwu, że dobieramy się do zagadnienia z niewłaściwej strony?
Słowa Milesa zginęły w zgiełku. Tylko Elena siedząca w kącie sali dojrzała jego twarz. Zwróciła swoją ku niemu jak słonecznik. Usta poruszyły się bezgłośnie:
– Miles?
Nie haniebna ucieczka w ciemności, ale... Wyciągnął z pochwy sztylet dziadka i cisnął go w górę. Spadł ostrzem w dół i wbił się w środek stołu z dźwięczną wibracją. Miles wspiął się na stół i ruszył po blacie, by odzyskać swoją broń. Zapadła nagła cisza, którą zakłócił jedynie szept Ausona, przed którego nosem drżał sztylet:
– Nie wiedziałem, że ten plastik jest taki lichy...
Miles wyszarpnął sztylet, schował go do pochwy i począł przechadzać się po stole. Klamra na jego nodze wydawała denerwujący brzęk zwielokrotniony przez ciszę. Ów dźwięk przykuwał ich uwagę. To dobrze.
– Uwadze szanownych państwa umknęło, iż zadaniem Najemników Dendarii nie jest zniszczenie Oseran, lecz wykluczenie ich jako znaczącej siły w lokalnej przestrzeni. Nie musimy tracić sił na walkę z nimi.
Zwrócone ku górze twarze podążały za nim jak metalowe opiłki z magnesem. Generał Halify zanurzył się w fotelu. Twarze Baza i Arde’a pojaśniały nadzieją.
– Pragnę zwrócić uwagę państwa na słabe ogniwo w otaczającym nas łańcuchu; mianowicie na styk między Oseranami i ich pracodawcami Pelianami. To tam musimy przyłożyć dźwignię. Moje dzieci – stał wpatrzony w przestrzeń za rafinerią, jak jasnowidz obdarzony wizją – uderzymy w ich wypłaty.
 
Najpierw bielizna, miękka, gładka i chłonna. Następnie złącza kanalizacyjne. Potem buty, miejsca największego nacisku, wysłane piezoelektrycznymi poduszkami: na palcach, piętach i na poduszeczkach stopy. Baz spisał się znakomicie, przerabiając zbroję na jego rozmiar. Nagolenniki przylegały do krzywych nóg Milesa jak skóra. Lepiej niż skóra, jak egzoszkielet. Teraz jego kruche kości stały się odporniejsze na obciążenie.
Miles żałował, że nie było przy nim w tej chwili Baza, cieszyłby się z wyników swojej pracy. Jeszcze bardziej żałował, że sam nie jest Bazem.
Felicjański wywiad donosił o spokoju na froncie planetarnym. Baz wraz ze swoim oddziałem starannie dobranych techników – Eleną Visconti wśród nich – musieli już dotrzeć do granicy na planecie i zbliżać się do punktu, w który mieli uderzyć. Najważniejsze uderzenie w planie Milesa. Kamień węgielny jego śmiałych zamierzeń. Serce mu pękało, gdy wysyłał ich w samotną podróż, lecz rozum zwyciężył. Atak komandosów, jeśli można tak ich nazwać, musiał być przeprowadzony sprawnie i niepostrzeżenie, i taki zawalidroga jak on nie zdałby się im na nic. Lepiej będzie służył sprawie tutaj, z resztą rekrutów.
Powiódł wzrokiem wzdłuż zbrojowni swego okrętu flagowego. Panował tu nastrój szatni, lądowiska i szpitala razem wziętych. Przegnał precz myśl o szpitalu. Żołądek go kolnął, namiastka bólu. Nie teraz, rozkazał. Poczekaj, a jak będziesz grzeczny, to cię wezmę do doktora.
Pozostali z grupy szturmowej również sposobili się do walki. Technicy sprawdzali systemy przy cichym pomruku światełek i sygnałów audio; również szmer głosów w zbrojowni był poważny i skupiony jak odgłosy modlitw w zaciemnionym kościele. Miles napotkał wzrok Eleny, którą oddzielało od niego dwóch ludzi. Uśmiechnął się do dziewczyny, jakby to on, a nie ona, był weteranem. Nie odwzajemniła uśmiechu.
Technicy kończyli swe badania, a Miles ostatni raz przebiegł myślą swój plan. Żołd Osera był podzielony na dwie części. Pierwszą stanowił elektroniczny przelew na konto w peliańskiej stolicy, z którego najemnicy czerpali środki na zakup dostaw dla wojska. Miles miał specjalny plan co do tej części. Druga część to gotówka, głównie w betańskich dolarach. Pieniądze te przeznaczone były dla szyprów Osera. Mieli je wywieźć z Tau Verde po wygaśnięciu kontraktu. Dowożono je raz w miesiącu na flagowy okręt Osera w centrum dowodzenia blokadą. Miles ze złośliwym uśmieszkiem skorygował swe myśli: dowożono je w przeszłości.
Pierwszą wypłatę zgarnęli w przestrzeni z zaskakującą łatwością. Wszak połowa wojska Milesa składała się z Oseran; niektórzy nawet kiedyś przewozili pieniądze. Wystarczyło zmienić nieco kody i przedstawić się peliańskiemu kurierowi jako oserański odbiorca. Uwinęli się błyskawicznie i kiedy przybyli prawdziwi Oseranie, po Najemnikach Dendarii został tylko pusty sejf. Rozkład kolejnych wypłat był oczkiem w głowie Milesa, trzymał go na trumnie Bothariego wraz ze sztyletem dziadka.
To nie koniec, sierżancie, myślał sobie, przyrzekam.
Kolejna operacja, dwa tygodnie później, nie była już tak wyrafinowana. Wywiązała się bezlitosna walka między nowym, lepiej uzbrojonym kurierem a trzema okrętami Milesa. Miles roztropnie oddał dowództwo Tungowi, komentując jego poczynania rzadkimi: „Ach!” Na widok zbliżających się czterech okrętów Osera zrezygnowali z manewrów przygotowujących do abordażu, rozwalili Pelianina wraz z jego cennym ładunkiem na atomy i szybko czmychnęli. Pelianie umierali z honorem. Nocą, w tajemnicy przed wszystkimi, Miles złożył im ofiarę całopalną.
Arde połączył mu lewy naramiennik z kirysem i począł sprawdzać ruchy wszystkich stawów, od barku po palce dłoni. Palec serdeczny miał 20 procent niedoboru siły uścisku. Arde otworzył klapkę pod lewym nadgarstkiem i nastawił urządzenie kontroli mocy.
Jego strategia... Jasna sprawa, że wróg wyciągał wnioski z przykrych doświadczeń. Za trzecim razem Oser wysłał eskortę prawie do samej atmosfery planety. Okręty Milesa czyhały w bezpiecznej odległości, nie mogąc się zbliżyć. Sytuacja zmusiła go do wyciągnięcia asa z rękawa.
Tung zrobił wielkie oczy, kiedy Miles polecił mu wysłać nie szyfrowaną wiadomość na papierze do jego byłego oficera łącznikowego. Wiadomość brzmiała: „Proszę spełniać wszelkie prośby Najemników Dendarii” i została opieczętowana herbem Vorkosiganów, którego Azjata nie znał, ale który Miles nosił ukryty w rękojeści sztyletu dziadka. Od tego czasu oficer łącznikowy stał się ich źródłem informacji. Źle, że narażał jednego z ludzi kapitana Illyana, jeszcze gorzej, że ryzykowali utratę najlepszego informatora we flocie Osera. Gdyby Oseranie domyślili się, kto im spalił pieniądze, jego życie mogłoby się niebawem skończyć. Obecnie dysponowali tylko czterema skrzyniami popiołu i tajemnicą, nad którą łamali sobie głowę.
Poczuł zmianę grawitacji i częstotliwości drgań; zajmowali pozycję w szyku bojowym. Czas nałożyć hełm i nawiązać kontakt z salą nawigacyjną. Asystent techniczny Eleny nałożył jej hełm na głowę. Otworzyła przyłbicę, omawiali jeszcze jakieś szczegóły techniczne.
Jeśli Baz działał według projektu, to nadarzała się ostatnia okazja zdobycia Eleny. Pod nieobecność inżyniera, rola bohatera pozostawała nie obsadzona. Tym razem Miles przyjdzie jej z pomocą. Wyobrażał sobie, jak odrzuca na prawo i lewo wrogów, i wyciąga Elenę z ciężkich tarapatów; szczegółów jeszcze nie znał. Uwierzyłaby wówczas w jego miłość. Język by mu się rozwiązał, znalazłby wreszcie odpowiednie słowa. Jej mleczna skóra zaróżowi się od żaru jego słów...
Twarz Eleny w oprawie hełmu emanowała chłodem od czasu śmierci sierżanta. Miles martwił się jej brakiem reakcji. Miała obowiązki, nie mogła sobie pozwolić na luksus odcięcia się od świata, tak jak on to zrobił. Na szczęście nie było teraz Eleny Visconti, nie musiała przeżywać mąk z powodu przypadkowych spotkań na korytarzach i w sali konferencyjnej.
Elena wyprężyła ciało i spojrzała w czarny otwór lufy łuku plazmowego wbudowanego w prawą rękę zbroi. Nałożyła rękawicę, zakrywając niebieskie żyły nadgarstka. Jej oczy zalśniły jak brzytwy.
Zbliżył się do niej i gestem odprawił technika. Słowa, które wypowiedział, odbiegały od słów przygotowanych na tę okazję. Mówił szeptem:
– Znam się na samobójstwach, nie oszukasz mnie.
Drgnęła i poczerwieniała. Zmierzyła go pogardliwym wzrokiem i zatrzasnęła przyłbicę.
Przebacz, szepnął w myślach. To było konieczne.
Arde opuścił hełm na głowę Milesa, sprawdził połączenia. We wnętrznościach Milesa ogień tkał palącą mozaikę. Coraz trudniej przychodziło mu ignorować ból.
Sprawdził łączność z salą nawigacyjną.
– Komandorze Tung? Zgłasza się Naismith. Proszę o zapis. – Wnętrze hełmu rozbłysło kolorami, kopie odczytów telemetrycznych dla grupy uderzeniowej. Tym razem mieli tylko połączenie komunikacyjne bez serwosterowania. Zdobyczne peliańskie zbroje nie miały go, a oserańskie działały równie dobrze przy ręcznym sterowaniu. To na wypadek, gdyby ktoś uczył się na błędach.
– Ostatni moment na zmianę decyzji – powiedział do niego Tung, ciągnąc dawny spór przez system komunikacyjny. – Czy nie sądzi pan, że lepiej napaść Oseran po dokonanej transakcji, z dala od peliańskich baz? Mamy więcej wiadomości na ich temat...
– Nie! Musimy przechwycić lub zniszczyć wypłatę przed dostawą. Dokonanie tego w późniejszym terminie utraci swą wartość strategiczną.
– Moglibyśmy spożytkować te pieniądze...
Jeszcze jak, pomyślał gorzko Miles. Jeszcze trochę i trzeba będzie wymyślić skrócony zapis dla oznaczenia jego długu wobec Najemników Dendarii. Flota najemna nie mogłaby szybciej pochłaniać pieniędzy, nawet jeśli okręty napędzano by parą, a pieniądze wrzucano szuflami do palenisk. Nigdy jeszcze ktoś tak niewielki nie był winien tak wiele, tak wielu i z każdą godziną jego położenie się pogarszało. Żołądek rozlał się Milesowi po jamie brzusznej jak udręczona ameba, wyrzucając z siebie nibynóżki bólu i pęcherze kwasów. Jesteś tylko psychosomatyczną złudą, uspokajał go Miles.
Grupa szturmowa uformowała szyk i ruszyła marszem do czekających kapsuł.
Miles wmieszał się w szeregi, każdego dotknął, każdemu powiedział dobre słowo; chyba im się to podobało. W głębi ducha zastanawiał się, ilu nie wróci z walki.
Przebaczcie... skończyły mi się pomysły. Tym razem trzeba po staremu, głową w mur.
Przez włazy weszli do kapsuł. Teraz najgorsze: czekać, aż Tung przewiezie ich jak koszyk jajek, kruchych i delikatnych. Miles zaczerpnął głęboko powietrza i przygotował się na objawy nieważkości.
Nie spodziewał się skurczu, który złamał go wpół, wyciągnął mu powietrze z płuc i wybielił jego twarz. Nigdy tak nie było... Zwinął się w kłębek, dysząc, wypuścił z dłoni poręcz i popłynął. Boże, stało się – najgorsze pohańbienie – zaraz zwymiotuje w zbroję. Za kilka chwil wszyscy dowiedzą się o jego śmiesznej słabości. Groteska: niedoszły oficer cesarski cierpi na chorobę kosmiczną. Zawsze był żałosny, żałosny. Dzięki resztce świadomości uruchomił pełną moc wentylatorów i odłączył audio; lepiej, żeby żołnierze nie słuchali, jak dowódca jedzie do Rygi.
– Admirale Naismith? – doszedł go głos z sali nawigacyjnej. – Pańskie odczyty medyczne nie wyglądają za dobrze, prosimy o sprawdzenie telemetrii.
Miał wrażenie, że wszechświat skurczył się do jego żołądka. Zatykający strumień, kaszel i znowu, jeszcze raz. Wentylator nie nadąża. Skąd to się bierze, nic dziś nie jadł.
Jeden z żołnierzy ściągnął go na podłogę, próbował rozewrzeć jego zaciśnięte członki.
– Admirale Naismith? Dobrze się pan czuje?
Otworzył mu przyłbicę, właśnie kiedy Miles wydyszał:
– Nie! Nie tutaj...
– Sukinsyn! – Mężczyzna odskoczył od niego i zawołał piskliwie: – Medyka!
Bez histerii, próbował powiedzieć: sam posprzątam... Ciemne skrzepy, szkarłatne kropelki, migotliwe cebulki purpury unosiły się obok jego zdziwionych oczu. Wydała się jego tajemnica. Wyglądało jak krew.
– Nie – jęknął, a przynajmniej próbował. – Nie teraz...
Chwyciły go ręce, przeniosły przez właz, który chwilę temu przekroczył. Grawitacja przycisnęła go do podłogi: kto zwiększył ją do trzeciego stopnia? Ręce zdjęły mu hełm i pancerz. Czuł się jak obiad z homara. Znowu przypomniał o sobie bolący żołądek.
Nad nim krążyła biała jak i jego twarz Eleny. Przyklęknęła, zdjęła serworękawice i ujęła jego dłoń, ciało dotknęło ciała, nareszcie.
– Miles?
– Prawdą jest to, co nazwiesz prawdą... Komandorze Bothari! – zaskrzeczał z całych sił. Otoczył go wianuszek przerażonych twarzy. Najemnicy Dendarii, jego ludzie. Dla nich. Wszystko dla nich. – Przejmij dowodzenie.
– Nie mogę! – Twarz Eleny była blada z przerażenia.
Boże, myślał Miles, pewnie wyglądam jak Bothari, kiedy wylewały się z niego wnętrzności. Nie jest tak źle, próbował jej powiedzieć. Srebrnoczarne spirale zamazały jej twarz. Nie, jeszcze chwilę.
– Wasalu. Możesz. Musisz. Będę przy tobie. – Zwinął się w uścisku jakiegoś olbrzyma sadysty. – Ty jesteś prawdziwą Vor, nie ja... zamienili nas w tamtych replikatorach. – Posłał jej trupi uśmiech. – Cała naprzód!
Powstała, strach okrzepł w zdecydowanie.
– Dobrze, mój panie – szepnęła i dodała już głośno: – Do szeregu, medycy mają zajęcie – odsunęła zgromadzonych.
Szybko przerzucono Milesa na nosze. Patrzył na swoje obute stopy, ciemne i odległe pagórki, chyboczące przed nim, gdy go dźwignięto. Nogami do przodu, musi być nogami do przodu. Ledwie poczuł ukłucie igły na ramieniu. Słyszał za sobą rozedrgany głos Eleny.
– No, gamonie! Koniec żartów. Zrobimy prezent admirałowi Naismithowi!
Bohaterowie. Pienią się wokół niego jak chwasty. Nosiciel, sam nie mógł zapaść na chorobę, której zarazki rozsiewał.
– Niech to szlag – jęknął. – Niech to szlag. Niech to szlag... – powtarzał tę mantrę, póki kolejny zastrzyk lekarki nie uwolnił go od bólu, rozżalenia i świadomości.
 
 
 



Rozdział siedemnasty
 
 
Tak jak w dzieciństwie, gdy krążył zagubiony po cesarskiej rezydencji, tak i teraz nawiedzał i opuszczał rzeczywistość, otwierając nieznane drzwi, niektóre prowadzące do skarbców, inne do komórek. Raz obudził się i zastał czuwającego przy nim Tunga. Zmartwił się, czyż najemnik nie powinien siedzieć w sali nawigacyjnej?
Tung wpatrywał się w niego z życzliwą troską.
– Synu, jeśli chcesz jeszcze trochę pociągnąć, to musisz się zacząć szanować. O mały włos cię nie straciliśmy.
Zabrzmiało to jak całkiem zgrabna maksyma; może każe ją wykaligrafować na ścianie sypialni.
Innym razem przyszła Elena. Skąd wzięła się w ambulatorium? Przecież zostawił ją w kapsule. Wszyscy się rozłażą bez niego...
– Niech to szlag – wybełkotał – takie rzeczy nigdy się nie przytrafiały Vorthalii Śmiałemu.
Podniosła zamyślone czoło.
– Skąd możesz wiedzieć. Tamte historie spisywali poeci. Pomyśl o słowie, które rymuje się z „krwawiący wrzód”.
Myślał i myślał, aż znowu pochłonęła go szarość.
Innym razem obudził się i wołał sierżanta, ale Bothari nie przychodził. Cały on, myślał z rozdrażnieniem, zawsze jak podnóżek, a jak go potrzebujesz, to bierze sobie długi urlop i znika. Później dowiedział się od lekarza, że owe majaki były spowodowane alergiczną reakcją na środek uspokajający. Przyszedł dziadek, udusił go poduszką, a ciało próbował ukryć pod łóżkiem. Przyglądali się temu Bothari z zakrwawioną piersią i najemny pilot, którego wszczepy wyzierały na zewnątrz jak odnogi koralowca. Potem przyszła matka i przegnała złe duchy. „Szybko – powiedziała mu – oblicz wartość e z dokładnością do dziesiątej części, a zły czar pryśnie. Jeśli jesteś wystarczająco betański, zrobisz to w pamięci”.
Cały dzień czekał niecierpliwie na ojca; wiedział, że dokonał czegoś wspaniałego, nie pamiętał tylko co i nie mógł się doczekać, aby się tym pochwalić przed ojcem. Książę nie przyszedł. Zawiedziony Miles płakał gorzko.
Przyszły też inne cienie. Lekarka, lekarz, Elena, Tung, Auson i Thorne, Arde Mayhew; wszystkich widział w oddaleniu, jak figury w zwierciadle z brązu. Po długim płaczu zapadł w sen.
Gdy się zbudził, widział ostro i rozpoznał małą izolatkę przy ambulatorium „Triumpha”, kłopot w tym, że przy jego łóżku siedział Ivan Vorpatril.
– Inni – jęknął Miles – widzą w majakach orgie i wielkie cykady. A ja? Krewnych. Widzę ich też na jawie. To nie fair...
Ivan zwrócił zaniepokojony wzrok na Elenę, która przycupnęła na skraju łóżka.
– Wydawało mi się, że lekarz zapewniał nas o szybkim działaniu antidotum.
Elena wstała. Z troską dotknęła dłonią czoła Milesa.
– Miles, słyszysz mnie?
– Oczywiście, że tak. – Raptem spostrzegł, że nie odczuwa bólu. – Hej, żołądek przestał mnie boleć.
– Tak, chirurg zablokował ci kilka nerwów podczas operacji. Za kilka tygodni wszystko ci się zagoi w środku.
– Operacja? – Powiódł podejrzliwie wzrokiem po okrywającym go bezkształtnym całunie, nie wiedząc, czego szuka. Tors jak zwykle gruzłowaty, wszystkie kończyny znajdowały się na swoim miejscu. – Nie widzę szwów.
– Nie używał skalpela. Dostał się do środka przez przełyk i potem używał ręcznej ciągarki. Zamontował tylko bioelement w twoim nerwie błędnym. To śmieszne, ale bardzo zmyślne.
– Jak długo byłem nieprzytomny?
– Trzy dni. Byłeś...
– Trzy dni? Atak na żołd. Baz... – Konwulsyjnie szarpnął się, żeby wstać. Elena krzepko pchnęła go z powrotem na łóżko.
– Wzięliśmy wypłatę. Baz wrócił razem z całą swoją grupą. Wszystko gra, tylko ty o mało nie wykrwawiłeś się na śmierć.
– Nikt nie umiera od wrzodów. Baz wrócił? A tak w ogóle, to gdzie jesteśmy?
– Cumujemy w rafinerii. Też nie sądziłam, że możesz umrzeć od wrzodu, ale lekarze powiedzieli, że nie ma znaczenia, czy krwawiąca rana jest na zewnątrz, czy wewnątrz, więc chyba jednak można. Dostaniesz pełne sprawozdanie... – Znowu pchnęła go na poduszkę, zniecierpliwiona. – Pomyślałam, że lepiej, abyś wpierw porozmawiał na osobności z Ivanem, bez świadków.
– Zgoda. – Popatrzył zdziwiony na starszego kuzyna. Ivan ubrany był w cywilne ubranie: spodnie z Barrayaru, betańską koszulę i wojskowe, barrayarskie buty.
– Czy chcesz mnie dotknąć i sprawdzić, że to naprawdę ja? – zapytał pogodnie Ivan.
– To nic nie da. Majaki też są namacalne. Można je, wąchać, słyszeć, dotykać... – Milesa przebiegły dreszcze. – Ale co ty tu robisz?
– Szukam cię.
– Czy przysyła cię ojciec?
– Nie wiem.
– Jak możesz nie wiedzieć?
– Nie rozmawiał ze mną osobiście. Czy jesteś pewien, że kapitan Dimir jeszcze nie dotarł do ciebie ani nie przysłał ci żadnych informacji? Miał przesyłki i tajne rozkazy.
– Kto?
– Kapitan Dimir. Mój dowódca.
– Pierwszy raz słyszę.
– Należy chyba do wydziału kapitana Illyana – dodał Ivan. – Elena myślała, że może coś ci o nim wiadomo, tylko że nie zdążyłeś nic powiedzieć.
– Nie...
– To dziwne... – westchnął Ivan. – Opuścili Kolonię Beta dzień przede mną. Mieli do dyspozycji cesarski statek kurierski. Powinni być tu tydzień temu.
– Dlaczego podróżujecie osobno?
Ivan odchrząknął.
– To przez dziewczynę, którą spotkałem w Kolonii Beta. Zaprosiła mnie do siebie – Betanka! Spotkałem ją od razu w porcie. Miała na sobie tylko sarong, nic pod spodem... – Ręce Ivana poczęły rysować w powietrzu powabne kształty; Miles przerwał to, co zapowiadało się na długą dygresję.
– Pewnie zalicza chłopaków z różnych galaktyk, tak jak u nas się zbiera sztandary z różnych prowincji. – Miles przypomniał sobie, że Ivan miał taką kolekcję w domu. – No, to co się stało z tym kapitanem Dimirem?
– Odlecieli beze mnie – powiedział rozżalonym tonem Ivan. – Nawet się nie spóźniłem!
– A jak się tu dostałeś?
– Porucznik Croye przekazał mi, że udałeś się na Tau Verde 4, więc złapałem okazję – statek handlowy kierujący się do jednego z neutralnych krajów. Kapitan wysadziła mnie w rafinerii.
Milesowi opadła szczęka.
– Okazja... wysadziła cię... czy zdajesz sobie sprawę z ryzyka...
Ivan zamrugał powiekami.
– Była bardzo miła. To znaczy opiekuńcza, no wiesz.
Elena patrzyła na sufit wzrokiem pełnym chłodnej pogardy.
– To klepnięcie w pupę na pokładzie kapsuły wydało mi się mało macierzyńskie.
Ivan zaczerwienił się jak burak.
– Tak czy inaczej, oto jestem. – Rozpromienił się. – I to jeszcze przed Dimirem. Może nie zmyje mi głowy, tak jak myślałem.
Miles przejechał dłonią po włosach.
– Ivan, czy zacząć od początku, to zbyt wiele dla ciebie? Zakładam, że jest jakiś początek.
– No tak, ty pewnie nic nie wiesz o tym całym zamieszaniu.
– Zamieszaniu? Przynosisz nam pierwsze wieści z domu, od kiedy opuściliśmy Kolonię Beta. To przez blokadę, a ty przemknąłeś przez nią bez żadnych kłopotów...
– Ta kobietka to sprytna sztuka, muszę jej to przyznać. Nigdy nie myślałem, że starsze kobiety potrafią...
– Zamieszanie – przypomniał mu Miles.
– Ano tak. Najpierw dostaliśmy meldunek z Kolonii Beta, że porwał cię jakiś dezerter ze służby cesarskiej...
– O bogowie! Co na to ojciec?
– Byli zaniepokojeni, tylko twoja matka wciąż powtarzała, że Bothari jest z tobą, a potem ktoś w ambasadzie postanowił porozmawiać z babcią Naismith. Od niej dowiedzieliśmy się, że wcale nie zostałeś porwany i postanowiono poczekać na następne meldunki.
– Bogu dzięki.
– Następne meldunki otrzymaliśmy od pewnego agenta wojskowego działającego w przestrzeni terytorialnej Tau Verde. Nikt mi nie mówił, co kryło się w tych meldunkach, to znaczy nikt nie mówił o tym mojej matce, co jest chyba zrozumiałe. Ale kapitan Illyan krążył między domem Vorkosiganów, Kwaterą Główną, rezydencją cesarską a Zamkiem Vorhartung przez bite dwadzieścia sześć godzin na dobę. Nie było nam na rękę, że wszystkie wieści przychodzą do nas z trzytygodniowym poślizgiem.
– Zamek Vorhartung? – wymamrotał ze zdziwieniem Miles. – Co ma z tym wszystkim wspólnego Rada Książąt?
– Też mnie to zastanawiało. Księcia Henri Vorvolka trzy razy zwalniano z zajęć w akademii na tajne posiedzenia rady, więc zapytałem go prosto z mostu. Okazało się, że krąży plotka, jakobyś tworzył własną flotę najemną w przestrzeni terytorialnej Tau Verde; nikt nie wiedział dlaczego, ja uważałem, że to wyśmienita plotka... – Ivan rozejrzał się po izolatce, która stanowiła dla niego wizytówkę całego okrętu. – Koniec końców twój ojciec i kapitan Illyan postanowili wysłać statek kurierski na poszukiwania.
– Pewnie przez Kolonię Beta. A propos, czy będąc tam, nie natknąłeś się na człowieka nazwiskiem Tav Calhoun?
– O, tak. Zwariowany Betańczyk. Można go zawsze spotkać w ambasadzie Barrayaru; ma nakaz twojego aresztowania i wymachuje nim przed nosem każdej napotkanej osobie. Straże już go nie wpuszczają do środka.
– Czy rozmawiałeś z nim?
– Chwilę. Powiedziałem mu, że podobno udałeś się na planetę Kshatryia.
– Naprawdę?
– Nie, no skąd. To było najdalsze miejsce, jakie mi wpadło do głowy. Klan – powiedział z zadowoleniem – musi trzymać się razem.
– Dzięki... – Miles zamyślił się nad jego słowami. – Wydaje mi się... – westchnął. – Uważani, że powinniśmy teraz czekać na twojego kapitana Dimira. Mógłby nas chociaż podrzucić do domu i tym sposobem mielibyśmy jeden kłopot z głowy. – Wzniósł oczy na kuzyna. – Potem ci wszystko wytłumaczę, ale muszę teraz dowiedzieć się kilku rzeczy. Czy mogę liczyć na twoją dyskrecję? Nikt tutaj nie może wiedzieć, kim jestem. – Straszna myśl przemknęła mu przez głowę. – Nie wypytywałeś chyba o mnie, używając mego nazwiska, co?
– Nie, nie, tylko Miles Naismith – uspokoił go Ivan. – Wiedzieliśmy, że używasz betańskiego paszportu. Zresztą przybyłem tu wczoraj i niemal od razu spotkałem Elenę.
Miles westchnął z ulgą i zwrócił się do Eleny.
– Mówisz, że Baz wrócił? Muszę z nim porozmawiać.
Skinęła głową i opuściła izolatkę, obchodząc szerokim łukiem Ivana.
– Wyrazy współczucia w związku ze starym Botharim – powiedział Ivan, gdy już poszła. – Kto by pomyślał, że po tylu latach praktyki załatwi się przy czyszczeniu broni. Z drugiej strony, będziesz mógł się spokojnie zająć Ełeną, nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło.
Miles powoli wypuścił powietrze z płuc, osłabił go gniew i nagłe wspomnienie. Nie wie, powiedział sobie w myślach. Nie może wiedzieć.
– Ivan, któregoś dnia ktoś wyciągnie broń i wykończy cię, a ty umrzesz, krzycząc zdziwionym głosem: – Co takiego powiedziałem?
– Co takiego powiedziałem? – powtórzył obruszony.
Zanim Miles zdążył mu wytłumaczyć, wszedł Baz w towarzystwie Tunga i Ausona, Elena zamykała pochód. Zrobiło się tłoczno. Wszyscy wyszczerzeni w wariackich uśmiechach. Baz wymachiwał triumfalnie plikiem plastikowych arkuszy. Promieniał dumą jak latarnia morska, trudno było rozpoznać w nim tego samego człowieka, który jeszcze pięć miesięcy temu czołgał się po śmietniku.
– Lekarz mówi, że już niedługo będziesz mógł wstać z łoża, mój panie – powiedział do Milesa. – Przyniosłem ci jednak coś na poprawienie humoru.
Ivan podskoczył, słysząc, jak tytułowano jego kuzyna. Ukradkiem wlepił wzrok w mechanika.
Miles wziął do ręki zadrukowane arkusze.
– Twoja misja... czy ją wypełniłeś?
– Jak w zegarku... no, może niezupełnie, przeżyliśmy kilka ciężkich chwil na stacji kolejowej; powinieneś zobaczyć sieć połączeń kolejowych na Tau Verde 4. Wspaniała technologia. Barrayar wiele stracił, przerzucając się z kulbaki wprost na transport powietrzny...
– Misja, Baz.
Mechanik rozpromienił się.
– Proszę spojrzeć. Oto ostatnie depesze, jakie wymienił admirał Oser z naczelnym dowództwem Pelian.
Miles zaczął czytać. Po chwili uśmiechnął się.
– No tak, admirał Oser świetnie operuje inwektywami, gdy jest rozeźlony... – Spojrzenie Milesa napotkało wzrokTunga, jego oczy skrzyły się zadowoleniem.
Ivan wyciągnął szyję.
– Co tam jest? Elena opowiadała mi o twoich napadach na pobory; założę się, że również nabałaganiłeś w ich elektronicznych przelewach. Jednego nie rozumiem: czy Pelianie nie zapłacą, gdy się okaże, że pieniądze nie dotarły do floty Osera?
Miles uśmiechnął się chytrze.
– Och, otrzymali pieniądze, i to osiem razy więcej. A teraz, jak to chyba powiedział pewien generał z Ziemi, Bóg oddał ich w moje ręce. Po czterech nieudanych próbach dostarczenia im wypłaty w gotówce, Pelianie żądają zwrotu nadwyżki z elektronicznego przelewu. A Oser – Miles spojrzał na arkusze – odmawia. Stanowczo odmawia. Tutaj zasadza się nasza intryga; dokładny wybór wielkości nadpłaty. Za mało: Pelianie machnęliby ręką na psie pieniądze. Za dużo: nawet Oser poczułby się zobowiązany je oddać. Ale dokładnie wyliczona suma... – Miles westchnął i wtulił się z rozkoszą w poduszkę. Postanowił zapamiętać kilka określeń użytych przez Osera. Były bardzo oryginalne.
– Następne wieści, które ucieszą twoje uszy, admirale Naismith – wybuchnął Auson. – W ciągu ostatnich dwóch dni czterech szyprów od Osera uciekło ze swoimi okrętami z przestrzeni terytorialnej Tau Verde. Z przechwyconych rozmów wynika, iż nie zamierzają powrócić.
– Pysznie – mruknął Miles. – Dobra robota...
Spojrzał na Elenę. Także w jej oczach dostrzegł dumę, wystarczająco silną, by wyparła z oczu wyraz bólu.
– Tak jak myślałem, przechwycenie czwartej wypłaty miało kapitalne znaczenie dla powodzenia planu. Spisaliście się, komandorze Bothari.
Zawahała się, potem powiedziała:
– Brakowało nam pana. Mieliśmy duże straty.
– Spodziewałem się tego. Pelianie szykowali się na nas od dłuższego czasu. – Spojrzał na Tunga, który właśnie posłał Elenie uciszający znak. – Czy straty były większe, niż się tego spodziewaliśmy?
Tung potrząsnął głową.
– Przeżyłem chwile, kiedy myślałem, że ona nie wie, iż przegrywa. Są sytuacje, w których nie wolno spodziewać się od najemników, że będą posłuszni.
– Nie prosiłam nikogo, żeby za mną szedł – odrzekła Elena. – Sami poszli. – Scenicznym szeptem zwróciła się do Milesa: – Myślałam, że tak wyglądają abordaże. Nie sądziłam, że nikt nie spodziewał się takiego piekła.
Tung pospieszył z wyjaśnieniami.
– Gdyby się nie uparła, że dostała od ciebie dowództwo, i posłuchała mojego rozkazu, aby się wycofać, straty byłyby o wiele większe. Zapłacilibyśmy wielką cenę krwi za nic; odwróciła ten stosunek na naszą korzyść. – Tung ukłonił się Elenie z poważaniem. Odwzajemniła ukłon z poważną twarzą. Ivan patrzył na nich z oszołomieniem.
Z korytarza doszły ich stłumione odgłosy kłótni. Thorne i lekarka. Thorne mówił:
– Musi pani, to konieczne...
Thorne wepchnął opierającą się lekarkę do izolatki.
– Admirale Naismith! Komandorze Tung! Oser jest tutaj!
– Co?!
– Z całą swoją flotą – z tym co, z niej zostało – są poza naszym zasięgiem. Oser prosi o pozwolenie lądowania dla swego okrętu flagowego.
– Nie może być?! – powiedział Tung. – Kto pilnuje wejścia do kanału skokowego?
– No właśnie! – zawołał Thorne. – Kto?! – Popatrzyli po sobie natchnieni niesamowitym przypuszczeniem.
Miles skoczył na równe nogi, przemógł falę mdłości i zakrył się szlafrokiem.
– Przynieście mi ubranie – powiedział stanowczym głosem.
 
Sokół, pomyślał Miles o Oserze. Szpakowate włosy, zakrzywiony nos, jasne, przytomne spojrzenie skupiło się na Milesie. Spojrzenie, pod którym podoficerowie dokonują rachunku sumienia, pomyślał. Czując je na sobie, Miles wstał i powitał prawdziwego admirała floty najemnej uśmiechem. W zatoce lądowiska wentylacja wytwarzała zimne, ostre powietrze. Kręciło się od niego w głowie.
Oserowi towarzyszyli trzej najemni kapitanowie z zastępcami i dwóch szyprów. Miles czekał na nich z całą świtą. Elena po jego prawicy, Baz po lewej stronie.
Oser zmierzył go spojrzeniem od stóp do głów.
– Do licha – mruknął. – Do licha... – Nie wyciągnął dłoni na powitanie, tylko zatrzymał się i przemówił; rozważne, przygotowane słowa:
– Od dnia, kiedy wszedłeś w terytorialną przestrzeń Tau Verde, czułem twoją obecność. Czułem ją wśród Felicjan, w strategicznym położeniu, które zmieniało się na moją niekorzyść, w twarzach moich ludzi... – Jego spojrzenie spoczęło na Tungu, który uśmiechnął się do niego słodko. – Nawet wśród Pelian. Już zbyt długo trwają nasze zmagania na dystans.
Miles zrobił wielkie oczy, pomyślał: Na Boga, czy Oser zamierza wyzwać mnie na pojedynek? Pomocy, sierżancie Bothari! Podniósł głowę i słuchał.
– Nie wierzę w sens przewlekłej agonii – mówił Oser. – Zamiast patrzeć, jak zabierasz mi resztkę wojska, żołnierza po żołnierzu – póki jeszcze dysponuję flotą – przychodzę z wiarą, że Najemnicy Dendarii potrzebują rekrutów.
Dopiero po chwili Miles pojął, że usłyszał właśnie najbardziej nieugięte przemówienie składającego broń. Wdzięczni. Będziemy wdzięczni... Wyciągnął dłoń. Oser ją przyjął.
– Admirale Oser, pańskie rozumowanie jest słuszne. Zapraszam do gabinetu, gdzie omówimy szczegóły...
Scenie przyglądał się generał Halify i grupa felicjańskich oficerów stojących na balkonie wychodzącym na zatokę lądowiska. Poczuł na sobie wzrok Halify’ego. Dałem ci moje słowo i mój honor jest uratowany.
Miles przeszedł przed szerokim frontem wyprężonego przed nim wojska. Wszyscy są teraz Najemnikami Dendarii. Legenda o zaczarowanym flecie: szczury wprowadził do rzeki, dzieci wywiódł do jaskini w złotej górze. Co zrobiłby ów grajek, gdyby szczury i dzieci zmieszały się ze sobą?
 
 



Rozdział osiemnasty
 
 
Miles rozparł się wygodnie na wodnej kanapce na mostku obserwacyjnym, znajdującym się po ciemnej stronie rafinerii. Ręce wsunął pod głowę i patrzył w głębię przestrzeni, gdzie lśniła flota Najemników Dendarii.
W swojej sypialni w letnim pałacu na Vorkosigan Surleau miał kiedyś zawieszoną pod sufitem flotyllę modeli okrętów wojennych, które trzymały się razem powiązane niewidzialnymi nićmi o wielkiej rozciągliwości. Wydął wargi i dmuchnął na kryształowe okna, jakby chciał wprawić w ruch swoje okręty na niebie.
– Dziewiętnaście okrętów wojennych i trzy tysiące ludzi... moje – powiedział na próbę. – Wszystko moje. – Po tych słowach nie zrobiło mu się lepiej. Jeszcze bardziej poczuł się jak ruchomy cel.
Po pierwsze, nieprawda. Prawdziwy właściciel wartego miliony betańskich dolarów sprzętu krył się w gąszczu prawnych zawiłości. „Szczegóły”, o których beztrosko postanowił porozmawiać w zatoce lądowiska, wypełniły im cztery dni. Okazało się, że Oser jest wyłącznym właścicielem ośmiu jednostek, pozostałe należały do ośmiu samodzielnych kapitanów. Prawie wszyscy mieli swoich udziałowców. Przynajmniej dziesięć procent z „jego” floty było własnością Pierwszego Banku Jackson’s Whole, znanego z licznych rachunków oszczędnościowych i prowadzenia dyskretnych usług; Miles zaczynał się orientować, że chcąc nie chcąc, wspierał hochsztaplerstwo w grach liczbowych, wywiad przemysłowy i handel białymi niewolnikami prowadzony po obu stronach kanału skokowego. Powoli zdawał sobie sprawę, iż jest nie tyle właścicielem Najemników Dendarii, ile ich głównym pracodawcą.
Prawo do jednostek „Ariel” i „Triumph” stało się nad wyraz powikłane z powodu zajęcia ich przez Milesa w trakcie walki. Tung był wyłącznym właścicielem swojego okrętu, lecz Auson tonął w długach, zastawił za nie „Ariela” w jakimś banku mającym swą siedzibę w Jackson’s Whole. Oser, kiedy jeszcze pracował dla Pelian, wstrzymał wypłaty dla Ausona i oznajmił bankowi, którego nazwa brzmiała „Luigi Bharaputra i Synowie. Pożyczki pod Zastaw Nieruchomości. Holding Jackson’s Whole, spółka z o.o.”, aby przelał sobie pieniądze z ubezpieczenia. Kapitan Auson pobladł na wieść, iż rzeczona spółka wysłała specjalnego urzędnika w celu przeprowadzenia dochodzenia. Człowiek ten miał się niebawem zjawić.
Cały ten inwentarz przyprawiał Milesa o ból głowy. Kolejna sprawa – umowy z żołnierzami, spowodowałyby niechybnie ból żołądka, gdyby było to jeszcze możliwe. Przed przybyciem Osera Najemnicy Dendarii mogli liczyć na sowitą zapłatę gwarantowaną kontraktem z Felicjanami. Teraz zarobki przewidziane dla dwustu ludzi musiały wystarczyć dla trzech tysięcy.
Albo dla ponad trzech tysięcy. Najemnicy Dendarii rozrastali się błyskawicznie. Jeszcze poprzedniego dnia dołączył do nich przez kanał skokowy kolejny szyper z okrętem, który dowiedział się o Najemnikach dzięki jakiejś fantastycznej poczcie pantoflowej. Nie brakowało też żądnych przygód Felicjan, którzy przyłączali do nich tłumnie na pokładach najdziwniejszych jednostek, jakie udało im się ściągnąć z planety. Rafineria stała się na nowo rafinerią, Felicjanie zajmowali teraz peliańskie instalacje w całym systemie.
Mówiło się o pójściu na służbę do Felicjan, o założeniu kolejnej blokady na kanał skokowy, tym razem dla byłej strony przegrywającej. Zawsze przy takich rozmowach Miles myślał sobie: Najlepszym momentem na wycofanie się z gry jest chwila triumfu. Chciał zniknąć ze sceny, zanim domek z kart się rozpadnie. Wiedział, że powinien dokładnie oddzielać w myślach rzeczywistość od fantastycznych planów, nawet jeśli dokładnie mieszał je w umysłach innych ludzi.
Szepty na kładce, odbite od ścian, doszły jego uszu. Głos Eleny.
– Nie musisz go prosić o pozwolenie, nie jesteśmy na Barrayarze, nigdy tam nie wrócimy...
– Ale to tak, jakbyśmy mieli wśród nas kawałek Barrayaru. – To był głos Baza, łagodny i pełen radości jak nigdy. – To jak bryza z rodzinnych gór w dusznym wszechświecie. Może nie jestem „odpowiednią partią” dla ciebie, jak tego pragnął twój ojciec, ale będziesz zawsze dysponować moim skromnym wynagrodzeniem.
– Mm. – Jej reakcja była powściągliwa, prawie wroga. Wszelkie wzmianki o Botharim przyjmowała jak okładanie trupa kijem. Na tę myśl Milesowi zrobiło się niedobrze. Elena nie powiedziała nic więcej.
Zeszli z kładki. Baz szedł zaraz za nią. Uśmiechnął się do swego pana, zadowolony z łupu. Elena też się uśmiechnęła, ale tylko ustami.
– Pogrążony w głębokiej medytacji? – zapytała beztrosko. – Chyba raczej zagapiony w okno i zajęty obgryzaniem paznokci.
Miles począł gramolić się z kanapki, która zabulgotała pod nim. Odpowiedział podobnym tonem.
– Właśnie prosiłem straże, żeby nie wpuszczali tu turystów. Przyszedłem się zdrzemnąć.
Baz wyszczerzył się do Milesa.
– Panie, wiem, że z braku krewnych obowiązek roztaczania opieki nad Eleną przypadł tobie.
– No, na to wygląda. Prawdę powiedziawszy, nie zastanawiałem się nad tym. – Miles poruszył się zaniepokojony tonem rozmowy.
– Właśnie. A więc jako jej pana i opiekuna, proszę cię, panie, o jej rękę. A także o całą resztę. – Jego głupkowaty uśmieszek sprawił, że Miles zapragnął sprzedać mu kopniaka w zęby. – „Jako mego pana i dowódcę, proszę cię o pozwolenie na małżeństwo z tą oto kobietą, tak by nasi synowie mogli ci wiernie służyć”. – Skrócona wersja prośby była prawie poprawna.
Nie spłodzisz nigdy synów, bo zaraz ci oderżnę jądra, ty szczwany, zdradziecki złodzieju owiec. Miles opanował się, zanim jego uczucia nie objawiły się inaczej niż tylko w nieszczerym, sztywnym półuśmiechu.
– Rozumiem. Istnieją pewne komplikacje. – Przed ufnym spojrzeniem dwóch par brązowych oczu zasłonił się sofistycznym wybiegiem, za którym ukrył swój nikczemny gniew.
– Przyznaję, że Elena jest jeszcze bardzo młoda... – Szybko zaniechał tej linii obrony na widok gniewu, który zapłonął w jej oczach, i ust składających się w nieme oskarżenie. – Ale do rzeczy. Obiecałem sierżantowi Bothariemu, że w razie jego śmierci dopilnuję, aby odbyły się trzy ceremonie. Mianowicie jego pogrzeb na Barrayarze, zgodne z ceremoniałem zaręczyny Eleny i ślub z godnym jej oficerem Cesarskiego Wojska Barrayaru. Chyba nie chcesz, abym stał się krzywoprzysiężcą?
Baz wyglądał jak zbity pies. Otworzył usta, zamknął je i znów otworzył.
– Czyż nie jestem twoim zaprzysiężonym wasalem? To przecież znaczy tyle, co oficer wojska Barrayaru; przecież sam sierżant był wasalem! Czy moja służba nie zadowala cię, panie? Powiedz mi, a poprawię się! – Jego zdumienie zmieniło się w szczery niepokój.
– Nigdy mnie nie zawiodłeś. – Sumienie wypchnęło mu te słowa z ust. – Tylko że służysz dopiero cztery miesiące. To niedługo, choć wiem, że wiele się zdarzyło... – Miles zaplątał się w wyjaśnieniach, czuł się gorzej niż kaleka, tak jakby nie miał nóg. Wściekły wzrok Eleny obciął mu je w kolanach. Jak bardzo pogrąży się jeszcze w jej oczach? – To tak niespodziewanie...
Głos Eleny zadudnił gniewem.
– Jak śmiesz... – urwała zduszona oburzeniem, zaczęła od nowa: – Cóż jesteś winien, co ktokolwiek może być temu winien? – zapytała, nawiązując, jak zrozumiał Miles, do własnego ojca. – Nie należałam do jego żywego inwentarza i nie należę do twojego. Pies ogrodnika...
Dłoń Baza zamknęła się na jej ramieniu, stawiając tamę falom rozbijającym się o Milesa.
– Eleno, może teraz lepiej nie poruszać tego tematu. Porozmawiamy o tym kiedy indziej. – Spojrzał na kamienną twarz Milesa i drgnął.
– Baz, zabraniam ci się tym przejmować... – powiedziała Elena.
– Chodź, Eleno. Porozmawiamy.
Zmusiła swój głos do spokoju.
– Spotkamy się za minutę na kładce.
Miles przytaknął.
– No... – Mechanik odszedł, oglądając się z niepokojem przez ramię.
Czekali w zgodnym milczeniu, póki odgłosy jego kroków nie ucichły. Zwróciła do Milesa twarz, w której miast gniewu była teraz prośba.
– Miles, czy ty tego nie rozumiesz? To moja szansa. Mogę zacząć wszystko od nowa, pojechać gdzieś daleko, jak najdalej.
Potrząsnął głową. Upadłby przed nią na kolana, gdyby wierzył, że to ją przekona.
– Jak mogę z ciebie zrezygnować? Jesteś jeziorem i górami, wspomnieniami, ty masz nad nimi władzę. Gdy jesteś ze mną, to czuję, że wcale nie opuściłem domu, gdziekolwiek bym był.
– Gdyby Barrayar był moją prawicą, wypaliłabym ją sobie łukiem plazmowym. Twoi rodzice wiedzieli, kogo ukrywają. Kim są, jeśli tak postępowali?
– Sierżant wiedział, co robi, dobrze postępował aż do czasu, kiedy... Czy nie rozumiesz, że byłaś jego pokutą...
– Co, ofiara za jego grzechy? Mam udawać barrayarską dziewicę, szukać tajemnej formuły na jego rozgrzeszenie? Całe życie może mi na tym upłynąć, a skutki nie są gwarantowane!
– Nie ofiarą – przekonywał ją – najwyżej ołtarzem.
– Ha! – Zaczęła przechadzać się nerwowo, jak tygrysica na łańcuchu. Rany jej duszy otworzyły się i zaczęły krwawić. Wszystko by zrobił, żeby tylko się zabliźniły.
– Zrozum – ponowił perswazję – będzie ci lepiej ze mną. Czy tego chcemy, czy nie, on jest cząstką nas. Nie uciekniesz od niego. Gdziekolwiek pójdziesz, on będzie ci kompasem. Będzie kolorowym szkłem, pryzmatem, przez który będziesz na wszystko patrzeć. Wiem, bo sam mam ojca, którego duch mnie nawiedza.
Była wzburzona, trzęsła się.
– Niedobrze mi, gdy cię słucham – powiedziała.
 
Kiedy odeszła, z mroku wyłonił się Ivan Vorpatril.
– O, Miles.
Mijając Elenę, nieświadomie zasłonił ręką krocze. Elena jadowicie uniosła kącik ust, przesyłając mu uprzejme skinienie głową. Odwzajemnił się nerwowym uśmiechem.
Oto co zostało, pomyślał Miles, z moich wielkodusznych planów chronienia jej przed chuciami Ivana.
Ivan usadowił się koło niego z głośnym stęknięciem.
– Czy nadeszły już jakieś wieści od kapitana Dimira?
– Ani słychu. Czy pewien jesteś, że kierowali się na Tau Verde? Nie do pomyślenia, że szybki kurier spóźnia się już dwa tygodnie.
– O Boże, czy to w ogóle możliwe? Zaczynam się martwić.
– Nie mam pojęcia. – Miles próbował go uspokoić. – Dostaliście rozkazy odnalezienia mnie i jak na razie tylko ty je wypełniłeś. Nie zapomnij o tym wspomnieć, gdy będziesz prosił mego ojca o przebaczenie.
– Akurat – mruknął jego kuzyn. – Na co komu system dziedzicznych rządów, jeśli nie można liczyć na nepotyzm? Miles, twój ojciec nikomu nie wyświadcza przysług. – Spojrzał na flotę Najemników Dendarii i dodał: – Niezły widok, wiesz?
Miles ożywił się nieznacznie.
– Tak myślisz? – Zapytał żartem: – Może chcesz się zaciągnąć? To teraz jest bardzo modne w tym rejonie wszechświata.
Ivan zachichotał nerwowo.
– Nie, dziękuję, nie zamierzam pościć na chwałę cesarza. No, wiesz. Chodzi mi o prawo Vorloupulousa.
Uśmiech zamarł na wargach Milesa. Chichot Ivana wsiąkł w ciszę jak woda spływająca z umywalki. Patrzyli na siebie w milczeniu.
– O, cholera... – wykrztusił w końcu Miles. – Zapomniałem o prawie Vorloupulousa. Nie przyszło mi do głowy.
– Nikt nie będzie na to patrzył, jak na tworzenie prywatnej armii – pocieszył go niepewnie Ivan. – Nie mają odpowiednich liberii i godziwego żołdu. Nie są chyba tobie zaprzysiężeni ani nic takiego, prawda?
– Tylko Baz i Arde – odrzekł Miles. – Zastanawiam się, jak prawo Barrayaru zinterpretuje umowę z najemnikami. To nie jest kontrakt na życie, chyba że kogoś zabiją w walce...
– Co to za koleś, ten Baz? – zapytał Ivan. – Zachowuje się, jakby był twoją prawą ręką.
– Bez niego nic bym nie zwojował. Najpierw był mechanikiem w cesarskiej służbie, a potem... – ugryzł się w język – przeszedł w stan spoczynku. – Miles łamał sobie głowę, jakie są przewidziane prawem kary za ukrywanie dezerterów. Wcale nie zamierzał się tym chwalić. Po chwili namysłu pierwotny plan powrotu z Bazem do domu i proszenie ojca o łaskę dla niego porównał do nadziei, jaką człowiek wypadający z samolotu wiąże z chmurką, wierząc, iż uchroni go ona przed skręceniem karku. To, co z dala miało pozory solidności, z bliska okazywało się bańką mydlaną.
Miles rzucił okiem na Ivana. Potem przyjrzał się mu. Następnie wlepił w niego oczy. Ivan zamrugał niewinnie. W tej czystej, naiwnej twarzy było coś, co głęboko zaniepokoiło Milesa.
– Wiesz – powiedział wreszcie – im dłużej myślę o twoim pobycie tutaj, tym bardziej się zastanawiam.
– Możesz wierzyć albo nie – powiedział Ivan – ale ciężko zapracowałem, żeby tu być. Ta kobieta była nienasycona...
– Nie chodzi mi o to, jak się tu dostałeś. Raczej o to, że w ogóle ciebie wysłali. Od kiedy wyciągają kadetów pierwszego roku z sali wykładowej i przydzielają im tajną misję?
– A bo ja wiem? Myślałem, że potrzebują kogoś, kto będzie mógł zidentyfikować ciało, czy coś takiego.
– No, tak. Tylko że mają o mnie wystarczająco dużo informacji medycznych, aby odtworzyć moje ciało w całości. Wszystko to trzyma się kupy tylko pod warunkiem, że nie zastanowisz się nad tym głębiej.
– Słuchaj, kiedy w środku nocy wzywa cię admirał, szef sztabu, i mówi, że masz jechać, to jedziesz i nie dyskutujesz z nim. Mogłoby mu się to nie spodobać.
– Co mówią twoje rozkazy na piśmie?
– Nigdy ich nie widziałem na oczy. Myślałem, że admirał Hessman wręczył je kapitanowi Dimirowi.
Miles doszedł do wniosku, że jego niepokój bierze się z częstego używania określenia „myślałem” w ich rozmowie. Było coś jeszcze... – Hessman? Hessman wydał ten rozkaz?
– We własnej osobie – potwierdził z dumą Ivan.
– Hessman nie zajmuje się ani wywiadem, ani bezpieczeństwem wewnętrznym. On jest szefem zaopatrzenia. Ivan, to mi się coraz mniej podoba.
– Admirał to admirał.
– Ten admirał znajduje się na czarnej liście mojego ojca.
Na dodatek jest wtyczką księcia Vordrozdy w Kwaterze Głównej, a ojciec nie znosi, jak jego oficerowie mieszają się do polityki. Ojciec również podejrzewa go o sprzeniewierzenie pieniędzy wojska, jakieś hokuspokus z umowami na budowę okrętów. Kiedy wyjeżdżałem, doszedł do tego, że polecił kapitanowi Illyanowi wszcząć śledztwo, a wiesz, że nie szafuje jego talentami ot, tak sobie.
– To wszystko nie na moją głowę i tak mam masę kłopotów z zaliczeniem nawigacji.
– Właśnie, że na twoją. Jako lord Vorpatril, w razie mojej śmierci, odziedziczysz nasz okręg po moim ojcu.
– Broń Boże, chcę zostać oficerem, podróżować i podrywać dziewczyny, a nie latać po górach i wyciskać podatki od groźnych analfabetów oraz rozsądzać spory o kradzież kury. Nie obraź się, ale wasz okręg jest najbardziej krnąbrny w całym kraju. Za łańcuchem Dendarii są jeszcze ludzie, którzy mieszkają w jaskiniach. – Ivan otrząsnął się. – Na dodatek dobrze im z tym.
– Tak, tam są wspaniałe jaskinie, a jakie kolory, wystarczy dobrze ustawić światło. – Miles poczuł nostalgię.
– Jeżeli kiedykolwiek coś odziedziczę, to modlę się, żeby to było miasto – zakończył Ivan.
– Ale chyba na to się nie zanosi. – Miles uśmiechnął się. Chciał powrócić do poprzedniego tematu, ale sam zaczął zastanawiać się nad liniami dziedziczenia. Myślał o swych przodkach, o babce Vorkosigan, o księciu Xavie i o samym cesarzu Dorce Vorbarze. Czy wielki przodek mógł przewidzieć, iż jego prawo, kładące kres wojnom prowadzonym przez książęta rękoma prywatnych żołnierzy, stanie się przeszkodą na drodze jego praprawnuka?
– Kto jest twoim dziedzicem, Ivanie? – zapytał Miles, patrząc na okręty na niebie, lecz myśląc o górach Dendarii. – Lord Vortaine, tak?
– Tak, ale wygląda na to, że go przeżyję. Słyszałem ostatnio, że ledwie ciągnie. Szkoda, że to prawo nie działa wstecz. Załapałbym się na jego tobołek.
– Komu on przypadnie?
– Chyba jego córce. Tytuły zaś przypadną księciu Vordrozdzie, który wcale ich nie potrzebuje. Słyszałem, że wolałby pieniądze. Dla zdobycia ich chyba nie ożeni się z córką lorda, ona ma już po pięćdziesiątce.
Popatrzyli w przestrzeń.
– Boże – powiedział po chwili Ivan – mam nadzieję, że te rozkazy, które przyszły do Dimira, kiedy dawałem nogę, nie nakazywały mi wracać natychmiast do domu. Pomyślą, że zdezerterowałem. W mojej kartotece nie ma już miejsca na odnotowywanie przewinień. Dobrze, że zlikwidowali te staroświeckie karne musztry.
– Byłeś tam, kiedy Dimir dostał rozkazy? I nie poczekałeś, żeby sprawdzić, czego dotyczą? – zapytał ze zdumieniem w głosie Miles.
– Ledwie go ubłagałem o przepustkę. Nie chciałem ryzykować. Rozumiesz, byłem umówiony. Szkoda, że nie wziąłem ze sobą odbiornika.
– Zostawiłeś końcówkę komunikacyjną?
– To przez tę pannę, prawie na śmierć zapomniałem. Jak wychodziłem, to on już otwierał przekaz, nie chciałem wracać, bo mógł mnie przydybać.
Miles pokręcił głową.
– Czy te rozkazy jakoś się wyróżniały? Może pamiętasz coś charakterystycznego?
– Oczywiście, to była przesyłka ekspresowa, przyniósł ją kurier cesarski w pełnej liberii. Cztery dyskietki, zielona dla wywiadu, dwie czerwone dla służby bezpieczeństwa, niebieska dla operacyjnego. No i jeszcze pergamin.
Ivan odziedziczył pamięć właściwą wszystkim członkom rodziny. Jak to jest, mieć umysł, który wszystko rejestruje, lecz nie trudzi się nad zaprowadzeniem porządku w posiadanych informacjach? Pewnie tak, jak mieszkać w pokoju Ivana, pomyślał Miles.
– Pergamin? – powtórzył. – Pergamin?
– Tak, wydawało mi się to dość dziwne.
– Czy masz w ogóle pojęcie, jak cholernie... – Zerwał się z kanapy i usiadł na niej z powrotem, ścisnął skronie dłońmi, chcąc zmusić mózg do pracy. Ivan był nie tylko idiotą, posiadał też telepatyczną moc, dzięki której znajdujący się w jego pobliżu ludzie sami stawali się idiotami. Powie o tym tajnej służbie Barrayaru i wstawią jego kuzyna do arsenału jako sekretną broń, jeżeli ci, którzy go tam zamkną, będą potrafili wydusić z siebie jeszcze jakieś spójne zdanie... – Ivan, obecnie pergaminu używa się do zapisywania tylko trzech rzeczy: cesarskich edyktów, oryginałów edyktów uchwalonych przez Radę Książąt i Radę Ministrów i niektórych rozkazów przekazywanych przez Radę Książąt jej członkom.
– Wiem o tym.
– Jako dziedzic mego ojca jestem członkiem kadetem owej rady.
– Współczuję ci – powiedział Ivan, jego wzrok błądził już po nieboskłonie. – Jak myślisz, który z okrętów jest najszybszy, krążownik z Illiryki czy...
– Ivan, jestem medium – powiedział nagle Miles. – Jestem takim dobrym medium, że mogę powiedzieć, jaki kolor miała wstążka na pergaminie.
– Mogę ci sam powiedzieć – mruknął rozdrażniony Ivan.
– Czarna – przerwał mu Miles. – Czarna, ty durniu. Nawet nie przyszło ci do głowy, żeby o tym wspomnieć!
– Słuchaj, wystarczy, że wysłuchuję tego od matki i od twojego ojca. Więc możesz sobie oszczędzić. – Przerwał. – Skąd wiesz, że czarna?
– Wiem, bo znam treść pergaminu. – Miles wstał i począł przemierzać mostek niespokojny krokiem. – Ty też ją znasz, a raczej znałbyś, gdybyś chwilę się nad tym zastanowił. Mam dla ciebie zagadkę. Co to jest: białe, zdarte z pleców owcy, związane czarnymi kokardami, przemierzyło drogę tysięcy lat świetlnych i zaginęło?
– Jeśli to jest twoja zagadka, jesteś bardziej stuknięty niż...
– Śmierć. – Powiedział to szeptem, tak że Ivan aż podskoczył. – Zdrada stanu. Wojna domowa. Sabotaż, morderstwo, bez wątpienia zło...
– Nie wziąłeś chyba jeszcze tego środka znieczulającego, który wywołuje u ciebie alergię? – zapytał z niepokojem w głosie Ivan. Miles wściekle walił obcasami w podłogę. Miał nieodpartą ochotę złapać Ivana i wytrząsnąć z niego wszystko, co przypadkiem kołatało się gdzieś w środku jego głowy.
– Jeśli pręty Necklina w statku kurierskim Dimira zostały celowo uszkodzone w czasie postoju w Kolonii Beta, to miną tygodnie, zanim rozpoczną się poszukiwania. Ambasada Barrayaru wie tylko, że statek opuścił port i wykonał skok, na Becie nikt nie może wiedzieć, czy statek pojawił się po drugiej stronie tunelu skokowego. Świetny sposób na usunięcie śladów. – Wyobraził sobie przerażenie ludzi, którzy pojęli, że skok ucieka im spod kontroli, a ich ciała rozmywają się jak akwarele na deszczu. Zmusił umysł z powrotem do abstrakcyjnego myślenia.
– Nie rozumiem. To gdzie jest Dimir? – zapytał Ivan.
– Jest martwy – odpowiedział Miles. – Na wskroś martwy. Ty też miałeś być na wskroś martwy, tylko że spóźniłeś się na statek. – Wyrwał mu się rżący chichot. Założył ręce i chichotał. – Wiedzieli, że najlepiej pozbyć się ciebie razem z pergaminem. Czysta oszczędność, jak przystało na umysł wdrożony w pracy przy zaopatrzeniu.
– Poczekaj – poprosił Ivan. – Co według ciebie było w tym pergaminie i kim są ci „oni”? Zaczynasz gadać jak stary Bothari.
– Czarna wstążka. To musiało być poważne oskarżenie. Cesarski rozkaz aresztowania mnie pod zarzutem wysuniętym przez Radę Książąt. Jakie oskarżenie? Sam powiedziałeś. Naruszenie prawa Vorloupulousa. Zdrada stanu! A teraz powiedz mi, kto skorzystałby na udowodnieniu mi takiego przestępstwa?
– Nikt – odrzekł natychmiast Ivan.
– No, dobrze. – Miles wzniósł oczy do nieba. – Spróbujmy ugryźć to od innej strony. Kto ucierpiałby na tym?
– Na pewno zaszkodziłoby to twemu ojcu. Jego pokoje wychodzą na plac Wielki. Codziennie widziałby, jak umierasz śmiercią głodową. – Ivan zaśmiał się nerwowo. – Mogłoby go to wyprowadzić z równowagi.
Miles krążył po mostku.
– Pozbyć się jego dziedzica, skazując go na śmierć bądź na banicję, złamać go moralnie, skompromitować politycznie razem z jego centrową koalicją albo jeszcze zmusić go do uznania fałszywych zarzutów za prawdziwe dla ratowania mojej skóry i postawić jemu samemu zarzut zdrady stanu. Toż to demoniczny zamysł! – Choć wściekłość odjęła Milesowi oddech, jego intelekt podziwiał dopracowany w każdym szczególe spisek.
Ivan pokręcił głową.
– Jak to możliwe, żeby coś podobnego mogło ujść uwagi twego ojca? Owszem, jest znany z bezstronności, ale wszystko ma swoje granice.
– Widziałeś pergamin. Jeśli wzbudzili podejrzenia Gregora... – Miles zawiesił głos. – W wyniku procesu można kogoś skazać, można też oczyścić z zarzutów. Jeśli sam się stawię, to po długim dochodzeniu udowodnię moją niewinność. To broń obosieczna. Jeśli się nie stawię, to jakbym potwierdzał ich zarzuty. Tylko że nie mogę się tam stawić, jeśli nikt o niczym mi nie powiedział, czy tak?
– Rada Książąt to swarliwe stare pryki. Twoi wrogowie mogą wpłynąć na głosowanie, nikt nie chce w takiej sprawie znaleźć się w mniejszości. Tak czy owak może polać się krew.
– Może zostali do tego zmuszeni. Jeśli mój ojciec i Illyan zdobyli przewagę, to Hessman postanowił, że najlepszą obroną będzie atak.
– A co na to Vordrozda? Dlaczego nie rzuci Hessmana wilkom na pożarcie?
– Hm, nie jestem pewien, może trochę się zagalopowałem, spróbujmy z innej beczki. Książę Vordrozda, lord Vortraine, ty, ja, mój ojciec; czyim dziedzicem jest mój ojciec?
– Twojego dziadka. Ale on nie żyje, zapomniałeś? Nie przekonasz mnie, że Vordrozda odważy się usunąć pięciu ludzi, by mieć prawo dziedziczenia Prowincji Dendarii. Jest przecież księciem Lorimel, na Boga! Dendaria uszczupli jego kiesę, nie napełni jej.
– Mówimy o zupełnie innym tytule. Na Barrayarze istnieje grupa ludzi, którzy powołując się na fakty historyczne twierdzą, że kodeks praw salickich nie ma podstaw w naszym prawie i w zwyczajach. Sam Dorca dziedziczył po matce.
– Tak, a twój ojciec wysłałby ich najchętniej do obozu wypoczynkowego.
– Kto jest dziedzicem Gregora?
– Na razie nikt i dlatego wszyscy chcą go ożenić.
– Gdyby nie obowiązywał kodeks salicki, kto by po nim dziedziczył?
Ivan nie dał zapędzić się w kozi róg.
– Twój ojciec, to oczywiste. Wszyscy też wiedzą, że nigdy nie sięgnąłby po władzę. Więc cóż?
– Czy wymyślisz inną teorię będącą w zgodzie z faktami?
– Pewnie. – Ivan z radością pełnił rolę adwokata diabła. – To proste. Może pergamin adresowany był do kogoś innego. Dimir go zawiózł tam, gdzie trzeba, i stąd opóźnienie. Słyszałeś kiedyś o brzytwie Ockhama?
– To wydaje się takie proste do momentu, gdy zastanowisz się nad tym głębiej. Przypomnij sobie okoliczności twojego nocnego wyjazdu z Imperialnej Akademii Wojskowej i startu o świcie. Kto ci wystawił przepustkę? Kto cię odprowadził? Kto na pewno wie, gdzie teraz jesteś? Dlaczego mój ojciec nie prosił, żebyś cokolwiek mi przekazał, albo matka, albo kapitan IIlyan? – W głosie Milesa brzmiał upór. – Gdyby admirał Hessman wziął cię teraz w jakieś ustronne miejsce i dał ci się napić wina, wypiłbyś je?
Ivan milczał długą chwilę, wpatrzony w jednostki Wolnej Najemnej Floty Dendarii. Gdy odwrócił twarz do Milesa, malował się na niej surowy smutek.
– Nie.
 
 



Rozdział dziewiętnasty
 
 
Wytropił ich wreszcie w mesie załogi „Triumpha”, stojącego w zatoce numer 9. Nastała godzina przerwy na posiłek, w mesie znajdowali się nieliczni, uzależnieni od kofeiny, pochłaniający swoje wywary.
Siedzieli naprzeciw siebie. Ręka Baza leżała rozwarta na stoliku. Nachylił się ku Elenie, która mięła w dłoniach serwetkę, siedziała zgarbiona. Nie wyglądali na szczęśliwych.
Miles nabrał powietrza w płuca, przybrał dobroduszny i pogodny wyraz twarzy, i ruszył ku nim swobodnym krokiem. Lekarz powiedział, że krwotok wewnętrzny ustał. Nie był jeszcze tego pewien.
– Cześć.
Oboje drgnęli. Elena spojrzała na niego z rozżaleniem. Baz powitał go pełnym urazy i wahania: – Panie? – od którego Miles poczuł się bardzo malutki. Miał ochotę obrócić się na pięcie i uciec przez szparę pod drzwiami.
– Przemyślałem twoje słowa – rozpoczął, opierając się nonszalancko o sąsiedni stół. – Doszedłem do wniosku, że twoje argumenty nie są pozbawione słuszności. Zmieniłem zdanie i macie moje błogosławieństwo, cokolwiek jest ono warte.
Twarz Baza pojaśniała od zachwytu. Elena wyprostowała się jak lilia pod wpływem promieni słońca i zaraz znowu zgarbiła. Ściągnęła brwi. Pierwszy raz od wielu tygodni spojrzała mu prosto w twarz.
– Poważnie?
Odpowiedział jej z wesołym uśmiechem.
– Poważnie. Zadośćuczynimy wszelkim wymogom etykiety. Trzeba tylko ruszyć głową. – Wydobył z kieszeni wielobarwny szalik, który specjalnie wziął ze sobą, i obchodząc stół, zbliżył się do Baza.
– Zaczniemy od nowa, tym razem z prawej nogi. Proszę was, wyobraźcie sobie, że ten oto plastikowy stolik jest balkonem oblanym blaskiem gwiazd. Jego koronkowe poręcze porastają kwiaty głogu uzbrojone w ostre kolce, które kłują was jak ogniki waszych namiętnych serc. Już? Wasalu Jesek, chcieliście zwrócić się do mnie z prośbą, słucham.
Baz odchylił się z uśmiechem na twarzy i wymówił swoją kwestię.
– Panie, zwracam się o pozwolenie i o pomoc. Pragnę poślubić córkę wasala Konstantyna Bothariego, tak aby nasi synowie służyli ci wiernie.
Miles przekrzywił głowę i uśmiechnął się z afektacją.
– Ach, widzę, że oglądaliśmy te same filmy. Oczywiście, wasalu; niech służą mi tak wiernie jak ty. Poślę po babę.
Złożył szalik w trójkąt i przewiązał sobie nim głowę. Wspierając się na wyimaginowanej lasce podreptał do Eleny, mamrocząc skrzekliwym falsetem. Następnie zdjął szalik z głowy i znowu przyjął rolę pana i opiekuna Eleny, aby wypytać babę o zalety reprezentowanego przez nią zalotnika. Baba została dwukrotnie odesłana do wasalnego pana Baza, aby sprawdzić, czy narzeczony ma stałą pracę i czy jest czysty i nie ma insektów.
Wydając z siebie pomruki pełne sprośności, baba po raz ostatni podeszła do Eleny, żeby zakończyć transakcję. Baz pękał ze śmiechu na aluzje czynione przez babę, która została za nie nagrodzona pięknym uśmiechem Eleny.
Kiedy skończył już pajacować i gdy wypowiedzieli ostatnią z przydługich formuł, Miles opadł na krzesło.
– Uff! Nic dziwnego, że ten obyczaj wymiera. To katorga!
Elena uśmiechnęła się pod nosem.
– Zawsze miałam wrażenie, że pragniesz być trzema osobami naraz. Może odnalazłeś swoje powołanie.
– Myślisz o teatrze jednego aktora? Mam go już dość na całe życie. – Westchnął i spoważniał. – W każdym razie jesteście już oficjalnie zaręczeni. Kiedy zamierzacie wstąpić w związek małżeński?
– Wkrótce – odrzekł Baz.
– Jeszcze nie wiemy – powiedziała Elena.
– Proponuję dziś wieczorem, co wy na to?
– Ale, ale... – wyjąkał Baz. Popatrzył pytająco na ukochaną. – Eleno? Co myślisz?
– Ja... – Patrzyła uważnie na Milesa. – Czemu, mój panie?
– Bo chcę zatańczyć na waszym weselu i nasypać wam gryczanych krup do łoża, jeśli je znajdę w tym barbarzyńskim miejscu. Możliwe, że będziecie musieli przygotować się na żwir, bo tego tu nie brak. Jutro wyjeżdżam.
Dwa słowa, a jakby nie mogli ich pojąć.
– Co? – zawołał Baz.
– Dlaczego? – zawtórowała mu zduszonym szeptem Elena.
– Muszę wypełnić zobowiązania. – Miles wzruszył ramionami. – Trzeba zapłacić Tavowi Calhounowi, zorganizować pogrzeb sierżanta. – I chyba także mój...
– No, ale chyba nie musisz tam jechać? – oponowała Elena. – Czy nie możesz przesłać Calhounowi czeku, a ciało wyekspediować pocztą? Po co masz wracać?
– Najemnicy Dendarii nie istnieją bez ciebie – powiedział Baz.
– Będą istnieć, ponieważ wyznaczam ciebie na ich dowódcę, a Elenę na twojego zastępcę i ucznia. Komandor Tung to twój szef sztabu. Obaj odpowiadacie przede mną za jej wyszkolenie.
– Ja... ja... – sapał z przejęcia Baz. – Panie, nie śmiałbym...
– Zobaczysz, że dasz sobie świetnie radę, tym bardziej że będziesz do tego zmuszony. I jeszcze jedno, taka dama musi mieć odpowiedni posag, którego pan młody nie powinien roztrwonić, bo posag ma być podporą dla panny młodej. Pamiętaj, że pracujesz dla mnie.
Na twarzy Baza odmalowała się ulga.
– A więc wrócisz. Już myślałem... zresztą to nieważne. Kiedy wracasz, panie?
– Za jakiś czas znowu się spotkamy – powiedział tajemniczo Miles. Za jakiś czas w niebie. – Chcę, żebyście wynieśli się z przestrzeni terytorialnej Tau Verde. Wybierzcie dowolny kurs, jak najdalej od Barrayaru, i ruszajcie. Znajdźcie sobie jak najszybciej jakąś pracę. Najemnicy Dendarii za długo walczyli w tej śmiesznej wojnie. Niedobrze dla morale, gdy wojsko nie wie, po której stronie walczy w danym tygodniu. W następnym kontrakcie powinniście jasno określić zadania, aby ta zbieranina stała się jednolitą siłą. Żadnych komitetów, w nich czai się zagłada wojska. Tuszę, iż...
Miles wydawał instrukcje, póki nie zauważył, że mówi jak niewyrośnięty Poloniusz. Nie mógł przewidzieć wszystkich możliwych, lecz nieprzewidzianych wypadków. Gdy nadchodzi pora na skok w pustkę, nie ma znaczenia, czy spadasz z zamkniętymi oczyma, czy z szeroko otwartymi; czy wrzeszczysz ze strachu, czy lecisz w ciszy.
 
Truchlał na myśl o następnej rozmowie, jeszcze bardziej niż przed odbyciem tej pierwszej. Przemógł się. Specjalistkę od połączeń komunikacyjnych znalazł w sektorze naprawczym „Triumpha”, pracowała przy mikroskopie elektronowym. Uniosła brwi na jego zapraszający gest, ale przekazała pracę asystentowi i podeszła do niego wolnym krokiem.
– Panie?
– Aspirantko Visconti. Proszę pani. Czy możemy przejść się kawałek?
– Po co?
– Chcę porozmawiać.
– Może pan sobie darować. Nie pójdę do niej.
– Wcale nie jest łatwiej mi o tym mówić niż pani, lecz to obowiązek, od którego nie mogę uciec, nie tracąc czci.
– Zajęło mi osiemnaście lat, żeby zepchnąć w przeszłość to, co zaszło na Escobarze. Czy znowu muszę przez to przechodzić?
– Ostatni raz, obiecuję. Jutro wyjeżdżam. Jakiś czas potem wyruszy w drogę flota Dendarii. Wszyscy, którym wygasają niebawem kontrakty, zostaną wysadzeni na Stacji Dalton, skąd mogą przesiąść się na statek do Tau Ceti. Pani wraca do domu?
Niechętnie zrównała z nim krok.
– Tak, moi pracodawcy zdziwią się, gdy powiem im, ile mi są winni.
– Ja sam jestem coś pani winien. Baz mówił, że dzielnie się pani spisała w trakcie misji.
Wzruszyła ramionami.
– Proste zadanie.
– Nie myślałem o sprawności zawodowej. Chodzi mi o to, że nie chcę zostawiać Eleny, mojej Eleny, zawieszonej w próżni – zaczął. – Chcę jej jakoś zrekompensować to, co utraciła. Choć okruszek pocieszenia.
– Straciła jedynie złudzenie. I proszę mi uwierzyć, admirale Naismith, czy kimkolwiek pan jest, że ja mogłabym dać jej tylko jeszcze inne złudzenie. Może gdyby nie była tak do niego podobna... Zresztą, nie chcę, żeby się wszędzie za mną snuła.
– Bez względu na ciężar winy sierżanta Bothariego, ona jest niewinna.
Elena Visconti potarła czoło dłonią.
– Zgadzam się. Chodzi o to, że nie jestem w stanie. Ona jest sprawczynią moich koszmarów.
Miles przygryzł wargi. Skierowali się do tunelu wyjściowego i przecięli cichą zatokę lądowiska. Kilku mechaników kręciło się przy statku.
– Złudzenie... – zastanawiał się na głos. – Złudzeniem można długo żyć – powiedział. – Nawet całe życie, przy odrobinie szczęścia. Czy tak trudno przyszłoby pani przez kilka dni, kilka minut, odgrywać rolę? Opłaci się pani, i tak muszę wydać trochę pieniędzy Dendarii na spłacenie statku i na zakup nowej twarzy dla pewnej kobiety.
Natychmiast pożałował swoich słów na widok pogardy, która błysnęła w jej oczach. Po chwili jednak spojrzała na niego z ironicznym namysłem.
– Wiele dla pana znaczy ta dziewczyna, czy tak?
– Tak.
– Wydawało mi się, że woli pańskiego mechanika.
– To po mojej myśli.
– Nie rozumiem.
– W miejscu, do którego zmierzam, każda bliska mi osoba byłaby narażona na śmierć. Wolę, żeby udała się w przeciwnym kierunku.
Kolejna zatoka wrzała od pracy.
Felicjanie ładowali na statek sztaby rzadkich metali potrzebnych w przemyśle zbrojeniowym. Skierowali się do cichego korytarza. Miles miął w kieszeni szalik.
– On też śnił o pani przez osiemnaście lat – powiedział znienacka. Nie tak miała potoczyć się ich rozmowa. – Marzył, że będzie pani jego pełnoprawną żoną. Wydaje mi się, że przez część swego życia wierzył w to tak mocno, że stało się to dla niego rzeczywistością. Dlatego powtarzał tę zmyśloną historię Elenie. Można dotknąć halucynacji, a i one zostawiają na nas swój ślad.
Kobieta zbladła, oparła się o ścianę i przełknęła z wysiłkiem ślinę. Miles wydobył z kieszeni szalik i zmiął go w kulę; chciał go jej dać, nie wiedział tylko po co, może w charakterze chusteczki?
– Przepraszam – wykrztusiła – ale na samą myśl, że przez tyle lat obłapiał mnie w myślach, robi mi się niedobrze.
– Miał ciężki charakter... – zaczął Miles głupio i zaraz się opamiętał. Zdenerwowany przeszedł dwa kroki, obrócił się, znowu zrobił dwa kroki. Wziął haust powietrza i przykląkł przed nią.
– Pani. Konstantyn Bothari przysyła mnie z prośbą o przebaczenie za wszelkie zło, jakie pani wyrządził. Zachowaj w sercu prawo do zemsty, lecz niech będzie ci ona ukojeniem – błagał. – Proszę cię, daj mi jakiś przedmiot, który będę mógł wziąć na ofiarę całopalną za niego. Pomogę mu jako jego pośrednik z racji bycia jego panem, przyjacielem i synem, gdyż całe życie czułem, że prowadzi mnie jego opiekuńcza dłoń.
Elena Visconti oparła się o mur jakby w zamyśleniu. Miles zapadł się w sobie, toczył wewnętrzną walkę z własną dumą.
– Dziwak z ciebie – mruknęła. – Wstań już, co będzie, jeśli nas ktoś zobaczy?
– Najpierw coś na ofiarę – powiedział twardym głosem.
– Czego chcesz? Co to jest ta ofiara całopalna?
– Część ciebie, którą spalasz jako ofiarę błagalną za spokój duszy zmarłego. Czasem robisz to, prosząc o spokój duszy krewnych albo przyjaciół. Czasami za zabitych wrogów, aby ich duchy cię nie nawiedzały. Może być kosmyk włosów. Przejechał dłonią po łysym placku na głowie. – To puste miejsce, to dwudziestu dwóch Pelian z zeszłego miesiąca.
– To jakiś miejscowy zabobon?
Wzruszył bezradnie ramionami.
– Zabobon, raczej zwyczaj; zawsze uważałem się za agnostyka. Dopiero ostatnio przekonałem się, że człowiek pragnie mieć duszę. Błagani, więcej już cię nie będę niepokoił.
Zniecierpliwiona nerwowo odetchnęła.
– Dobrze, daj mi swój sztylet, tylko już wstań.
Wstał i wręczył jej sztylet dziadka. Odcięła krótki kosmyk włosów.
– Wystarczy?
– Tak. – Położył go sobie na otwartej dłoni. Był zimny i gładki jak woda. Zacisnął dłoń. – Dziękuję.
Potrząsnęła głową.
– Szaleństwo... – Zadumała się. – Uśmierza gniew duchów?
– Tak się mówi – odpowiedział łagodnie. – Złożę porządną ofiarę, obiecuję. – Chrapliwie nabrał powietrza. – Tak jak przyrzekłem, nie będę już o nic prosił. Pani wybaczy, oboje mamy obowiązki.
– Panie.
Przeszli przez tunel i znaleźli się na pokładzie „Triumpha”. Każde ruszyło w swoją stronę. Elena Visconti spojrzała przez ramię na odchodnym.
– Mylisz się, mały człowieczku – zawołała do niego jedwabistym głosem. – Myślę, że jeszcze do mnie przyjdziesz.
 
Później odszukał Arde’a Mayhewa.
– Nigdy nie udało mi się zrobić dla ciebie tyle, ile zamierzałem – rzekł przepraszająco. – Znalazłem felicjańskiego szypra, który chce odkupić RG 132 na frachtowiec do przewozów wewnątrz systemu. Daje dziesięć centów za dolara. Możemy się podzielić.
– Honorowa emerytura – westchnął Arde. – Lepsze to niż pozwolić, żeby Calhoun sprzedał go na złom.
– Jutro jadę do domu, przez Kolonię Beta, mogę cię podwieźć, jeśli chcesz.
Mayhew wzruszył ramionami.
– To nie miejsce dla mnie. – Spojrzał na Milesa z wyrzutem. – A zależność wasalna? Myślałem, że pracuję dla ciebie.
– Myślę, że nie spodobałoby ci się na Barrayarze – powiedział ostrożnie Miles. Pilot nie powinien tam z nim jechać. Biorąc pod uwagę szybki upadek jego pana, wir polityki wchłonąłby go i zniszczył w okamgnieniu. – Ale masz zawsze miejsce wśród Najemników Dendarii. Jaką rangę sobie wybierasz?
– Nie jestem żołnierzem.
– Możesz się przekwalifikować, robić coś pożytecznego. Na pewno będą potrzebować zastępców do kapsuł i statków podświetlnych.
Mayhew zmarszczył czoło.
– Nie wiem, chyba nie powinienem zostawać w branży, skoro nie mogę skakać. To jakbyś stał na głodniaka przed piekarnią, ale nie mógł wejść i kupić sobie bułki, bo nie masz karty kredytowej. – Wyglądał na przybitego.
– Jest jeszcze jedno wyjście.
Mayhew zamienił się w słuch.
– Najemnicy Dendarii wyruszają w poszukiwaniu pracy na drugi koniec kanału skokowego. Statki RG nigdy nie zostały policzone, istnieje szansa, że jeden albo dwa jeszcze rdzewieją po drugiej stronie. Gdybyś gdzieś znalazł parę prętów Necklina, mógłbyś wydzierżawić od szypra RG za niedużą sumę.
Mahyew wyprostował zgarbione do tej pory plecy.
– Nie mam teraz czasu na szukanie części zamiennych po całej galaktyce – ciągnął Miles – ale jeśli będziesz mnie reprezentował, to upoważnię Baza, by przeznaczył pewną sumę na ten cel z funduszów Dendarii, o ile znajdziesz te pręty. Dostaniesz statek, żebyś mógł je sprowadzić. Akcja poszukiwawcza jak w legendzie o Vorthalii Śmiałym, który tropił zaginione berło cesarza Xiana Vorbarry. – Tylko że w legendzie berło nigdy nie zostało odnalezione...
Twarz Mayhewa pojaśniała nadzieją.
– Szansa marna, ale zawsze...
– O to chodzi! Zawsze do przodu.
Mayhew żachnął się.
– Twoja filozofia zaprowadzi nas kiedyś w przepaść. – Urwał i uśmiechnął się. – Jak będziemy już spadać, to nas przekonasz, że potrafimy latać. – Wetknął pięści pod pachy i poruszył łokciami. – Prowadź, mój panie, macham z całych sił.
 
Zatoka lądowiska, co drugie jej światło było wyłączone, zdawała się pogrążona w mrokach nocy. Światła rzucały bezbarwny blask jak kałuże rtęci. Głosy i stłumione dźwięki, jakie towarzyszyły załadunkowi, mieszały się ze sobą i rozchodziły w ciszy.
Pilot felicjańskiego kuriera skrzywił się na widok wnoszonej właśnie do tunelu wejściowego trumny Bothariego.
– To już przesada. Nam każą zabrać jak najmniej bagażu, a ładują jeszcze to.
– Na każdą paradę potrzebna jest platforma – odpowiedział obojętnie Miles. Pilot, jak i statek, stanowili grzeczny ukłon ze strony generała Halify’ego. Generał niechętnie użyczył im statku, zrobił to dopiero, gdy Miles napomknął mu, że jeżeli nie zdąży na bardzo ważne spotkanie na Kolonii Beta, to Najemnicy Dendarii będą musieli szukać pracy w przestrzeni terytorialnej Tau Verde. Halify zastanowił się i zaraz przystał na wszystko.
Miles przestąpił nerwowo z nogi na nogę, chciał wyjechać przed początkiem cyklu dziennego. Zjawił się Ivan Vorpatril, dźwigał ciężką walizę, co sugerowało, że nie mieściła w sobie garderoby. Linie namalowane na powierzchni lądowiska w celu ułatwienia rozładunku wielkich towarów znaczyły się blado. Ivan zamrugał i ruszył po jednej z nich. Kroki stawiał z rozwagą, mimo lekkiego przechyłu. Ciągnął do miejsca, w którym stał Miles.
– To ci dopiero wesele – westchnął radośnie. – Jak na prowizorkę gdzieś na końcu świata, to ci twoi mieli wszystko, co trzeba. Wspaniały facet z kapitana Ausona.
Miles uśmiechnął się ponuro.
– Wiedziałem, że przypadniecie sobie do gustu.
– Gdzie się podziałeś w połowie zabawy? Musieliśmy pić bez ciebie.
– Chciałem do was wrócić – wyznał zgodnie z prawdą Miles – ale musiałem dopracować kilka szczegółów z komandorem Tungiem.
– Trudno. – Ivan stłumił beknięcie, spojrzał poprzez zatokę i mruknął: – Rozumiem, że chcesz być w towarzystwie kobiety po dwóch tygodniach zamknięcia w tym pudle, ale dlaczego właśnie to straszydło?
Miles podążył za jego spojrzeniem. Elli Quinn z pomocą lekarki zbliżała się do nich. Czyste kolory jej munduru okrywały zgrabne ciało młodej kobiety, lecz od szyi w górę jawił się potwór nie z tej ziemi. Na bezkształtnej różowej i bezwłosej głowie znaczył się czarny otwór ust, dwie szparki nosa i dwie kropki po bokach, gdzie otwierały się kanały słuchowe. Tylko prawym docierały dźwięki do jej wnętrza. Ivan poruszył się i odwrócił wzrok.
Lekarka wzięła Milesa na stronę, w celu przekazania mu wskazówek na temat opieki nad poparzoną i postępowania z własnym żołądkiem. Miles poklepał się po piersiówce wypełnionej lekarstwem i obiecał wypijać trzydzieści gramów co dwie godziny. Ułożył dłoń kaleki na swoim ramieniu i przemówił tam, gdzie kiedyś było ucho.
– Gotowe, następny przystanek na Kolonii Beta.
Jej druga ręka biła powietrze, póki nie znalazła jego twarzy. Pospiesznie jej dotknęła i szczątkami języka próbowała coś powiedzieć. Za drugim razem Miles zrozumiał:
– Dziękuję, admirale Naismith.
Gdyby był bardziej zmęczony, niechybnie polałyby się łzy.
– No, dobra. Ruszajmy, zanim obudzi się komitet pożegnalny i opóźni wyjazd o następne dwie godziny. – Za późno. Kątem oka dostrzegł biegnącą ku niemu wysmukłą postać. Za nią szedł Baz.
Przybiegła zdyszana.
– Miles! Chciałeś wyjechać bez pożegnania!
Westchnął i uśmiechnął się krzywo.
– Znowu pokrzyżowałaś mi plany. – Jej policzki zaróżowiły się od wysiłku, oczy błyszczały. Bardzo pociągająca... Opancerzył serce na pożegnanie, ale i tak czuł w nim ból.
Miles skłonił się im.
– Komandorze Jesek. Komendancie Jesek. Wiesz, Baz, może powinienem mianować cię admirałem. Może dojść do nieporozumienia z powodu złego systemu komunikacyjnego.
Baz zaprzeczył ruchem głowy, na twarzy miał uśmiech.
– Obsypałeś mnie honorami, mój panie. Przywróciłeś mi honor i dałeś mi coś bezcennego – spojrzał wymownie na Elenę – to cud, że można z nikogo zrobić kogoś. Miałem rację.
– I ja dziękuję – powiedziała cicho Elena – za dar, którego nigdy się nie spodziewałam.
Miles przechylił pytająco głowę. Chodzi jej o Baza? O stopień? O wydostanie się z Barrayaru?
– Za mnie – wyjaśniła.
Miał wrażenie, że w jej rozumowaniu tkwi błąd, ale nie miał już czasu zastanawiać się nad tym. Najemnicy Dendarii napływali falą do zatoki. Rozbłysły światła z całą mocą dziennego cyklu. Nici z jego planu wymknięcia się po cichu.
– No, to do widzenia – powiedział z przerażeniem i uścisnął dłoń Baza. Elena porwała go w ramiona, o mało nie łamiąc mu kości. Stracił grunt pod nogami.
Gdy postawiła go na ziemi, tłum zgęstniał i zewsząd otaczał go las rąk; każdy chciał uścisnąć dłoń Milesa, dotknąć go, jakby wszyscy chcieli ogrzać się nim. Bothari dostałby spazmów ze wzruszenia. W duszy pozdrowił sierżanta.
Falujące morze ludzkich głów. Okrzyki, gwizdy, śmiech i tupanie buciorami. Złapali wspólny rytm, potem podjęli jeden okrzyk:
– Naismith! Naismith! Naismith!
Miles wzniósł ręce w podziękowaniu, klął pod nosem. Zawsze znajdzie się jakiś głupek skory do takich żartów. Elena i Baz dźwignęli go na ramiona. Nie miał wyjścia, trzeba było wystąpić z przemową. Opuścił ręce i zebrani ku jego zdumieniu zamilkli. Poderwał je do góry i podniosła się wrzawa. Powolutku je opuszczał, jak dyrygent. Cisza absolutna. Niesamowite.
– Jak widzicie, jestem wysoki, bo to wyście mnie wynieśli w górę. – Mówił głośno, aby słychać go było w najdalszych szeregach. Szmer chichotu przebiegł przez zgromadzonych.
– Wynieśliście mnie w górę siłą waszej odwagi, wytrwałości, posłuszeństwa i innych żołnierskich cnót. – Smarował im serca miodem, a oni go słuchali, chociaż tyle samo zawdzięczał ich zagubieniu, niskim ambicjom, zachłanności, opieszałości i naiwności; teraz to nie było ważne. – Nie pozostaje mi nic innego, jak zrewanżować się wam tym samym. Dlatego odwołuję tymczasowy status Najemników Dendarii i ogłaszani was stałym wojskiem.
Znowu wiwaty, gwizdy i tupot nóg wstrząsnęły zatoką lądowiska. Wielu z obecnych stanowiło najświeższy narybek od Osera, byli też ludzie z załogi Ausona, którego twarz świeciła radością jak księżyc w pełni. Po policzkach Thorne’a płynęły łzy.
Miles ponownie opuścił ręce w geście nakazującym ciszę.
– Pilne sprawy wzywają mnie na czas nieokreślony. Moim zastępcą będzie komandor Jesek, słuchajcie jego rozkazów jak moich własnych. – Miles spojrzał w dół na Baza. Poczuł, jak się trzęsie. To niedorzeczne, bo to właśnie Jesek wiedział najlepiej, kim jest Miles. – Dziękuję za wszystko i pozdrawiam was.
Jego stopy z trzaskiem zetknęły się z nawierzchnią lądowiska.
– I niech Bóg się nade mną zlituje – mruknął do siebie. Machając dłonią, z uśmiechem na twarzy, uciekł do tunelu wejściowego.
Jesek, który wiernie odpierał napór wiwatującego tłumu, szepnął mu do ucha:
– Panie, czy mogę wiedzieć, jakiemu domowi służę?
– Jeszcze się nie domyśliłeś? – Miles spojrzał zdziwionym wzrokiem na Elenę.
Wzruszyła ramionami.
– Priorytet bezpieczeństwa.
– Nie będę przekrzykiwał tłumu, ale jeśli kiedykolwiek przyjdzie ci kupować liberię, to wybierz brązowosrebrną.
– Ale... – Baz stanął jak wryty. – Ale to przecież... – Pobladł. Miles uśmiechnął się ze złośliwą satysfakcją.
– Eleno, stopniowo wtajemnicz go w nasze sprawy.
Wciągnęła go cisza tunelu, w uszach dudniło. Najemnicy Dendarii znowu skandowali jego nazwisko. Felicjański pilot wprowadził Elli Quinn na pokład, za nimi szedł Ivan. Miles zobaczył jeszcze Elenę i zmierzającą ku niej z posępną miną Elenę Visconti.
 
Pilot zaryglował właz i odpalił zamki pneumatyczne, po czym poprowadził ich do sali nawigacyjnej.
– No, no – powiedział z podziwem Ivan. – Stoją za tobą murem. W rozwoju psychicznym musisz być bardzo zaawansowany.
– Wcale nie – skrzywił się Miles.
– Dlaczego nie? Ja bym na pewno był. – W jego głosie pobrzmiewała zawiść.
– Ja to nie ty.
Ivan otworzył usta, zamknął je i spojrzał spode łba. Ekrany pokazywały rafinerię i jej otoczenie. Odbijali od lądowiska. Po chwili Miles już nie wiedział, od której z zatok odeszli: od czwartej czy piątej od lewej?
– Do licha. – Ivan założył kciuki za pas i bujał się na obcasach. – Nie mogę tego zrozumieć. Przyjeżdżasz tu sobie z pustymi rękoma i w ciągu czterech miesięcy zmieniasz bieg wojny i zdobywasz wszystkie fanty.
– Nie chcę fantów – odpowiedział nerwowo Miles. – Fanty to moja śmierć, rozumiesz?
– Nie rozumiem cię – poskarżył się Ivan. – Zawsze myślałem, że chciałeś być żołnierzem. Tutaj walczyłeś, dowodziłeś flotą, zwyciężałeś prawie bez strat...
– Tak myślisz? Wydaje ci się, że bawiłem się w wojsko? Ha! – Zaczął przechadzać się nerwowym krokiem, zatrzymał się i opuścił w zawstydzeniu głowę. – A może tak było. Może traciłem dzień po dniu, pompowałem moje ego, kiedy w domu sfora psów Vordrozdy kąsała ojca. Przez pięć dni gapiłem się w okno, a on tam umierał.
– Ach, więc to cię gryzie. Nie bój się – pocieszył go Ivan – wrócimy tam bez przeszkód. – Zamrugał i dodał już mniej stanowczym tonem: – Jeżeli jest tak, jak mówisz, co zrobimy, kiedy będziemy na miejscu?
Miles ściągnął wargi w wilczym uśmiechu.
– Coś wymyślę.
Odwrócił głowę w stronę ekranów. Ivan się mylił, straty były olbrzymie.
Rafineria i otaczające ją okręty zmalały do konstelacji pyłków i iskier, i znikły.
 
 



Rozdział dwudziesty
 
 
Mimo kopuły siłowej, która chroniła przedmieścia Silici, betańskie noce były skwarne. Miles dotknął srebrnych krążków na skroniach i czole, modląc się, aby klej nie puścił. Betańską kontrolę celną przeszedł dzięki sfałszowanemu dowodowi osobistemu felicjańskiego pilota. Nie zdałby się on na nic, gdyby w krytycznym momencie fałszywy wszczep zjechał mu w dół nosa.
Kolorowe lampy i pięknie utrzymane drzewka akacjowe zdobiły przykryte kopułą wejście dla pieszych, prowadzące do mieszkania jego babci. Budynek był stary, wcześniejszy od komunalnego pola siłowego, i dlatego znajdował się całkowicie pod ziemią. Miles wziął Elli Quinn pod rękę i pogłaskał ją po dłoni.
– Już prawie jesteśmy. Uwaga, teraz dwa stopnie w dół. Polubisz moją babcię. Nadzoruje konserwację sprzętu medycznego w szpitalu uniwersyteckim, poleci nam najlepszych specjalistów. Teraz drzwi...
Ivan, taszcząc walizę, wszedł pierwszy. Chłodne powietrze wnętrza omiotło twarz Milesa, który w tym momencie przestał się martwić o fałszywe wszczepy. Musiał tak postąpić. Gdyby korzystał z własnego paszportu, niechybnie wpadłby w długi łańcuch formalnych powikłań. Miał mało czasu.
– Pojedziemy windą – powiedział Miles i zaraz zamilkł, i zesztywniał. Z windy wyszedł człowiek, z którym chciał uniknąć spotkania.
Na widok Milesa Tavowi Calhounowi wyszły z orbit oczy. Twarz nabrała koloru cegły. Nabrał powietrza i wyjąkał:
– Ty – ty – ty...
Miles uśmiechnął się przyjaźnie, kosztowało go to wiele wysiłku.
– O, dobry wieczór, panie Calhoun, właśnie pana szukałem...
Dłonie Calhouna zacisnęły się na ubraniu Milesa.
– Gdzie jest mój statek?
Niesiony w stronę muru, Miles zatęsknił za sierżantem Botharim.
– Mamy niewielkie kłopoty ze statkiem – powiedział uspokajającym tonem.
Calhoun potrząsnął nim.
– Gdzie jest? Co z nim zrobiłeś, ty bandyto?
– Utknął na Tau Verde. Uszkodzenie prętów Necklina. Ale mam dla ciebie pieniądze. – Pokiwał przymilnie głową.
Calhoun nie zluzował uścisku.
– Nie tknę twoich pieniędzy! – warknął. Śledzono mnie, założono mi podsłuch, tajniacy z Barrayaru przesłuchiwali moich pracowników, moją kochankę... Dowiedziałem się wszystkiego o tej bezwartościowej wypalonej dziurze, którą dałeś mi w zastaw. Ty marny mutancie, chcę krwi, nie pieniędzy. Pójdziesz na terapię, bo zaraz wezwę bezpiekę!
Elli Quinn wydała z siebie płaczliwy bełkot, który wprawione ucho Milesa odebrało jako:
– Co się dzieje?
Calhoun ujrzał ją po raz pierwszy, podskoczył i otrząsnął się. Obrócił się na pięcie i rzucił ostro do Milesa:
– Nie ruszać się! Areszt obywatelski! – i skierował się do aparatu komunikacji publicznej.
– Ivan, łap go! – zawołał Miles.
Calhoun wyrwał się Ivanowi. Jego reakcje były bardzo szybkie jak na tak zwalistego człowieka. Na zgiętych kolanach, z przekrzywioną głową, wykonując dwa płynne kroki w bok, zastąpiła mu drogę Elli Quinn. Namacała jego koszulę. Przez chwilę wirowali jak para tancerzy, gdy wtem Calhoun fiknął kilka popisowych koziołków, lądując na płask na podłodze holu. Powietrze uszło z niego głośnym sapnięciem. Elli odwinęła się na siedząco, zahaczyła nogę za szyję Calhouna i zablokowała mu ramię.
Dołączył się do niej Ivan i założył Calhounowi podwójnego nelsona.
– Jak to zrobiłaś? – zapytał z podziwem w głosie.
Wzruszyła ramionami.
– Dużo trenowałam z zamkniętymi oczyma – wybełkotała – to poprawia orientację.
– Co z nim robimy, Miles? Czy może cię zamknąć, nawet jeśli chcesz mu zapłacić?
– Napad! – zaskrzeczał Calhoun. – Pobicie!
Miles obciągnął ubranie.
– To możliwe. Ten kontrakt został starannie przygotowany. Na drugim piętrze jest stróżówka, lepiej zabierzmy go tam, zanim ktoś nas nakryje.
– Porwanie – gulgotał wleczony przez Ivana Calhoun.
W stróżówce znaleźli kłębek drutu.
– Morderstwo! – wrzasnął jeniec, gdy zbliżyli się do niego. Miles zakneblował go: Calhoun przewrócił oczami. Kiedy skończyli już wiązać dodatkowe supły na drucie, kierownik sekcji ratowniczej wyglądał jak jasnopomarańczowa mumia.
– Ivan, walizę – polecił Miles.
Otworzyli ją i poczęli ładować paczki betańskich dolarów za koszulę i sarong związanego.
...trzydzieści osiem, trzydzieści dziewięć, czterdzieści tysięcy – odliczył Miles.
Ivan podrapał się po głowie.
– Jakaś dziwna kolejność...
Calhoun przewracał oczami i jęczał wymownie. Miles wyjął mu knebel z ust.
...plus dziesięć procent!
Miles wepchnął mu knebel z powrotem i odliczył jeszcze cztery tysiące dolarów. Waliza była już lżejsza. Drzwi zamknęli na klucz.
 
– Miles! – Babcia objęła go czule. – Bogu dzięki, że kapitan Dimir cię odnalazł. Cały personel w ambasadzie był bardzo zaniepokojony. Kordelia martwiła się, że ojciec nie będzie mógł po raz trzeci odłożyć wezwania na Radę Książąt... – urwała na widok Elli Quinn. – O mój...
Miles przedstawił Ivana i pospiesznie wymienił imię Elli, nazywając ją przyjaciółką z innej planety, która nie ma się gdzie podziać. Wyraził też swoją nadzieję na pozostawienie jej pod opieką babci. Pani Naismith zgodziła się natychmiast, powiedziała tylko:
– No tak, jeszcze jedna z twoich zbłąkanych owieczek. – Miles pobłogosławił ją w duchu.
Babcia zaprowadziła ich do salonu. Miles usiadł na kozetce, krzywiąc się na wspomnienie Bothariego. Podejrzewał, że pamięć o przyjacielu będzie podobna do zabliźnionej rany dającej o sobie znać przy każdej zmianie pogody.
Jakby w odpowiedzi na jego myśli pani Naismith zapytała:
– A gdzie są sierżant i Elena? Składają raport w ambasadzie? Dziwne, że was wypuścili. Ze słów porucznika Croye’a wywnioskowałam, że chcieli was wysłać na Barrayar natychmiast.
– Jeszcze nie byliśmy w ambasadzie, przyszliśmy prosto do ciebie – wyznał Miles.
– Mówiłem ci, żeby najpierw się zameldować – powiedział Ivan. Miles uczynił przeczący gest.
Babcia popatrzyła na niego przenikliwym wzrokiem.
– Co się stało? Gdzie jest Elena?
– W bezpiecznym miejscu, ale nie przyjechała z nami. Sierżant zginął trzy miesiące temu w wypadku – odrzekł Miles.
– Och. – Milczała przez chwilę, dopóki nie ochłonęła. – Nie wiem, co twoja matka w nim widziała, ale jestem pewna, że będzie go opłakiwać. Czy chcesz kontaktować się z porucznikiem Croye’em? – Pochyliła się do Milesa i dodała: – To przez pięć miesięcy szkoliłeś się na pilota skokowego? Nie trzeba było się z tym kryć, Kordelia na pewno by cię poparła...
Miles z zażenowaniem dotknął srebrnego krążka.
– To atrapa. Pożyczyłem paszport pilota skokowego, żeby przejść przez kontrolę celną.
– Miles... – Zacisnęła wargi, między brwiami pojawiły się dwie równoległe rysy. – Co się dzieje? Czy znowu jakieś polityczne afery na Barrayarze?
– Podejrzewam, że tak. Powiedz mi, jakie były wieści z domu od czasu wyjazdu Dimira?
– Twoja matka mówiła mi, że masz się stawić przed Radą Książęcą w związku z jakimś zarzutem o zdradę.
Miles skinął znacząco na Ivana, który natychmiast zaczął obgryzać paznokcie.
– Najwyraźniej toczą się tam przeróżne zakulisowe przepychanki. Nie pojęłam połowy jej dyskietek informacyjnych. Tylko Barrayarczyk może się połapać w strukturze ich rządów, które wedle zdrowego rozsądku dawno powinny upaść. Cała sprawa zdaje się kręcić wokół starań o zmianę istoty oskarżenia o zdradę stanu, przez złamanie jakiegoś prawa Vorloupulousa, na zdradę stanu przejawiającą się w próbie przejęcia tronu.
– Co? – Miles podskoczył. Fala przerażenia przewaliła się przez niego. – To szaleństwo! Wcale nie chcę pchać się na miejsce Gregora! Czy oni myślą, że postradałem zmysły? Zresztą musiałbym mieć poparcie armii cesarskiej, a nie tylko jakiejś zbieraniny najemników.
– A więc rzeczywiście była jakaś najemna flota? – Oczy babci zrobiły się okrągłe. – Myślałam, że to jakaś głupia plotka. Teraz rozumiem wszystko, co Kordelia mówiła o oskarżeniach.
– Co powiedziała matka?
– Że twój ojciec z wielkim trudem podpuścił tego księcia Vor... – jak mu tam, nigdy nie pamiętam nazwisk tych wszystkich Vorow...
– Vordrozde?
– Tak, tego.
Miles i Ivan spojrzeli po sobie.
– Udało mu się go podpuścić, żeby nieistotny zarzut zamienił na poważne oskarżenie, chociaż publicznie udaje, że czyni dokładnie odwrotnie. Nie wiem, jaka to różnica, skoro kara jest dokładnie taka sama.
– I ojciec dopiął swego?
– Na to wygląda. Przynajmniej było tak trzy tygodnie temu, kiedy kurier, który przybył wczoraj, wyruszał z Barrayaru.
Miles znowu krążył po komnacie.
– Bardzo sprytnie, bardzo... może...
– Ja też nie rozumiem – poskarżył się Ivan. – Zarzut o uzurpację jest o wiele poważniejszy.
– Tylko że jest to przestępstwo, którego nie popełniłem. A na dodatek jest ono zamiarem. Wystarczy, że się tam zjawię, żeby udowodnić mój brak winy. Złamanie prawa Vorloupulousa to przestępstwo faktyczne; jestem winien, bo je popełniłem, a nie tylko zamierzałem. Jeśli stawię się na procesie i złożę zeznania pod przysięgą, nie będzie tak łatwo mnie pokonać.
Ivan skończył właśnie obgryzać kolejny paznokieć.
– Skąd pewność, że twoja wina lub jej brak będą miały wpływ na wynik rozprawy?
– Słucham? – powiedziała pani Naismith.
– Dlatego powiedziałem „może”. Cała ta sprawa jest strasznie upolityczniona. Jak myślisz, ile głosów Vordrozda kupi jeszcze przed okazaniem materiału dowodowego? Musi mieć już kilku ludzi za sobą, skoro odważył się na ten krok.
– Mnie pytasz? – zapytał żałośnie Ivan.
– Ciebie, bo mam całkowitą pewność, że jesteś kluczem do całej sprawy. Obym tylko wiedział, jak cię wsadzić do zamka...
Ivan miał minę, jakby bezskutecznie próbował wyobrazić siebie w roli klucza do czegokolwiek.
– Dlaczego?
– Ponieważ zanim się zjawimy, Hessman i Vordrozda będą myśleć, że nie żyjesz.
– Co takiego? – powiedziała pani Naismith.
Miles opisał okoliczności zaginięcia grupy kapitana Dimira. Dotknął czoła i rzekł do Ivana:
– Oto prawdziwy powód, jeśli nie liczyć jeszcze Calhouna.
– Jeśli mowa o Calhounie – powiedziała babcia – to ciągle tu przychodzi. Uważaj na niego, jeśli nie chcesz, by wiedziano o twojej obecności tutaj.
– Dziękuję. Zresztą, Ivanie, jeśli na statku Dimira miał miejsce sabotaż, to musiał go dokonać ktoś zaufany. Ktoś, kto może spróbować jeszcze raz, jeśli oddamy się w jego ręce, zgłaszając się tak po prostu w ambasadzie.
– Umysł masz bardziej pokręcony niż kręgo... Pewien jesteś, że nie zapadłeś na chorobę Bothariego? – powiedział Ivan.
– Sprawiłeś, że czuję się jak ruchomy cel.
Miles wyszczerzył zęby, czuł się dziwnie podekscytowany.
– Pobudza wyobraźnię, prawda? – Czuł w mózgu potężne wiry i prądy. Jego głos dziwnie zabrzmiał. – Jeżeli chcesz zająć pokój pełen ludzi, to lepiej nie wrzeszczeć na całe gardło przy przechodzeniu progu.
 
Spełniły się nadzieje Milesa, ich pobyt nie przedłużył się. Wypróżnili walizę na dywan w salonie babci i przeliczyli dolary, układając je w kupki przeznaczone dla poszczególnych wierzycieli, między innymi dla babci – zwrot pieniędzy z jej „inwestycji”. Zaskoczona, zgodziła się pełnić funkcję doręczyciela.
Największy stos pieniędzy przeznaczony był na nową twarz dla Elli Quinn. Miles walczył chwilę o powietrze, gdy babcia wymieniła sumę potrzebną na operację u najlepszego fachowca. Gdy skończyli, został mu w ręku chudy plik banknotów.
Ivan parsknął śmiechem.
– Na Boga, Miles, zarobiłeś. Chyba jako pierwszy Vorkosigan od wielu pokoleń. To chyba dzięki domieszce plebejskiej krwi z Bety.
Miles ważył pieniądze w dłoni z kwaśną miną.
– Staje się to tradycją rodzinną. Ojciec rozdał dwieście siedemdziesiąt pięć tysięcy marek w dniu wygaśnięcia jego regencji, tylko po to, aby uzyskać taki sam stan konta, jaki miał w dniu obejmowania urzędu, szesnaście lat wcześniej.
Ivan podniósł brwi.
– Nie wiedziałem o tym.
– A myślisz, że dlaczego dom Vorkosiganów nie miał zmienionego dachu w ubiegłym roku? Matka najbardziej żałowała dachu. Poza tym mieliśmy wielki ubaw z wyszukiwaniem miejsca na schowek. Cała forsa dostała się sierocińcowi cesarskiej armii.
Z ciekawości Miles sprawdził kursy walut w komputerze. Na liście ponownie znalazł się felicjański millifenig. Tysiąc dwieście sześć millifenigów za betańskiego dolara. Tydzień wcześniej było tysiąc czterysta pięćdziesiąt dziewięć za dolara.
Miles popędził ich do drzwi.
– Jeden dzień przewagi nam wystarczy. Potem możesz powiadomić ambasadę i ukrócić ich męki – powiedział do babci.
Uśmiechnęła się.
– Dobrze. Biedny porucznik Croye bał się, że resztę życia spędzi, pełniąc służbę wartowniczą w jakiejś zapadłej dziurze.
Miles przystanął w progu.
– A co do Tava Calhouna...
– Tak?
– Babcia wie, gdzie jest stróżówka na drugim piętrze?
– Mniej więcej. – Popatrzyła na niego z obawą.
– Proszę, przypilnuj, żeby tam ktoś zajrzał jutro rano, tylko nie zaglądaj wcześniej.
– Ani mi się śni.
– Miles, chodź już – popędzał Ivan.
– Sekundę.
Wpadł do środka i podszedł do siedzącej nieruchomo Elli Quinn. Wcisnął jej do ręki resztę banknotów.
– Dodatek za odwagę. Zasłużyłaś sobie.
Ucałował jej dłoń i pobiegł za Ivanem.
 
Dwudziesty pierwszy
 
 
Miles położył ślizgacz w łagodnym łuku nad Zamkiem Vorhartung, walcząc z pokusą wylądowania wprost na dziedzińcu. Lody na wijącej się przez miasto Vorbarr Sultana rzece puściły i chłodna zielona struga wody, ze stopniałych w dalekich górach Dendarii śniegów, pędziła pomiędzy nabrzeżami. Zamek stał na wyniosłości o urwistych krawędziach. Ślizgacz kołysał się w bryzie idącej od rzeki.
Dookoła rozciągało się nowoczesne miasto przepełnione porannym zgiełkiem. Parkingi wokół zamku zastawione były najróżniejszymi pojazdami, których kierowcy odziani byli w liberie. Dociekliwy człowiek doliczyłby się kolorów pięćdziesięciu różnych domów. Ivan, siedzący obok Milesa, liczył sztandary łopoczące na murach w szklistej bryzie.
– To zjazd wszystkich książąt – rzekł Ivan. – Nie brak ani jednego sztandaru; widzę nawet proporzec księcia Vortala, który od lat nie zaszczycił zjazdu. Pewnie służba wniosła go na krześle. Miles! Widzę sztandar cesarza, Gregor tam jest!
– Można było się tego domyślić po tych strażnikach na dachu w cesarskich liberiach, z plazmowymi działkami przeciwlotniczymi – zauważył Miles. Wzdrygnął się. Jedno z działek śledziło lot ich ślizgacza.
Powoli, ostrożnie posadził ślizgacz na kole wymalowanym poza obrębem murów zamku.
– Wiesz – powiedział w zamyśleniu Ivan. – Zrobimy z siebie durniów, jeśli okaże się, że oni tam obradują nad opłatami za wodę albo czymś podobnym.
– Też o tym myślałem. Takie jest ryzyko lądowania w tajemnicy. I tak już wyszliśmy na durniów, nic nowego.
Sprawdził czas i znieruchomiał na chwilę z pochyloną głową. Ciężko oddychał.
– Niedobrze ci? – zapytał Ivan. – Kiepsko wyglądasz.
Miles potrząsnął głową. Kłamstwo. W głębi serca przepraszał za wszystkie złośliwości, jakie powiedział na temat Baza Jeseka. Oto paraliżujący strach. Wcale nie jest z niego większy kozak niż z Baza, po prostu nigdy jeszcze tak się nie bał. Chciał być znowu z Najemnikami Dendarii i robić coś łatwego, na przykład rozbrajać bomby.
– Boże, pomóż nam – szepnął.
Ivan był nie mniej przerażony.
– Od dwóch tygodni namawiałeś mnie na ten plan. W końcu ci się udało. Teraz już za późno, żeby się wycofać.
– Nie chcę się wycofać. – Zdarł srebrne krążki z czoła i zapatrzył się na wielki szary mur zamku.
– Strażnicy zaraz się nami zainteresują, jeśli będziemy tu tak siedzieć – dodał po chwili Ivan. – Nie mówiąc już o tym, co się dzieje w lądowisku kapsuł.
– W porządku – rzekł Miles. Dyndał na długim łańcuchu rozumowań, którym miotały wichry zwątpienia. Pora stanąć na twardej ziemi.
– Proszę, idź pierwszy – powiedział uprzejmie Ivan.
– W porządku.
– Pora na nas – dodał Ivan.
Grawitacja przyprawiła Milesa o zawrót głowy. Odciągnął drzwi i wygramolił się na chodnik.
Zbliżyli się do czterech uzbrojonych cesarskich strażników stojących u bramy zamku. Jeden z nich ułożył palce w diable różki. Miles westchnął w duch: witaj w domu. Skinął im głową.
– Witam was, wasale. Jestem lord Vorkosigan. Zostałem wezwany przez cesarza.
– Cholerny żartowniś – rzekł wartownik, sięgając po pałkę. Jego towarzysz przytrzymał go, wpatrując się z niedowierzaniem w Milesa.
– Nie, Dub, on naprawdę...
Przez kolejną kontrolę przeszli już w korytarzu prowadzącym do wielkiej sali. Ivan zerkał zza drzwi, ku irytacji strażnika odpowiedzialnego za doprowadzenie ich bez broni przed oblicze cesarza. Do uszu Milesa dobiegały stłumione głosy z sali. Nosowy głos księcia Vordrozdy na tle szmeru innych głosów.
– Jak długo już obradują? – szepnął do strażnika.
– Od tygodnia. Dzisiaj jest ostatni dzień. Właśnie dokonują podsumowania. Przybyłeś w ostatniej chwili, panie. – Skinął mu głową dla dodania otuchy. Dwaj kapitanowie straży kończyli właśnie szeptany spór.
... ale on powinien tu być!
– Pewien jesteś, że nie wolałbyś poddać się betańskiej terapii? – mruknął Ivan.
Miles uśmiechnął się wisielcze.
– Teraz już za późno. Będzie wesoło, jak wejdziemy akurat na odczytanie wyroku.
– Pękniemy ze śmiechu – warknął Ivan.
Otrzymawszy pozwolenie od straży, Ivan ruszył do drzwi. Miles złapał go.
– Ciii, poczekaj. Posłuchajmy!
Dotarł do nich głos admirała Hessmana.
– Co on tu robi? – szepnął Ivan. – Myślałem, że tylko książęta mają tu wstęp.
– Jest świadkiem, tak jak i ty. Ciii!
...jeśli nasz znakomity premier nic nie wiedział o spisku, to niech postawi przed nami swego „zaginionego” bratanka. W głosie Vordrozdy pobrzmiewał sarkazm. – Mówi, że nie może. Dlaczego? Ponieważ, jak zakładam, został on wysłany z tajną wiadomością. Jak mogła brzmieć? Na przykład: „Uciekaj, wszystko się wydało!” Pytam zgromadzonych, czy to możliwe, że spisek zaplanowany z takim rozmachem, mógł być zrealizowany przez syna, ale bez wiedzy ojca? Gdzie podziało się siedemdziesiąt pięć tysięcy marek? Dlaczego nie wiemy, na co zostały przeznaczone, jeśli nie na finansowanie zamachu stanu? Prośby o zwłokę to zwykłe mydlenie oczu. Jeśli lord Vorkosigan jest bez winy, to dlaczego nie zasiada wśród nas? – Vordrozda zawiesił głos.
Ivan szarpnął Milesa za rękaw.
– Chodź, lepsza okazja już się nie nadarzy.
– Masz słuszność, chodźmy.
Witraże we wschodniej ścianie sali rzucały smugi różnokolorowego światła na dębowe deski podłogi. Vordrozda stał w kole mówcy, za którym, na ławce przeznaczonej dla świadków, zasiadał admirał Hessman. Znajdująca się nad nim galeryjka z rzeźbioną balustradą była pusta. Za to ławy okalające salę ledwo mieściły zebranych.
Oficjalne liberie wszelkich kolorów wyglądały wesoło spod srebrnofioletowych płaszczy znamionujących urzędników państwowych. Jedynie oficerowie Imperialnej Służby Czynnej odziani byli w skrzące się czerwononiebieskie mundury. W podobny uniform odziany był cesarz Gregor, siedzący po lewej stronie sali. Miles poczuł paraliżującą tremę. Żałował, że nie poszedł przebrać się do domu; miał na sobie te same buty, spodnie i koszulę, w których żegnał się z wojskiem w rafinerii. Zdawało mu się, że do środka sali ma jeszcze rok świetlny.
Ojciec jego siedział za biurkiem, w pierwszym rzędzie, niedaleko Vordrozdy; ubrany był w barwy cesarskiej armii. Siedział wygodnie oparty, ręce miał złożone na poręczach krzesła, a wyciągnięte nogi skrzyżował na wysokości kostek. Mimo pozornego rozluźnienia wyglądał jak tygrys przyczajony do skoku na ofiarę. Z kwaśną, groźną miną patrzył na Vordrozde. Miles przypomniał sobie jego stary przydomek „Rzeźnik z Komarr” i pomyślał, że wszystko ma jakąś przyczynę.
Vordrozda stał zwrócony twarzą do skąpanego w mroku portalu. On pierwszy ujrzał Milesa i Ivana. Właśnie otworzył usta, by mówić dalej. Twarz mu zastygła, jakby zmrożona falą ciekłego azotu.
– Oto pytanie, na które panowie sami powinni odpowiedzieć, książę Vordrozdo i admirale Hessman – wykrzyknął Miles. Dwa lata świetlne, pomyślał i pokuśtykał dalej.
Przez salę przebiegły okrzyki zdumienia. Miles pragnął zobaczyć twarz jednego tylko człowieka.
Książę Vorkosigan odwrócił głowę i ujrzał Milesa. Nabrał głęboko powietrza i przyciągnął do siebie ręce i nogi. Przez chwilę siedział z łokciami na biurku, twarzą ukrytą w dłoniach. Mocno pocierał ją rękoma. Uniósł oblicze: czerwone, pełne zmarszczek, z mrugającymi oczyma.
Kiedy tak się zestarzał? Czy zawsze miał tak siwe włosy? A może tak się zmienił? A może jedno i drugie?
Książę Vorkosigan spostrzegł także Ivana i jego twarz przyjęła wyraz ogłupiałego poirytowania.
– Ivan! Ty durniu, gdzie się podziewałeś?
Ivan łypnął na Milesa i korzystając z okazji, powiedział, kłaniając się w stronę ławy świadków:
– Panie, admirał Hessman wysłał mnie na poszukiwanie Milesa.
– Owszem, ale mam wrażenie, że nie był to jego prawdziwy zamiar.
Vordrozda obrócił się w kole, aby zmierzyć Hessmana wściekłym wzrokiem. Admirał wybałuszył oczy na Ivana.
– Ty... – wysyczał do niego jadowicie. Natychmiast opamiętał się, wyprostował plecy i rozluźnił szpony, w jakie na chwilę zamieniły się jego dłonie.
Miles skłonił się zgromadzonym i przyklęknął przed tronem.
– Panie mój, lordowie. Zjawiłbym się wśród was wcześniej, ale poczta zgubiła moje zaproszenie. Na potwierdzenie tych słów wzywam na świadka lorda Ivana Vorpatrila.
Cesarz Gregor spoglądał na niego zatroskanymi, surowymi oczami. Przeniósł wzrok na swego nowego doradcę stojącego w kole, a potem na człowieka, który dawniej pełnił tę funkcję. Książę Vorkosigan, człowiek światły, obnażył zęby w tygrysim uśmiechu.
Miles kątem oka obserwował Vordrozde. Teraz jest najlepsza pora na atak, pomyślał. Zanim przewodniczący rady wprowadzi Ivana z całym ceremoniałem do grona członków, oni już dojdą do siebie. Da im minutę czasu na szemranie w ławie, a wymyślą nowy stek wiarygodnych kłamstw, licząc na przewagę w głosowaniu. Hessman. Tak, trzeba nastraszyć Hessmana. Vordrozda, szczwany lis, nie wpada tak łatwo w panikę. Uderz teraz, a rozbijesz spisek w puch i pył.
Przełknął ślinę, odchrząknął i powstał.
– Oskarżam obecnego przed wami, lordowie, admirała Hessmana o sabotaż, morderstwo i próbę morderstwa. Jestem w stanie udowodnić, że polecił dokonać sabotażu na kurierskim statku kapitana Dimira, które to działanie doprowadziło do śmierci całej załogi. Mogę przedstawić dowody wskazujące, że wśród załogi miał się znajdować mój kuzyn, Ivan Vorpatril.
– Pomyliłeś miejsca – zawołał Vordrozda. – Te szalone zarzuty winny być przedstawione przed sądem wojskowym, a nie przed Radą Książąt, jeśli masz czelność je wysuwać, ty zdrajco.
– Tak więc najwygodniej będzie, jeśli admirał Hessman sam na nie odpowie, skoro pan, książę, nie podlega jurysdykcji tego zgromadzenia – odrzekł natychmiast Miles.
Książę Vorkosigan miękko uderzył pięścią w biurko. Wychylił się do Milesa; układał wargi w ciche zaklęcie: tak, dalej, dalej...
Zachęcony tym Miles przemówił głośniej.
– A więc będzie odpowiadał sam na zarzuty i sam zginie, nie ma bowiem żadnego dowodu na to, że popełnił te zbrodnie z pańskiego rozkazu. Rozkaz wydany był bez świadków, prawda admirale? Nie uważa pan chyba, że książę Vordrozda da się ponieść uczuciu lojalności wobec towarzysza broni i potwierdzi pańskie zeznania?
Hessman zbladł, ciężko dyszał, rozbiegany wzrok zatrzymywał to na Ivanie, to na Vordrozdzie. Miles zobaczył w jego oczach panikę.
Vordrozda stanął w kole na rozstawionych nogach i nerwowym gestem wskazał Milesa.
– Lordowie, nie zamierzam się bronić. Ten człowiek próbuje zatuszować swoje winy przez rzucanie bezpodstawnych oskarżeń. Panie przewodniczący, apeluję o zaprowadzenie porządku!
Przewodniczący już, już zamierzał wstać, ale znieruchomiał, przeszyty spojrzeniem księcia Vorkosigana. Opadł na ławę.
– Z pewnością, nie mieliśmy tego w planie... – wydusił z siebie. Książę Vorkosigan uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Vordrozda – zwołał Miles – nie odpowiedział pan, czy stanie pan w obronie admirała Hessmana?
– Historia nie skąpi nam przykładów, że podwładni nadużywają swych kompetencji – zaczął Vordrozda.
Kręci, wykręca się, chce się wyślizgnąć, ale ja też potrafię kręcić, pomyślał Miles.
– Ale przyznaje pan, że admirał jest pańskim podwładnym?
– Nie jest, nie łączy nas nic poza wspólnym celem, jakim jest dobro imperium.
– Nic was nie łączy, słyszał pan, admirale? To chyba straszne uczucie, gdy ktoś wbija nam w plecy nóż z tak nadzwyczajną zwinnością? Pójdę o zakład, że nawet nie czuje pan noża. I tak już będzie do samego końca.
Oczy Hessmana wychodziły z orbit. Zerwał się na nogi.
– Nie, tak nie będzie – warknął. – To ty zacząłeś całą sprawę, Vordrozda. Jeśli ja idę na dno, to ty ze mną! – Wskazał Vordrozde palcem. – Przyszedł do mnie w Święto Zimy i zażądał najnowszych informacji na temat syna Vorkosigana...
– Zamknij się! – wycedził Vordrozda z oczyma rozpalonymi wściekłością. – Zamknij się... – Jego ręka wysunęła się spod płaszcza, coś błysnęło. Wycelował igłowiec w admirała. Zamarł w bezruchu i popatrzył na broń w swojej dłoni, jakby ściskał skorpiona.
– No i kto pomylił miejsca? – zakpił Miles.
Szlachta Barrayaru nie zapomniała wojaczki. Na widok broni wydobytej w obecności cesarza, wszyscy powstali z miejsc.
Tylko na Barrayarze, pomyślał Miles, naładowany igłowiec powoduje zamieszanie, ale nie związane z ucieczką, lecz z chęcią rozbrojenia napastnika.
Kilku ludzi stanęło między cesarzem a Vordrozda. Vordrozda zapomniał o Hessmanie i wziął na cel swego największego wroga. Miles stał nieruchomo, wpatrzony w czarne oczko otworu lufy. Zadziwiające, że droga do piekła prowadzi przez otwór nie większy od ucha igielnego...
Vordrozde przykryła gęstwina ciał. Ivan pierwszy zadał cios.
 
Miles stanął przed cesarzem. Sala ucichła, jego oskarżyciele zostali odprowadzeni pod strażą. Nastał dla niego sądny dzień.
Gregor westchnął z zażenowaniem i skinął na przewodniczącego. Radzili nad czymś przez chwilę.
– Cesarz ogłasza godzinną przerwę w celu zbadania nowego materiału dowodowego. Na przysięgłych powołuje księcia Vorvolka i księcia Vorhalasa.
Wszyscy udali się do prywatnej komnaty znajdującej się za tronem: Gregor, książę Vorkosigan, Miles, Ivan oraz obaj przysięgli cesarza. Henri Vorvolk należał do niewielu rówieśników Gregora, był na dodatek jego przyjacielem.
Jądro pokolenia nowych popleczników, myślał Miles, nic dziwnego, że Gregor liczy na jego poparcie. Książę Vorhalas...
Vorhalas od czasów poronionego rokoszu Vordariana sprzed osiemnastu laty, w którym stracili życie jego obaj synowie, stał się najbardziej nieprzejednanym wrogiem ojca Milesa. Jego syn i dziedzic pewnej nocy wrzucił przez okno pałacu Vorkosiganów granat z gazem, chciał w ten sposób pomścić śmierć młodszego brata. Został z tego powodu stracony. Czyżby książę Vorhalas upatrywał w spisku Vordrozdy okazji do wyrównania rachunku: syn za syna?
Z drugiej strony Vorhalas cieszył się sławą człowieka sprawiedliwego i prawego, i Miles mógł sobie bez trudu wyobrazić, jak sprzymierza się z jego ojcem przeciwko wywrotowcom. Jeden i drugi przeżyli już tak wielu wrogów i przyjaciół, że ich wzajemną niechęć cechowała harmonia. Nie łudził się jednak, iż Vorhalas będzie faworyzował byłego regenta.
Obaj mężczyźni wymienili lekkie ukłony – jak szermierze przed pojedynkiem – i usiedli naprzeciw siebie.
– Do rzeczy – powiedział książę Vorkosigan z niepokojem w głosie. – Co tam naprawdę się zdarzyło? Do niedawna otrzymywałem raporty Illyana, lecz one raczej mąciły mi obraz sprawy, miast go rozjaśniać.
Miles chwilowo odbiegł od tematu.
– Czy jego agent już nie przysyła raportów? Zaręczam, że nie wtrącałem się do jego obowiązków...
– Kapitan Illyan siedzi w więzieniu.
– Jak to?!
– Czeka na rozprawę. Zarzucono mu udział w twoim spisku.
– To czyste szaleństwo!
– Wręcz przeciwnie. To zgodne z logiką. Wrogowie zabrali moje uszy i oczy, każdy by tak zrobił.
Książę Vorhalas pokiwał z uznaniem głową, jakby chciał powiedzieć: ja też bym tak postąpił. Ojciec zmrużył ironicznie oczy.
– To będzie dla niego dobra szkoła, choć raz znalazł się po drugiej stronie machiny wymiaru sprawiedliwości. Nic mu się nie stanie. Jest na ciebie trochę rozeźlony.
– Istotne jest – powiedział zimno Gregor – czy kapitan służył mnie, czy mojemu premierowi. – W jego oczach czaiła się nieufność.
– Każdy, kto mnie służy, służy i tobie – rzekł książę Vorkosigan. – Na tym polega system Vor. Strumienie świadomości płyną w jednym kierunku, zlewając się w potężną rzekę. Twój strumień, panie, ostatni wpada do zlewiska. – Miles nigdy nie słyszał takich pochlebstw z ust ojca. Chyba świadczyło to o wielkim zaniepokojeniu. – Twoje podejrzenia go krzywdzą, służył ci całe życie, tak jak twojemu dziadowi.
Miles zastanowił się, czy on też mógł się zaliczać do dopływów. Najemnicy Dendarii należeli do różnych zlewisk.
– Co się stało? No cóż... – urwał, szukając w łańcuchu wydarzeń początkowego ogniwa. Tak naprawdę cała historia zaczęła się na murze, niecałe sto kilometrów od miasta. Jednak zaczął opowieść od spotkania z Arde’em Mayhewem na Kolonii Beta. Potem walczył przez chwilę z lękiem i nabrawszy powietrza w płuca, dokładnie opisał okoliczności spotkania z Bazem Jesekiem. Ojciec skrzywił się na dźwięk tego nazwiska. Potem blokada, bitwy... – Zapomniał się przy ich barwnym przedstawianiu tak, że w pewnej chwili złapał się na tym, iż przydzielił cesarzowi rolę floty Osera, Henri Vorvolk wystąpił jako kapitan Tung, a ojca mianował całym sztabem peliańskim. Śmierć Bothariego. Na tę wieść ojciec posmutniał.
– Nieszczęśnik pozbył się wielkiego ciężaru – powiedział po długiej chwili milczenia. – Niech już znajdzie spokój.
Miles popatrzył na cesarza badawczo i postanowił pominąć wzmiankę o oskarżeniach kobiety z Escobaru dotyczących księcia Serga. Z surowego i wdzięcznego spojrzenia ojca wywnioskował, iż postąpił słusznie. Prawda bywa niszczącą falą, pod której naporem ustępują co słabsze śluzy. Nie chciał przywoływać tragedii, jaką przeżyła Elena.
Kiedy doszedł w opowieści do momentu przełamania blokady, cesarz słuchał go już z otwartymi ustami, a w oczach ojca zobaczył uznanie. Przybycie Ivana i podejrzenia związane z tym faktem... Przypomniał sobie, która godzina, i sięgnął po piersiówkę.
– Co to jest? – zapytał zaniepokojony ojciec.
– Środek zobojętniający kwas, chcesz trochę?
– Czemu nie, chętnie. – Ojciec pociągnął z poważną miną, Miles nie wiedział, czy to nie wygłupy.
Opowiedział, jakie motywy powodowały nim, by zjawić się potajemnie w stolicy i zaskoczyć Vordrozde i Hessmana. Ivan potwierdził wszystko, co widział, tym samym zadał kłam zeznaniom Hessmana. Gregor wyglądał na zmartwionego przedstawionymi rewelacjami na temat jego nowych przyjaciół.
Obudź się, pomyślał Miles. Akurat ty nie możesz pozwolić sobie na luksus życia wygodnymi złudzeniami. Wcale nie chcę zamienić się z tobą miejscami.
Gregor był zdruzgotany. Książę usiadł po jego prawicy na odwróconym tyłem do przodu krześle, tak jak miał to w zwyczaju, i patrzył na syna w zamyśleniu.
– No, to po co? – zapytał Gregor. – Kim chciałeś zostać, gdy zebrałeś taką siłę, jeśli nie cesarzem? Nawet nie Barrayaru, ale jakiegoś innego państwa?
– Panie – Miles zniżył głos. – Gdy bawiliśmy się razem w zimowe wieczory w pałacu cesarskim, czyż kiedykolwiek prosiłem o inną rolę niż Vorthalii Wiernego? Znasz mnie, jak mogłeś zwątpić? Najemnicy Dendarii powstali przypadkiem, przy okazji radzenia sobie z przeróżnymi kłopotami. Pragnę służyć jedynie Barrayarowi, tak jak ojciec. Kiedy zabrakło Barrayaru, chciałem służyć czemuś, aby... – Podniósł oczy na ojca i powiedział z bolesną szczerością: -...aby złożyć u jego stóp ofiarę z mego życia. – Otrząsnął się. – Znowu wszystko popsułem.
– Trup, chłopcze. – Głos ojca był ochrypły, lecz dobitny. – Trup nie godzien takiej ofiary. – Głos mu się załamał.
Przez chwilę Miles zapomniał o czekającej go rozprawie. Zamknął powieki i sycił się ukojeniem, aby mieć jego zapas na przyszłość, na ciężkie chwile. Gregor, który ojca nie miał, przełknął ślinę i odwrócił spojrzenie. Książę Vorhalas wbił wzrok w podłogę, jak dyskretny człowiek będący świadkiem intymnej sceny.
Gregor podniósł dłoń i delikatnie dotknął ramienia swego najwierniejszego obrońcy.
– Służę Barrayarowi – powiedział – stojąc na straży jego prawa. Nigdy nie pozwolę na jego łamanie.
– Manipulowali tobą, młody człowieku – powiedział mu na ucho książę. – Nie przejmuj się, tylko wyciągnij z tego lekcję.
Gregor westchnął.
– Zawsze wygrywałeś ze mną w gry strategiczne, Miles. Bo nie wierzyłem, że cię znam.
Miles uklęknął z pochyloną głową, rozpostarł ramiona.
– Zdaję się na twoją łaskę, panie.
Gregor zaprzeczył ruchem głowy.
– Oby tylko takie zdrady mnie czekały. – Zwrócił się do świadków: – Lordowie? Czy zgadzacie się, że zarzuty Vordrozdy są fałszywe i zostały przedstawione ze złej woli? Czy powiecie o tym pozostałym członkom rady?
– Z całą pewnością – powiedział z zapałem Henri Vorvolk. Miles miał wrażenie, że ten kadet drugiego roku obrał sobie go za idola w trakcie opowieści o Najemnikach Dendarii.
Książę Vorhalas pozostał chłodny i zamyślony.
– Istotnie, zarzuto uzurpację władzy okazał się wyssany z palca – rzekł starzec – i przekażę to lordom. Drugi zarzut pozostaje w mocy. Lord Vorkosigan sam przyznał, że był i pozostaje w konflikcie z prawem Vorloupulousa.
– Żaden taki zarzut nie został przedstawiony na Radzie Książąt – powiedział chłodno książę Vorkosigan.
Henri Vorvolk uśmiechnął się.
– Któż by to zrobił po tym wszystkim, co się wydarzyło?
– Tylko człowiek, którego wierność wobec cesarstwa jest najwyższej próby i którego celem jest czysta sprawiedliwość w pojęciu akademickim – powiedział bez emocji książę Vorkosigan. – Człowiek, który nie ma już nic do stracenia. Czyż nie tak?
– Błagaj, Vorkosigan – szepnął Vorhalas, ledwie panując nad sobą. – Błagaj o łaskę, tak jak ja kiedyś. – Zacisnął powieki i zadrżał.
Książę Vorkosigan wpatrywał się w niego długą chwilę.
– Jak sobie życzysz. – Wstał i przyklęknął przed swoim wrogiem. – Odpuść mu, a sam dopilnuję, że naprawi swoją przewinę.
– Zbyt hardo.
– Słucham?
– Powiedz: błagam cię.
– Błagam cię – powtórzył posłusznie książę Vorkosigan.
Miles nasłuchiwał, w głosie ojca nie wyczuwał gniewu; był świadkiem czegoś, co ciągnęło się od lat między tymi dwoma ludźmi, jakby nagle znalazł się z nimi w ich labiryncie, do którego nigdy nie zaglądał nawet w myślach. Gregor siedział zdegustowany, Henri Vorvolk oburzony, Ivan wstrząśnięty.
Spokój Vorhalasa podszyty był zachwytem. Schylił się, by powiedzieć Vorkosiganowi coś do ucha.
– Vorkosigan, daj już spokój – szepnął. Książę opuścił głowę i zacisnął pięści.
Używa mnie do manipulowania ojcem... Najwyższy czas to zmienić, pomyślał Miles.
– Książę Vorhalasie. – Głos Milesa przeciął ciszę jak miecz. – Niech to panu wystarczy. Jeśli nadal panu mało, to będzie pan musiał spojrzeć mojej matce w oczy i powtórzyć te słowa.
Vorhalas przygarbił się. Zmarszczył czoło i odrzekł:
– Czy twoja matka nie czuje chęci zemsty, gdy patrzy na ciebie? – Wskazał na zniekształcone ciało Milesa.
– Matka – powiedział Miles – nazywa to moim wielkim darem, mówi, że wszelkie próby zsyłane przez los są wielkimi darami. – Dodał jeszcze: – Zgadzam się, że moja matka jest dziwaczką... – Spojrzał Vorhalasowi w oczy. – Jak zamierza pan wykorzystać dar, jakim obdarzył pana los?
– Do licha – powiedział Vorhalas po długiej chwili milczenia. – On ma oczy matki.
– Zauważyłem – mruknął książę Vorkosigan. Vorhalas zmierzył go rozdrażnionym wzrokiem.
– Nie jestem świętym – rzucił w przestrzeń.
– Nikt tego od ciebie nie wymaga. – Gregor pospiesznie rozładował napięcie. – Ale jesteś moim wasalem i nie chcę, aby moi wasale niszczyli się wzajemnie, zamiast walczyć wspólnie przeciwko moim wrogom.
Vorhalas pociągnął nosem i wzruszył ramionami.
– Święta racja, mój panie. – Rozwarł pięści; palec po palcu, jakby wypuszczał z dłoni jakiś przedmiot. – No, wstawaj już – powiedział z irytacją do księcia Vorkosigana. Były regent powstał z kamienną twarzą.
Vorhalas popatrzył nienawistnie na Milesa.
– Powiedz mi tylko, Aral, jak zamierzasz kontrolować tego szaleńca i jego przypadkową armię?
Książę Vorkosigan cedził słowa powoli, jakby odmierzał krople trucizny.
– Najemnicy Dendarii to twardy orzech do zgryzienia. – Spojrzał na cesarza. – Jaka jest twoja wola, panie?
Gregor drgnął, wyrwany z roli widza. Spojrzał błagalnie na Milesa.
– Organizacje powstają i umierają – rzekł. – Czy nie mogą równie dobrze się rozpływać?
Miles przygryzł wargi.
– Też o tym myślałem, tylko że oni mieli się bardzo dobrze, gdy wyjeżdżałem; było ich coraz więcej.
Gregor skrzywił się.
– Nie mogę pójść na nich z wojskiem, tak jak zrobił to stary Dorca. Zresztą to za daleko.
– Ci ludzie nie są winni żadnej zbrodni – wyjaśnił pospiesznie Miles. – Nie wiedzieli, kim jestem, większość z nich nie pochodzi z Barrayaru.
Gregor spojrzał na Vorkosigana, który właśnie przyglądał się swoim butom z taką miną, jakby chciał powiedzieć: „Tak cię korciło, żeby decydować, to proszę bardzo”. Przemówił jednak:
– Jesteś tak samo cesarzem jak Dorca, postępuj wedle swego uznania, panie.
Gregor długo patrzył na Milesa.
– Nie mogłeś złamać blokady przy pomocy wojska, ale i tak zmieniłeś bieg wydarzeń i zwyciężyłeś.
– Tak, panie.
– Nie mogę zmienić prawa Dorki... – powiedział powoli Gregor. Vorkosigan na chwilę stężał w oczekiwaniu. – Ocaliło ono Barrayar.
Cesarz urwał zmieszany. Miles wiedział, co on czuł. Chwila milczenia wydłużała się i cesarz miał już minę, którą Miles często widywał na egzaminach wstępnych. Była to mina człowieka, który nie wie, co ma powiedzieć.
– Cesarscy Najemnicy Dendarii – podsunął Miles.
– Co takiego?
– Czemu nie? – Miles wyprostował się i skierował ręce wierzchem dłoni ku rozmówcy. – Z przyjemnością ci ich ofiaruję, panie. Mianuję ich Oddziałem Koronnym. Jest już nawet precedens.
– To była konnica! – wybuchnął książę Vorkosigan. Jego twarz pojaśniała.
Cokolwiek zadecyduje, będzie to prawna fikcja, bo są oni poza zasięgiem jego władzy, pomyślał Miles i skłonił się przepraszająco w stronę Gregora.
– Można więc to tak zaaranżować, aby wszyscy byli zadowoleni.
– Jacy wszyscy? – zapytał chłodno książę Vorhalas.
– Rozumiem, że masz na myśli prywatną deklarację – rzekł książę Vorkosigan.
– No, tak. – Obawiam się, że większość najemników nie byłaby zachwycona na wieść, iż wciągnięto ich w szeregi służby cesarskiej. Ale można przydzielić najemników do wydziału kapitana Illyana. Ich status musiałby pozostać utajony. Niech Illyan zrobi z nich dobry użytek. Najemna flota pod kierownictwem wywiadu cesarskiego.
Twarz Gregora rozpogodziła się; wyglądał na zainteresowanego tym pomysłem.
– To może być korzystne rozwiązanie...
Książę Vorkosigan błysnął zębami.
– Simon nie będzie się posiadał z radości – mruknął.
– Czyżby? – zapytał Gregor z powątpiewaniem w głosie.
– Gwarantuję. – Vorkosigan skłonił się do siedzącego.
Vorhalas prychnął i rzucił okiem na Milesa.
– Za bystry jesteś, nie uchowasz się, wiesz?
– Święte słowa, panie – odrzekł Miles, czując się lżejszy o trzy tysiące ludzi i setki tysięcy ton sprzętu. Wreszcie ostatni fragment układanki trafił na swoje miejsce...
...nie igraj ze mną – wymamrotał Vorhalas. Podniósł głos i zwrócił się do Vorkosigana: – Ale to dopiero połowa odpowiedzi, Aral.
Książę Vorkosigan z uwagą przyglądał się swoim paznokciom.
– To prawda, nie powinniśmy zostawiać go samemu sobie. Nie wiadomo, co jeszcze przyjdzie mu do głowy. Trzeba go umieścić tam, gdzie będzie miał dużo pracy pod wnikliwym nadzorem wielu ludzi. – Zastanowił się. – Może Imperialna Akademia Wojskowa?
Miles rozdziawił usta. Marzył tylko, żeby wywinąć się od kary za złamanie prawa Voroupulousa. Nie zamierzał planować dalszego życia, nie liczył na żadne nagrody...
Ojciec zwrócił się do niego stłumionym głosem:
– Zakładając, że nie będzie to dla pana upokorzeniem, admirale Naismith. Nie było jeszcze okazji, żeby pogratulować awansu.
Miles oblał się rumieńcem.
– Panie, dobrze wiesz, że to fikcja.
– Wszystko?
– Prawie.
– Walczysz na słowa nawet ze mną... Posmakowałeś już władzy. Czy wrócisz na nowo do szeregu? Degradacja dla każdego stanowi gorzką pigułkę. – Na ustach igrał mu ironiczny uśmieszek.
– I ciebie, panie, zdegradowano po bitwie o Komarr...
– Tak, do kapitana.
Miles powstrzymał uśmiech.
– Mam wytrzymały żołądek, wszystko strawię.
Książę Vorhalas uniósł sceptycznie brwi:
– Myśli pan, admirale, że będzie z niego dobry podchorąży?
– Myślę, że będzie z niego bardzo niesforny podchorąży – odpowiedział szczerze Vorkosigan. – Ale jeśli zwierzchnicy nie uduszą go za nadmiar inicjatywy, to może kiedyś wyrośnie na dobrego szefa sztabu.
Vorhalas z niechęcią pokiwał głową. Oczy Milesa zapłonęły ognikami, które odbiły się w oczach ojca.
 
Po dwóch dniach przesłuchiwania świadków i zakulisowych układów rada jednogłośnie wydała wyrok uniewinniający. Gregor zajął swe prawowite miejsce – księcia Vorbarry – i zawołał dobitnie „niewinny”, gdy przyszła jego kolej, łamiąc tym samym zwyczaj, wedle którego cesarz zawsze wstrzymywał się od głosu. Pozostali poszli potulnie za jego przykładem.
Niektórzy z wrogów Vorkosigana wyglądali tak, jakby raczej mieli ochotę splunąć, niż wydać taki wyrok, ale koniec końców tylko Vorhalas wstrzymał się od głosu. Jego postępowanie było zrozumiałe.
– Uparty osioł – zawołał przez salę Vorkosigan do swego najbliższego wroga. – Oby wszyscy tu mieli charakter Vorhalasa, nie tylko jego poglądy.
Miles siedział w milczeniu, sycił się tym najmniej spektakularnym zwycięstwem. Elena byłaby tu bezpieczna. Ale nie byłaby szczęśliwa. Jastrzębie cierpią w klatkach i bez znaczenia jest, jak bardzo człowiek zachwala ich piękno i czy klatkę wykonano ze złota. Ich piękno wyraża się najpełniej w locie. Piękno rozdzierające serce.
Westchnął i powstał, by dalej sprzeniewierzać się swemu przeznaczeniu.
 
Winnice, otaczające wieńcem podłużne jezioro ponad Vorkosigan Surleau, pokryły się świeżą zielenią. Powierzchnia wody drżała od ciepłego podmuchu i błyszczała jak garść srebrnych monet rzuconych w powietrze. Miles przypomniał sobie, że w jakiejś książce czytał o tym, jak dawniej na jakiejś planecie umieszczano zmarłym na oczach pieniążki. Jeśliby wrzucić wielkie mnóstwo takich błyszczących słońcem monet, powstałaby z nich nowa wyspa wyrastająca z dna jeziora.
Grudy były mokre i zimne, pod powierzchnią ziemi panowała jeszcze zima. Ciężko. Wyrzucił z wykopu kolejną łopatę kleistej mazi.
– Ręce ci krwawią – powiedziała matka. – Łukiem plazmowym załatwiłbyś się z tym w pięć minut.
– Krew zmywa grzechy – powiedział. – Tak powtarzał sierżant.
– Rozumiem. – Nie oponowała, tylko usiadła pod drzewem z twarzą zwróconą w stronę jeziora.
Betańskie wychowanie, pomyślał Miles. Nigdy nie nudził jej widok wody i nieba.
Skończył wreszcie. Księżna Vorkosigan pomogła mu wyjść z wykopu. Wziął do ręki pilota platformy i opuścił czekające cierpliwie podłużne pudło na miejsce spoczynku. Sierżant zawsze czekał na niego cierpliwie.
O wiele szybciej poszło mu z zasypywaniem grobu. Ręcznie rzeźbiona płyta nagrobna, tak jak wszystkie na cmentarzyku zamówiona przez ojca, nie była jeszcze gotowa. Niedaleko spoczywał dziadek razem z babką, której Miles nigdy nie widział, bo umarła dziesiątki lat przed wojną domową. Spojrzał niespokojnie na podwójne miejsce przygotowane obok grobowca dziadków, na zboczu nad mogiłą sierżanta. I na to przyjdzie czas.
U stóp grobu ustawił płaską, wytartą misę z cyny na trójnogu. Wrzucił do niej gałązki jałowca i kosmyk swych włosów. Wydobył z kieszeni kolorowy szalik, rozwinął go i wyjął z niego kosmyk ciemnych, pięknych włosów, które dołożył do gałązek w misie. Matka dodała kłaczek siwych włosów i swój rudy warkocz, i odstąpiła kilka kroków.
Po chwili Miles dołożył jeszcze szal.
– Nie byłem doświadczoną babą – powiedział przepraszająco. – Nigdy nie zamierzałem z ciebie kpić. Baz ją kocha i nie da jej skrzywdzić... Łatwo dać słowo, trudniej mi przyszło dotrzymać obietnicy. – Dodał jeszcze garść pachnącej kory. – Będzie ci tu dobrze z widokiem na jezioro, będziesz obserwował, jak się zmienia wraz z porami roku. Nie maszerują tędy wrogie armie, a głęboką nocą nie zapanują najczarniejsze ciemności. W takim miejscu Bóg o tobie nie zapomni. Łaski i przebaczenia będzie tyle, że nawet dla ciebie starczy, stary, wierny sługo.
Rozpalił ofiarę.
– I błagam cię, oszczędź trochę dla mnie z kielicha przeznaczonego tobie, jeśli będzie się z niego przelewać.
 
 



Epilog
 
 
Alarm ćwiczebny ogłoszono w samym środku nocnego cyklu. Sam bym wybrał tę porę, pomyślał Miles, gdy wraz z kolegami kadetami przeciskał się przez korytarze platformy uzbrojenia orbitalnego. Czterotygodniowy turnus szkolenia na orbicie i oswajania z nieważkością dobiegał końca nazajutrz i od czterech dni zwierzchnicy nie zakłócali im snu. Nie podzielał podniecenia panującego w związku z rychłym wyjazdem na planetę, którym przesączona była rozmowa w mesie oficerskiej przy kolacji. Siedział cicho i w skupieniu roztrząsał warianty wielkiego finału.
Przy wyznaczonym mu włazie znalazł się równocześnie z kolegami i z instruktorem. Twarz instruktora była obojętna, za to kadet Kostolitz obrzucił go niechętnym spojrzeniem.
– Ciągle nosisz przy sobie ten przestarzały instrument do zakłuwania świń? – zapytał, wskazując brodą sztylet tkwiący za pasem Milesa.
– Mam pozwolenie – odrzekł spokojnie Miles.
– Sypiasz z nim?
Przelotny uśmieszek.
– Tak.
Miles zamyślił się nad nieustannymi konfliktami z Kostolitzem. Historia Barrayaru sprawiła, że w trakcie swej kariery wojskowej musiał być przygotowany na wrażliwość na punkcie pochodzenia u oficerów takich jak Kostolitz. Musiał się nauczyć nie tylko, jak ją znosić, ale również, jak ją wykorzystywać.
Miał dziwne przeczucie, iż jest w stanie przejrzeć Kostolitza jak lekarz, który robi pacjentowi zdjęcie rentgenowskie. Oczyma duszy widział zaznaczone na czerwono wszelkie zadry i urazy, każdy objaw resentymentu, który toczył go jak rak. Cierpliwości. Problem widział z oślepiającą jasnością. Mógł go rozwiązać dopiero przy odpowiedniej okazji. Mógł się też wiele nauczyć od Kostolitza, choćby teraz, przy próbnym lądowaniu.
Miles zauważył, że od czasu kiedy ostatni raz stanowili parę, Kostolitz miał zieloną opaskę na rękawie. Ciekawe, jaki dowcipniś spośród instruktorów wpadł na ten pomysł. Zielona opaska oznaczała ranę odniesioną w symulowanych walkach, żółta śmierć. Tylko nieliczni kadeci kończyli kurs bez żadnej opaski. Dzień wcześniej Miles spotkał Ivana; miał na rękawie dwie zielone i jedną żółtą. Nie tak źle, bo widział też nieszczęśnika z pięcioma żółtymi.
Jego własny, pozbawiony dekoracji, rękaw przykuwał zbyt wiele uwagi ze strony instruktorów. Ten rozgłos miał też swoją dobrą stronę; bardziej rozgarnięci kadeci ubiegali się o to, aby Miles był w ich grupach. Traktowali go jak amulet przeciwko opaskom. Co prawda najbardziej bystrzy wśród nich zaczynali się orientować, że Miles ściąga im kłopoty na głowę. Uśmiechnął się na myśl, że zaraz czeka go coś podstępnego, jakaś chytra sztuczka. Każda komórka jego ciała gotowała się do trudnego zadania.
Tłumiąc ziewnięcie i przeklinając pod nosem arystokratyczny sztylet Milesa, Kostolitz zajął przypisane mu miejsce na sterburcie kapsuły i począł sprawdzać jej wyposażenie według listy trzymanej w ręku. Miles usiadł na lewej burcie i zajął się tym samym. Pomiędzy nimi dryfował instruktor, zaglądając im uważnie przez ramię. Doświadczenie z Najemnikami Dendarii przydało się Milesowi, nie cierpiał już na chorobę kosmiczną; to niespodziewana zasługa osobistego lekarza Tunga.
Miles kątem oka zobaczył, że Kostolitz szybko posuwa się naprzód. Mierzono im czas. Kostolitz policzył zapasowe maski gazowe przez pleksiglasowe okienka pojemnika i ruszył dalej. Miles chciał mu coś poradzić, ale zacisnął szczęki. I tak by go nie posłuchał. Cierpliwości. Pozycja. Pozycja. Pozycja – apteczka, właściwie umieszczona na ścianie. Powodowany wyuczoną podejrzliwością Miles otworzył ją i sprawdził, czy jest kompletna. Taśma, opaski zaciskowe, plastikowy bandaż, strzykawki, leki, zapas tlenu; żadnych niespodzianek. Przebiegł dłonią po podstawie pojemnika i znieruchomiał – środek wybuchowy? Nie, to tylko paczka gumy do żucia.
Kostolitz już skończył i czekał niecierpliwie, aż Miles dojdzie do czoła kapsuły.
– Wolny jesteś, Vorkosigan. – Wepchnął swój raport do odbiornika i usiadł na fotelu pilota.
Miles spostrzegł dziwną wypukłość na wysokości górnej kieszeni w kurtce instruktora. Poklepał się po piersi i uśmiechnął nieporadnie.
– Proszę pana – zaszczebiotał do instruktora – chyba gdzieś posiałem pióro, czy mogę pożyczyć pańskie?
Instruktor podał mu je niechętnie. Miles przymrużył oczy. Oprócz pióra instruktor miał w kieszeni trzy złożone zapasowe maski tlenowe. Trzy? Normalne, że ludzie noszą przy sobie jedną zapasową. Ale trzy? Mieli pod ręką tuzin tych, które sprawdził Kostoliz. Nie, nie sprawdził, on je tylko policzył.
– Pióra są na wyposażeniu – powiedział chłodno instruktor. Macie je szanować. Przez takich niechlujów w końcu kwatermistrz dobierze się nam do skóry.
– Tak jest, dziękuję panu. – Podpisał swój raport z zawijasem, sięgnął do kieszeni i miał już w ręku dwa pióra. – O, już znalazłem, przepraszam.
Zdał raport i przypiął się do siedzenia drugiego pilota. Mógł dosięgnąć tylko instrumentów obsługiwanych nogami. Sprzęt najemników bardziej mu odpowiadał, tutaj musiał wszystkiemu poświęcać wiele uwagi i sił. Trudno, jeszcze trochę treningu i już nigdy nie będzie zdany na łaskę pilota kapsuły.
Zresztą tym razem Kostolitz siedział za sterami. Przyśpieszenie wcisnęło ich w fotele, gdy kapsuła wyskoczyła z więzideł jak dźgnięta ostrogą i pomknęła w kierunku wyznaczonej stacji. Maski tlenowe. Lista kontrolna. Podejrzenia. Niechęć Kostolitza. Podejrzenia... Nerwy miał napięte jak postronki. Czekał cierpliwie. Upływały minuty.
Gwałtowny huk, potem syczenie z tylnej części kapsuły. Serce Milesowi podskoczyło i poczęło bić gwałtownie, chociaż spodziewał się jakiejś niespodzianki. Obrócił się i wystarczyło mu jedno spojrzenie – jak błysk lampy stroboskopowej – aby ocenić sytuację. Kostolitz zaklął. Miles westchnął z satysfakcją.
Na sterburcie kapsuły zionęła czarna dziura, którą wlewał się do wnętrza gęsty zielony gaz; gwałtownie opadł poziom płynu chłodnicowego, jakby uderzył ich meteoryt. „Meteorytem” musiał być środek wybuchowy, ponieważ substancja wpadała do środka, a nie na odwrót. Do tego instruktor siedział spokojnie i obserwował ich zachowanie. Kostolitz zerwał się w kierunku pojemnika z maskami tlenowymi.
Miles rzucił się do urządzeń sterujących. Przełączył obwód atmosferyczny z zamkniętego na chłodzenie zewnętrzne i jednym ruchem nastawił moc silników na maksimum. Po chwili wypełnionej rykiem silników, kapsuła poczęła obracać się, a zaraz potem wirować wokół własnej osi. Miles, instruktor i Kostolitz, wszyscy wylądowali na przedniej szybie. Gaz z chłodnicy, cięższy od mieszanki atmosferycznej, którą oddychali, zaczął gromadzić się na tylnej ścianie kapsuły – w trujących bałwanach – spychany tam siłą odśrodkową.
– Ty idioto! – wrzasnął Kostolitz, szarpiąc maskę tlenową. – Co ty wyrabiasz?
Mina instruktora najpierw mówiła to samo co słowa Kostolitza, lecz po chwili jego twarz rozpogodziła się. Przywarł do fotela, z którego przed chwilą chciał uciekać, mrużąc z zainteresowaniem oczy.
Miles był zbyt zajęty, żeby odpowiedzieć. Wiedział, że Kostolitz sam się domyśli. Jego partner właśnie założył maskę tlenową i próbował oddychać. Zerwał ją z twarzy, odrzucił ją i sięgnął po następną. Miles piął się po ścianie w stronę apteczki.
Druga maska przeleciała mu koło ucha. Puste zbiorniki, bez wątpienia. Kostolitz policzył maski, lecz nie sprawdził, czy są sprawne. Miles otworzył apteczkę i wydobył z niej przewód do kroplówek i dwa rozgałęzienia w kształcie litery Y. Kostolitz odrzucił precz trzecią maskę i wrócił do pojemnika po następne. Miles czuł w nozdrzach cierpki, gryzący zapach gazu z chłodnicy, na razie jego trujące składniki gromadziły się na końcu kapsuły.
Usłyszał wrzask Kostolitza, przekopującego się przez maski tlenowe i odczytującego wskazania stanu ich zbiorników. Miles ściągnął wargi w szyderczym uśmiechu. Dobył sztylet i pociął przewód kroplówki na cztery kawałki, wsadził w nie rozgałęzienia, zakleił kawałkami plastikowego bandaża i wetknął wykonaną aparaturę w wentyl zapasowego zbiornika tlenu. Ześlizgnął się do instruktora.
– Może powietrza? – Wręczył mu syczącą końcówkę rurki. – Najlepiej wdychać ustami i wydychać nosem.
– Dziękuję, kadecie Vorkosigan – powiedział z zachwytem w głosie instruktor. Kaszląc, z wywalonymi na wierzch oczyma, dotarł do nich Kostoliz, o mało nie rozwalając deski rozdzielczej. Miles z obojętną miną podał mu rurkę. Przywarł do niej, oczy miał jak ryba; Miles nie sądził, że był to wyłącznie efekt gazu.
Z rurką w zaciśniętych zębach Miles rozpoczął wspinaczkę po sterburcie. Ruszył za nim i Kostolitz, który po chwili jednak spostrzegł, że on i instruktor mają za krótkie przewody tlenowe. Miles odwinął swoją rurkę; sięgnie, chociaż ledwo, ledwo. Kostolitz i instruktor mogli się tylko przyglądać, dysząc jak dwaj jogini.
Gdy minął środek kabiny, zmienił ułożenie rąk, a siła odśrodkowa zwróciła jego ciało w stronę zbierającej się na tylnej ścianie chmurze gazu. Odliczał segmenty: 4a, 4b, 4c...To chyba tutaj. Otworzył segment i zobaczył rząd zaworów. Ten? Nie, ten. Przekręcił. Jego spocona ręka ześlizgnęła się z zaworu.
Drzwiczki segmentu, na których się oparł, z głośnym trzaskiem ustąpiły pod ciężarem jego ciała i Miles zadyndał nad sapiącą chmurą gazu. Rurka z tlenem wyślizgnęła mu się z ust i tańczyła dziko wokół jego twarzy. Nie krzyknął z przerażenia, bo musiał wstrzymać oddech. Instruktor drgnął, przyssany do swego przewodu z powietrzem. Miles przełknął ślinę, złapał się mocniej krawędzi skrytki i rozpaczliwym ruchem pochwycił przewód. Jeszcze raz. Z trudem przekręcił zawór i syczenie znajdującej się o metr od niego wyrwy przemieniło się w jęk karzełka, by po chwili ustać zupełnie.
Zaszumiała wentylacja i zielona chmura szybko znikła. Cały drżący, wspiął się na czoło kapsuły i bez słowa przypiął do fotela. Trudno by mu było cokolwiek powiedzieć, bo w ustach miał przewód tlenowy.
Kadet Kostolitz powrócił do roli pilota. Atmosfera oczyściła się. Zatrzymał ruch wirowy i skierował ich uszkodzony pojazd do doku, cały czas obserwując wskaźniki temperatury silników. Instruktor, trochę pobladły, zaczął się zastanawiać.
Gdy wylądowali na stacji orbitalnej, główny szkoleniowiec czekał na nich w korytarzu włazu razem z szefem stoczni remontowej. Uśmiechał się pogodnie i z roztargnieniem miął w dłoniach dwie żółte opaski, na których widok instruktor westchnął i pokręcił żałośnie głową.
– Nie.
– Nie? – zapytał główny szkoleniowiec. Miles nie był pewien, czy w jego głosie usłyszał zdumienie, czy rozczarowanie.
– Nie.
– Muszę to zobaczyć. – Obaj zniknęli w kapsule, zostawiając kadetów na chwilę samych.
Kostolitz chrząknął.
– Ta... ta twoja kosa przydała się.
– Tak, czasami łuk plazmowy nie nadaje się do cięcia – zgodził się Miles. – Na przykład, kiedy jesteś w komorze wypełnionej łatwopalnym gazem.
– O, do diabła. – Kostolitza zmroziło. – To świństwo, jak się zmiesza z tlenem... Ja niemal... – Urwał i znowu chrząknął. – Zawsze jesteś taki bystrzak? – Na jego twarzy odmalowała się podejrzliwość. – Wiedziałeś, że szykują się na nas?
– Nie, ale domyśliłem się, gdy zobaczyłem, że instruktor ma w kieszeni trzy maski tlenowe.
– Ty... – Zawahał się i zapytał: – Czy naprawdę nie mogłeś znaleźć pióra?
– Nie.
– No, no – mruknął. Przez chwilę krążył po korytarzu, szurając nogami z nadętą miną.
Teraz, pomyślał Miles.
– Znam miejsce w Vorbarr Sultana, gdzie można tanio dostać taki nóż – rzekł z udawaną nieśmiałością. – Lepszy niż to, co dają nam w wyposażeniu. Czasami można tam kupić coś pięknego za półdarmo.
Kostolitz przystanął.
– Poważnie? – Powoli prostował zgarbione plecy, jakby właśnie pozbył się ciężaru. – Ty... pewien jesteś...?
– To takie miejsce dla wtajemniczonych. Jak cię to interesuje, to pójdziemy tam kiedyś na przepustce.
– Poważnie, chcesz... chcesz... no tak. Interesuje mnie. – Powiedział z udawaną swobodą. – Jasne. – Raptem twarz mu się wypogodziła.
Miles się uśmiechnął.
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